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WYGRANIA W LOTO NOWEJ TRAFIĄ DO CZYTELNIKÓW
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W
Gwidon — staro-wysoko-niemieckie wilu - drzewo, las, Widukind-człowiek z lasu. Jan 
hebr Jehu - Jahwe i channah - łaska, Jahwe jest łaskawy. Jerzy — łac. Georgtus - 
uorawiaiacv role rolnik Onufry — grec. onophorbos z onos - osioł i pherbo - pasc, żywic. 
Antoni—̂ac. Antonii-Antoniusze, plebejski ród rzymski. Herman—staro-v^soko-ni^iec- 
kie heri- woisko i man - mężczyzna. Lucjan — łac. te , lucis-światło, oznacza urodzonego 
ośwfcie.Oza-hebr. etlzeba- Bóg mój przysięgą. Bazyli-grec basrfe/os-królewski. 
Walery — lac. Valeńi- Waleriusze, stary patrycjuszowski rod rzymskL_______________

Ur 12 czerwca mają naturę i usposobienie szlachetne, potrafią ująć swe otoczenie. 
Cenią sobie spokój i zgodę. Lubią zmiany miejsca pobytu i chętnie podróżują. Ur. 
13 czerwca są bardzo ambitni i zwykle wysoko wykształceni. Umieją sobie poradzie 
w każdej sytuacji. Są bardzo wrażliwi i zazwyczaj bezinteresowni. Ur. 14 czerwca 
mają usposobienie społeczne i naturę jowialną. Wielka nerwowość i podwójna 
natura psychiczna wywołują u nich cierpienia i stany depresji. Lubią hazard życiowy 
i nie stronią od gier.

P o l i t y c y  ’ 9 2 rys. 1. Kowalski
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Krzysztof Leski z Warszawy

W 1956 ro­
ku pierwszy raz 
zderzyłem się z 
polityku (•••)• 
Tak jak rówieś­
nicy, koniecz­
nie chciaiem 
być spałowany. 
Łaziłem wszę­
dzie, gdzie się 
coś działo. Po­
tem dopiero 
dowiedziałem 
się, że demon­

stracje, w których uczestniczyłem, dotyczyły likwi­
dowanego właśnie tygodnika Po Prostu pisze Da­
niel Olbrychski w swej książce "Anioły wokół głowy".

“W Paryżu wybieraliśmy się na jakieś przyjęcie. 
Postanowiliśmy pojechać nie taksówką, tylko me­
trem, bo taniej. Ale to był zły pomysł, bo w mgnie­
niu oka rozdałem 100 franków ulicznym muzykom, 
którzy grali w tunelu metra. Taksówka kosztowała­
by — córa — 60 franków”.

.....................  *********************V *%
Taka jest ta książka: głównie o nim samym, trochę 

o ludziach wokół niego, a trochę o Olbrychskim 
ustami innych. “Jest szczera, ale nie przekracza 
granic intymności*’— mówił sam autor na promocyj- 
nym koktajlu w Warszawie. Dwaj współredagujący 
książkę dziennikarze oświadczyli, że przyznali swe­
mu bohaterowi “Srebrny Ołówek za zasługi dla (Ja­
cka) Ziarny i (Przemysława) Ćwiklińskiego” (czyli 
dla nich samych), jako że Olbrychski posiada wysokie 
odznaczenie francuskie, ale w kraju “nie dostał nic .

Mowy autora, dwóch pomagierów oraz. przedsta­
wiciela wydawcy (BGW) nie trwały razem nawet 10 
minut, ku uciesze licznych prominentnych gości ze 
świata sztuki, estrady, nauki i dyplomacji, którzy 
mogli szybko przystąpić do oblegania suto zasta­
wionych stołów.
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W ciągu kilku miesięcy gwałtownie wzrosła licz- 
oa prób wwiezienia do Polski transportów zachod­
nich nieczystości. Prymat wiodą tu Niemcy, dla 
których teren na wschód od Odry to najwyraźniej
szambo Europy.

Tylko w czasie jednego marcowego weekendu 
funkcjonariusze Pomorskiego Oddziału Straży Gra­
nicznej nie wpuścili do naszego kraju 10 transpo­
rtów. Ciężarówki z przyczepami załadowane były 
brudną bielizną szpitalną, pociętymi wrakami samo­
chodów oraz tzw. miękką makulaturą, której przy­
wóz do Polski nie jest dozwolony. Dzień powszedni 
jest taki sam. Na przykład 19 marca na przejściu 
granicznym w Lubieszynie zatrzymano ciężarówki 
z 16 tonami farby. Mrok nocy nie osłabił czujności 
polskiej służby — natychmiastowe badanie wyka­
zało, że towar jest przeterminowany i nadaje się 
tylko do wylania.

W tej kwestii nie można liczyć na aktywną pomoc 
Grenzschutzu, czyli niemieckiej straży granicznej. 
Kierowca polskiej ciężarówki z brudną bielizną, 
zatrzymanej 14 marca na przejściu w Krajniku, do­
stał polecenie odwiezienia towaru do niemieckiego 
nadawcy. Grenzschutz — widząc, że brudy wrócą 
do RFN — nie wpuścił samochodu, tłumacząc to 
jego złym stanem technicznym. Negocjacje obu ko­
mendantów trwały dwa dni. Samochód w tym cza­
sie stał na przejściu. W końcu towar przeładowano 
na pojazd niemiecki, który odwiózł szmaty do na­
dawcy. ______________

Na procederze zarabiają wszyscy. Niemieckie fir­
my musiałyby płacić krocie za zgodną z tamtejszy­
mi przepisami utylizację. Wolą dać grosze żądnym 
zysku Polakom, którzy gotowi są odebrać wszystko 
— stare opony, zużyte oleje, szpitalne odpady po­
operacyjne, brudne butelki. Jak informuje straż gra­
niczna, transakcje zawierają polskie firmy, często 
zakładane na kilka dni tylko w tym celu.

Kontrowersyjna jest postawa Sanepidu — pań­
stwowej agendy zobowiązanej do dbania o sanitar­
no-epidemiologiczny stan kraju. Wiele transportów 
niemieckich nieczystości ma zgodę tej instytucji na 
wjazd do kraju. Kierownictwo szczecińskiej pla­
cówki Sanepidu twierdzi, że nie ma obowiązku 
oględzin towarów, a wystawiając zezwolenia bazuje 
na niemieckich dokumentach przewozowych. 
Oczywiście dokumenty te są wystawiane przez... 
chcącego pozbyć się brudów nadawcę. Koło się 
zamyka.

"Nie mamy możliwości przeglądania zawartości 
każdej, kilkunastotonowej ciężarówki” — mówi 
wyższy oficer Straży Granicznej. Jego zdaniem w 
niektórych pojazdach na wierzchu układa się towary 
zgodne z fakturami, ale w głębi są na przykład wory 
z brudną bielizną. Dokładne sprawdzenie takiego 
pojazdu wymaga kilkugodzinnego rozładunku. 
"Nie możemy określić procentowo skuteczności na­
szych kontroli — kontynuuje rozmówca — Zakła­
damy, że nieznana ilość tego (towaru) trafia jednak 
do Polski”. Andrzej MURAWSKI

Artystyczne sukcesy  
Beaty Poźniak w U S A
Duże sukcesy artystyczne odnosi, osiadła w Los 

Angeles, polska aktorka. Beata Poźniak. W okresie 
ostatnich 4 lat zagrała tam m.in. w "Szewcach 
Witkacego oraz w filmach: “Ramona” w reżyserii 
Jonathana Samo. “Blessing in Disguise” Boba Ken- 
tona i “Thirty Door Key” Jerzego Skolimowskiego.

Największy sukces osiągnęła jednak jako odtwór­
czyni roli Mariny Oswald, żony Alego Oswalda, w 
filmie OIivera Stone’a: “J.F.K.”. Kiedy gotowe już 
zdjęcia zobaczyły córki Mariny powiedziały: “To 
tak, jakbyśmy oglądały naszą mamę”.

W ostatnim czasie Beata Poźniak bardzo inten­
sywnie pracuje także jako producentka i reżyserka 
w założonym przez siebie w Los Angeles 1 eatrze 
Eksperymentalnym "Discordia”.

Nie dzwonić
w nocy

Federalny Sąd Administracyjny w Berlinie wydał 
wyrok, na mocy którego kościelne dzowny wybija­
jące godziny muszą być unieruchamiane na noc, 
jeśli przekraczają dozwolony poziom hałasu. Sąd 
podał w uzasadnieniu, że średniowieczna tradycja 
kościelnych dzwonów, wybijających godzinę po 
godzinie, nie ma już zastosowania w epoce elektro­
nicznych zegarów i budzików. Orzeczenie sądu 
upoważnia też władze miejskie do karania manda­
tami proboszczów tych kościołów, których dzwony 
zakłócają ciszę nocną bijąc głośniej niż dozwolone 
60 decybeli.
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"Te wszystkie myśli, ludzie, rzeczy, 
dawne i te, wśród których poruszam się teraz, 
nie mogą stać się poezją.
(...)
Zapisuję więc: nie jestem poetą,
Żyję wśród nas,
to śmieszne, ale jak to pięknie brzmi: 
żyję wśród nas "
Niełatwo zgadnąć, że te słowa pochodzą z 

tomu wierszy Jana Polkowskiego, efemerycz­
nego rzecznika prasowego rządu Jana O lsze- 

| wskiego. Nie wiem. kiecly Polkowski mógł to 
napisać, w każdym razie tomik ukazał się w 
głębokich latach osiemdziesiątych, rzecz jasna, 
w "drugim obiegu 

Piszę ten felieton 4 czerwca 1992 roku, a więc 
w rocznicę tamtego, "Wielkiego Czerwca", du­
mając o powikłanych losach ludzi i słów w 
ciągu minionych trzech lat. Co właściwie mogą 
oznaczać dzisiaj stówa poety-rzecznika rządu? 
Czy coś jeszcze "pięknie zabrzmi wśród nas" ? 

Miłosz napisał kiedyś a propos Różewicza: 
szczęśliwy naród, który ma poetę”. Ale, na 

Boga, nie samych poetów i to “poetów wła- 
| dzy ! Z tego punktu widzenia istotnie, “te 

wszystkie myśli, ludzie, rzeczy nie mogą stać się 
poezją".

Czerwiec 1989. Jak zwykle wspomnienia mam 
dosyć chorobliwe. Przyznaję, że nie mając sta­
łego zameldowania w Warszawie, jednocześnie 
ufając w chuć rewolucji bardziej niż w swój 
głos, wykazałem się dziejowym lenistwem i 
miast przybyć do rodzinnej Zielonej Góry, spę- 
dziłem ów zwycięski weekend w paskudnej pi- 

| pidówce niedaleko Żyrardowa (dziś słynnego, 
bo paru bandytów zechciało strzelać tam do 

^aru policjantów).

Oglądałem więc rewolucję z tak zwanej Polski 
B(e) — miasteczko wstrętne, jak wyobraźnia 
Gomułki; parafianie zdążają na sumę (pod wo­
dzą "pani. przez, księdza, cotoztąodM ...osiów  
ma dwóch dzieciaków i malucha je j kupiI i 
pieniądze teżjej daje"), później zbliżej nieokre­
ślonych względów zagrała strażacka orkiestra, 
jeszcze później spaliła się jakaś stodoła i syrena 
Z remizy stłumiła chrzęst osypującej się z godzi­
ny na godzinę "bastyiii". Przed wieczorem 
gówniarze lizali "cienkie" lody, a niebieskie 
autobusy jelcz mruczały swoją smętną modli­
twę peerelu. "Te wszystkie myśli, ludzie, rzeczy 
nie mogły stać się poązją" — musiały czym 
prędzej stać się Ojczyzną.

Tak się złożyło, że mniej więcej w tym czasie 
bywałem w bibliotece i kawiarni warszawskie­
go Domu Literatury. Rozmawiałem tam często 
Z niewydarzonym, acz sympatycznym i inteli­
gentnym krytykiem literackim Ż. Bardzo go po­
ruszały damy, które, zdarzało się, towarzyszyły 
mi w tanich obiadach tamtejszej stołówki, tak 
więc przysiadał się bezczelnie i ziajał im swoim 
notorycznie nieświeżym oddechem prosto w 
przeznaczone na mój wieczór usta. W połowie 
"drugiego" damy opuszczały stołówkę z dys­
tynkcją, a mnie pozostawał Z., z którym pętałem 
się później wokół Kolumny Zygmunta, niby z 
ciężką migreną. Wspominam go dlatego, że byt 
jednym z nielicznych już wówczas komunistów
— biedny zresztą jak mysz kościelna. I oto tuż 
po "zwycięskim weekendzie” stoję sobie na 
ruchliwym przystanku w Alejach Ujazdowskich 
Z damą wyzwoloną pod wieloma względami, 
wyłączając politykę, aż tu nagie, po drugiej 
stronie ulicy pojawia się brodata gęba Z. Gęba 
drze^się^zcałejsiły: “Panie Sławku, przegrali

G a z e t a N o w a

śmy wybory! . Dama wtopiła się w skonsterno­
wany tłumek i tak pierwszy niekomunistyczny 
wieczór mojego życia spędziłem samotnie.

I j ak dzisiaj, po irzech latach, rozumieć 
tamten okrzyk Z.? Jak dzisiaj rozumieć jego  
niczym nie uzasadnione przekonanie, że wraz 
Z nim muszę się czuć przegrany? Jak odczytać 
intencje wyrafinowanego losu, który spotkał 
tamte słowa?

I, prawdę mówiąc, innych wspomnień nie 
mam. Później, aż do dziś, tężała nam w słowach 
Ojczyzna. Coraz, cięższa Ojczyzna w coraz lżej­
szych słowach.

Gdzieś dzwoni jeszcze kościelna sygnaturka, 
gra strażacka orkiestra, autobus gdzieś jedzie, 
a sypkie, jak zwykle, stówa ubijają się z wolna 
w bastyłię Ojczyzny. Ta gęba, nie wiedzieć dla­
czego, ciągle się nie zamyka “Panie Stawku, 
przegraliśmy wybory!", Tylko dziewczyny zo­
stawiają nas samych wieczorami z jakichś ludz­
kich (a może boskich?) powodów...

Jak dzisiajpoeta-rzecznik Polkowski czytałby 
swój wiersz gdzieś spomiędzy 1977 a 81 roku? 
Ministrowi, czy eksministrowi może już nie wy­
pada, póki co felietoniście jeszcze wolno cyto­
wać. Co niniejszym z. całą powagą stanu czynię.

TENEBRAE
Jest zimno, owijam kocem mój dom (Aniu) 
rzemieniu ognia.
Przemarznięte stopy owinięte, 
zamiast onucy, 
w szkolną mapę Europy.

Jesteś światłem? Jesteś?
Wierzę?

(Choroba,
bezsilność, zwątpienie - jako trzy ościenne 
mocarstwa rozbierają mnie 
do snu), śpij 
Polsko.

Czy "te wszystkie myśli, ludzie, rzeczy, dawne 
i te, wśród których poruszamy się teraz, nie 
muszą stać się Ojczyzną". Śmieszną, ale jak 
pięknie brzmiącą "wśródnas”.

Sławomir GOWIN
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 ̂We Lwowie — świrki i batiary, w Warszawie — 
“chłopcy z Czemiakowa " w Krakowie—Andrusy.

To właśnie ONl— osobliwości swojego rodzaju, 
stanowią charakterystyczny element swojego mia-{ 
sta. Bez nich życie byłoby niepełne, mało barwne. 
Oni mają swój honor, swój kodeks etyczno-moral- 
ny, znają granice, których nigdy nief>ńżekraczają. 
dzięki czemu rozprawia się o nich z pewną estymą 
i sympatią. Czasem tyłko ktoś z nich ucieknie poza 
margines i jest to wtedy "plama na honorze". Ich 
odrębność nie wynika z wyrachowania. Oni są 
tacy, bo tak ukształtowało ich środowisko, histo­
ryczne uwarunkowania nakazały im takie a nie 
inne zachowanie. Jeśli coś w mieście znika lub 
zmienia się, coś, co tworzy niepowtarzalny klimat 
— ONI są zawsze w tych zmianach obecni.

Czym byłby na przykład Kraków bez Czarnego 
Czeska, bez Józka Matematyka, bez. Czerwonego 
Hrabiego, bez. Makino, bez skrzypka z. ulicy Sze­
wskiej. Wielu z nich już nie ma. 'przenieśli się do 
krainy cieni, a ci, co pozostali, zaczynają czuć się 
nieswojo w świecie, gdzie jedyną karierą jest ka­
riera finansowa. To nie ludzie pogardzają ludźmi. 
To gardzi nimi pieniądz w rękach słabych chara­
kterów. Od słabości do nikczemności jest ledwie 
kroczek.

ONI — osobliwości każdego miasta, zawadzali 
każdej wtadzy. Pamiętam, ile wrzawy narobił w 
mieście sekretarz partii Czesław Domagała po 
opublikowaniu przez Jerzego Harasymowicza słyn­
nego wiersza o "Czarnym Cześku ” z Placu na Sta­
wach, "gdzie Czarny Czesiek rządził wiele z.im 

i Czarny Czesiek to była “charakterna" postać.
Pt ze.. czterdzieści kilka lat swojego życia tylko 
jeden jedyny raz opuścił swój Zwierzyniec, gdy 
kumplom zabrakło papierosów, a on przegrał lo­
sowanie kto pojedziepo nie na Dworzec Gtówny.

Dla Czarnego Cześka była to cała wyprawa: ma­
rynarkę pożyczył od Makino, buty od kogo innego 
/ tak wysztyftowany” udał się w swoją pierwszą 
i ostatnią “zagraniczną " podróż, pytając ludzi jak 
dojść do Dworca Głównego, bo Czarnemu Cześ­
kowi szkoda było pieniędzy na bilet tramwajowy. 
Taki był Czesiek — swój honor miał, a swoją 
dzielnicą rządził sprawiedliwie. Żaden fagas nie 
mógł się tu pojawić u dziewczyny bez zameldowa­
nia się Cześkowi, kiedy zas dopelnit tego obowiąz­
ku. a jeszcze Czarnemu Cześkowi postawił “wie­
niec zielonych piw ", był uczciwie chroniony i żad­
na krzywda spotkać go na Zwierzyńcu nie mogła.

Albo Józio Matematyk. Zawsze spotkać go moż­
na było w okolicy Sukiennic w Rynku Głównym. 
Lubił wysiadywać pod pomnikiem Mickiewicza, 
czekając na studentów, którzy nie mogli sobie po­
radzić z rozwiązaniem zadań matematycznych. Jó­
zio rozwiązywał je  w pamięci, bez komputera i 
zawsze bezbłędnie. Bóg jeden wie, ile prawdy za­
wierają opowieści o tym. jakoby niejedna praca 
magister ska przyszłych dyplomowan ych matema­
tyków, była naprawdę ich dziełem, a ile napisat
Józio. Z Józiem można było porozmawiać nie tylko
o matematyce: rozwiązywał zadania, pisał recen­
zje polonistom, z. jego ustug korzystali podobno 
również dziennikarze.

Nikt nie wiedział — a im dalej w czasie, tym 
mniejsze są szanse, by wyświetlić tajemnicę — kim 
byt Józio Matematyk, jak się naprawdę nazywał, 
He rzeczywiście miał lat. Najstarsi krakowianie 
opowiadali, ze Józio był krwi błękitnej, że mial na 
Podolu olbrzymi majątek, z którego wyrzuciły go 
wichry wojny, że był wykładowcą matematyki z 
tytułem profesorskim, że miał nadprzyrodzone 
zdolności matematyczne. Józio swej przeszłości 
nie pamiętał tub nie chciał pamiętać. Zapłatę za

swoje usługi przyjmował zawsze w postaci ciastka 
i kawy z “Noworola”. Odkąd pamiętam, nie zmie­
niał swojego czarnego płaszcza bez względu na to, 
czy była ostra zima, czy upalne lato.

Albo niewidomy skrzypek z ulicy Szewskiej — 
natchnienie malarzy krakowskich, głównie Jerze 
go Potrzebowskiego, który matując swoje “zacza­
rowane dorożki ” zawsze umieszczał go w tle. Grat 
tęsknie aż dusza płakała, grał tak pięknie, że oko­
liczne kamienice bity brawo. Stal zawsze w jednym 
miejscu, między ulicą Jagiellońską a pracownią 
fotograficzną Adama Karasia.

A właśnie Adam Karaś... Bodaj pierwszy w Kra 
kowie fotografik.

Do jego pracowni zaglądali jeszcze austriaccy 
oficerowie. Byt fotografem artystów i ludzi pros-, 
tych. tworzył fotograficzne wizje i powtarzał nie­
zmiennie, że prawdziwi artyści są zawsze przed a 
nie za kamerą.

Albo Czerwony Hrabia, nazywany tak nie dla 
koloru przekonań, ale z. uwagi na czerwone dodat­
ki do czarnego płaszcza lub peleryny, zawsze z 
nieodłącznym rowerem, którym przemierzat Kra­
ków wzdłuż i wszerz; zamiast dzwonka używał 
swojego głosu. Kiedy pędził tak przez Floriańską, 
Rynek czy Kanoniczą —jego czerwony szal trze­
potał przez całą długość ulicy. Nigdy nic od nikogo 
me chciał. Nieraz zapraszaliśmy go na obiad czy 
na kawę—odmawiał stanowczo. Zczego żyt, indzie 
mieszkał — tego historia nie zdradzi.

Ilu jeszcze takich zostało? Może jeden Makino — 
syn przedwojennego pułkownika i przedwojennej 
pianistyki, niekwestionowany w Krakowie prźy- 
wódca Andrusów, lider kapeli o tej nazwie, który 

jako jeden jedyny w Polsce potrafi ze swojej gitary 
wyczarować dźwięk dzwonu Zygmunta. Kolorowy, 
rozśpiewany, prawdziwy artysta wśród zwierzy­
nieckich chłopaków. ostatni bard Krakowa, które­
mu niezmiennie odmawiano odznaki za zasłu gi dla 
Krakowa.

Charakter każdego miasta tworzą mury i ludzie. 
Banał? Pewnie. Że banał—jak każda prawda, nie 
tylko, że obecnie to prawda jest kolorowym dodat­
kiem do życia, w którym, niestety, górę bierze 
fantazja i rozmaite banialuki. '

Witold ŚLUSARSKI

U t r a c o n e  b o g a c t w o
Socjalizm najbardziej odpowiadał zawsze tym. 

którzy mieli czas na stanie w kolejkach.
Stal i kolejkach główni emeryci, oraz ci. którzy w 

tym czasie nie mieli nic do roboty, albo ci. od których 
tej roboty nie wymagano. A nie wymagano właści­
wie od kilku milionów łudzi — lekko licząc. Prawie 
każda urzędniczka mogła sobie wyskoczyć z pracy 
na dwie. trzy godziny do kolejki, prawie każdy pra­
cownik mógł sobie postać w kolejce, gdy mu coś 
"rzucili na bufet zakładowy tak zwana praca była 
— pamiętamy — tak zorganizowana, że każdy ją  
miał kiedy chciał. Nie była więc nic warta i każdy 
mógł ją porzucać do woli, kiedy chciał postać w 
kolejce i dostać w ten sposób jakiś towar, przy czym 
słowo “dostać” — znów przypominam prawdy do­
skonale znane — całkowicie zasadnie, wyrugowało 
swego czasu stowo “kupić", bo przecież, nie kupo- 
wato się towaru za pieniądze. Te kolorowe papierki 
poupychane po kieszeniach niewiele z prawdziwymi 
pieniędzmi miały wspólnego. Towar dostawało się 
w zamian za czas odstany w kolejce.

Ten czas byt pieniądzem.
I tym wtaśnie środkiem płatniczym dysponowali 

w największych ilościach emeryci i pracownicy,

którzy zawsze mogli porzucić pracę kiedy chcieli, 
a potem wrócić kiedy im pasowało — najwięksi 
dziś przeciwnicy wolnego rynku, a jest ich wielu.

rtoszę mi tu nie zarzucać, ie z pozycji owszem, 
niemłodego, ale takiego, co się jeszcze swobodnie 
utrzymuje na nogach, z pozycji takiego, co to go 
stac na kilo mandarynek, gdy mu się zachce — bez 
właściwej porcji szacunku wypowiadam się o tych 
udręczonych emerytach, stojących na mrozie 
pi zed sklepem mięsnym od czwartej rano i o tych 
wszystkich innych, którzy nie dość, że ciężko pra­
cowali. to jeszcze musieli biegać w poszukiwaniu 
kolejki, w której warto by stanąć, by wydać na coś. 
swe ciężko zapracowane pieniądze. Można na to 
tak spojrz.ee. Można się pochylić z troską nad 
udręczonym kolejko wiczem.

Ale można też zadać przewrotne pytanie, czy 
przypadkiem dla tego udręczonego nie była to
udręka mniejsza, niż dzisiejsza?

Można wszak postarać się dociec co dzieje się 
dziś w duszy emeryta lub człowieka z niską pensją, 
który stoi przed sklepem zawalonym towarami, 
których sobie nie może kupić, bo nie ma pieniędzy.
A kiedyś mial! Mógł sobie kupić, co prawda nie co 
chciał, ale co akurat byto. W ilościach wydzielo­
nych przez ekspedientkę, ałe za to ze świadomo­
ścią, że sąsiad nie dostał ani grama więcej. Jeśli 
czegoś nie byto, to się za tym nie tęskniło, śpiewało 
się z radości wynosząc pod pachą kawałek kiełba­
sy czy kilo cukru, w pełni szczęścia, ż.e się odstało 
uczciwie i się ma. Wydawało się przy tym nie kilka 
zl, ale kilka godz. — zapłaciło się walutą, kt(>rej 
się miató znacznie więcej, niż tej dzisiejszej.

Obawiam się, że wielu ludzi tak to wtaśnie od­
czuwa. Oni może podświadomie, a może i nie 

- tęsknią za tamtymi czasami. Wcale się nie czują 
biednym, zmarzniętym, poniżonym tłumkiem zapę­
dzonym do kolejki. Owszem, niemiło byto wstawać 
o trzeciej nad ranem. Nogi od stania bolały. I 
kręgosłup. Nerki zawiewało. Ale za to byto się 
bogatym! Dysponując najlepszą walutą wchodziło 
się w posiadanie towaru, który byl niedostępn v dla

tych, którzy dysponowali walutą gorszą, czyli tak 
zwanymi pieniędzmi.

Wbrew utartym opiniom tych ze złotówkami byto 
stosunkowo sporo. Z rozważań wyłączam tu rzą­
dzących komunistów ze swymi wspomagaczami, 
bo ich sklepu nie dotyczyły. Ale sam socjalizm byt 
na tyle rozluźniony, ze tolerował szeroki margines 
ludzi, którzy swój czas zamieniali w pieniądze, 
pieniądze le zarabiając ("robiąc"). Działali we­
dług prawideł gospodarki rynkowej, tak lubili, 
może naiwnie myśleli, ze lepiej na tym wyjdą Tacy 
nie stali dziesięciu godzin w kolejce do pompy 
benzynowej, aby oszczędzić kilkaset złotych kupu­
jąc benzynę tuż przed podwyżką, bo w ciągu dzie­
sięć iu godzin umieli zarobić kilka tysięcy. Które 
potem wydawali, kupując na czarnym rynku dro­
żej. Ale c zetsami im zostawało jeszcze na jakiś inny 
towar, który ktoś inny wystał. Byli wtedy “boga­
tsi " Ale ci “biedniejsi ” -  biedniejsi złotówkami.
ale bogatsi posiadanymi godzinami— wciąż liczy­
li się jako partnerzy. Mieli te swoje bogactwo 
czasami niebagatelne, bo nawet bardzo bogaty 

bogaty" absolutnie nie mógł kupić czegoś, co 
mógł kupić emeryt z dobrym budzikiem i przecie­
kiem z pewnego źródła. ż.e “dziś w nocy rzucą na 
bu per sam .

Dziś nie mają nic i nikt się z nimi nie liczy.
Czy można się dziwić,, że nie docierają do nich 

argumenty za reformą typu "ale za to wszystko jest 
w sklepach ” — stosowane zresztą bezustannie, 

rowstajeproblem: jak ich przekonywać?
Myślę. ż.e należy im, nam, sobie, jak najczęściej 

uświadamiać, że owszem, byto może i lepiej niż dziś, 
ale niestety musiało się skończyć. Czasy kolejek 
można wspominać jak zloty wiek, jak prezent od 
losu cieszyć się, że się udato — dzięki nieustającym 
wysiłkom ZSRR — taki piękny okres przeżyć, ale tak, 
jak po najmilszym śnie następuje przebudzenie i 
konfrontac ja z obrzydliwym światem, tak i dziś trze­
ba dla własnego dobra jak najszybciej pogodzić się 
Z myślą, że już nie wróci system, w którym " czas to 
pieniądz oznaczał czas do odstania w kolejce

—  O  co wam  staruszkow ie chodzi? Po co te 
w ygłupy? pyta sam siebie i przyjaciela, 
Zbigniew  M ajew ski w kontuszu, stojąc na 
pieńku w drzonkow skim  lasku na polanie

—  Janie, pow iedz, po co te w ygłupy?
A teraz Jan M ulak (lat siedem dziesiąt parę 

kontusz, życzliw y, pełen ciepła uśm iech) staje 
na tym sam ym  pieńku. Przyjaciele i znajom i 
przy pożegnalnym  ognisku zam ieniają sie w 
słuch.

Urodziłem  się przed p ierw szą w ojną św ia­
tow ą m ówi Jan M ulak z W arszaw y, działacz 
sportow y, pedagog społeczny —  A większość 
m łodzieży tylko czytała, że była taka wojna... 
A więc jes t pytanie: czy takie “sklero tyki”, jak  
my dwaj, m ają jeszcze jak ąś wartość na na­
szym  rynku. O pow iada się, że trzeba zm ieniać 
pokolenia,ra ja  z przerażeniem  patrzę, że obe­
cna m łodzież jes t starsza od nas...

! Zdaniem  Jana M ulaka przez ostatnich 
kilkadziesiąt lat panow ał w naszym  kraju za 
duży porządek.

Na skutek tego ludzie stali się prawie 
martwi, bez fantazji, bez pom ysłów  —  mówi 
M ulak Tylko czekali na dyspozycje z góry. 
Potem  zbuntow ali się na “ nie” i nie bardzo już 
dzisiaj wiedzą, co robić na “tak” . Nasz “wy­
głup to m alutka próba na tak...

—  Jest pierw szy m aja 1992 roku. M ajewski 
| zD rzo n k o w ai M ulak z W arszawy są w przed­

dzień niezwykłej w yprawy na Igrzyska O lim ­
pijskie do Barcelony. W drzonkow skim  lasku, 
gdzie żegnają ich najbliżsi, stoi gotow a do 
drogi bryczka, pow óz, wehikuł, czy jak  to na­
zwać, zaprzężona w dw a koniki polskie: klacz 
Grę i jej syna Gracza.

^  ✓  ✓
Na początku maja zielonogórską prasę obie­

gają fotografie “nie z tej bajki”. Dwaj starsi, 
siwi panow ie w tradycyjnych, polskich kontu- 
szach w yruszają w długą podróż do H iszpanii,

Dwaj panow ie M. i ich w spólna pasja. To, co 
łączy —  m iłość życia, fascynacja przygodą, 
spotkaniam i z ludźm i, w alka z czasem ...

✓  ✓  ✓
W anda M ajew ska siedzi na traw ie przed do­

m em  z w nukam i. Jest upalne, niedzielne popo­
łudnie. M ąż w łaśnie dał znać: kup now e konie!

Konie są zm ęczone, ale oni czują się świetnie. 
Są ju ż  we Francji, m ają za sobą ponad połow ę 
drogi do Barcelony.

—  Co ja  m ogę na to, że m am  takiego męża?
•—  śm ieje się W anda M ajew ska —  M ogę się z 
tym  najw yżej godzić.

I godzi się. Konie ju ż  zam ów ione. To 
w spaniałe jak  spraw dzają się przyjaciele. 
Choćby taki Janusz Jarosz. Jest z nimi cały 
czas, czuw a, choć przecież został tu, w Zielonej 
Górze. Syn w łaśnie jedz ie  na spotkanie z oj­
cem. W szyscy bliscy są razem  na odległość. I 
to się tak bardzo liczy.

✓  ✓ ✓
Jan M ulak od sześćdziesięciu z górą lat zaj­

m uje się pedagogiką społeczną. Za sport wziął 
się nie dlatego, że był “człow iekiem  sportu”, 
ale dlatego, że w innych dziedzinach w tym 
czasie nie bardzo daw ało się działać.

N ależę do tego pokolenia, które wyznaje 
koncepcję życia, która m ówi, że działać należy 
zaw sze, w każdych w arunkach —  mówi dziś 
Jan M ulak —  T ym czasem  w naszym  społe­
czeństw ie są co chwilę skłonności do em igra­
cji w ew nętrznej. Ludzie się obrażają na rzeczy­
wistość, odw racają się plecam i i są dum ni, że 
nic nie robią.

—  Nie dać się zepchnąć na wspom inki prze­
szłości —  to dew iza M ulaka, człow ieka po 
siedem dziesiątce. Chodzi o to, jeg o  zdaniem , 
żeby łapać kontakt z tak  zw aną praw dziw ą 
rzeczyw istością. Bo bez tego zostaje się kom ­
batantem  i żyje się przeszłością.

do Barcelony. M ają przed sobą ponad dwa 
tysiące kilom etrów , które przem ierzać będą z 
prędkością kilku kilom etrów  na godzinę bocz­
nymi drogam i, szlakiem  X IX -w iecznei poczty 
Niem iec i Francji.

5-*®P'e reagują różnie. Jedni podziw iają fanta­
zję dziadków ’ i zazdroszczą. Inni pukają się 
w czoło, żałują koni, które po to przecież są 
zeby ciągnąć wóz.

Niektórzy zadają sobie pytanie po co jechać w 
tak męczącą podróż, skoro można zostać w do­
mu Po co się wygłupiać, jeśli m ożna drzemać 
spokojnie przed telewizorem, albo na ławce 
przed domem? Po co ryzykować zdrowiem, 
zmagać się i mordować, skoro można w zaciszu 
domowym narzekać na los i zamartwiać się? 

Zycie najłatw iej przecieka wtedy przez palce, 
o dobre dla tych, co lubią łatw e rozwiązania. 
Dwaj panowie M. nie lubią, i dlatego jadą 

, choć me muszą...

✓  ✓ ✓
• ^ f ' on°górzan w ie dziś napraw dę, kto to 
jes t Zbigniew  M ajew ski. Parę lat ciszy w okół 

szeryfa z D rzonkow a" zrobiło swoje. M aje- 
,vs 1 rogata dusza. M ajew ski —  nieszkod­
liwy szaleniec, w ieczny poszukiw acz, pełen 
niepokoju i energii nie należy do tych, co to w 
wieku em erytalnym  w skakują w ciepłe papcie, 
upiaw iają działkę, niańczą wnuki i zrzędzą.

M amy ze Zbyszkiem  różne ch arak te ry__
snuje przed wyjazdem  sw oje obawy Jan M ulak 

Zbyszek jest ryzykantem . Ja bym się nie 
ważył na takie różne ryzykow ne sytuacje a 
jem u to wychodzi. To cały on. D zięki tem u 
w ybudow ał Drzonków, co było wtedy przecież 
poza wszelkim i regułam i.

—  W  czasie rozliczeń, kiedy rozliczało się 
wszystkich i za wszystko, Majewskiemu też się 
oberwało. Przeniósł się z Ośrodka Pięcioboju 
Nowoczesnego na drugą stronę ulicy, do domu, 
który tam wybudował. Nie obraził się na los.

Jedni m ówią o nim, że to sport, którym  zaj­
m uje się cale życie wyrobił w nim w ytrwałość. 
Inni są przekonani, że taką pasję życia albo się 
ma, albo nie. Z  tym trzeba się urodzić, tego nie 
da się nauczyć.

M ajew skiego ta pasja w ypełnia po brzegi. 
Jego dzieci, dziś ju ż  dorosłe, w zięły z ojca to, 
co m iały wziąć. Tę pasję i n iekonw encjonalny 
tryb życia.

Z Janem  M ulakiem  dobrali się kto wie, czy 
nie na zasadzie przyciągania przeciw ieństw . 
Poznali się przed trzydziestu pięciu laty na 
jak im ś zgrupow aniu lekkoatletycznym  w W ał­
czu. M ulak —  trener i M ajewski — “kursant” .

Pizypadli sobie do gustu i do serca. Ta przyjaźń 
przetrwała najtrudniejsze próby czasu.

M ulak —  w yw ażony, spokojny, pełen refle­
ksji i M ajewski —  “szatan w cielony” , niespo­

k o jn y  duch.

Fot. Marek Woźniak
Czy m łodzi ludzie m ają dziś m niej fantazji, 

niż poprzednie pokolenie?
—  M ają m niej nadziei —  m ówi M u lak — Jak 

się nie ma nadziei, to skąd fantazja? Sytuacja 
je s t  niew esoła. Długi czas w isiało nad nami 
zagrożenie atom ow e, które przycichło, chociaż 
praktycznie nic się nie zm ieniło w tych spra­
wach. Jest beznadzieja co z przyszłością.

—  Ale nie należy się poddaw ać! Należy 
zaw sze próbow ać, nie będąc z góry przesadnie 
krytycznym . Ich w yprawę zaprzęgiem  kon­
nym do B arcelony m ożna przecież z góry oce­
nić jako  niepow ażną, ryzykow ną, albo nawet 
głupią...

% / ✓  ✓
Pow óz w yprodukow any specjalnie dla pa­

nów M. przez M ichała Bugajew icza z Pniew 
zdąża drogam i N iem iec i Francji. Ludzie za­
trzym ują się, przyglądają, kierow cy sam ocho­
dów są zaszokow ani. Z derzenie z cyw ilizacją 
je s t niesam ow ite. Panom  M. w szędzie jednak 
tow arzyszy ludzka życzliw ość.

Dawniej tylko końmi się jeździło i dobrze 
było mówi mieszkaniec Gubina żegnając ró- 
wieśników przed mostem granicznym — Ja, żeby 
był taki kumpel, to też bym pojechał, chociaż 
mam 74 lata. To by mi życie przedłużyło. Może 
to nasze, starsze pokolenie twardsze jest. Jak się 
zobowiąże, to wykona, nie ma sprawy.

—  Na Igrzyska O lim pijskie do Barcelony. 
N ietrudno zrozum ieć dlaczego. W ielu chciało­
by się znaleźć w m iejscu tej wspaniałej im pre­
zy. A dlaczego zaprzęgiem ?

—  Bo to dopiero frajda! —  mówi Zbigniew  
M ajew ski —  I po polsku — dodaje Jan Mulak 
—  Bo koniki polskie, psy polskie, owczarki 
nizinne i dwaj Polacy w kontuszach.
. Z bigniew  M ajew ski najbardziej obaw iał 

się przed podróżą... tłum u dziew cząt po dro­
dze. — - Bo nasza dew iza to śm iech dziew cząt 
i rżenie koni —  żartow ał, zgodnie ze sw oim  
zwyczajem .

Podjęii próbę po raz drugi. Tym  sam ym  wo­
zem spróbow ali przed czterem a laty dotrzeć na 
Igrzyska do Los Angeles. Dotarli, aż do Havru 
i gdyby nie okoliczności od nich niezależne, 
zaokrętow aliby się na statek płynący do USA. 
Zatrzym ali ich przedstaw iciele naszych waż­
nych w ładz, bo my, jak o  kraj bojkotow aliśm y 
przecież tam te Igrzyska. W rócili w tedy do kra­
ju , ale jak  w idać nie zrezygnow ali. Teraz pró­
bują obracać to w żart.

Znów  próbujem y... T o sklerotyczne na­
wroty —  m ówi Jan M ulak —  C zas płynie, a 
my w dalszym  ciągu lekkom yślni...

Przem ierzają Europę. C iekaw e co w ym y­
ślą po pow rocie. Bo to przecież z pew nością 
nie koniec. Tacy jak  oni, zaw sze są w drodze.

Anna BU ŁA T- RACZYŃSKA
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Kto je s t bez win;
n i e c h  p i e r w s z y  r z u c i  k a m i e n i e

Mając dwadzieścia lat, Elżbieta wyszła za mąż. 
Pierwsze miesiące małżeństwa rokowały dobre 
nadzieje, co do dalszych losów związku młodych i 
zakochanych ludzi. Jej mąż Krzysztof był przystoj­
nym i eleganckim mężczyzną. Lubił modne ciuchy 
i dobre samochody. Kiedy nadarzyła się okazja 
wyjazdu do Francji, skorzystał z niej bez zastano­
wienia. Obydwoje wiedzieli, żejest to jedy na szansa 
na szybkie dorobienie się. W chwili wyjazdu męża, 
Elżbieta była w trzecim miesiącu ciąży.

Po kilku tygodniach Krzysztof przysłał list i pier­
wsze zarobione pieniądze. Jednak nawet tak krótka 
rozłąka bardzo męczyła Elżbietę, dla której ciąża 
stawała się coraz bardziej dokuczliwa Byłojej przy­
kro, że właśnie teraz, kiedy potrzebuje miłości i 
czułości, tej najbliższej osoby przy niej nie ma. 
Rozumiała konieczność, dla której tak się stało ale... 
myślała również, że w końcu pieniądze to nie wszy­
stko. Dzień za dniem oczekiwała powrotu męża i 
urodzin dziecka. Pomimo, że czuła się źle, urządziła 
maleństwu pokoik— pomalowała ściany, zmonto­
wała łóżeczko oraz półki na zabawki.

Nadszedł dzień, w którym pogotowie zabrało 
Elżbietę do szpitala. Po kilkugodzinnych mę­
czarniach urodziła córkę. Krzysztof dowie­
dziawszy się, iż jego pierwsze dziecko jest płci 
żeńskiej, nie był za bardzo szczęśliwy.

Nieprzespane noce, ciągłe choroby dziecka 
oraz wiele innych przeciwności losu, wywoła­
ły u Elżbiety depresję psychiczną. Prosiła męża 
aby wracał. Tłumaczyła, że dalej tak żyć nie 
może. Byłojej ciężko. Nie cieszyły ją paczki, 
ani pieniądze.

— Co z tego, że mogę mieć lepsze ciuchy, 
drogie francuskie perfumy — mówiła do kole­
żanek, które “dziesiątkami” ją  odwiedzały.

Bez echa pozostawał argument, że dla niej 
najważniejsze jest zrozumienie bliskiej osoby. 
W listach od męża ciągle czytała to samo: 
“Kocham ciebie, bądź cierpliwa, w końcu je­
stem tutaj dla naszego dobra...”. Ona jednak 
chciała, aby rzucił wszystko i wrócił. Pisząc 
ostatni list ostrzegała: “Jeżeli nie przyjedziesz, 
to nie chcę ciebie więcej znać”. W końcu za­
częła podejrzewać męża o zdrady. Sądziła, że 
skoro nie chce wrócić do kraju, czyli tym sa­
mym być z nią, to znalazł sobie kogoś innego. 
W tym przekonaniu utwierdzały ją także kole­
żanki, które usiłowały równocześnie pocieszyć 
osamotnioną przyjaciółkę. Za dobre rady, 
otrzymywały drobne prezenty.

Pierwsze urodziny córeczki odbyły się z 
udziałem koleżanek i znajomych. W tym sa­
mym dniu, Elżbieta postanowiła, że zacznie 
korzystać z życia w pełni.

I tak też się stało. Niebyło dyskoteki, w której 
Elżbieta nie była znana. Przez jej mieszkanie 

i przewijały się “tłumy” ludzi. Alkohol dość

często gościł na stole, a w jej życiu osobistym 
pojawiały się coraz to inne “miłości” . Po dłuz- 
szym milczeniu, odezwał się Krzysztof. W bar­
dzo krótkim liście prosił, aby założyła sprawę 
rozwodową. Z przekazów rodziny i znajo­
mych, dowiedział się o wybrykach Elżbiety i 
nie zamierzał dłużej tolerować jej zdrad. Zobo­
wiązał się do wysyłania alimentów i zaznaczył, 
że na nic więcej Ela nie może liczyć.

Tak też się stało. W domu zaczęło brakować 
pieniędzy. Aby podratowac budżet, Elżbieta 
wysprzedała większość swoich ciuchów jak i 
inne drobne przedmioty. Czuła, że życie staje 
się coraz bardziej skomplikowane. Pamiętała 
jednak, że ma dziecko.

O pomoc zwróciła się do rodziny. I tam tez 
ją  otrzymała. Rodzice z wielką nadzieją potra­
ktowali deklaracje córki, która obiecywała po­
prawę. Po kilku miesiącach poszukiwań Elż­
bieta znalazła pracę. Nowe środowisko me 
znało jej przeszłości. Starała się jak mogła aby 
wszystko to, co bylo złe, zostało zatarte przez 
czas. Niestety, tak się nie stało.

Ktoś uczynny poinformował przełożonych o 
przeszłości kobiety, która przy każdej nadarza­
jącej się okazji “wskakuje” mężczyznom do 
łóżka i w ogóle robiła w życiu wiele bardzo 
złych rzeczy. Pierwsze informacje życzli­
wych” pozostały bez echa. Po prostu, przeło­
żeni Elżbiety myśleli innymi kategoriami. Dla 
nich ważniejsza była teraźniejszość oraz fakt 
iż wywiązywała się ze swoich obowiązków.

Po okresie kilku miesięcy względnego spo­
koju, nagonka rozpoczęła się na nowo. Tym 
razem do akcji wkroczyli “wysoko” postawie­
ni urzędnicy. Elka stała się po prostu niewy­
godna. Na jej etat “ktoś” się bowiem szykował.

Po miesiącu została zwolniona. Nikogo nie 
pytała dlaczego, gdyż wiedziała, że i tak się 
niczego nowego nie dowie. Była świadoma, że 
jest to sprawka znajomego, który działając w 
imieniu osób trzecich, “wzorowo” wykonał 
swoje zadanie. Gdyby chodziło tylko o jej 
życie, byłaby w stanie to jakoś zrozumieć. Nie 
mogła jednak pojąć, że ten, który to uczynił nie 
zastanowił się nad losem jej dziecka. Czy za 
grzechy młodości miała płacić już do końca 
swoich dni? Była przecież na dobrej drodze do 
spełnienia marzeń, którymi żyła od chwili roz­
poczęcia pracy, od chwili, kiedy jej życiowe 
plany zaczynały się pomalutku realizować.

Elżbieta popełniła samobójstwo. Miała dwa 
dzieścia pięć lat. Pozostawiła list, w którym za 
swój czyn oskarżyła kilka osób. Córkę wycho­
wują dziadkowie, a ksiądz na pogrzebie powie­
dział: “Kto jest bez winy niech pierwszy rzuci
kamieniem...” ___Danuta BARTKO W IAK

Ona powiedziała: “Ta szkoła głęboko we in­
nie tkwi, a one mi ją ukradły. W perfidny, 
chamski sposób”. One spodziewały się ta­

kiego stanowiska. Ripostą były słowa: Ona ją 
wymyśliła, ale nie stworzyła. Każda z nas była 
jednakowo zaangażowana".

Sytuacje sporne były od samego początku. Może to 
i trochę dziwne, ale one sądziły, żc wszystko ułoży się 
z czasem. Przecież tyle z siebie daty, aby ta szkoła 
powstała. Grażyna miała zostać dyrektor ką. Był taki 
moment, gdy chciała już zrezygnować. Pół nocy mu­
siały ją przekonywać. Udało się. Powróciła clo nich. 
No i maszyna poszła w ruch. Dzień po dniu, ale gdzież 
by tam tylko w dzień. Po nocach wydzwaniała. Sto 
tysięcy problemów, pytań, poleceń. Ona -— dyrektor­
ka, mózg szkoły. Odgłosy z kancelarii, trzaskania 
drzwiami rozlegały się po całym budynku. One nie 
wiedzą, kto prowokował, ale jej podniesiony ton sły­
szały nie raz, a i na własnej skórze odczuły. Barbarę 
Adamczak nazwała człowiekiem nieuczciwy m i pre­
zesem od siedmiu boleści, a Basi Szymańskiej opie­
kunce pierwszej klasy wytknęła lenistwo. A przecież 
Basia sama do tej szkoły się nie prosiła. W poprzedniej 
pracy żegnali ją z płaczem. Wiedzieli, jakiego peda­
goga tracą. Przyszła na prośbę rodziców. A teraz taka 
kampania przeciwko niej. Dyrektorka nakazała jej 
przygotować program autorski. To nić taka prosta 
sprawa. Ona owszem, przystąpi do takiego programu, 
ale przed tym musi wiedzieć, jaka jest koncepcja pracy 
w szkole, a koncepcją powinna zająć się Grażyna 
Szczerban, czyli szefowa. Poza tym, każdy program 
autorski musi być zatwierdzony przez ministerstwo.

O p o w i a d a n i e  p r a w i e  k r y m i n a l n e

Druga po Bogu i... aosiynem
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Monika S. piastowała odpowiedzialne stano­
wisko głównej księgowej w firmie z tzw. kapi­
tałem zagranicznym — jednej z tych, które 
niedawno, jak grzyby po deszczu wyrastały we 
wszystkich zakątkach województwa gorzo­
wskiego. Uchodziła za osobę bardzo zamożną, 
co było uzasadnione tym, że jej pozycjazawo- 
dowa w firmie (ocenianej, jako doskonale pro­
sperująca) określana była, jako “druga po Bo­
gu”. Monika S. była wdową, bo małżonek 
umarł dwa lata wcześniej, pozostawiając po 
sobie — oprócz wdowy nieutulonej w żalu 
(wcale jeszcze atrakcyjnej) — psa rasy sprin- 
ger-spaniel, dom wolnostojący, pokaźne konto 
bankowe i samochód marki BMW 325. Onże 
pojazd stał się przyczyną fatalnego splotu oko­
liczności, mających niemały wpływ na dalsze 
życie Moniki S.

W przedsiębiorstwie, o którym mowa, był 
zatrudniony w bliżej nieokreślonym charakte­
rze asystenta, Sławomir C. — trzydziestopa- 
roletni magister handlu zagranicznego. Oprócz 
dyplomu posiadał także nienaganną aparycję, 
niejakie powodzenie u płci pięknej oraz poczu­
cie niedowartościowania, wynikające z faktu, 
iż nie powierzano mu żadnych samodzielnych 
operacji. Pan Sławek zajmował się póki co 
redagowaniem i tłumaczeniem pism handlo­
wych firmy w językach niemieckim i angiel­
skim, które posiadł był expedite. Mówiono o 
nim, że w ogóle nie pił.

W maju przypadały urodziny pani Moniki. 
Postanowiła, wzorem lat ubiegłych, podjąć 
Współpracowników i kolegów tradycyjną 
lampką wina. Przyjęcie w oznaczonym dniu 
przebiegło pod znakiem doskonałej zabawy 
oraz wielkiej obfitości jadła i napitków. Toast 
wzniósł nawet nie pijący asystent Sławomir C. 
Wszelako pod koniec balangi pewne cechy 
niedyspozycji wykazywała sama jubilatka. 
Pan Sławek został więc zobowiązany przez 
towarzystwo do odwiezienia pani Moniki do 
domu, przy użyciu wspomnianego BMW, 
rzecz jasna.

Jakko ostatni opuścił budynek firmy, chociaż 
Praktykę szoferską posiadał nieszczególną. Je- 
dyriym pojazdem, jaki eksploatował do tej po­
ty, był rower-składak, ale prawo jazdy posia­
dał, a tylko to się teraz liczyło. Podczas jazdy 
' rozmowy, która stała się nieco poufała, pani 
Monika poprosiła go, ażeby po drodze skręcił 
do znajomych, u których ona musi dokonać 
zaległych rozliczeń finasowych. Pan Sławek, 
zaabsorbowany prowadzeniem auta, usłuchał 
bez sprzeciwu. Do znajomych weszli we dwo­
je. Z gospodarzami rozliczono się szybko i ku

^o b o p ó lnem ^zadow olen iu^v ię^^3m ^poprosi^

Ta szkoła miała być jedną z najlepszych w województwie. Wyłaniała się powoli, uparcie 
i skutecznie. Efekt morderczego wysiłku, kolejnych nieprzespanych nocy, wyjazdów do 
ministerstwa, poszukiwania lokum i próśb o wsparcie finansowe. Były momenty zachwia­
nia, niewiary, niepewności. Były, ale wkrótce zniknęły. Potem znowu pełną parą, aż do 
otwarcia, czyli do I września 1991 roku. Wcześniej nabór dzieci, trzy nauczycielki na 
pełnym etacie, anglistka na umowę zlecenie. To wszysko. Przepraszam, uśmiechy w stronę 
rodziców, serce dla dzieci, serce na dłoni. Proszę Państwa! Szkoła z prawdziwego zdarze­
nia! Jedyna taka w Świebodzinie! Społeczna Szkoła Podstawowa imienia Jana Pawła II  
założona przez specjalnie w tym celu powołane Swiebodzińskie Towarzystwo Oświatowe. 
Czyli poziom, poziom i jeszcze raz poziom...

Bomba wybuchła...
... 20 marca. One wiedzą, że musiało to w końcu 

nastąpić. W tym dniu odbyło się walne zebranie w 
celu wniesienia poprawek do statutu. Postanowiły 
nie udawać już przed rodzicami, że wszystko w 
porządku i jednocześnie ukradkiem ocierać łzy. Pięć 
punktów na przygotowanej liście zarzutów. Przy­
znają, że wcześniej nie poinformowały o tym dyre­
ktorkę. Zaczęło się groźnie. “Absolutna nieumiejęt­
ność kierowania pracą zespołu, powielanie stereo­
typu "dyrektor— pan i władca", przenoszenie emo-

do stołu na kawę. Do kawy podano koniak. 
Potem zrobiło się późno i gospodarze zapro­
ponowali kolację. Do kolacji serwowano wó­
deczkę. Pan Sławek spożywał, a jakże. Potem 
poczęto się żegnać, a Monika S„ która w mię­
dzyczasie poczuła się na tyle dobrze, iż mogła 
prowadzić sama, poprosiła pana Sławka o klu­
czyki. On jednakże odmów ił i zajął miejsce za 
kierownicą. Na łuku drogi, nawiasem mówiąc, 
dość łagodnym, pan asystent nie opanował kie­
rownicy, a rozpędzony samochód uderzył w 
drzewo, przekoziołkował i wylądował w ro­
wie. Pan Sławek otrząsnął się po kilku minu­
tach. Oprócz powierzchownych zadrapań i po­
tłuczeń, nie odniósł poważniejszych obrażeń. 
Gorzej było z Moniką S., która pozostawała 
nieprzytomna. Przewieziono ją niezwłocznie 
do szpitala, a pana asystenta— do izby wytrze­
źwień, celem pobrania krwi na zawartość alko­
holu. Wynik był dla młodego człowieka zde­
cydowanie niekorzystny: 2,5 promille.

Pan Sławek nie został aresztowany przez or­
gana prokuratury, ale akt oskarżenia przygoto­
wano sprawnie i skierowano do sądu. Ten uz­
nał jego winę, wymierzając karę 1 roku pozba­
wienia wolności z zawieszeniem na trzy lata 
oraz — na ten sam czas — pozbawiając prawa 
prowadzenia pojazdów mechanicznych. 
Wkrótce jednak rozeszła się pogłoska, iż prze- 
ćiw nieszczęsnemu C., który w międzyczasie 
został bezwzględnie relegowany z roboty, 
wpłynął pozew o roszczenie sporządzony 
przez Monikę S., która domagała się odszko­
dowania za zniszczenie kosztownego samo­
chodu, bo BMW istotnie kwalifikowało się na 
złom. Ale sąd uznał roszczenia powódki jedy­
nie w części, ponieważ pan Sławek podniósł na 
swoją obronę fakt, iż do prowadzenia auta zo­
stał nakłoniony. Alkoholu nie używa w ogóle
— z racji zamiłowań i osiągnięć sportowych
— więc kilka kieliszków tak mu zaszkodziło, 
że bardzo chciał prowadzić...

W sądowych kuluarach eksasystent z goryczą 
relacjonował znajomym, iż pozew przeciw nie­
mu wpłynął dopiero wówczas, kiedy fertyczna 
księgowa firmy ustaliła, że on jest... mężczyzną 
żonatym. Wcześniej nikt go o to nie pytał. Nato­
miast Monika S., jak mówią, awansowała nie­
dawno na stanowisko dyrektora ekonomicznego 
firmy. Urlop spędzała na Majorce, skąd oprócz 
pięknej opalenizny przywiozła moc wrażeń i zna­
cznie odchudzoną figurę. Podobno w nowej, 
srebmometalizowanej Toyocie, często (oprócz 
springer-spaniela), towarzyszy jej młody, bardzo 
obiecujący kierownik działu handlowego fumy. 
Mówią, że w ogóle nie pije...

Andrzej BAN ASIK
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Barbara Adamczak próbowała mówić o tym na 
posiedzeniu zarządu. O tym, że w szkole źle się dzieje. 
Dyrektorka nie przyjmowała żadnych uwag. Ale po 
aferze z Iloną Wołk przebrała się miarka. Uważały, że 
Ilona niesłusznie otrzymała upomnienie. Na tym jed­
nak nie koniec. Powiedziała, że od przyszłego roku 
Ilona tu pracować nie będzie. A przecież to dobry 
pedagog. Podczas wizytacji wypadła świetnie. Gdy 
przypomniały o tym na zebraniu, zapewniła, że w tej 
klasie są bardzo zdolne dzieci, zaś zasługa nauczyciel­
ki — żadna. Zarząd na to, że tak być nie może, że 
człowiek to nie mebel co z miejsca na miejsce... Ona 
skomentowała to jednym zdaniem: Niech się zarząd 
bzdetami nie zajmuje, niech zbiera pieniądze. Nie 
dawały za wygraną. Uważała się jednak za allę i 
omegę we wszystkich sprawach personalnych. Santa 
chciała decydować o doborze kadry. Wszystkich po 
kolei straszyła zwolnieniem, a wiadomo, z czym się 
to wiąże. Z pracą w ciągłym stresie. One tej pracy 
miały już dość. Barbara Szymańska powiedziała jej 
bez ogródek: "Od przyszłego roku nie będę z tobą 
pracować. Za nic w świecie ”.

"Jako prezes zarządu byłam jej zwierzchnikiem, 
jako nauczyciel — podwładną. Od początku lo byl 
chory układ— mówi Barbara Adamczak, nauczyciel­
ka języka angielskiego. — Teraz rozgłasza, że to ja 
ją wygryzłam ze stołka, manipuluję zarządem i chcę 
zająć jej miejsce. Gdybym chciała rządzić szkołą, 
wcześniej mogłam się o to postarać, wtedy, gdy ona 
rezygnowała, a my prosiłyśmy, by tego nie robiła .

Barbara Szymańska przyznaje, że koleżanka pre­
zes staje do konkursu na dyrektora wyłącznie pod 
wpływem namowy koleżanek ze szkoły.

Fot. Krzysztof Mężyński

cji i konfliktów interpersonalnych na sprawy służ­
bowe, nielojalność wobec pracowników... zrzuca­
nie odpowiedzialności za nie wykonane przez siebie 
obowiązki na innych nauczycieli...", nawet "...dzia­
łanie na szkodę i mieniu szkoły”.

Grażyna Szczerban przyznaje, że była zaskoczo­
na. Zaraz po odczytaniu tej listy powiedziała, że 
wszystko jest do wyjaśnienia. Z niektórych pun­
któw. zresztą, tylko można było się śmiać. Co bo­
wiem oznacza “lekkomyślne udzielenie wywiadu’ ? 
Albo “wystąpienie na zarządzie miasta”. Przecież 
ona nigdy na zarządzie nie była. Poza tym nikt nie 
podpisał się na tej liście. Żadnej daty, w czyim 
imieniu? Ale wstaia i zaczęła wyjaśniać. Powstało 
mate zamieszanie. Ona uważa jednak, że nikt z 
rodziców nie potraktował tego poważnie. Żeby być 
konsekwentną, raz jeszcze podkreśliła, że Ilona w 
tej szkole pracować nie będzie, ponieważ lekceważy 
jej polecenia i wynosi dziennik na zewnątrz.

Po tygodniu odbyło się następne walne zebranie. 
Zmieniono formę przekazania zarzutów, ale od nicze­
go nie odstąpiono. Szefowa nadal uważała, że wszy­
stko wyssane jest z palca. Przygotowały jeszcze listy 
do rodziców w którym zapewniały, że konflikt doty­
czy całego grona pedagogicznego. Przed głosowa­
niem zdecydowały się na ostatnią próbę kompromisu. 
Pytanie brzmiało: Czy widzi pani możliwość współ­
pracy w dotychczasowym gronie? Grażyna Szczerban 
miała odpowiedzieć pierwsza. Powiedziała: Nie. One 
odpowiedziały identycznie. W następnej kwestii trze­
ba było określić czy jest się za dotychczasowym 
gronem i zmianą dyrektora, czy odwrotnie. 20 rodzi­
ców opowiedziało się za ogłoszeniem konkursu na

nowego dyrektora. 3 osoby były przeciwne i 3 
wstrzymały się od głosu. Zdecydowana większość 
wystąpiła za natychmiastowym odsunięciem dyre­
ktorki z pełnionej funkcji.

Absolutny konflikt interesów
Grażyna Szczerban uważa, że chodzi przede 

wszystkim o konflikt interesów. "Chodziło o to, by 
mnie zwolnić— mówi — sparaliżować moje dzia­
łania. Nie dopuścić, bym decydowała w sprawach 
kadrowych ".

Cóż można powiedzieć ponadto? Wszystko odby­
ło się w błyskawicznym tempie. Nie dali jej możli­
wości swobodnego wypowiedzenia się. A rozumo­
wanie rodziców zwrócone jest w jednym kierunku: 
kto im będzie dzieci uczył?, lepiej przecież zwolnić 
jedną dyrektorkę, niż całe grono. Oni nie są w pełni 
zorientowani. No i zadecydowali... Oto mamy naszą 
chorą demokrację. Teraz szkoła ponosi straty. Trze- 
ba przecież wypłacać dwa dodatki funkcyjne. Jej 
umowa ważna jest do 3 1 sierpnia. Nie bierze odpo­
wiedzialności za to, co się obecnie w szkole dzieje. 
Szczególnie za finanse o które wcześniej tak skru­
pulatnie dbała. I czyż to nie banalne? W momencie, 
gdy otrzymali prawa publiczne, gdy wizytacja wy­
padła tak świetnie, wyszli na prostą w sensie finan­
sowym, wyrzucają ją. Zabierają jej szkolę. Nie uz­
naje tego konkursu. Jest nielegalny. Jeśli nadal bę­
dzie szefową, zrobi nabór nowej kadry. Wcale tego 
nie ukrywa. Powiedziała zresztą wszystkim na ze­
braniu, że nie będzie firmować chałtury własnym 
nazwiskiem. Sprawy dydąktyczne, poziom, indy­
widualizacja są dla niej najważniejsze. Nie można 
poprzestawać na tym, co jest, tylko dlatego, że 
wszyscy są zadowoleni... Co pozostało? Rozczaro­
wanie podłością. Sporządziły nawet ocenę jej pracy. 
Za jej plecami. Poza tym jakim prawem? Oceny 
pracy nauczyciela może dokonać specjalna komisja. 
Od kwietnia molestuje o opinię. Jeszcze jej nie 
otrzymała, a odpowiedzi są wymijające. Nowy plan 
lekcji — bardzo dla niej uciążliwy.

Owszem myślała już o założeniu nowej szkoły, ale 
na pewno nie będzie to szkoła społeczna. Wyłącz­
nie prywatna. Najważniejsze, aby znaleźć lokum.

Przeczekać
Tak postanowiły. Od poniedziałku bowiem, po 

piątkowym zebraniu zaczęła się gehenna. Grażyna 
Szczerban nie zjawiła się w szkole. Zadzwoniła 
tylko i oznajmiła, żejest na zwolnieniu. Nie chciała 
się umówić na termin przekazania kancelarii. Pod­
niesiony ton i trzask odkładanych słuchawek. W 
końcu zjawił się jej mąż. Wydał dzienniki. Barbara 
Adamczak po raz pierwszy ujrzała swoją pieczątkę: 
Z upoważnienia prezesa zarządu Świebodzińskiego 
Towarzystwa Oświatowego...

Tłumaczyły Grażynie, że na razie nie mogą wydać 
opinii. Potrzebna jest ocena pracy. To prawda, jedną 
sporządziły, ale tylko do użytku wewnętrznego, nie 
do akt osobowych. Barbara Szymańska, pełniąca po 
niej obowiązki szefowej do chwili rozstrzygnięcia 
konkursu spotkała się z wybuchami niezadowolenia 
i niewykonywaniem poleceń. Basi Adamczak wy­
krzyczała, że ukradła jej szkołę i manipuluje zarzą­
dem. Nie przyjmuje informacji telefonicznych, od­
mawia przyjęcia listownych. Nie mogą ustalić przez 
to terminu komisyjnej oceny jej pracy.

Postanowiły czekać. Już wkrótce — konkurs. Bę­
dzie nowy dyrektor. Chcą spokoju. Przede wszy­
stkim spokoju.

P.S. W konkursie przeprowadzonym 28 maja br. 
dziewięcioosobowa komisja jednogłośnie zatwier­
dziła kandydaturę Barbary Adamczak.

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA

K O M P L E T  I O  P I Ę K N Y C H  

R E P R O D O K C J I  O B R A Z O W  O L E J N Y C H

D Z I E S I E Ć  P R Z Y K A Z A Ń  -  D Z I E S I Ę Ć  O B R A Z Ó W  
N A J B A R D z f E J  Z N A N E  D Z I E Ł O  W I E L K I E G O  A R T Y S T Y  X X  W I E K U !

Po raz pierwszy temat ten podjęty został przez malarza. Światowej sławy artysta, Treczikoff spróbował oddać wielkośći majestat słów zawart^h w 
Dpkalonu Dziesieciu przykazaniom odpowiada dziesięć obrazów, tworząc tematyczną serię. Każda reprodukcja jest pełna, jak Stary Testament, 
symboliki. K ^ s ą z c f S  ż?prace zawierają uniwersalną, ponadczasową mądrość. Sam Trecz.koff mów, „Pomysł stworzenia takiego dzieła me

dpodtcieStakiSo t m d l f w m a Ł  dał się zastraszyć, jak wielu artystów przed nim potęgą tego tematu Było to
wiec wyawanien?dfasan^^ ar^s^K^da z dziesięciu reprodukcji ma wymiary 33 x 44 cm. Przykro nam, ale me jesteśmy w stanie oddać Państwu
p i ę k n a kolorówisiły wyrazu, tymi niewielkimi zdjęciami trzech reprodukcji.

fP unUfluj, lit j l

P e ł n e  a r t y z m u  d z i e ł o  
i k u p n o  b e z  r y z y k a !  v

Proszę zamówić niezwłocznie komplet. 
Im szybciej Państwo to zrobicie, tym 
krótszy będzie czas realizacji. 
Ajestnacoczekać!

Cena niezwykle okazyjna. Tylko 239 tys. zł 
za 10 reprodukcji. Mimo wszystko dajemy 
Państwu gwarancję zwrotu pieiniędzy, 
gdybyście Państwo byli niezadowoleni. 
Prosimy o ewentualny zwrot w ciągu 8 dni.

F i r m a  P . H . U .  „ A L E X A N ”  L t d .  6 5 - 0 7 6  Z i e l o n a  G ó r a  u l .  R e j a j i
P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  

( z  g w a r a n c j a  z w r o t u )  D e k a l o g  -  I O  o b r a z o w

i Nazwisko i imię:............... .................... ............

Miejscowość:........... ..........................  • ...........
ilość sztuk

wartośćUlica:.................................................................
Dekalog, 10 obrazów, P-179, Cena 239.000,-zł j Zamówienia prosimy przysyłać na kartach pocztowych. Płatne przy o d b io ry
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Depardieu swoje obowiązki jurora po­
traktował bardzo poważnie. Zainstalował 
się w apartamencie luksusowego Charl- 
ton Hotel wraz z żoną Elisabeth i dziećmi 
o imionach Guillaume i Julie. Swój apar­
tament zresztą szybko przemienił w pra­
wdziwą festiwalową kancelarię. Sobie 
zaś narzucił ostry reżim: żadnych spotkań 
z łanami, żadnych przyjęć, żadnych noc­
nych szaleństw; codziennie dwa filmy do 
obejrzenia, a reszta czasu całkowicie 
zarezerwowana na obrady z członkami 
jury.

“Uważam za wielki zaszczyt przewod­
niczenie jury jednego z najpoważniej­
szych festiwali filmowych na świecie ;— 
powiedział Gerard Depardieu dziennika­
rzom. —  Dlatego nie planuję nic, co mo­
głoby mi zakłócić wywiązanie się z obo­
wiązków. Zawsze byłem wielbicielem fe­
stiwalu w Cannes, a oczywiście stałem się 
jeszcze większym, gdy przyznano mi 
Złotą Palmę dla najlepszego aktora za 
Cyrano". Pamiętam, że mając już nomi­

nację do nagrody musiałem czekać pra­
wie czternaście godzin na ostateczny wer­
dykt obradującego tyle czasu jury" — 
wspomina.

Gerard po raz pierwszy przyjechał do 
Cannes w 1964 roku. Miał wtedy piętna- 

| ście lat i byiy to pierwsze szalone wakacje 
w jego życiu. Po raz pierwszy zetknął się 
ze wspaniałościami morza. Jego rodzice 
byli prawdziwymi mieszczanami, nawy­
kłymi do spiekoty letniego słońca w mie­
ście i nie pociągały ich wcale uroki pla­
żowania. Dlatego tak dobrze pamięta 
swoje pierwsze przeżycia związane z mo­
rzem podczas wakacji na Riwierze.

Obecnie Gerarda Depardieu można 
oglądać w roli Krzysztofa Kolumba w 
iilmie “ 1492" Ridley’aScott’a. Ajedno- 
cześnie cieszy się on sukcesem swojego 
pierwszego anglojęzycznego filmu "Gre­
en Card" (Zielona karta), w którym zagrał 
rolę Francuza, którego opatrzność skiero­
wała do Nowego Jorku. Na brak propozy­
cji pracy francuski gwiazdor nie może 
narzekać. Aż do wiosny 1994 roku ma 
wypełniony “portfel zamówień..."

Gdy nie pracuje Gerard dzieli swój czas 
wraz z rodziną między paryskim aparta­
mentem a wspaniałym czternastowiecz­
nym zamkiem leżącym w Anjou nad Lo­
arą. Najszczęśliwszy jest gdy dogląda 
własnych winnic, z których co roku wy­
jeżdża 200 tysięcy butelek znanego wina 
Chateau de Tigne. “Kocham domy, które 
mają swoją duszę —  powiada —  a wię­
kszość tych, które kocham za ich dusżę to 
budowle z drewna. Życie dla mnie to dom 
na wsi, otoczony akacjowymi wzgórza­
mi, no i oczywiście wino!”.

. (zb)
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Ś W I A T O W E  Z Y C I E

Depardieu 
kocha wino

D wa iata temu znakomity francuski 
aktor Gerard Depardieu za rolę 
Cyrano de Bergerac’a otrzymał w 

Cannes nagrodę dla najlepszego aktora. A 
kilka tygodni temu znów pojawił się w 
Cannes —  tym razem w roli granej cał­
kiem na serio1—  przewodniczącego jury 
Festiwalu Filmowego przyznającego 
Złote Palmy.

No i doczekaliśmy się! Życie towarzyskie stolicy, 
toczące się do tej pory od przypadku do przypadku 
i od jednej imprezy do drugiej, zostało nareszcie 
sformalizowane. W piwnicach pałacyku należącego
niegdyś do Towarzystwa Sztuk Pięknych zainaugu­
rował działalność klub warszawskiej bohemy^__
"Blue Fraiday". W każdy piątek od godziny 22.00 
posiadacze błękitnych kart (ze zdjęciem) będą mogli 
tu poddawać się wszelkim uciechom ducha i ciała. 
Na inaugurację, niezmordowana jak zwykle, H an­
na B akuła wszystkich zaproszonych naznaczyła 
czerwoną (?) pieczęcią ze znakiem omegi (chrześci­
jański symbol końca świata). Był szampan, śliwki 
zapiekane w bekonie, koktajl z krewetek. Nie było 
tylko, o dziwo, Jan u sza  Atlasa...

□  □ □
Bywalca najciekawszych imprez towarzyskich nie 

byio także na promocji najnowszej książki “Rozmo­
wy w tańcu” Agnieszki Osieckiej. A serwowano 
tam rzeczy nawet bardziej wykwintne niż w “Blue 
Friday . przepiórczejaja (marynowane i faszerowa­
ne!), kulebiaki, francuskie sery —  wszystko na ce­
peliowskich nakryciach, wśród konwali, stokrotek i 
sasanek. Zresztą i książeczka pani Agnieszki wyda­
na jest nadzwyczaj wykwintnie; stylizowana na 
przedwojnie (żółty papier, charakterystyczna 
czcionka) bardziej przypomina tomik wierszy czy 
pamiętnik niż dziennikarską barwną publicystykę 
jaką jest w istocie.

□  □ □
Natomiast W ydawnictwo BGW w dalszym ciągu 

i konsekwentnie zbija fortunę na politykach czasów

k°,mmy Najnowszym dostarczycielem sensacji 
.jest Woje,ech Jaruzelski. Jego “Stan wojenny 
Dlaczego... sprzedał się już w nakładzie ponad 200 
tysięcy egzemplarzy, a popyt na książkę nie maleje 
Autor spytany przez dziennikarza co zrobi z hono­
rarium za wspomnienia, po odpowiedź odesłał do 
zony. Barbara Jaruzelska zaś bez chwili zastano­
wienia wyjaśniła, że pieniądze pójdą na własne cin- 
quecento lub, gdy me wystarczy, na remont domu. 

□  □ □
Zbigniew  Hołdys choć jeszcze pełnych wspo­

mnieli nie wydał,juz w samochwalstwie przelicyto­
wał chyba nawet A ndrzeja Żuławskiego. Tak jak 
Żuławski uważa się za jedynego liczącego się w 
świecie polskiego reżysera, tak Zbigniew Hołdys 
w ler zi, ze jest jedynym w Polsce prawdziwym 
światowym muzykiem rockowym, który nie zro-

nh >nenif,W S!anaeh 'y |k0 dlatego, że sam tego nie 
chciał. Wróciłem i me podjąłem ani jednej próby,
aby się tam znaleźć ponownie. Mimo nacisków z
tamtej strony '-—wyznał Radosławowi Nawrockie-
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( □  □  □
To dziwne, że aż pięćdziesiąt lat musieliśmy 

czekać na młodzież, która przypomina tamto wspa­
niałe pokolenie o inteligentnych twarzach, które 
dzis możemy widzieć już tylko na fotografiach z
Warszawskiego Powstania" — powiedział A ndrzej
W ajda po zakończeniu zdjęć do swojego najnowsze­
go filmu “Pierścionek z końskiego włosia” Tak 
komplementuje aktorów: Rafała Królikowskiego,

Cezarego P azura  i M irosław a Bakę oraz Agnie­
szkę W agner. Czy rzeczywiście przebiją oni talen­
tem pierwszych faworytów reżysera: Zbigniewa 
Cybulskiego, Daniela O lbrychskiego, A ndrzeja 
Seweryna, Jerzego  Radziwiłowicza czy K rystynę 
Jan d ę  —  to się dopiero okaże.

□  □ □
Inny znany aktor, M aciej Dam ięcki, od począt­

ków swojej kariery związany ze stołecznym Te­
atrem Dramatycznym, przypomniał sobie właśnie 
początek lat osiemdziesiątych, kiedy to za czasów 
dyrektora Gawlika musiał opuścić teatr i przez pół­
tora roku zarabiał na życie oklejając kostki rubika. 
To przypomnienie pojawiło się nie bez powodu. 
Wszyscy aktorzy Teatru Dramatycznego dostali 
wymówienia z pracy i do końca sierpnia mają opu­
ścić teatr...

□  □ □
Skandalem zakończyły się Światowe Dni Muzyki 

w Warszawie. W Zamku Ujazdowskim zaprezen­
towano ekspozycję zatytułowaną “Słyszenie sztu­
ki". Na czym polegać ma ta “słyszalna” sztuka? Ano 
na tym, że przy dźwiękach muzyczki każdy chętny 
może skorzystać z drewnianego pnia i siekiery w 
celu rąbania do woli książek. Jakich? “Planowanie 
Ekonomiczne w Polsce Ludowej”, "Pierwsza Mię­
dzynarodówka”, ale także “Burza piaskowa” Roma­
na Samsela i poezje Sliwonika. I pomyśleć, że nie­
gdyś obowiązywało hasło: “muzyka łagodzi oby­
czaje..." (zb)

an .
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na zamówienie
—  Zdobył pan olbrzym i kap ita ł, jak im  jest 

popularność i sym patia  szerokiej publiczności. 
Nie denerw uje pana, że nic z tego nie w ynika na 

| dłuższą m etę?
Pewnie, że mnie to denerwuje. Tym bardziej, 

że zauważyłem, iż moi koledzy w innych krajach, 
opisują świat gorzej niż wielu aktorów tutaj — 
gorzej niż ja  sam. Myślę sobie wtedy: jak  to, on jest 
gorszy ode mnie i lepiej sobie żyje? Przecież po­
winno być odwrotnie! Niedawno zagrałem w ame­
rykańskim filmie. Główną rolę grała 20-letnia 
Amerykanka. A ja, dlatego, że to był film amery­
kański, jakiś bardzo drobny epizodzik. Nasi akto­
rzy w takich sytuacjach mogą obsadzać tylko epi­
zody. To jest pierwszy zgryz. Drugi pojawił się w 
momencie, gdy się dowiedziałem, że ona mając 20 
lat, dostaje 800 tysięcy dolarów honorarium, mie­
szka w wynajętym, fantastycznym domu, na planie 
do swojej dyspozycji cały czas ma przyczepę, ku­
charza, który jej gotuje jakieś specjalne posiłki, bo 
jest wegeterianką, A ja  jestem człowiekiem, który 
chodzi po planie, moknie na deszczu, bo nie ma 
gdzie się schronić, marznie, bo jest zimno, i cały 
czas myśli, że nie zarabia, że po skończeniu tego 
filmu, trzeba będzie szukać następnego, bo nie da 
się żyć. Tojest ból. Myślę sobie, dlaczego tak jest? 
Oczywiście, nie mam pretensji do swojej koleżanki 
zza Oceanu. Ona nie jest temu winna. Chociaż 
zazdroszczę jej, że ma przed sobą punkt do którego 
może zmierzać ba, który jest w zasięgu jej ręki.
A mnie życie upływa —  i nic. Popularność nie 
zmienia mojej sytuacji bytowej. Nie ma takiego 

i punktu w całej galaktyce, o którym mógłbym my­
śleć, że on jest tym celem do którego warto zmie- 

[ rzać. Wiem, że jeżeli zrobiłem pięćdziesiąt filmów, 
to pięćdziesiąty pierwszy nic nie zmieni.

—  Ale wykonuje pan swój zawód z pasją. Prze­
cież gdyby jej nie było, to czując się tak bardzo 
niedowartościowany, zrezygnowałby pan.

—  Stwierdziłem, że ten zawód mniej więcej 
umiem wykonywać. Wiem też, że się do niego nie 
zniechęcę, że nie zrezygnuję. A więc nie powinie­
nem narzekać. Trzeba się rozsmakować w tym, co 
się robi. Trzeba się nauczyć mówić: ja  to lubię, 
jestem z tego zadowolony. Tak naprawdę, jest to 
piękny zawód. Nie ma tutaj zdecydowanego mo­
m enty kiedy aktor przestaje się rozwijać i dojrze­
wać. Owszem, on może się nauczyć pewnych pod­
stawowych rzeczy —  np. jak chodzić po scenie, jak 
się zachowywać przed kamerą, jak  donieść głos do 
ostatniego rzędu w teatrze. To wszystko są Techni­
czne siodki, których nauczyć się można. Nato­
miast to, co ma do powiedzenia w tym co robi, jest 
związane z jego życiem, z bogactwem przeżyć.

—  M ając 11 ła t wystąpił pan w film ie “ H isto­
ria  żółtej ciżem ki”  —  Sylwestra Chęcińskiego. 
Ja k  trafił pan na plan filmowy?

Zwykli! drogą próbnych zdjęć. Uczestniczy­
łem w konkursie, w którym startowało kilka tysię­
cy chłopców _w moim wieku. Wygrałem.

I Dzisiaj jest pan jednym  z najciekaw szych 
aktorow  nie tylko komediowych. Ale zgodzi 
się pan ze m ną, że ciąg do postaci niesfornego 
chłopca przew aża na rzecz kom edii?

Tak. Dobrze się czuję w repertuarze lekkim.
Ale każdy aktor, gdy gra Papkina, myśli o Hamle­
cie i odwrotnie. Marzeniem Zbyszka Zapasie- 
wicza zawsze było zagrać Papkina, a nigdy do tego 
nie był predystynowany. Zawsze grał ludzi poważ­
nych —  naukowców itp.

[ Czyli ak to rom  kom ediowym , w nocnych 
koszm arach śni się Papkin , a ak torzy  d ra m a ty ­
czni o nim  m arzą?

—  Przychylam się do zdań tych ludzi, którzy 
mówią o komedii jako o najtrudniejszym gatunku 
w ogóle. Poważni jesteśm y znacznie częściej niż

n ie  z m i e n i a  m o j e g o  ż y d a
Z  M a r k i e m  K o n d r a t e m  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

zabawni. Aktor kojarzy mi się z błaznem. który 
mimo. ze powinien śmieszyć, najczęściej iest 
smutny. To jest taka gorzka wesołość To jest 
smutek człowieka, który patrzy na życie od najbar­
dziej bolesnej strony. Siedzi przy królu, jest obecny 
przy wszystkim..., i ma za zadanie przypominać 
swojemu władcy, żejest tylko człowiekiem istota 
omylną. ą
—Jest pan pasjonatem tego zawodu. Niemnie! zarzut braku pasji, postawiono panu, po drugiei 

poważnej pana roli —myś|ę 0 “Smudze cienia”

. ^ ajd y . Pisano wtedy o panu, że nie wydał 
się byc najlepszym  m edium  dla W ajdy. Nie są- 
K i pan ' Że generalnie w spółpraca z W ajdą nie 
była d la pana  najszczęśliwsza, że najszczęśli­
wsza okazała się w spółpraca z M ajew skiem u 

—  To był nieudany film. Aczkolwiek lubię go 
m aonatakże swoich zwolenników. AnnaTatarkie- 
w iczdo dziś uważa, żejest to jeden z najlepszych 
filmów. Mówiąc o "Smudze cienia", muszę przy­
toczyć kilka okoliczności: Andrzej Wajda od po­
czątku realizacji nie lubił tego filmu, ani specjalnie 
me miał nań pomysłu, a dodatkowo wziął sobie na 
barki współpracę z Anglikami, co drażniło go ma­
ksymalnie. bo bezustannie chodził za nim jakiś 
■chudy" facet i nie dość, że był Anglikiem, to 

jeszcze bez przerwy sugerował, jak  grający Angli­
ków mają się zachować. Głównie mnie to dotyczy­
ło, b o ja  w tym filmie mówiłem po angielsku, co 
narzucało mi strasznie dużo obowiązków. One bar­
dzo oddzielały mnie od Wajdy, który w pracy jest
niezwykle ekspresyjny. Bez przerwy “brzęczał" m i
nad uchem, żeby nie grać nudno, żeby coś się 

?  i Ą,zdruS'ej strony chodził za mną ten "długi 
i chudy Anglik i mówił, że nie mogę tak sie 
zachowywać, bo Anglik inaczej się zachowuje

Gdybym zagrał po swojemu — po polsku, tak jak  
czuję, to zagrałbym zupełnie inaczej. Andrzej W aj­
da w jednym  z wywiadów powiedział kilka <>orz- 
kich słów, wspomniał że nasze spotkanie nie spe- 
cjalnie się udało. Potem jakoś to zweryfikował, 
czuł się winny. Szkoda, że tak wyszło. Tym bar­
dziej, że Wajda jest mityczną postacią w naszym 
filmie. Człowiek najpierw musi wyczuć stosunek 
drugiej osoby do niego, to co jest wspólne w wizji 
świata. Pewne cechy muszą być zbieżne. Tak właś­
nie było z Majewskim. Trafiliśmy na siebie.

odnaleźliśmy kilka bar­
dzo bliskich sobie spraw, 
i to miało ciekawy efekt w 
filmie.

—  “ C. K. D ezerterzy” 
są w yraźnym  tego p rzy ­
kładem . Ten film naw et 
odniósł sukces w USA. 
J a k  go pan w spom ina?

—  Bardzo miło. Mimo, 
że jest to film kostiumo­
wy, mimo, że mówi o 
określonych czasach, był 
to pierwszy film z dzie­
dziny moich marzeń. Za­
wsze marzyłem, żeby za­
grać w filmie mówiącym 
o przyjaźni. Niestety, u 
nas reżyserzy pogardzają 
widownią, mają ją  za nic. 
R obiąjakieś filmy polity­
czne, które nikogo nie in­
teresują. Nigdy nie byłem 
zwolennikiem takiego ki­
na. Nie lubiłem też kina 
moralnego niepokoju. 
Dlaczego nasi realizato­
rzy nie robią filmów o mi­
łości, o przyjaźni? Nie­
wątpliwie trudno jest zro­
bić taki film jak  “For in 
love”, gdzie dwójka prze­
ciętnych ludzi jedzie po­
ciągiem (Meryl Streep i 
Robert De Niro), nagle 
zaczepiają o siebie wzro­
kiem i rodzi się miłość. 
Widz uświadamia sobie 
wtedy. jak  wygląda mi­
łość, jakie piękne to uczu­
cie. Niestety, dla naszych

m ł i r n .. „  reżyserówjest to tylko ba­
nał. U nas miłosc na ekranie odbywa się między 
członkami podziemnej organizacji, w czasie stanu 
wojennego okupacji itd. Bez przerwy musi być 
Jakieś tło. To jest niewiara w człowieka i nie­
umiejętności.
— Nieprzypadkowo więc powiedział pan w 

jednym z wywiadów: “Najbardziej mnie śmie­
szą męzczyzm, którym się wydaje, że dzierżą jakiś straszny ster, że wpływają na bieg tego 
świata, siedząc za stołami prezydialnymi”?

—  To było mówione w kontekście kobiet i "męż­
czyzn. Mówiłem o mężczyznach, ponieważ w mo­
im przekonaniu ta płeć, zwłaszcza w Polsce, stra­
sznie mistyfikuje życie. Na własną zgubę przestała 
dostrzegać kobietę. Nasi mężczyźni są bardzo po­
ważny odpowiedzialni, i tym śmieszniejsi... Ko­
biety bardzo na ty m cierpią. Ale one przetrwają, bo 
są silne, odporne i o wiele bardziej inteligentne od 
nas. Tylko, że szkoda ich czasu. Kobieta niestety 
tego życia, którym mogłaby się rozsmakować, ma 
mniej mz mężczyzna. Myślę także, że kobiecie 
głupiej można wiele więcej wybaczyć, niż 
mężczyźnie. One mają wdzięk i urodę. Natomiast, 

j^łupMnężczyzna jest czymś niewybaczalnym

Fot. Marek Woźniak

J p a n  C o l l in s ,  58-letni:i aktorka znana przede 
wszystkim z. roli demonicznej Alexis w “Dynastii . 
przyjęła przeprosiny od południowoafrykańskiej 
stacji telewi- «
zyjnej MTV.
Stacja ta wy­
emitowała wy­
wiad, który był 
b a r d z o  
obraźliwy dla 
Joan Collins i 
zdenerwowana 
gwiazda zagro­
ziła procesem.
A wszystko za­
częło się od te­
go, że Joan 
Collins przy­
była do RPA w 
odruchu miło­
sierdzia, po­
móc głodują­
cym Afryka­
nom. Zapro­
szona do studia
telewizyjnego stanęła przed prawie setką dziennika-
rzy i odpowiadała na ich wszelkie pytania. Między 
innymi źle wyrażała się o mężczyznach, co nie 
spodobało się G ary  Bailcy’owi — w przeszłości 
świetnemu bramkarzowi Manchester United, a obe- 
cnie komentatorowi telewizyjnemu. Jego następu 
pytania były bardzo napastliwe i. jak to uznała 
gwiazda, bezpośrednio jej uwłaczające. Doszło 
w ięc do skandalu i telewizyjni bossowie, by uniknąć 
procesu sądowego, zgodzili się na publiczne prze­
prosiny.

Znakomity reżyser Stęyęn Spielberg wcM 
chodzi w chwale sukcesu swojego najnowszego 
f ilmu Hook . ale nie przestaje myśleć o przyszło- 
ści. Właśnie podpisał umowę z impresario Camero­
nem Mackintoshem (wartości ok. 55 min dolarów) 
na produkcję filmowego (rysunkowego!) musicalu 
na podstawie powieści Rudyarda Kiplinga “Ju*1 
So”. Twórcami musicalu mają być: 30-letnl brytyj­
ski kompozytor George Stiles oraz o rok od nieg0 
starszy poeta (też z Wysp) Anthony Drewe. Nie 
wiadomo jednak jeszcze kiedy film będzie realizo­
wany ponieważ Cameron Mackintosh chce naj­
pierw musica! wystawić na Broadway'u i West En- 
dzie.

□  □ □

Książę K aro L zg o d z ił się na to, by jego żona. 
Księżna Walii nie towarzyszyła mu w wyjeździe do 
Turcji lecz udała się do Kairu, w gościnę do prezy­
denta Egiptu Mubaraka. Jest to zresztą dopiero dru­
ga poważna zagraniczna podróż, którą księżna od­
bywa bez męża. Tymczasem książę wybrał się ,,a 
urlop do Ankary. I w głębi ducha zapewne ciesz)' 
się z tej samotności, która umożliwia mu tym peł­
niejsze oddanie się swojemu hobby. Książę bo­
wiem, podobnie jak  trzy lata temu gdy gościł W 
Turcji po raz pierwszy, zabrał ze sobą swój podrę­
czny malarski ekwipunek. Karol jest bowiem zapa­
lonym malarzem, a sir H ugh Casson. prezes Aka­
demii Królewskiej twierdzi wręcz, że tureckie pej­
zaże księcia Karola nie mają sobie równych!

□  □ □
D oil J o h n s o n ,  aktor łubiany u nas przede wszy­

stkim za rolę w serialu “Miami Vice”, na serio zajftl 
się wyścigami superszybkich motorówek. Wystano- 
r .... ... wał w zawo-

dach w |Mo-
wym Orle- 

— i  |  anie, zalicza­
nych do im­
prez z cyklu
m is trz o s tw
świata.. Zapy­
tany, czy nie 
boi się ryzyka 
związanego ?- 
uprawianiern 
tak szalenie 
niebezpiecz 
nego sportu, 
odpowiedział'

Wszystko zaczęło się od serialu "Miami Vice”,gdy
w jednej ze scen musiałem pilotować taką super­
szybką łódź policyjną. Wówczas zauważyłem, że to 
pozwala mi uczyć się kontroli nad moimi nerwami - 
Najzagorzalszymi fanami Dona sportowca są jeg° 
żona Melanie i roczna córeczka Dakota. “Tojest tak 
wciągające —  twierdzi Don —  że nawet się nie 
zauważa jak szybko mija kolejny dzień.”

□  □ □

Aktorka M a r g o t  H e m in g w a y  była widziana 
w towarzystwie bardzo przystojnego mężczyzny na 
otw arciu tenisow ego turnieju  w M onte Carlo- 
37-letnia wnuczka sławnego pisarza, która (jak ju '1- 
o tym pisaliśmy) postanowiła zrezygnować z imie­
nia Margaux (tak nazywał ją  ojciec, na cześć swo­
jego ulubionego wina) przebywała w towarzystwie 
znanego lektora telewizji BBC. Jo h n a  Johnsona 
Margot, która niedawno zagrała w filmie "Deadly 
Rivals” (wraz z Andrew Stevensem i Joe Bologna) 
przybyła do Europy, by w Londynie wziąć udział w 
nagraniu popularnego programu telewizyjnego bry­
tyjskiej BBC “My Fight W ith..." (Moja walka z...)- 
w którym ma opowiedzieć telewidzom o swoich 
zmaganiach z. nałogami; przede wszystkim z alko­
holizmem, od którego udało się Margot uwolnić.

□  □ □
/

Laureatka Oscara. A n g ę lic a  H iis tn n , była hono­
rowym gościem premierowego pokazu filmu “Inci- 
dent At Oglala . Film jest dokumentem i opowiada o 
autentycznych wydarzeniach z 1975 roku, które miały 
miejsce w indiańskim rezerwacie w Pine Ridge. D°' 
szło tam do konfliktu i walk, w których zgnięło dwóch 
agentów FBI i jeden Indianin. Na premierę Angęlica 
przybyła w towarzystwie narzeczonego, którym je*1 
rzeźbiarz R obert G raham . Bardzo popularna za 
Oceanem aktorka cieszy się z sukcesu obrazu "Rodzi­
na Addamsów , a ostatnio otrzymała propozycję za 
grania w nowym filmie —  "Maria Calias".

(zb)
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P A M I Ę T A J !  C i e r p l i w o ś ć  

t o  k l u c z y k i  d o  w ł a s n e g o

S A M O C H O D U !

m m m

P  r t t t c T a  C f  c f r -
TCl  r r r f r f n r r n  w ? '

N i e  ł a m  g ł o w y ,  

r o z w i ą ż  ł a m i g ł ó w k ę  ,  
w  k o n k u r s i e  “ 4  x  1 0  M I L I O N Ó W "

W i r ó w k a  b e z  d e f i n i c j i

Wokót każdego symbolu graficznego należy 
wpisać prawoskrętnie jego znaczenie. Litery z pól 
ponumerowanych utworzą ostateczne rozwiąza­
nie - dodatkowy wyraz. “CEM”

R e b u s i k

Rozwiązaniem jest wyraz 6-literowy. “M”
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K r z y ż ó w k a  p r z e k ł a d a n i e c

Zamiast definicji podano we właściwej kolejno­
ści litery wchodzące w skład każdej pary wyra­
zów. Zadanie rozwiązującego polega na ustaleniu, 
do którego słowa należą które litery. Przykład: z 
liter GNAZOEWATA należy utworzyć słowa: 
GAZETA i NOWA (Gnazeowata). Po prawidło­
wym wpisaniu wyrazów litery z pól ponumerowa­
nych w prawych dolnych narożnikach, czytane w 
kolejności od 1 do 21 utworzą końcowe rozwiąza­
nie — przysłowie staropolskie.

Poziomo:
3 i 6/ SKRZYPTAYTK
7 i 8/ MRŻĄBAEKWKA
9 i 12/JMARAKJAKA
15 i 16/TLĘORCEZNAS
17 i 18/ APWASATNORS
Pionowo:
I i 2/ WSTRAÓWKŻAKA
3 i 4/ SPKORBAÓJR
5 i 10/ ATGRAKSESTA
II i 12/ MKĄONTDOWRA
13 i 14/ KJLUACPHSA “CEM”

K r z y ż ó w k a  p a n o r a m i c z n a

Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od 1 do 17 utworzą końcowe rozwiązanie 
przysłowie ludowe. ___________ ____________________ __________________________“CEM
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ROZWIĄZANIE

W y s ta rc zy  tra fić 
w  piłkę.

(zb)

Fot. Miarek Woźniak

Kandydatka nr 36 
Sylwia Struzik, 

lat 19, Zielona Góra
— Jaki jest Twój styl?
— Mój własny. Trochę wyimaginowany, zwario­

wany, ale lubię go. Odzwierciedla innie laką jaka 
naprawdę jestem.

— O czym marzysz?
— Przede wszystkim o tym, by wszystko było 

piękne i proste, by moje życie było udane i szczę­
śliwe. W przyszłości, jak każda prawdziwa kobieta 
chciałabym założyć rodzinę.

— Ideał mężczyzny i jego największa wada?
— Ideały w ogóle nie istnieją. Wady ma każdy 

człowiek, zarówno kobiety jak i mężczyźni.
— Hobby?
— Uwielbiam podróżować, zwiedzać różne kra­

je, w tym oczywiście naszą piękną Polskę.
— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Kocham muzykę klasyczną. Ona potrafi uspo­

koić, ukoić ból, pozwala zapomnieć o rzeczach 
Przykrych.

— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej 
\C ię pociąga?

__Tom Cruise. Jest bardzo męski, a zarazem — Jak wyobrażasz sobie siebie
trochę dziecinny, oczywiście na swój sposób. To — Jako kobietę w średnim wieku, 
w nim lubię najbardziej. atrakcyjną.

za 15 lat?
myślę że nadal 

(bkm)

“Najlepszy środek przeciw nudom podczas po­
bytu na letnich mieszkaniach to lawn tenis, bad­
minton, criąuet i inne wszystkie gry ogrodowe 
angielskie i francuskie, najmodniejsze, za pomo­
cą których siły fizyczne i zręczność rozwijają się 
nadzwyczajnie.” — To ogłoszenie w “Kurierze 
Warszawskim” ukazało się w 1883 r. W dziewięć 
lat po tym, jak major Clopton Wingfield opatento­
wał w Londynie zasady gry nazwanej przez niego 
sphairistike. Początek tenisa to jednak gra polegają­
ca na odbijaniu piłki dłonią, uprawiana kilka wie­
ków wcześniej, we Francji i Włoszech. A “tenez” 
oznacza po francusku: “trzymaj” — tym okrzykiem 
zawodnik wprowadzający piłkę do gry uprzedzał 
swego partnera.

Dzisiaj partnerzy się nie uprzedzają, a wręcz prze­
ciwnie. Dzięki “udoskonalaniu"przepisów, np. ude­
rzenie piłki z powietrza, zanim dosięgnie ona kortu 
(wolej), nie jest już dla gracza kompromitujące. 
Tenis nie jest “tylko sportem" — przekonywała 
prasa w latach 70. — Jest wzorem obyczajowym, 
częścią stylu życia i znakiem jego jakości. Jest swoi­
stą miarą energii życiowej, kunsztu jej wydawania i 
kumulowania. Jest także symbolem prestiżu, do sno­
bizmu włącznie. —  Stał się, jak żeglarstwo i narciar­
stwo, wysoko cenionym sposobem sportowo-towa- 
rzyskiego spędzania wolnego czasu.

Wojciech Fibak lubi przypominać pewną scenkę, 
jaka rozegrała się przed 22 laty w Barcelonie, a którą 
tak opisuje Stanisław Garczarczyk:

"Nie bacząc na piętrzące się przeszkody, po prostu 
Z prywatnym paszportem i turystycznym przydzia­
łem 130 dolarów w kieszeni wyjechał na silnie ob­
sadzony turniej do Hiszpanii. W drugiej rundzie 
trafił na słynnego Arthura Ashe. "Mister Cooł" 
siedział w szatni, gdy wszedł tam młody, o jasnym 
spojrzeniu chłopak i położywszy na półce torbę peł­
ną rakiet, stanął przed czarnoskórym mistrzem.

— Jestem Wojciech Fibak. Mamy ze sobą grać.
— Fibak? Nie słyszałem. Skąd jesteś?
— Z Polski...
— Z Polski? To u was też grają w tenisa?

Dwie godziny później trybuny stadionu w Barce­
lonie trzęsły się od oklasków. Dla “Wojtka", który 
dwa lata później zdobył tytuł mistrza świata w deblu 
i tenisowego “Oskara” po raz pierwszy przyznanego 
Polakowi. A w Polsce zaczęło się szaleństwo, bo 
nagle okazało się, że tenis był dyscypliną niesłusz­
nie dyskryminowaną, bo “w całym świecie było 
głośno o reprezentancie naszej ludowej ojczyzny" 
— tak mówiono wręczając złoty medal “Za wybitne 
osiągnięcia sportowe" dodając, że "kierownictwo 
naszego sportu dążyć będzie do znacznego zdynami­
zowania rozwoju tego sportu w naszym kraju". Wła­
dze doceniły, bo Fibak zbadał ścieżki, przetarł dro­
gę, pokazał i przekonał kogo trzeba, co zrobić, by 
dogonić świat. A świat szalał! Reklamowe mecze 
rozgrywano nawet na ulicach wielkich miast USA.

Nie każdy ma takie “idealne” w arunki, jak kiedyś 
nastoletni Wojciech Fibak: za namową ojca w naj­
większym pokoju rodzinnego domu, zdejmował ob­
razy i wazony, odsuwał stół i godzinami grał woleja
0 ścianę. Czasem korzystał do tego celu z drzwi 
garażu. Znawcy twierdzą, że dobry tenisista powi­
nien mieć wytrzymałość maratończyka, zryw star­
tującego sprintera, refleks szermierza, nokautujące 
ciosy boksera, zręczność i precyzję żonglera, takty­
kę szachisty oraz’ “coś” z bramkarza. A według 
definicji reżysera Jerzego Gruzy: sprawność balet- 
mistrza i dokładność matematyka, bowiem “tenis to 
mariaż baletu z geometrią”.

Dla rekreacji wystarczy po prostu trafić rakietą w 
piłkę. Powtarzanie tej czynności częściej niż raz w 
roku na urlopie, gwarantuje dobrą kondycję, refleks
1 siłę oraz odporność psychiczną...

Elżbieta WALEŃSKA

Mecze reklamowe rozgrywano w USA nawet na 
ulicach wielkich miast.
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W a ł ę s a  w  R o s j i Odbieranie sobie życia jest, stare jak dzieje ludzkości. W Polsce ostatnich
lat samobojstwa me stały się plagą gorszą niż dawniej, daleko nam także 
do przodujących w tej dziedzinie Węgier i Finlandii. Ale jak notuia 
?S»aC?J,Qo,rej1Stl? ’ P° zmnieJszeniu się liczby targnięć na swoje życie w 
™h- ' i  zno" u P°szta w Sórę. W 1991 roku życie odebrałosobie 4.327 osob, o 15% więcej niż rok wcześniej. Wzrosła również o 33% 
liczba prob samobójczych, do ponad 55 tysięcy.

C o i  21.03  ~ 20.04
Dni w napięciu, emocjach, nadmiernym 

J  poddenerwowaniu dla jednych, i pełne szczę* 
śliwych, słonecznych dni dla innych. Wszy­
stko będzie zależało od Twojego postępowa- 

nia, bowiem los nie jest nigdy silniejszy, niż wola, która mu się 
przedstawia! Nie należy poddawać się zmiennym nastrojom i 
humorom, mogą spowodować nieporozumienia, a nawet zbu­
dować mur, który będzie trudno przeskoczyć. Dla samotnych

„ S t a j n i a ”  P a n a  S t a s i a
Jeśli jest prostytutka, musi być i alfons — wie o 

I tym każdy policjant z obyczajówki. Jedynie luksu- 
I sowe call-girls nie korzystają z “pomocy” sutene- 
I rów: pracują wyłącznie na własny rachunek, co 
I wynika z faktu, że mają własne lub wynajęte mie- 
I szkanie oraz świadczą usługi seksualne starannie 
I wybranej grupie mężczyzn, przeważnie obcokra- 
I jowców.

Zwykłe, pracujące na ulicy prostytutki są zbyt 
I łakomym kąskiem dla mężczyzn z marginesu, by 
I mogły obejść się bez “pośrednictwa” alfonsów. W 
I zamian za symboliczną raczej “opiekę” reprezen- 
I tantki najstarszego zawodu oddają część swoich 
I dochodów właśnie sutenerom. Psycholodzy, zaj- 
I mujący się patologiami społecznymi mają na ten 
I temat swoją teorię: kurwa jak każda kobieta —
I potrzebuje rodziny, a alfons bywa tej rodziny na- 
I miastką.

Chociaż o tym wszystkim wiedzą doskonale fun- 
I kcjonariusze obyczajówki, w Polsce do rzadkości 
I należy postawienie w stan oskarżenia osób "czer- 
I piących korzyści z nierządu". W ciągu ostatnich 10 
I lat w całym kraju procesy sutenerów można poli- 
I czyć na palcach jednej ręki. Wyroków skazujących 
I byio jeszcze mniej...
j O O O

Stanisław S., lat 32, ojciec pięciorga dzieci (obe­
cnie sześciorga) byl właścicielem skromnego bufe- 
tu w podkrakowskich Krzystkowicach. Trudno wy­
żyć ze sprzedaż.y smażonych kiełbasek i frytek.

W lutym ubiegłego roku na Placu Matejki, miej­
scu gdzie pracują prostytutki, zatrzymał się duży 
fiat. Wysiadł z niego pan Staś, podszedł do jednej 
z panienek, pokazał jakąś legitymację i zabrał 
dziewczynę do wozu.

Po drodze S. wyjaśnił, że jest kapitanem policji, 
pracuje w obyczajówce i jeśli zechce, może utrud­
nić zabranej prostytutce życie tak, że będzie zmu­
szona zmienić zawód. Jeśli ta nadal chce uprawiać 
nierząd, musi oddawać "kapitanowi" połowę swo­
ich zarobków. Panienka, która miała już swojego 
“opiekuna" pomyślała, że policjant lepiej się nadaje 
do tej roli. Zgodziła się na warunki zaproponowane 
przez S.

Zerwała niepisaną umowę, gdy bezczelność pana 
Stasia stała się nie do wytrzymania. Nie dość, że 
pozbawia! dziewczynę połowy dochodów, to jesz­
cze na każde życzenie z nią sypiał, a często naciągał 
na dodatkowe koszty: posiłki w restauracjach, al­
kohol, hotele, benzynka do samochodu. W kwietniu 
tego roku prostytutka poszła na policję i złożyła
stosowne zeznanie. ................

Po tygodniu ustalili, że Stanisław S. “opiekował 
się" przynajmniej dziesięcioma krakowskimi kur- | 
wami. urzędującymi na Placu Matejki i Placu Bi- | 
skupim. Wszystkie — po namowach — zgodziły I 
się zeznawać.

Jest to pierwszy od dziesięciu lat w Krakowie I 
przypadek sutenerstwa, które zostanie prawdopo- I 
dobnie dowiedzione. Prokuratura rejonowa dla I 
Krakowa—Śródmieście przygotowuje starannie I 
proces. Panu Stasiowi grozi kara pozbawienia v, ol- I 
ności do lat 10.

Krzysztof POTULICK1 I

nadchodzi wspaniały tydzień, w którym zarysowuje się miłość 
może nawet wielka, największa, laka o której się tylko śni!!!

M  Zwrot w pracy, szanse na realizację planów 
zawodowych. Okres dobrych decyzji i szczę* 

i C Ł ^ I  śliwych splotów okoliczności. Uda się prawie 
wszystko, co w planach, a może nawet w 

marzeniach! W życiu osobistym, dobre układy i szansa na 
jeszcze większe zrozumienie, ale należy pamiętać, że łatwiej 
być rozumnym za siebie niż za drugich i nie wiązać się zobo­
wiązaniami. Osoby, które teraz planują podróż, powinny bar­
dzo uważać na wszystko w czasie podróży i w przerwach'
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r U T O l  G U j iU ę ta  22 .05  -  21.06
^  > J  Dobry tydzień, pomyślność we wszystkim, 

ale trzeba zawsze pamiętać, że pomyślność 
□ V  3Tf> 77^| sprzyja przeważnie tym, którzy o nią zabiega­

ją! W życiu osobistym bez zmian, ważny bę­
dzie rozsądek i nie uleganie pochlebstwom, bowiem pochleb­
stwo budzi wdzięczność, gdyż pozwala usłyszeć o sobie to, 
czego skromność nie pozwala pomyśleć a to może być obraz 
nieprawdziwy, nawet lekko w krzywym zwierciadle. Dni będ4 

bardzo dobre dla osób niedomagających, schorowanych, jest 
duża szansa na powrót do zdrowia i dobrej formy.

L i  Niespokojne prądy, nowy podział ról, nawet
Ł r j V l l r  X  przetasowania. Nie należy starać się o awans 
w t f z  I  za wszelką cenę, bowiem, gdy jesteśmy, brak

nam życia, lepiej trzymać się nizin! Wygrają 
Ci, którzy potrafią wszystko odpowiednio przemyśleć i wy­
ciągnąć właściwe, chociaż nie zawsze błyskotliwe wnioski! W 
życiu osobistym mogą być małe zgrzyty, najlepiej będzie roz­
wiązać je uśmiechem lub umiejętnością milczenia! Dla niektó­
rych niewykluczona bardzo interesująca podróż.

l i  ' 4

A  Tydzień sprzyjający, nawet bardzo sprzyja- lHt~ JB jący wszystkim rzutkim, energicznym i nic 
M  lękającym się trudów, ale dobrze będzie postf- 

ppwać wg zasady: siedź cicho, jak kotek, a 
skacz jak tygrys! W uczuciach stabilność i wierność, a dla 
wszystkich wolnych potwierdzenie trafności wyboru partnera 
i szansa na długie lata w zgodzie i szczęściu. Dla niektórych 
wyraźna poprawa samopoczucia i duża radość — zdarzy si? 
coś miłego, coś na co oczekuje się od dawna, może nawet P° 
cichu marzy?

Dobrze,będzae^właśnie teraz, trzymać 
na przysłowiowym pulsie, i bardzo uważać, by 

■ C Z Z S i M  nic się nie przemknęło obok! Czekają dobre 
układy, są obok wielkie szanse, ale od Ciebie* 

zależy, czy po nie sięgniesz i zatrzymasz! Bardzo dobry okres 
dla osób niezbyt zdrowych, dla rekonwalescentów. Jest wielka 
szansa na powrót do zdrowia, a nawet do dawnej formy! W 
sprawach osobistych nowe spojrzenia na partnera, nowe odkry- 
cia i nowa, znacznie silniejsza skala emocji! zapras 
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23.09  -  22. t0
W K y i H  Doskonała passa, pomyślność będzie sprzy- 

jała nieomal we wszystkim, a szczęście, nawet 
małe, będzie stało tuż, tuż! Dobrze będzie, gdy 
po nie wyciągniesz dłoń i dobrze przytrzy­

masz! A jeżeli będą jakieś spory czy nieporozumienia, postaraj 
się pamiętać, że prawda i fałsz nie zrównoważą się, bo nie mają 
tego samego ciężaru gatunkowego! Plany związane z podróżą 
powinny się udać, chociaż na drodze może być sporo trudność,i. 
także finansowych!

Fot. Marek Woźniak

Sympatyczny i udany tydzień, ale trzeba 
y ^ - y y j  trzymać przyjęty wcześniej kurs i konsekwen- 

tnie postępować we wszystkim! Dla wielu 
spore szanse na sukces, ale żeby go osiągnąć 

potrzebna jest praca, praca i jeszcze raz praca oraz świadomość, 
że bywają chwile upadku woli, wtedy wola powinna się zmie­
nić w upór! W sprawach osobistych szczególnie u osób samo­
tnych, na pierwszy plan wysunie się nowa, ciekawa znajmość- 
Najszczęśliwsza — gdy będzie spod znaku Ryb!

P S z y k u j ą  się dni dobrej formy, powrotu ener- 
W *  g'i • optymizm. Dobre dni będą mieli wszyscy*

którzy właśnie teraz planują wyjazd na wypo* 
czynek — to dobry pomysł! Ale nadchodzące 

dni nie będą sprzyjały graczom, hazardzistom i ryzykantom 
nic się nie uda. Dla wielu szykują się straty, nawet bardzo duże. 
a więc może trochę powstrzymać namiętności? W uczuciach 
dobre nastroje, a odrodzenie dawnej, serdecznej przyjaźni da 
wiele szczęścia!

E 7xu |  22.12 - 20.01
Jeżeli właśnie w tych dniach napotkasz na 

trudności, poważne kłopoty, nawet bariery 
trudne do przebrnięcia nic załamuj się i nie 
próbuj ich przełamać siłą. Przecież kamień, 

choćby go najdłużej gotować, nie zrobi się z tego powodu 
bardziej miękki. Tylko drogą dyplomacji i umiejętnego postę­
powania będziesz miał szansę, by dopiąć swoich racji- Wr 
sprawach osobistych, po dość trudnych chwilach, wiele spraw 
zmierza ku lepszemu, a dla wielu coś bardzo miłego. Niespo­
dziewana radość, niespodzianka?
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^ z o ś c i  
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‘Z O & c U t i ć , Z t .o t  -  20.02
Jeżeli nie wszystko będzie układało się tak. 

^  iT J Ś  to zaplanowałeś — nie szkodzi, droga pod 
górę jest nieco trudniejsza, ale uczy hartu, a 
przyszłość jest w lym, co mamy najgorszego 

w teraźniejszości. Osoby, które w tych dniach planują wyjazd, 
dalszy lub całkiem niedaleki, powinny bardzo uważać na wszystko, 
na mienie pozostawione w domu i na mienie zabrane w podróż- 
Ostrzeżenie dla osób, podróżujących własnymi pojazdami — 
konieczna będzie bardzo wzmożona uwaga, następstwa dekon­
centracji mogą być długotrwałe i kosztowne.

21 .02  -  20.03
f  Szykuje się znakomita forma, miłe poczucie

własnej wartości, a także szanse na to, że do- 
i r  F ^ l i l  cenią inni! Nowa znajomość, może nawet 

przyjaźń, będzie wymagała zimnego spojrze­
nia z pewnego dystansu, bowiem bywa i lak, że najwięcej zła 
czyni się w imię dobra! Taka gra nie jesl warta przysłowiowej 
świeczki! Wszystkie bardzo uczuciowe Ryby mają szansę na 
spotkanie kogoś ciekawego, lascynująccgo, a samotne —- kto 
wie, może wielkiej, największej miłości?Takiej, która przetrwa 
burze, huragany i zostanie na całe życie?
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P o w i a ł o  o p t y m i z m e m  z n a d  B a ł t y k u .  W y n i k i  b a d a n  

c z y s t o ś c i  w o d y  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  g d y ń s k i  I n s t y t u t  

M e d y c y n y  M o r s k i e j  i  T r o p i k a l n e j  d a j ą  n a d z i e j ę  d l a  t y c  

w s z y s t k i c h  w c z a s o w i c z ó w ,  k t ó r z y  p r a g n ą  w  t y m  r o k u  

o d p o c z y w a ć  n a  p o l s k i c h  p l a ż a c h .

cenią wodzie pierwotnej czystości. Do czynNakłady poniesione przez województwa 
nadmorskie na budowę oczyszczalni ścieków 
i kanalizację przybrzeżnych gmin przyniosły 
pożądane rezultaty. Woda w morzu jest czyst­
sza niż przed rokiem. Niektórzy (złośliwi?) są 
zdania, że nastąpiło to raczej w wyniku 
zmniejszenia produkcji przemysłowej w na­
szym kraju. Dla urlopowiczów najważniejsze 
jest jednak, że po wypoczynku powrócą do 
domu bez przykrych “sensacji skórnych” .

Wykaz kąpielisk, którym w bieżącym roku 
wydano zezwolenia na organizowanie szero- 
ko pojętej rekreacji jest, w porównaniu z ubie­
głym rokiem, imponujący.

Najczystszymi okazały się plaże wojewódz­
twa szczecińskiego. Bez zastrzeżeń można się 
kąpać w Dziwnowie, Dziwnówku, Łukęcinie, 
Międzywodziu, Międzyzdrojach, Niechorzu, 
Pobierowie, Pogorzelicy, Pustkowiu, Sliwnie, 
Świętouściu, Trzęsaczu i Wisełce.

Natomiast w Mrzeżynie pod żadnym pozo­
rem nie wolno się kąpać, ze względu na wie­
lokrotnie przekraczające normę, stężenie ba­
kterii kałowych w wodzie.

Wody koszalińskie określono jako “średniej 
jakości” . Czynne bez zastrzeżeń są kąpieliska 
w Darłówku, Dąbkach, Dąbkowicach, Gą­
skach, Łazach, Mielnie i Unieściu. Warunko­
wo udostępniono wczasowiczom Chłopy, 
Dźwirzyno, Grzybowo, Kołobrzeg, Mielenko, 
Podczele, Sarbinowo, Sianożęty, Ustronie 
Morskie i Wicie. Na korzyść tego wojewódz­
twa przemawia fakt, że nie ma w nim plaż 
całkowicie zamkniętych.

Słupskie jest na dobrej drodze do przywro-

tema ------- j - j -
nych kąpielisk zaliczono Jarosławiec, Łebę, 
Poddębie i Rowy. Nieczynne plaże to Orze­
chowo i Ustka, natomiast miejsc warunkowo 
dopuszczonych w tym województwie nie wy­
różniono. . . 

Najgorszą i wciąż podtrzymywaną opinią
“cieszy się” województwo gdańskie. Od stro­
ny otwartego morza określono jako czynne 
bez zastrzeżeń następujące kąpieliska. Biało­
góra, Chałupy, Hel, Jastarnia, Jurata, Kuźnica,
Lubiatowo, Stilo.

Warunkowo czynne to: Cetniewo, Chłapo- 
wo, Dębki, Jastrzębia Góra, Karwia, Ostrowo

i Władysławowo na zachód od portu. Do nie­
czynnych zaliczono Władysławowo na 
wschód od portu. W zakrawającym na skandal 
stanie znajdują się wody w zatokach: Gdań­
skiej i Puckiej. Ciecz wypełniająca te zatoki 
już dawno przestała być, z chemicznego pun­
ktu widzenia, związkiem dwóch atomów wo­
doru i jednego tlenu. Pomimo tego warunko­
wo udostępniono do użytku plaże w Chału­
pach, Gdańsku-Stogach, Helu, Jastarni, 
Kuźnicy i Pucku.
O stanie kąpielisk województwa elbląskiego 

decydują nie tyle własne zanieczyszczenia, co 
“truciciele” z sąsiedniego województwa gdań­
skiego. Za czynne bez zastrzeżeń uznano plaże 
w Krynicy Morskiej i w Piaskach. Warunkowo 
dopuszczono Kąty Rybackie, natomiast nie­
czynne będą: Jantar, Mikoszewo, Nowa Pasłęka, 
Stegna, Suchacz, Sztutowo i Tolkmicko.

Pozostaje tylko życzyć wszystkim wczaso­
wiczom słońca, tym rozważnym przyjemnych 
kąpieli, a tym mniej rozsądnym — dobrego 
dermatologa. Opr. Barbara ŁUCZAK

K O N K U R S ! ! !  i
Do wygrania wczasy w Czecho-Słowacji ufundow ane przez Biuro Podróży “D O R A ­

DO ” z Gorzowa W lkp. /
Aby wziąć udział w konkursie, należy przysłać do redakcji Gazety Nowej odpowiedzi na trzy

pytania zamieszczone poniżej.
Najpierw uważnie przeczytaj “Wakacyjną Gazetę Nową” str. 7, 9 odpowiedz na pytania i napisz

na adres:
Gazeta Nowa 
65-048 Zielona Góra 
al. Niepodległości 22
z dopiskiem “KONKURS WAKACYJNY"
Nie zapomnij o podaniu swojego nazwiska i adresu!
PYTANIA:
1. Jak nazywa się najbardziej malownicza część 

Rudaw Janowickich?
a. Góry Sowie
b. Błędne Skały
c. Góry Sokole
2. Kto był najlepszym dowódcą Ludwika XII w 

czasie wojen włoskich?
a. Szymon de Montfort
b. Gaston de Foix
c. Savonarola
3 Które polskie kąpielisko jest w tym roku za­

mknięte CZĘŚCIOWO?
a. Karwie
b.Władysławowo
c. Stegna

B I U R O  T U R Y S T Y C Z N E  

„ P I A S T  T O U R ”

67-200 GŁOGÓW (hotel Kasztelański) 
tcl/fax 335806, teł. 332661 w.299

* wczasy krajowe do Dźwirzyna, Darłówka, 
Dziwnówka, Mielna, Pustkowa, Łagowa, Bosz- 
kowa (ceny 980-2.040 tys.zł)
* kolonie w Darłówku, Sosnówce k.Karpacza
* wyjazdy zagraniczne do Wioch, Francji, Hisz­
panii, Bułgarii i na Cypr (dojazd własny i zor­
ganizowany)
* przewozy po Europie
* ubezpieczenia WARTA, PZU, WESTA
* kursy językowe — Anglia, Niemcy

Fot. Marek Woźniak

B I U R O

T U R Y S T Y C Z N E

„ A L E X I S ”

Z IE L O N A  G Ó R A  
ul.Sikorskiego 10 

(kino Wenus) 
tel. 722-84

zaprasza na wspólne wycieczki do:
— PARYŻA ORAZ EURODISNEY’U
— CZECHO-SŁOWACJI
— BERLINĄ

a także na:
— WCZASY W DZIWNOWIE, WENE­
CJI I NAD MORZEM EGEJSKIM
— 8-DNIOWE KOLONIE ZA 700 tys. zł

B I U R O  W Y N A J M U J E  R Ó W N I E Ż  

A U T O K A R Y  N A  W Y J A Z D Y  

K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

W Y C I E C Z K I :

— HISZPANIA — 16 dni — 7.100.000
— WŁOCHY — 16 dni — 3.460.000
— RZYM — 13 dni — 2.990.000
— PARYŻ — 8 dni — 1.600.000 + 555 FRF
— EGIPT, IZRAEL — 16 dni — 7.945.000 + 
320 USD

Z G Ł O S Z E N I A  :

R A D A  O K R Ę G O W A  Z S P  

S T A R Y  R Y N E K  1 3  

Z I E L O N A  G Ó R A  t e l .  5 5 - 5 0

B T Z “ T E S E ”

ZIELONA GÓRA 
uI.Kupiecka 32/6, tel. 600-51

P R O P O N U J E :  N

— Wczasy, kolonie, obozy w Czecho-Słowacji 
— Wczasy i obozy lingwistyczne z konwersacją 
w języku angielskim i niemieckim
— Wycieczki i wczasy w Hiszpanii, Włoszech.
— Wczasy krajowe nad morzem i w górach 

Opłaty mogą być uiszczane w ratach!

ZAPRASZAM Y!

zaprasza najbardziej wymagających, a 
przy tym oszczędnych klientów.
Tylko my działamy w najpiękniejszych re­

jonach Europy bez żadnego pośrednictwa i 
administracji. Dlatego nasze luksusowe im­
prezy o znacznie rozszerzonym programie 
poznawczym są tańsze niż jakiekolwiek inne. 
Właściciel firmy prowadzi każdą wycieczkę 
osobiście. Nie organizujemy żadnych prze­
wozów ani wycieczek handlowych.

Podróż odbywa się fabrycznie_ nowym, 
superkomfortowym autokarem firmowym 
wyposażonym w klimatyzację, video, szat­
nię, lodówki, kuchnię mikrofalową i wc. Ser­
wujemy bogaty wybór napojów chłodzących 
oraz dania i napoje gorące po cenach detali­
cznych.

P R Z E B O J O W A  W Y C I E C Z K A :
RIVIERA (7 dni) — zwiedzanie Pragi, Salz­
burga, Innsbrucku, San Remo, Monte Carlo, 
Monaco, Nicei, Cannes, St.Tropez, Avignon, 
Orangę, Grenoble, Albertville, Chamonix, 
Genewy! Bazylei i Strasburga — cena 
2.500.000 zł.

P R Z E B O J O W E  W C Z A S Y :  
HISZPANIA (12 dni) — luksusowy hotel przy 
plaży wyposażony też w basen słodkowodny, 
pokoje 2-osob. z łazienką, wc i balkonem. Wyży- 
wienie  ̂rmv dziennie. Doiazd i wycieczki auto-

L U B U S K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

G O S P O D A R K I  T U R Y S T Y C Z N E J  

L U B T O U R  W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  

O F E R U J E :

WCZASY w krajo:
— Na Pojezierzu Lubuskim, Łagów, Łochowice, Wilkowo
— nad morzem: Międzyzdroje, Świnoujście, Rewal, Sarbinowo
— na Mazurach: Mierki k.Olsztynka, Butryny, Piławki
— w górach: Szklarska Poręba, Karpacz, Lądek Zdr., Zakopane

WCZASY za granicą:
— HISZPANIA — Wybrzeże Costa Brava
— WŁOCHY — campingi, hotele, apartamenty
— WĘGRY — Siofok — wille prywatne, ośrodek wypoczynkowy
— JAŁTA — hotele — 16-dniowe.
Polecamy także pobyty w Grecji, na Cyprze, na Malcie

WYPOCZYNEK DLA MŁODZIEŻY
— kolonie letnie nad morzem, w górach
— obozy młodzieżowe w Czecho-Słowacji i na Węgrzech 
INFORMACJA W BIURACH USŁUG TURYSTYCZNYCH W:
Zielonej Górze tel. 227-00 i 59-42
Nowej Soli tel. 38-27 
Świebodzinie tel, 240-33

W dzisiejszej, szalenie trudnej sytuacji na ryn­
ku turystycznym, “Gromada" prosperuje cał­
kiem nieźle. “Jeszcze nigdy nie dysponowaliśmy 
tak bogatą ofertą jak w tym roku’ — twierdzi 
Wojciech Korczak, kierownik oddziału zielono- 
Sórskiego, związany z firmą od dwudziestu lat. 
Podczas nadchodzących wakacji można z Gro­
madą” zobaczyć interesujące miejsca na wię­
kszości kontynentów i wybrać się do każdego z 
Państw europejskich.

| M B |

W oddziale zielonogórskim szczególnie dużym 
"'zięciem” cieszą się wczasy nad Morzem Czar- 

nym we Wspólnocie Niepodległych Państw. 
Klienci “Gromady” mają niepowtarzalną okazję 
sPędzić dwunasto lub dwudziestoczterodniowe 
^akacje w hotelach sanatoryjnych, które jeszcze

do niedawna były do wyłącznej dyspozycji 
władz partyjno-rządowych ZSRR. Istotną zaletą 
tej propozycji urlopowego wypoczynku jest jej 
relatywnie niska cena. Całkowity koszt pobytu 
wynosi 1.700.000 za 12 dni i 2.300.000 za 24 dm.

Nie ma również problemów ze znalezieniem 
chętnych na objazdowe wycieczki do Włoch i 
Turcji. Także tutaj ważną rolę odgry wa przystę- 
pność cenowa oferty. Warto wiedzieć, że wię­
kszość imprez proponowanych przez biuro to 
“towar z pierwszej ręki”, bowiem między Gro­
madą” a zagranicznymi kontrahentami Zwykle 
nie ma już pośredników.

Jednak do biura zielonogórskiego oddziału na 
ulicy Niepodległości 2 (tel, 221-27) zaglądają rów­
nież troski i zmartwienia. Wojciech Korczak nie 
kryje swojego żalu i rozgoryczenia związanego z 
brakiem zainteresowania wyjazdami kolonijnymi. 
“Gromada” co roku organizowała tę formę wypo­
czynku dla dzieci. Bywały lata, kiedy biuro wysy­
łało na kolonie ok. 2.000 milusińskich podczas 
jednych wakacji. Nigdy nie było to źródło wiel­
kich zysków, może to zabrzmi banalnie, ale dla 
dyrekcji “Gromady” najważniejsze jest zdrowie

dzieciaków. Jak twierdzi Wojciech Korczak, z 
wykształcenia pedagog, “Gromada” w wielu 
przypadkach była golowa zrezygnować z i tak 
niewielkiej prowizji, aby umożliwić dzieciom 
wyjazd. Niestety, szukające wszędzie oszczęd­
ności przedsiębiorstwa i ledwo wiążący koniec z 
końcem rodzice coraz częściej wycofują się z

wysyłania dzieci na wakacje. Z zamówionych w 
kwietniu czterdziestu grup kolonijnych, obecnie 
ma szansę realizacji tylko około piętnastu, ile z 
nich ubędzie do wakacji — nie wiadomo. Obra­
zem bardzo smutnej rzeczywistości jest fakt, że 
pokrzywdzone przez los kalekie dzieci, które od 
lat wyjeżdżały na kolonie organizowane przez 
“Gromadę” wespół z Towarzystwem Walki z 
Kalectwem, spędzą tegoroczne lato w domu.

A kolonijna oferta “Gromady” jest naprawdę 
atrakcyjna i najtańsza z możliwych, według kie­
rownika oddziału jest to prawdziwy “gwóźdź 
programu”. Dwa tygodnie wspaniałego wakacyj­
nego wypoczynku w Górach Orlickich w Czecho- 
Słowacji można zafundować swojej pociesze za 
1.480.000 złotych. Dzieci mają zapewniony 
nocleg w motelach w pokojach dwu i czterooso­
bowych i cztery posiłki dziennie. W cenę wliczone 
jest 80 koron na wstępy do muzeów i na baseny, w 
programie znajdują się liczne wycieczki. Wypada 
tylko żałować, że nie wszystkim “maluchom” dane 
będzie cieszyć się wakacjami spędzonymi razem z 
“Gromadą”. Tomasz NIEWIEDZIAŁ
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A R A G R A F E M
Czy wiesz, że...

<=> Strona może cofnąć złożone przez siebie od­
wołanie od decyzji organu administracji publicznej 
przed wydaniem decyzji przez organ odwoławczy. 
Organ odwoławczy nie może jednak uwzględnić 
cofnięcia odwołania, jeżeli prowadziłoby to do 
utrzymania w mocy decyzji naruszającej prawo albo 
interes społeczny.

<=> Osoby ubiegające się o przyjęcie na studia do 
szkół wyższych nadzorowanych przez ministrów: 
edukacji narodowej, zdrowia i opieki społecznej, 
kultury i sztuki, transportu i gospodarki morskiej 
oraz prezesa Urzędu Kultury Fizycznej i Turystyki 
wnoszą opłatę ustaloną przez rektora danej uczelni. 
Maksymalna wysokość opłaty, o której wyżej mo­
wa, wynosi w roku akademickim 1992/93 —
150.000 zl.

<=> Zgodnie z obwieszczeniem prezesa Głównego 
Urzędu Statystycznego, przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne, uwzględniające podatek dochodowy od 
osób fizycznych, wynosiło w pierwszym kwartale 
1992 r. 2.456.000 zł i wzrosło w stosunku do czwar­
tego kwartału 1991 r. o 2,7%,

<=> W myśl znowelizowanego rozporządzenia w 
sprawie urlopów wychowawczych, miesięczny 
zasiłek wychowawczy przysługuje w kwocie
512.000 zł, a dla pracownicy samotnie wychowu­
jącej dziecko — 818.000 zł. Zasiłek ten podlega 
okresowej waloryzacji.

<=> W celu umożliwienia uczniowi rozwijania 
szczególnych uzdolnień i zainteresowań przez do­
stosowanie zakresu i tempa uczenia się do jego 
indywidualnych możliwości i potrzeb, dyrektor 
szkoły publicznej może zezwolić uczniowi na indy­
widualny program lub tok nauki.

Z orzecznictwa 
Sqdu Najwyższego

♦  Zakładowi pracy przysługuje od pracownika rosz­
czenie odszkodowawcze według zasad określonych w 
art. 124-127 k.p. także wówczas, gdy powierzone pra­
cownikowi mienie stanowiło własność osoby trzeciej, 
a zakład pracy naprawił tej osobie wyrządzoną w tym 
mieniu przez pracownika szkodę.
♦  Jeżeli na skutek rozszerzenia przez małżonków 
wspólności ustawowej, przedmiot darowizny dokona­
nej na rzecz jednego z nich wszedł w skład majątku 
wspólnego, do zwrotu tego przedmiotu, wobec odwo­
łania darowizny z powodu rażącej niewdzięczności 
obdarowanego, obowiązani są oboje małżonkowie.
♦  Nieprzyznanie, w razie sądowego ustalenia ojco­

stwa, ojcu dziecka władzy rodzicielskiej nad nim nie 
wyłącza prawa ojca dziecka do osobistej z nim stycz­
ności.

janego do krzyża gwoździami, trwała od dwóch do 
trzech dni. Czas cierpienia był krótszy, jeśli skazanego, 
dla większego pohańbienia, ukrzyżowywano głową w 
dół.
•  Pedro Alonzo Lopez z Ekwadoru określany jest 
mianem "monstrum z Andów”. Ten zwyrodniały 
zbrodniarz zgwałcił, a następnie zamordował w be­
stialski sposób przeszło 300 dziewczynek w wieku 
od 10 do 12 lat. Zgodnie z ekwadorskim kodeksem 
karnym otrzymał najwyższą karę... 16 lat pozbawie­
nia wolności. Za dobre sprawowanie okres pobytu za 
kratkami skrócono do... I I lat. W rezultacie od kwiet­
nia lego roku, andyjskie monstrum cieszy się już 
wolnością. Jak długo wolność ta będzie trwała nie 
wiadomo, wiadomo natomiast, że wielkie niebezpie­
czeństwo grozi ponownie bezbronnym małym 
dziewczynkom.
•  Przeprowadzone w USA badania wykazały, że 
rozwody wpływają korzystnie na zwiększenie obro­
tów jubilerów. Przeszło 80% rozwiedzionych męż­
czyzn decyduje się ponownie na zawarcie związku 
małżeńskiego i co ciekawe, w tym przypadku, kupuje 
znacznie droższy pierścionek i obrączki. Większe 
możliwości, chęć dowartościowania się czy... wię­
ksza miłość?
•  Dyrekcja jednej ze szkół licealnych ujawniła, że 
studentką wydziału prawa została osoba nie posiadają­
ca świadectwa maturalnego, a ściślej legitymująca 
się... sfałszowanym świadectwem. No cóż, tym razem 
chęć pozostania prawnikiem silniejsza była od uczci­
wości.

Z g w a ł c o n a  p r z e z  m ę ż a

Karol Z. należał do mężczyzn typu “chłop żywe­
mu nie przepuści”. Jeszcze we wczesnej młodości 
znany był w rodzinnej miejscowości S. z tego, że 
pasjami uwielbiał płeć odmienną i wielokrotnie 
chełpił się przed kolegami, że tą miał i tamtą miał. 
Od tamtego czasu przylgnęła do niego ksywka 
KOTUS. Ponieważ, jak twierdziły miejscowe pan­
ny, był bardzo przystojny, długo nie wytrzymał w 
kawalerskim stanie. To nic, że nie miał wykształ­
cenia i edukację zakończył na podstawówce. Li­
czył się czar osobisty i krążąca “legenda”, żejest 
dobry w zapasach damsko-męskich.

Sentencje warte 
zapamiętania:
Mądrzy swą wiedzę gromadzą, usta głupiego gro­

żą zniszczeniem.
Lepiej mieć mało żyjąc sprawiedliwie, niż niego­

dziwie mieć wielkie zyski.
Słowa donosiciela są jak smaczne kąski: zapadają 

do głębi wnętrzności.
Lepiej być skromnym pośród pokornych, niż łupy 

dzielić z pysznymi.
Jeżeli władca zważa na kłamstwa, to wszyscy 

dworzanie nieprawi.

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś

C i e k a w o s t k i

p r a w n i c z e

* Szczególnie okrutnym sposobem wymierzenia ka­
ry śmierci było ukrzyżowanie. Kara ta, wprowadzona 
przez Fenicjan, funkcjonowała przez wiele lat w okre­
sie starożytności. Z reguły przed wykonaniem wyroku 
skazany poddawany był biczowaniu i innym wymyśl­
nym torturom. Agonia ukrzyżowanego, często przybi-

Kuplerstwo — (rajfurstwo, stręczyciel stwo) 
przestępstwo polegające na ułatwianiu, z chęci zy­
sku, uprawiania nierządu.

Nasciturus — dziecko poczęte, ale jeszcze nie 
urodzone.

Bezpodstawne wzbogacenie — uzyskanie ko­
rzyści majątkowej cudzym kosztem niezgodnie z 
przepisami prawa.

Kompensata — wyrównywanie wzajemnych 
należności, powetowanie strat.

Prawo na wesoło
Na posterunku policji żona zgłasza zaginięcie swo­

jego małżonka. Przyjmujący zgłoszenie, pociesza 
strapioną kobietę:

— Proszę się nie przejmować, może po prostu mąż 
pani "zabalował” z jakąś kobietą.

—Nie będę myślała o najgorszym, może tylko wpadł 
pod samochód. Z.D.
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R y s .  A .  B a n a s i k

J a n  J .  D ę b e k

Dziennikarz, który w krótkim czasie zapisał się 
na trwałe w dziejach lubuskiej prasy. Do Zielonej 
Góry przyjechał z Wrocławia w 1972 roku. Roz­
począł pracę w “Gazecie Zielonogórskiej” —  
pracę niezwykle intensywną, stawiając kontro­
wersyjne, trudne i kłopotliwe pytania, wywołu­
jąc zgorszenie decydentów z instancji partyjnej a 
uznanie u ludzi, ceniących uczciwość, talent, 
odrębność przekonań, nawet — czyjeś niesłusz­
ne opinie i poglądy. Jak napisał o nim słusznie 
Czesław Sobkowiak —  “Nie był z tych, którzy 
się boją publicznie wątpić, a nawet gmatwać się 
w sądach, obnażać własną bezradność czy po- 
myłkę.”Więc Jaś szybko wrósł w to miasto, 
wszędzie bywał, pasjonował się teatrem i innymi 
dziedzinami sztuki. Z równą swobodą bywał w 
środowiskach młodzieżowych, jak i na uczonych 
konwentyklach, wszędzie znajdując przychyl­
ność i uznanie, ale też i polemistów, z którymi 
toczył niekończące się dyskusje.

Na łamach gazety publikował niezłe recenzje ze 
spektakli gorzowskich i zielonogórskich teatrów, 
uprawiał zgrabną i głęboką publicystykę kultural- 
ną, a przez pewien czas na pierwszej stronie gazety 
drukował krótkie komentarze, wyrażające bardzo 
osobiste opinie i refleksje na tematy społeczne, 
polityczne i kulturalne. Nie obca była mu też dział­
ka oświatowa, gdyż zupełnie słusznie czuł się bar­
dzo młodo, jakby był nadal rówieśnikiem młodego 
pokolenia. Z młodymi ludźmi redagował też spe­
cjalny dodatek gazety.

Czasami wymienialiśmy jakieś przelotne uwagi, 
ale nigdy nie dane mi było przebywać z nim dłużej 
— poza, oczywiście, zebraniami redakcyjnymi — 
gdyż on obracał się w kręgach towarzyskich, ja zaś 
raczej byłem domatorem. Alei w redakcji nie zwykł 
przesiadywać za biurkiem — zwykle można'go 
było zastać na strychu, w archiwum u sympatycz­
nych pań Helenek, gdzie wertował prasę lub wiódł 
jakieś długie dysputy...

Jan Dębek był człowiekiem nadwrażliwym, 
impulsywnym i głęboko przeżywającym szcze-' 
golnie interesujące go problemy. Miał wiele fa­
scynacji, także z dziedziny polityki, ale zwykł 
myśleć zawsze samodzielnie, starając się nic nie 
utracić ze swojej suwerenności, artykułując po­
glądy zwykle naznaczone jego własnymi prze­
myśleniami. Jako człowiek o wspomnianej już 
szczególnej wrażliwości i inteligencji, czasami 
nie wytrzymywał “ciśnienia” rzeczywistości i 
wtedy uciekał w alkohol, aby po jakimś czasie 
łykać jakieś uspokajające tabletki. I w ten sposób

Po krótkim “chodzeniu", wybranką serca Karola 
Z. została miejscowa piękność Ewelina K. O ślu­
bie i weselu mówiono w S. przez kilka następnych 
tygodni. Dawno bowiem tak hucznych uroczysto­
ści nie oglądano. Nowożeńcy zamieszkali na pię­
trze domku jednorodzinnego rodziców panny mło­
dej. Codziennie można było ich oglądać na balko­
nie, gdy przytuleni do siebie snuli plany na przy­
szłość, a w przerwach szli do pokoju i zawzięcie 
kochali się na podłodze. KOTUŚ z tego wszystkie­
go “zapomniał" chodzić do pracy i został zwolnio­
ny dyscyplinarnie. Nie zmartwił się tym.

Gdy minęły cztery miesiące, a młodzi nie mieli 
zamiaru opuścić piętra, rodzice zorganizowali 
spotkanie i próbowali nakłonić ich do zmiany po­
stępowania. Szybko jednak zrezygnowali z tego, 
ponieważ dowiedzieli się, że zostaną dziadkami. 
Uzgodniono jedynie, aby Karolek opiekował się 
Ewelinką, żeby nie daj'Boże, nie zrobiła sobie 
krzywdy i urodziła zdrowe dziecko.

Po przyjściu na świat Jacka, świeżo upieczony 
tatuś postanowił podjąćjakąś pracę, gdyż nie mógł 
ścierpieć: ciągłego krzyku bachora. Koledzy z pra­
cy, z którymi szybko zaprzyjaźnił się i popijał, 
często powtarzali mu, że od zajmowania się dzieć­
mi są baby, a mężczyźni od ich robienia. Widocz~ 
nie słowa te mocno utkwiły KOTUSIOWI w gło­
wie, bo po roku Ewelina urodziła Maćka.

Ponieważ tatuś przestał zajmować się rodziną i 
domem, teściowie postanowili rozmówić się z 
nim. Przyciśnięty groźbą, że zostanie wyeksmito­
wany, przyrzekł poprawę, ale postępowania nie 
zmienił. Coraz częściej wracał do domu pijany w 
towarzystwie kolegów i awanturował się. Będąc 
pod wpływem alkoholu żądał od żony współżycia, 
która dla świętego spokoju zgadzała się na to do

wyniszczał młody organizm, w konsekwencji 
umierając nagle w wieku niespełna 38 lat. Było 
to w kwietniu 1984 roku. Nie muszę dodawać, że 
wszyscy jakoś szczególnie mocno odczuliśmy to 
nagłe odejście utalentowanego dziennikarza i... 
poety. Albowiem wtedy wiedzieliśmy tylko, że 
w 1976 roku w “Nadodrzu” Jan Dębek wydruko­
wał dwa wiersze, następne dwa ukazały się w 
almanachu pt. “Zachłannie porywa nas czas”, 
wydanym w 1978 roku. Po jego śmierci okazało 
się, że pozostawił po sobie jeszcze kilka utworów 
poetyckich, które zebrał i posłowiem opatrzył 
Czesław Sobkowiak, wydając je sumptem Towa­
rzystwa Przyjaciół Zielonej Góry w 1987 roku pt. 
“Zapewne mnie zrozumiesz”. Konsultantem lite­
rackim był Andrzej K. Waśkiewicz zaś pięknymi 
rysunkami tomik ozdobiła Irena Bierwiaczonek. 
Pozostawił też po sobie dziennik, choć z niewiado­
mych przyczyn niezostał opublikowany, a zdaniem 
Czesława Sobkowiaka wart jest ujawnienia 

Mało było w historii Zielonej Góry dziennika­
rzy z takim temperamentem, tak wszechstronnie 
uzdolnionych. Dlatego właśnie o nich należy w 
sposób szczególny pamiętać.

H a n n a  D o n a r s k a - G a l e k

Sympatyczna, o rozmaitych niebanalnych 
zainteresowaniach zielonogórska dziennikarka.

— Poznałem jąpodczas wspólnej pracy w “Gazecie 
Lubuskiej”. Zajmowała się problematyką oświa­
tową i młodzieżową, chociaż wcześniej — 0 ile 
mnie pamięć nie myli — pracowała w redakcji 
rolnej gazety. Tam jednak nie potrafiła się zaad­
optować toteż skierowano ją do innego działu 
Ale myślę, ze jej prawdziwe pasje to zagraniczne 
podróże, z których zrodziło się wiele interesują­
cych reportaży i relacji, to również zamiłowanie 
do eleganckich strojów i dobrych perfum. Red 
Donarska umie — jak przystało na kobietę o 
światowych manierach — zachowywać się ele­
gancko i wytwornie, zarazem skromnie i z pew­
nym dyskretnym umiarem. Jej zainteresowania 
srerą życia obyczajowego także nie mają w sobie 
mcskandahzującego, po prostu wnikliwie obser­
wuje świat, podziwia jego urodę i następnie spi­
suje swoje wrażenia i spostrzeżenia. Świat mody
i zmieniających się stylów ludzkiego zachowania
— oto dominujące zainteresowania dziennikarki 
z dyplomem inżyniera rolnictwa...

Sądzę żejest szczęśliwą żoną Zygmunta Galka
— znakomitego realizatora radiowego Nato­
miast, pracując w “Gazecie Lubuskiej”, nie osia- 
ga zapewne tej satysfakcji, jakiej by się mogła 
spodziewać. Kiedyś nawet zamierzała przeiść 
do pracy w “Nadodrzu”, ale jakoś do tego nie 
doszło. Mozę i dobrze, gdyż czasopismo i tak po 
pewnym czasie zostało zlikwidowane.

I na zakończenie: red. Donarska nie wchodzi w 
żadne układy ani powiązania towarzyskie, jest 
sobie sama “sterem i żeglarzem”, co zaliczam do 
sympatycznych ludzkich cech.

E u g e n i u s z  F e d o r u k

Ten życzliwy, emerytowany człowiek był po­
czątkowo pracownikiem “Gazety Zielonogór-

czasu, aż zaszła w ciążę. Zorientowała się, gdy już 
było za późno. Zrozpaczona postanowiła, że nie 
będzie kontynuować pożycia małżeńskiego do 
momentu urodzenia dziecka i zmiany postępowa­
nia męża. Przeniosła się nawet do innego pokoju, 
aby nie spać z nim. Karol, który nie wyobrażał 
sobie wstrzemięźliwości “w tych sprawach", pró­
bował przemówić Ewelinie do rozsądku i nakłonić 
do współżycia, ale bez skutku.

Wreszcie któregoś dnia, gdy żona była w czwar­
tym miesiącu ciąży, będąc po kilku głębszych, po 
powrocie z baru KOTUŚ nie wytrzymał. Podszedł 
do Eweliny, przewróci! na podłogę, przytrzymał 
ręce i głowę uniemożliwiając obronę, całował po 
twarzy, siłą zdjął rajstopy a potem majtki i odbył 
stosunek płciowy. Gdy zaspokoił żądzę nakazał 
żonie, aby dbała o dzieci i wyszedł.

Na drugi dzień został aresztowany za dokonanie 
gwałtu. W czasie rozprawy sądowej na swoją ob­
ronę miał jedynie zdania: “Ewelina jest moją żonę 
i musi to robić” oraz “Zrobiłem to, bo przez kilka 
miesięcy (ciąży) nie będę tego miał”. Sąd nie wziął 
pod uwagę “wyjaśnień" i skazał Karola Z. na pięć 
lat pozbawienia wolności za to, że gwałcąc własną 
żonę mógł spowodować poronienie.

Po odsiedzeniu wyroku, KOTUŚ często nacho­
dził dom teściów i żonę mówiąc, że zmienił się i 
prosił, aby go ponownie przyjęła. Gdy nie wyraziła 
zgody powiedział, że ją zabije. Groźby swej o 
mało co nie spełnił. Którejś nocy włamał się do 
domu, pobił teściów i próbował ugodzić nożem 
Ewelinę. Na szczęście wołanie kobiety usłyszeli 
sąsiedzi, którzy przyszli z pomocą. Karol Z. po­
nownie stanął przed sądem. Tym razem posiedzi 
pięć lat za usiłowanie zabójstwa.

Edward JABŁOŃSKI

skiej", później został odsunięty do pracy w admi­
nistracji, na stanowisko inspektora do spraw czy­
telnictwa, trzyma się dziarsko i zdrowo jak na 
kombatanta II wojny przystało. Zawsze uczynny, 
krytycznie ocenia swoją biografię, ale też i nie 
szczędzi gorzkich słów prawdy tym, którzy z 
różnych powodów nie okazali się wobec niego 
lojalni. Bo on lojalność Ceni sobie najbardziej...

Gdy spotkałem go w ubiegłym roku, opowiadał 
z goryczą jak to naczelny redaktor “Gazety Lu­
buskiej" go wykiwał, wcześniej prosząc o pomoc 
w rozpoznaniu możliwości kolportowania gaze­
ty w Głogowie, później zaś z tego się wycował, 
bez słowa: przepraszam. — Już mi nie chodziło 
o tych kilka złotych zarobku do emerytury — 
powiedział p. Eugeniusz. — Ale chodziło o zwy­
kłą przyzwoitość, której redaktorowi Ratajowi 
zabrakło. A niedawno, podczas kolejnego przy­
padkowego spotkania; z goryczą powiedział:—  
Patrz pan, panie Zenku. Opisał mnie Andabata, 
bzdury powypisywał, m.in. o mojej randze woj­
skowej. A przecież mógł choćby poprosić mnie 
o informacje... I zapytać, czy w ogóle zgadzam 
się, aby on o mnie pisał.

I taki jest więc Eugeniusz Fedoruk — “brat łata", 
uczciwy człowiek, mający swój honor i basta!

Zenon ŁUKASZEWICZ 
PS. Od Andrzeja Cudaka otrzymałem list:

*’ ri&foMuję; Że nie j e s t e m , t e ż M e  wolę być, 
~jak Określił to red. Z. ŁuKaszewicz w notce mi 

poświęconej w cyklu ”Ludzie czwartej władzy" 
-  "tzw. luzakiem w zawodzie ”. Od początku 

pracy zawodowej tj. od 1 980 roku jestem etato­
wym dziennikarzem Polskiej Agencji Prasowej, z 
10-miesięcz.ną przerwą — od lipca 1990 do 
kwietnia 1991 r. — gdy byłem (od października 
1990 r.) zastępcą redaktora naczelnego "Gazety 
Nowej". Równocześnie współpracowałem bądź. 
byłem związany na części etatu z kilkoma reda­
kcjami warszawskimi lub lokalnymi (obecnie z 

GN ). Pozostaję jednak przede wszystkim 
dziennikarzem agencyjnym."

Od autora: Dziękuję za list i informacje. Uży­
wając określenia “luzak w zawodzie" nie miałem 
na myśli żadnych znaczeń pejoratywnych. Sam 
bywałem kiedyś w takich sytuacjach i wiem, jak 
wiele trzeba wysiłku, aby zarobić na życie tych 
kilka złotych współpracując z niektórymi pisma­
mi. Pańska biografia wskazuje jednak, że woli 
Pan uprawiać zawód samodzielnie, na własne 
ryzyko. Nie sądzę bowiem, aby oddział PAP w 
Gorzowie miał liczną obsadę dziennikarską, któ­
rą musiałby Pan kierować. Raczej to Pan jest sam 
dla siebie szefem i podwładnym. Nie wnikam też 
vv przyczyny tej przerwy pracy w PAP, nie do­
ciekam też dlaczego Pan przestał pełnić funkcję 
zastępcy redaktora naczelnego “GN”w Gorzo­
wie. Niemniej, przez tych 12 lat pracy zawodo­
wej nie tkwił Pan “kołkiem” w jednej redakcji 
bez przerwy, stąd też moja domyślność, że woli 
Pan być tzw. luzakiem. A określenie to pochodzi 
do słowa “luz”, co brzmi dobrze, albowiem po 
prostu czasami łatwiejsze jest też życie właśnie 
na luzie...

Z. Ł.

T a j e m n i c z y  c i e ń

“Historię tę usłyszałam od babci, dziś już nieżyją­
cej, a wydarzyła się ona w pewnej wiosce leżącej 
koło Wschowy—opowiada pani Katarzyna S. Moja 
babcia była wtedy panną — jak to się wówczas 
mówiło — panną na wydaniu. Któregoś razu prawie 
cała rodzina wyjechała na pogrzeb stryja, a w gospo­
darstwie, by dopilnować dobytku, pozostała babcia 
oraz przydana jej do towarzystwa kuzynka.

Panny dokonały obrządku, zjadły kolację i usiadły 
w pokoju gawędząc. Był ciepły wrześniowy wie­
czór, ale dziewczęta dokładnie, na wszelki wypadek 
pozamykały okna. Gospodarstwo znajdowało się 
bowiem na uboczu, nie w samej wsi, ale jak to się 
na wsi określa — na kolonii. Dziewczęta były pier­
wszy raz w takiej sytuacji, czuły się więc nieswojo 
i dla dodania sobie odwagi rozmawiały głośno. W 
pewnym momencie jednak babcia przerwała kuzyn­
ce ŵ  pół zdania: “Słyszysz, za oknem ktoś cho­
dzi?!”. Kuzynka chwilę posłuchała, a ponieważ było
cicho, wykpiła nadwrażliwy słuch krewniaczki.

Dopiero następnego wieczoru, gdy hałas za oknem 
powtórzył się, a towarzyszyły mu głuche pojękfwania, 
kuzynka uwierzyła, że to nie halucynacje... Tym bar­
dziej, że w oknie pojawił się cień zgarbionego męż­
czyzny wyciągającego rękę w prośbie o jałmużnę.

Panny zabarykadowały drzwi i wejście do piwnicy. 
Za oknem ciągle ktoś chodził i pojękiwał. Nie miały 
jednak odwagi wyjrzeć na zewnątrz. Były zbyt prze­
rażone. W nocy zaś nie mogły zmrużyć oka.

Gdy tylko się rozwidniło, ostrożnie odsunęły szafę, 
którą zastawiły drzwi, wzięły w dłonie kij od szczotki 
oraz pogrzebacz i powoli wyjrzały na zewnątrz.

Pierwsze co im się rzuciło w oczy to ślady dużych 
stóp, głęboko wrytych w ziemię. Było to o tyle 
dziwne, że gleba w tym miejscu wydawała się nad­
zwyczaj twarda, a już od dłuższego czasu nie padał 
deszcz... Siady stóp nie pasowały na dodatek do 
drobnej sylwetki cienia widzianego w oknie...

Nic jednak nie mogły zrobić do powrotu rodziny, 
mogły co najwyżej... umierać ze strachu.

Jednak wpadły na pomysł, aby na wszelki wypadek, 
przed kolejną nocą, wystawić przed domem miskę z 
zupą. Może dzięki temu ten “cień” da im spokój?

Jak pomyślały, tak też zrobiły. I chyba poskutko­
wało, bo tego wieczoru nie słyszały już kroków. 
Gdy następnego ranka znów zdemontowały swoją 
barykadę i wyszły na dwór, ujrzały pogryzioną i 

powyginaną miskę po zupie...
Po powrocie rodziny, której dziewczęta wszystko 

opowiedziały, wzięły tę zdeformowaną miskę i 
wrzuciły ją do odległego o trzy kilometry stawu".

Od tej pory staw ów jest nazywany przez ludzi 
z tej wioski “wilczym”. Ale dlaczego, wiedzą 
tylko oni... (zb)

M A Ł P A  Z  B R Z Y T W A

Zjawisko polityczne, związane z klasą politycz­
ną (zob.). Tak scharakteryzował Pan Prezydent 
(9.IV. 1992, w radiowej rozmowie z red. Olejnik) 
pewne sity polityczne, a raczej ich reprezentan­
tów. Dodał, aby było jasne, że określenie nie 
dotyczy ministra Parysa. Poinformował też, że 
bieganie z brzytwą jest niebezpieczne, bo "moż­
na kogoś poderżnąć . Brak wyjaśnień kto na kim 
zamierzał dokonać tego zabiegu. Nie jest też
rozstrzygnięty problem związku biegania z brzy­
twą i biegania z siekierą.

M A M Y  D O Ś Ć

Hasło r. 1982. Związane z manifestacją Ruchu 
Społeczeństwa Alternatywnego i Wolnych 
Związków Zawodowych I.V.I992 w Gdańsku. 
Towarzyszące mu hasta “Solidarność musi 
odejść" i " Wałęsa musi odejść" to nowa wersja 
starego “Jaruzelski musi odejść". Nowe wraca.

akumulatorów Pana Prezydenta nie została po- 
dana do publicznej wiadomości.

P O M Y S Ł  N A  P O L S K Ę

“Nie ruszymy z miejsca — powiedział w Sejmie 
Pan Prezydent— jeśli nie będziemy mielipomy- 
słu na Polskę, jeśli nie powstanie plan główny".

Plan główny, podobnie jak Hauptwerk, nie mo­
że być dziełem zbiorowym, nie stworzy go także 
"niewidzialna ręka rynku". Pomysł, by stworzy­
ła go demokracja, której Pan Prezydent "oddal 
inicjatywę" też okazał się nietrafiony. Pan Pre­
zydent stanął wobec kolejnego wyzwania.

P O L I T Y C Z N A  S Z A J B A

Gadanie o "rządach przełomu ”. Tak stwierdził 
Waldemar Kuczyński, członek Prezydium UD 
("Trybuna"nr 108/92). "Przełomem to bvłprze­
łom roku 1989-1990. Dziś pozostał nam tylko 
przełom Dunajca". W.K. nie wskazał, kto jest 
dotknięty tak nazwaną przypadłością.

N A B I J A N I E  A K U M U L A T O R Ó W  R A C J O N A L I Z A C J A

Czynność, którą Pan Prezydent wykonuje w 
Rzymie, w czasie spotkań z Papieżem Polakiem. 
Umożliwia gromadzenie energii niezbędnej do 
pełnienia obowiązków publicznych. Pojemność

W PRL rodzaj współzawodnictwa pracy, w 
którym były zaangażowane raczej szare komórki 
niż mięśnie. Choć, z drugiej strony, chodziło o to 
by r. uprawiali ci, którzy na Co dzień pracują

mięśniami. Potem także — synonim redukcji 
(r. zatrudnienia), zwłaszcza kadry adm ini­
stracyjnej. Po chwilowym obniżeniu zatrud­
nienie wracało do normy, czyli rosło. W IIIRP  
i. obejmuje nowe dziedziny. Ostatnio mówi się o 
zracjonalizowaniu zużycia leków w szpitalach. 
Wcześniej zracjonalizowano zasady odpłatności 
za leki i leczenie, ilość lekarzy, lecznictwo spe­
cjalistyczne, sanatoryjne oraz szkolne. Racjo­
nalizuje się też zasiłki dla bezrobotnych. Właści­
wie pomyślana racjonalizacja służby zdrowia 
może przyczynić się clo ostatecznego rozwiązania 
(Endelosung) kwestii nieproduktywnych grup 
ludności: zwłaszcza emerytów i rencistów.

R Z Ą D  T Y S I Ą C L E C I A

Wg określenia rzecznika 111 rządu III RP — ten 
rzącl, w imieniu którego ma zaszczyt oświadczać. 
Prognoza ma wszelkie szanse realizacji. Ci, co 
nie zostali Zmuszeni do płaczu, mają ubaw po 
pachy.

S Ł U S Z N Y  P R O T E S T

Tak, idąc w ślady swych poprzedników, Pan 
Prezydent określił (27.IV. 1992) marsz protesta­
cyjny “S ”. Nie powtórzył jednocześnie ich błędu, 
który polegał na tym, iż protest stawał się słuszny 
dopiero wtedy, gdy nie dawał się inaczej spacy- 
fikować. Z definicji protesty pod znakiem “S" są 
słuszne, co do innych, stopień słuszności określa 
firma organizująca. Jeśli firma jest niesłuszna, 
niesłuszny jest też protest.
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K i l k a  d n i  w  R u d a w a c h  J a n o w i c k i c h
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W a k a c i e  z a  D ą s e m  c z a s  w i ę c  z a s t a n o w i ć  j a k  w  t y m  r o k u  s p ę d z i m y  u r l o p  i  d o k ą d  u d a m y  s i ę  p o d c z a s  

k i l k u d n i o w e j  p r z e r w y  w  p r a c y .  W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  n i e  p r z e w i d u j ą  d a l e k i e g o  i  k o s z t o w n e g o  w y j a z d u ,  a  

c h c i  e l i b  v u d e c  o d  m i e j  s k i e g o  h a ł a s u ;  p o s p a c e r o w a ć  p o  g ó r s k i c h  l a s a c h ,  p o d z . w . a c  r u m y  s r e d n . o w . e c z -  

" e g o  z a m k u ,  r o z k o s z o w a ć  s i ę  p a n o r a m ą  K a r k o n o s z y  i  o b s e r w o w a ć  f a n t a z y j n e  f o r m y  s k a l n e ,  m o ż n a  g  

p e w n o ś c i ą  p o l e c i ć  z w i e d z e n i e  m a ł o  z n a n e g o  m a s y w u  R u d a w  J a n o w i c k i c h .  g

Rudawy Janowickie to niewielki, niespełna 
 ̂ kilometrowy, grzbiet górski zanikający od 

^schodu Kotlinę Jeleniogórską. Jadącym koleją z 
Wałbrzycha do Jeleniej Góry, porośnięte lasem pa­
górki przesuwające się majestatycznie po lewej 
gronie na odcinku między Marciszowem a Jelenią 

nie jawią się atrakcyjnie. Rudawy nie mogą 
Konkurować z pobliskimi Karkonoszami wysoko- 
Rrin’ tylko nie,iczne szczyty wznoszą się powyżej 
“0 metrów. Nie ma tu także takiej ilości schronisk 

1 ścieżek turystycznych. Jest jednak spokój i cisza, 
niezbyt forsowne znakowane trasy, dostępne w za­
sadzie dla każdego oraz wbrew pozorom duża ilość 
atrakcji krajoznawczych, która zadowolić może 
najwybredniejszego turystę.

Będąc w Rudawach Janowickich nie można zapo­
mnieć o obejrzeniu “Zamku Bolczów”. Dobrze za­
chowane ruiny zamczyska wznoszą się pośród 
?/'’ '"rkowego lasu, nieopodal Janowic Wielkich.

amek, należący do rycerskiego rodu Boliców (Bol­
ków) został wybudowany XIV wieku w natural­
nym gnieździe z granitowych skał. Na początku XV 
"'leku był ostoją husytów, zdobytą i zburzoną przez 
niieszczan świdnickich w 1433 roku.

Pod koniec XV wieku posiadłość Boliców została 
odbudowana i poszerzona. Kolejna rozbudowa na- 

t̂ąpiła w połowie XVI wieku, wzniesiono wtedy 
arbakan i wybudowano suchą fosę. W czasie woj­

ny 30-letniej zamek oblegany był przez Szwedów.
krotce po zdobyciu, w roku 1645 spłonął i pozo- 

stał w ruinie.
Do dzisiaj zachowały się spore fragmenty murów

' 'o zarówno tych XV-wiecznych, jak i nowszych.
W f— . . .  .  .  • -------- 1_:_arto po stromych schodkach wspiąć się na dzie­
ciniec najstarszej części zamku, przy dobrej pogo­
dę roztacza się stąd interesującapanorama Karko- 

n<u?y z majestatycznie górującą Śnieżką. 
Wycieczka na “Bolczów” jest łatwa i krótka, może 
yt pomyślna jako jednodniowy wypad z okolicz­

nych mieiłirnu/nćri u/vnnryvnkoWVCh, WSZak Z Ja-

nowic Wielkich (stacja PKP — 20 minut jazdy z 
Jeleniej Góry pociągiem w kierunku Wałbrzycha) 
na dotarcie do tajemniczych ruin potrzeba me wię­
cej, jak 30 minut marszu. Może być oczywiście 
także etap na trasie wędrówki w głąb Rudaw Jano­
wickich. .

Kolejną atrakcją turystyczną, czekającą na zwie­
dzającego w tym ciekawym regionie Sudetów, są 
występujące głównie w zachodniej części fantazyj­
ne formy skalne. Najciekawsze ostańce znajdują się 
niewątpliwie w malowniczych, stanowiących od­
rębną jednostkę krajobrazową, “Górach Sokolich . 
Szczególnie interesujące są sąsiadujące ze sobą 
skalne góry-Krzyżna Góra (654 m) i Sokolik 
(642 m), urzekające śmiałością formy i względną 
różnicą wysokości. Po zachodniej stronie Krzyżnej 
Góry znajdują się pozostałości zamku Sokolec. Wy­
budowany w XIII wieku przez Henryka Brodatego, 
spłonął w czasie wojen husyckich. Góry Sokole 
są także znakomitym terenem do treningu wspi­
naczkowego, to właśnie tam Wanda Rutkiewicz i 
inne sławy polskiego alpinizmu pokonywały pier­
wsze "drogi”.

Dla górskiego wędrowca, wynagrodzeniem tru­
dów podejść są zwykle panoramy oglądane ze zdo­
bytych” szczytów. W Rudawach Janowickich ama­
torzy oglądania okolicy z góry mogą poczuć się 
usatysfakcjonowani. Niemało bowiem między Je­
lenią, a Kamienną Górą widokowych szczytów, któ­
re w dodatku nie wymagają haraczu "litrów potu 
wylewanych na stromych podejściach. Zbocza w 
Rudawach są łagodne, a panoramy przednie. Naj­
ciekawsze widoki na całe pasmo Karkonoszy, Kot­
linę Jeleniogórską, Kotlinę Kamiennogórską i dal­
sze partie Sudetów rozciągają się z grupy granito­
wych skałek zwanych “Końmi Apokalipsy' na 
szczycie najwyższego wzniesienia Rudaw-Skalnika 
m/tę Wnrte yorhodu sa również podejścia na

Niezpomnianych wrażeń dostarczyć może także 
przyrodnicza ciekawostka, jaką stanowią trzy je­
ziorka z... kolorową wodą. Najbardziej efektownie 
prezentuje się, położone w głębokim wąwozie Pur­
purowe Jeziorko, którego woda ma faktycznie czer­
wonawy kolor. Staw ten powstał w wyrobisku starej 
kopalni pirytu, co wyjaśnia tajemnicę niezwykłego 
koloru wody. Warto także obejrzeć nieźle zachowa­
ną sztolnię (można spotkać nietoperze) na zboczu 
wąwozu.

W Rudawach Janowieckich znajdują się dwa 
schroniska PTTK. Około godziny drogi od najwy­
ższego wzniesienia Rudaw-Skalnika, na starym tra- 
kciedyliżansowym z Kamiennej do Jeleniej Gó­
ry, stoi schronisko “Czartak", oferujące 30 
miejsc noclegowych i całodzienne wyżywie­
nie (adres: Schronisko PTTK Czartak w Czai - 
nowie 58-530 Pisarzowice, tel. Pisarzowice 
77). Warto wiedzieć, że nieopodal schroni­
ska, na skraju wsi Czarnów, znajduje się je­
den z większych w Polsce ośrodków świado­
mości Kriszyny. Drugie schronisko, wybudo­
wane w stylu tyrolskim “Szwajcarka”, udo­
stępnia rejon “Gór Sokolich . Znajdujące się 
na zboczu Krzyżnej Góry schronisko oferuje 
78 miejsc w budynkach stałych oraz w do­
mkach kempingowych i całodzienne wyży­
wienie. Noc można także spędzić w licznych 
schroniskach młodzieżowych (Bukowiec. 
Strużnica, Rędziny, Raszów, Kowary).

Rydawy Janowickie są przecięte kilkoma szlaka­
mi znakowanymi. Głównymi punktami wyjściowy­
mi są Kowary (Skalnik), Marciszów (kolorowe je­
ziorka. Wielka Kopa), Janowice Wielkie (Bolczów, 
Starościńskie Skały), Trzcińsko i Karpniki (Sokole 
Góry). W zasadzie przejście z każdego punktu wyj­
ściowego do innego jest możliwe do zrealizowania 
w ciągu jednego dnia.

Tomasz NIEWIEDZIAŁ

Luksemburg powstało na Kongresie Wiedeńskim w 
1815 roku. Zimą 1944/45 w północnych rejonach 
kraju toczyły się zacięte i krwawe walki, będące 
ostatnią niemiecką próbą odwrócenia losow wojny, 
która przeszła do historii pod nazwą Kontrofensywa
w Ardenach.

Mieszkańcy Księstwa porozumiewają się miej­
scowym językiem letzeburgesch (dialekt memie-

kilkadziesiąt kilometrów nj pólric î/.wic- mygJina Jwjkon£ystal; również powszechnie
znany angielski. .

Optymalnym środkiem podrozowama po Księ­
stwie jest samochód, szczególnie, jeżeli chcemy 
zwiedzić rejony północne. Linie kolejowe udostę- 
_.„n/ctńw irtńwnie czesc południową. Je-

W ielkie (!) Księstwo Luksemburg to, na 
przekór nazwie, jedno z najmniejszych su­
werennych państw w Europie. Z grubsza 

oiorąc, rozciąga się między Ardenami a Mozelą i 
S’aniczy z Niemcami, Belgią i Francją. Na obszarze 
■500 kin kw. mieszka zaledwie 365 tys. mieszkan- 
°w. Luksemburg jest przez turystów raczej ignoro-
any. Podróżni mknący autostradą z Niemiec do

ran ,- ;___ . . . • ......... ........ i M ot?

mini-państwo. Niezbyt często także zapuszcza. . r _ J pfrnnu. TT Ul ---- a
;■*Sl? do Luksemburga turyści od belgijskiej strony,

O' ale z Liege jest do Luksemburga ok. 150 kilo­
f ó w  górskimi drogami przez Ardeny.
■ 'ewątpliwierezygnacjazprzyjrzeniasię wnętrzu zwiedzie nłównie część południową. Je-

ks'Wwa jest dużym błędem. Luksemburg jest p m a j ą k r a  “droga żelazna” prowa-
^ ególn ie interesujący pod względem krajobrazo- dy na prz ^  J^ | Pr7ebvwaiac w Belgii, Lo- 
•^'jednak także miłośnicy historii znajdą tam dla 
ebie atrakcyjną “pożywkę”. Północne tereny krajuv ‘cmraKcyjną pożywkę . romouicic.cuj 

.“J ^dominowane przez górski krajobraz Ardenów. 
cst to rejon dzikich wąwozów z bystrymi rzekami, 
ysokich, zielonych wzgórz z romantycznymi rui- 
anii zamków na szczytach. Im dalej na południe i 

■ 'żej do francuskiej granicy, krajobraz kładzie się i 
|2odnieje. Południowo-wschodnie tereny Księ­
ga leżące nad Mozelą to obszar winnic i przemy- 

i u winnego. Najbardziej monotonna i raczej niecie- 
a\va turystycznie jest południowo-zachodnia część 
gęstwa, poprzecinana autostradami i “urozmaico- 
a fabrykami luksemburskiego przemysłu ciężkie-

©o.
Ciasto Luksemburg znane było już w czasach

R u s k i c h .
p. ,7-ez długie lata prowincja dzieliła losy najpierw 

Urgundii,apotem Niderlandów. Wielkie Księstwo

uynaprzccniajciwavMV — —-c ...
dzi ze stolicy do Liege. Przebywając w Belgu, Lo­
taryngii lub na zachodzie Niemiec, warto rozwazyć 
propozycję jedno, albo kilkundniowego wypadu do 
Księstwa. Pociąg z Brukseli pokonuje trasę do mia­
sta Luksemburg w 2,5 godziny, tyle samo czasu 
zajmuje podróż z Liege. Z Koblencji stolicę osiąga 
sie w 2 godziny, a z Trewiru w 45 minut.

Bardzo popularną formą zwiedzania Luksembur­
ga iest podróżowanie rowerem. Kaz.de biuro podro­
ży oferuje folder proponujący trasy rowerowe. 
Dwukołowy pojazd można tam także wynająć po­
dobnie jak na większych stacjach kolejowych (ok. 
250 franków za dobę — 1 frank ok. 410 zf).

Turysta w Luksemburgu najwięcej pieniędzy wy­
da na noclegi. Zamożni mogą pozwolić sobie na 
hotel w cenie od 1.000 franków za najtanszy dwuo­
sobowy pokój do 8.000 franków za luksusowy apar­
tament. Na nocleg w kwaterze prywatnej trzeba

przeznaczyć ok. 900 franków. W Luksemburgu 
znajduje się dwanaście schronisk młodzieżowych, 
opłaty za nocleg wynoszą w nich od 170 do 250 
franków za dobę. Najtańszym sposobem zapewnie­
nia sobie noclegu jest oczywiście miejsce na kem 
pingu.

W Księstwie znajduje się ponad 100 doskonałych 
pól namiotowych. Lokalizację, standard i ceny kem­
pingów można poznać zaopatrując się w bezpłatną 
broszurę informacyjną w każdym biurze turystycz­
nym. Ceny noclegów na polach namiotowych nie 
są zbyt wygórowane, od 50 do 100 franków za osobę 
plus 30-60 franków za namiot. Na północy można 
także nocować w odpowiednikach naszych schro­
nisk PTTK oferujących ograniczone wygody za je 
dyne 100 franków od osoby.

Restauracje w Luksemburgu są równie drogie jak 
noclegi. Warto jednak udać się do jednej z licznych 
jadłodajni na wędzoną szynkę z fasolą lub kluski 
nadziewane wątróbkami z kiszoną kapustą. Wyso­
kie ceny pożywienia wynagradza relatywna taniość 
napojów. W Luksemburgu, podobnie jak w Belgii 
szalenie popularne jest piwo, którego można sko­
sztować w kilkuset gatunkach. Na południu bardzo 
tanie są białe i musujące wina z luksemburskich 
winnic nad Mozelą (około 100 franków za butelkę). 
Przewodniki podają, że również wódka kosztuje w 
Księstwie wyraźnie mniej niż w okolicznych kra­
jach.

Czy więc słuszne jest ignorowanie i omijanie tego 
Księstwa przez turystów? Miejmy nadzieję, że nie­
jeden z Czytelników “Gazety Nowej” podczas nad 
chodzących wakacji przekona się na "własnej skó 
rze” o atrakcyjności Luksemburga.

Opr. Tomasz NIEWIEDZIAŁ

N a j i s t o t n i e j s z y m i  w i a d o m o ś c i a m i  p r z y  p l a n o w a n i u  w a k a c y j n e g o  

w y p o c z y n k u  s ą  i n f o r m a c j e  d o t y c z ą c e  c e n  n o c l e g ó w .  P r a g n ą c  u ł a ­

t w i ć  C z y t e l n i k o m  o r g a n i z o w a n i e  u r l o p u  “ G a z e t a  N o w a ”  z a m i e s z ­

c z a  n i n i e j s z y  w y k a z .  “ P a r a d a  c e n ”  p o w s t a ł a  n a  p o d s t a w i e  p u b l i k a ­

c j i  z  p r a s y  k r a j o w e j  i  n a s z y c h  w ł a s n y c h  i n f o r m a c j i .

I l e  z a  n o c l e g ?

.'i: i-

S U D E T Y  Z A C H O D N I E

Za nocleg ze śniadaniem w hotelu “Orbis" w Karpaczu trzeba zapłacić 750-800 tys. złotych, przy pobycie 
powyżej siedmiu dni cena zmniejsza się do 400-500 tys. złotych za dobę. W kwaterze prywatnej noc można 
spędzić za 60 lys. zł, przy całodziennym wyżywieniu należy dopłacić jeszcze 50 tys. zł. Duża rozbieżność

idowych,
nam wyżywienie za dodatkowe 56-100 tys. złotych. Uzasadnione jest rozważenie propozycji spędzenia 
paru dni w schronisku PTTK. Ceny noclegu, w dość licznych w tym rejonie schroniskach wahają się od 25 
do 50 tys., zależnie od ilości współlokatorów w pokoju. Członkowie PTTK nadal są uprawnieni do zniżek, 
ale w tym roku są one niższe niż w poprzednim i wynoszą 20%, po trzyletniej przynależności do PTTK i 
10% po półrocznej. W razie braku miejsc w schronisku (ostatnio zdarza się bardzo rzadko) można 
przenocowana tzw. •dechach", czyli na materacu, na podłodze za ok. 15 tys. ztotych. Pobyt jednej osoby 
na kempingu kosztuje od 25 do 30 tys. złotych, a w domku turystycznym 50 tys. Zorganizowane grupy 
mogą wytargować dwudziestoprocentową zniżkę.
S U D E T Y  Ś R O D K O W E  I  W S C H O D N I E

Nacleg w hotelu w Kudowie kosztuje 200 tys. złotych, cena pobytu w podobnym hotelu w Kłodzku wynosi 
140 tys. zł. Za dobę spędzoną w pensjonacie przyjdzie zapłacić od 70-150 tys., jeżeli zamierzamy przebywać 
więcej niż 10 dni, uzyskamy 10% zniżki. Ceny w domach wczasowych kształtują się podobnie jak w 
Sudetach Zachodnich, np. w Szczawnie Zdroju nocleg z całodziennym wyżywieniem kosztuje 90 tys. Ceny 
w schroniskach PTTK także nie odbiegają od prezentowanych wyżej, np. nocleg w “Pasterce" w Górach 
Stołowych — 30 tys. złotych, w “Andrzejówce" na granicy Gór Kamiennych i Wałbrzyskich — 40-50 tys. 
dotych. Podobne ceny oferują rozmaite kwatery prywatne i leśniczówki we wsiach na trasach znakowanych 
szlaków. Za ustawienie namiotu na polu namiotowym w Kłodzku trzeba zapłacić 7-10 tys. złotych, za 
nocleg w domku kempingowym 35 tys. Na polach biwakowych w miejscowościach turystycznych i w 
Studenckich Bazach Namiotowych cena pobytu waha się od 7 do 9 tys. od osoby.
B E S K I D Y  Z A C H O D N I E

W zakładowych ośrodkach wczasowych spędzimy urlop, przeznaczając nadzień pobytu (z wyżywieniem) 
ok. 90-110 tys. złotych. Nocleg w Domu Turysty PTTK (Bielsko Biała, Szczyrk, Wisła) kosztować nas 
będzie 50-80 tys. złotych w pokoju dwuosobowym i ok. 45 tys. w pokoju wieloosobowym. Pobyt w 
schroniskach PTTK położonych wyżej w górach jest tańszy. Pokój 2 os. w bardzo dobrym standardzie w 
schronisku pod Baranią Górą — 45 tys. zł, w 4 os. pokoju na schronisku na Wielkiej Raczy 38 tys. zł, w 2 
os. pokoju w schronisku na Rycerzowej 40 tys. zł. Cena noclegów w domkach kempingowych koło Bielska 
Białej kształtuje się w granicach 50 lys. za dobę. Przy dłuższych pobytach można liczyć na 15 -  20% zniżki.

B E S K I D  N I S K I  I  B I E S Z C Z A D Y

Nocleg z wyżywieniem, w pokoju 1 os. w hotelu w Iwoniczu kosztuje 140 tys., a w pokoju 2 os. 100 tys. 
Właściciele kwater prywatnych we wsiach letniskowych życzą sobie za spędzenie nocy w ich progach 30 tys.

V i,"
Bacówka PITK na Jaworzcu

Fol. T. Niewiedział

złotych i oferują pełne wyżywienie już od 35 tys. złotych. W schronisku PTTK w Wetlinie za nocleg trzeba 
zapłacić 30 tys.. w Bacówce PTTK na Brzance na Pogórzu — 28 tys. zł, w Bacówce PTTK w Cisnej 25-45 
tys., w Bacówce PTTK na Jaworzcu 28-45 tys., w domu wycieczkowym w Wetlinie 20-25 tys. zł. W 
licznych w Bieszczadach, Beskidzie Niskim i na Pogórzu schroniskach młodzieżowych za noc spędzoną 
w sali zbiorowej trzeba zapłacić 12-20 lys. zł. Nocleg w położonych w' atrakcyjnych miejscach i zapewnia­
jących niepowtarzalną atmosferę Studenckich Bazach Namiotowych kosztuje ok. 10 tys. złotych.

M A Z U R Y

Za noclegi w najlepszych hotelach w Olsztynie, Mikołajkach i Chełchach koło Ełku zapłacimy (zależnie 
od standardu pokoju) od 350 do 550 tys. za nocleg ze śniadaniem. W hotelu średniej klasy nocleg będzie 
nas kosztował około 250 tys., a w zajeździe ok. 160 tys. złotych. W najtańszych hotelach zażądają od nas 
za pokój I os. 80 tys. a za pokój 2 os. 120 tys. Warto także w większych miastach, np. w Olsztynie poszukać 
hotelu pracowniczego (robotniczego), w którym nocleg w 1 os. pokoju można otrzymać za jedyne 40 tys. 
złotych. Przeciętny pobyt w domku kempingowym z wyżywieniem wy niesie ok. 140 tys. zł, pobyt w taniej 
kwaterze prywatnej również z wyżywieniem ok. 110 tys. zł. Przy dłuższych pobytach nie należy zapominać 
o negocjowaniu zniżek. W schroniskach młodzieżowych ceny wahają się od 10-16 tys. za dobę. Na 
kempingu I kategorii za pobyt zapłacimy 12 tys., za ustawienie namiotu dalsze 9 tys., na kempingu 
II kategorii ceny te będą wynosić odpowiednio 8 i 5 tys. złotych. opre. T.N.

R o u g h  G u i d e  j u ż  p o  p o l s k u  

F ^ r ^ y j o c i j ę l o  j n n o ż n a  l < u p ^ I ć :
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svt, ez!enie się wieczorem w obcym kraju i nieznanym llll'V^“ 'Z Z Z Z ^"  nrZewodnik.
U acji najlepszym przyjacielem jest P[ak!yc7'ny’̂ , ““k̂ .u rak̂ rV70wały się głównie przeładowaniem 

trecrazuJące S'« dotychczas w naszym kraju Pr7e Wszystko to przydaje się doskonale, kiedy podró- 
W  '"formacjami o zabytkach, historii i Pomnlkachm^ sf.yf,i' 7 " ^  wystarczy kliszy w aparacie 
na w sP°sób zorganizowany i jedynym naszym zi wvbieramy sobie trasę wycieczki, szukającn4  t̂ |1uCzn'eniewszystkiego,cobędziemy og|ądac. K^dy Mmi wybieramy sooie t ę >a,, j. poiskiej

°'elsk
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'= mtod • • ---------- ' ....y  ^ Zatkn?r7eelh  zachodziłem w głowę jak to możliwe, że jego przewodnik
informacji.^komendująe zarówno spływ Przełomem Pieniń-

3  Jak i lody w “Coctail Barze” na Krupówkach w R h Guides trafiają w sedno” — to
najkr“tnt0Wnie °Pracowane ‘ solidnie naP'“ "ej P™ o na w Sunday Times. W sedno trafiło także Wydaw- 
nict\vn p;!,reC,en7ja pr/eW rv̂ pSlfno^skoię7yczne wersje "wakacyjnego przyjaciela”. Dotychczas
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m i a s t e c z e
O zwiedzeniu zagranicznego kraju marzymy pod­

czas długich zimowych wieczorów i deszczowych, 
wiosennych popołudni. Kiedy nareszcie mamy 
pewność, że dostaniemy te kilka dni urlopu i kiedy 
zabezpieczymy odpowiednią ilość pieniędzy, 
tkwiące w nas od dawna pragnienie ma już prostą 
drogę do realizacji. Teraz trzeba tylko zaplanować 
trasę. Oczywiście stolica, nadmorskie kurorty, ja­
kieś światowej sławy muzeum i ... na więcej już nie 
wystarcza czasu, i pieniędzy. Nawet nie przejmuje­
my się tym, że aby “zaliczyć” te wszystkie turysty­
czne "mekki”, większość dni stracimy na przejazdy. 
Potem chwalimy się wśród znajomych, że "zwiedzi­
liśmy” Włochy (byliśmy przecież w Rzymie, We­
necji i nawet w Neapolu), czy Francję. Zwykle nie 
zdajemy sobie sprawy, jak wiele straciliśmy (także 
pieniędzy) przemykając z szybkością 90 kilome­
trów na godzinę przez miejsca, które różniły się od 
tych do których dążyliśmy, głównie tym, że nie 
pstrykały tam bezustannie migawki aparatów foto­
graficznych.

... Drogę zTuluzy do Andory zamierzaliśmy prze­
być w ciągu jednego dnia. Potężny mur Pirenejów 
rysujący się na tle bladego, porannego nieba zapo­
wiadał nie lada atrakcje w dalszej drodze. Z czasem

równe jak stół pola ustąpiły miejsca zalesionym 
pagórkom przedgórza. Kiedy mijaliśmy tablicę z 
napisem Foix nic nie zapowiadało, że zmienimy 
plany. Dopiero widok, jaki roztoczył się za zakrętem 
kazał zastanowić się nad dalszą trasą. Przed nami w 
niewielkiej kotlinie, otoczonej zielonymi wzgórza­
mi, leżało miasteczko błyszcząc w słońcu "mo­
rzem” czerwonych dachów. Nad wszystkim maje­
statycznie górował, stojąc na wysokiej skale, zamek
o białych murach i trzech potężnych basztach.

Urzeczeni panoramą Foix, leżącego nad bystrą 
rzeką Ariege i ogarnięci żądzą poznania historii, 
te«o z wyglądu niemal “średniowiecznego” miasta, 
nie musieliśmy długo zastanawiać się nad decyzją o 
poszukiwaniu kempingu.

Na polu namiotowym doznaliśmy miłej niespo­
dzianki. Nie dość. że miejski kemping zapewniał 
komfortowe warunki, to jeszcze cena była o wiele 
niższa (22 franki za 2 osoby plus namiot), niż w 
renomowanych ośrodkach pełnych turystów. Już 
wtedy zaczęliśmy sobie zdawać sprawę, że Francja 
"ukrywająca” się w małych miasteczkach i w miej­
scach, o których w przewodniku, zabranym z kraju 
znajdziemy nie więcej niż dwa zdania, jest nie tylko 
ciekawsza, ale i tańsza.

Foix,to stolica historycznego księstwa, ktćrcpowsta­
ło w XI wieku. Zamek zbudowano już w roku 1002. 
O jego możliwościach obronnych może świadczyć 
fakt, że nigdy nie został zdobyty. Podpirenejskie 
księstwo było liczącą się siłą w rozdrobnionej feu­
dalnie Francji. Pan na zamku Foix sprawował wła­
dzę zwierzchnią, na przykład, nad Andorą. Pod ko­
niec XII wieku książę Foix przestał być suzerenem. 
uznając się za wasala króla Francji. Najbardziej 
znanym władcą zamku był, słynny ze zdolności 
strategicznych, Gaston de Foix (zwany Gromem z 
Italii), który dowodził wojskami Ludwika XII pod­
czas wojen włoskich. Poprawadził on armię króle­
wską do świetnego zwycięstwa pod Rawenną, lecz 
krótko potem zginął (1512), mając zaledwie 22 lata.

Za jedyne 10 franków mieliśmy okazję zwiedzić 
wspaniały zamek, nie podarowaliśmy sobie również 
przyjemności wspięcia się na wszystkie trzy baszty
i obejrzenia muzeum prehistorycznego, mieszczą­
cego się wewnątrz. Kiedy zmęczeni oparliśmy się o 
prawie tysiącletnie kamienie południowej wieży, 
patrząc na zieloną dolinę Ariege i pirenejskie szczy­
ty bielące się w oddali pomyślałem, że już nigdy nie 
będę przed wyjazdem ustalał ścisłej marszruty.

Tomasz NIEWIEDZIAŁ
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„Spełniam rolę piorunochronu”
Z  c o a c h e m  r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i ,  M a r k i e m  K r a s k i e w i c z e m ,  

r o z m a w i a  M a r e k  S t a n i s z e w s k i .

— W żużlowych kręgach, znany jesteś od wielu 
lat. Prześledźmy zatem etapy twojej pracy w 
Polskim Związku Motorowym.

— Od 1975 roku zacząłem pracować w sekretaria­
cie ówczesnego prezesa Romana Pijanowskiego, 
później przeniosłem się do OTZ (Ośrodek Techni­
cznego Zaopatrzenia), a od 1980 roku zająłem się 
żużlem w PZM.

— Pod koniec ubiegłego roku zmieniłeś Zenona 
Piecha, na stanowisku coacha reprezentacji. Na 
czym polega tw oja funkcja?

— Bardziej niż słowo coach pasowałoby szef. 
Reprezentuję interes drużyny narodowej i spełniam 
rolę "piorunochronu”. Współpracuję z klubami, 
kontaktując się z trenerami. Jeśli chcemy wyjść z 
"dołka", to każdy profesjonalnie wykonywać musi 
swe obowiązki. Moja rola polega także na załatwia­
niu spraw organizacyjnych, związanych z wyjazda­
mi ekip. Zagranicą o wszystko troszczą się już tre­
nerzy Marian Spychała i Antoni Woryna.

— Od wielu lat mówi się o reaktywowaniu żużla 
w Warszawie. W tym roku podobno plany na­
brały realnych kształtów?

— PZM i warszawski Hutnik podpisały umowę i

, jest szansa, aby jeszcze jesienią br. zorganizować 
pierwsze zawody. Pracami przy budowie toru (dłu­
gość 370 metrów, nawierzchnia czerwona) kieruje 
znakomity fachowiec Robert Nawrocki ze Święto­
chłowic. Etatowy pracownik PZM Janusz 
Woźniak i grupa ludzi, która podjęła się reaktywo­
wania żużla w stolicy, zabiega o sponsorów. Czy 
speedway na stałe powróci do Warszawy, przeko­
namy się wkrótce.

— Na razie stołeczna firma Motpol oferuje 
m.in. włoskie silniki żużlowe GM, a ty jesteś 
jednym z dealerów...

— Od ubiegłego roku wraz z Andrzejem Kraje­
wskim, jesteśmy oficjalnymi dealerami silników, 
skonstruowanych przez włoskiego mechanika i zna­
nego przed laty zawodnika Giuseppe Marzotto 
Współpracujemy z Nowozelandczykiem Barry 
Briggsem, który sprzedaje GM we wschodniej Euro­
pie. Polskie kluby zakupiły u nas 20 kompletnych 
silników. Szyjemy także kombinezony, w których 
występują m.in. bydgoszczanie Tomasz Gollob i Ja- 
cek Woźniak, a także niektórzy zawodnicy Victorii- 
Rolnicki Machowa, Stali Gorzów i Wybrzeża 
Gdańsk.
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Sporo zamieszania narobił spikerpodczas ćwierć­
finału IMŚ w Zielonej Górze. Mylił Piotra Palucha 
z Piotrem Świstem i kontuzjowanym Piotrem 
Pawlickim, Armando Dal Chiele z Armando Ca- 
stagną, który też startował ale... w ćwierćfinale w 
Neustadt (Niemcy). Natomiast w “ciemno” obsta­
wał przy Wiktorze Trofimowie z WNP. Owszem 
znany przed laty reprezentant ZSRR, dziś 54—letni 
Wiktor Trofimow podobno nadal ściga się na żużlu. 
Zapewne jednak nie tak dobrze, aby reprezentować 
barwy WNP. Honoru rodziny Trofimowów bronił 
jego syn Władimir, ale sprawozdawca o tym zapo­
mniał. Podobnie jak zapomniał dopuścić do głosu 
spikera języka angielskiego. Natomiast kibicom 
zezwolił tuż po wyścigu, na złożenie gratulacji An­
drzejowi Huszczy. Wbiegających na tor panów z 
obstawy, którzy chcieli zaprowadzić porządek po­
wstrzymał słowami: — to ja im pozwoliłem !

L i n g w i s t a
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Marek Kraskiewicz i Zenon Piech, czyli obecny i były coach reprezentacji w świetnych humorach. Oby ich 
optymizm udzielił się naszym żużlowcom...

Fot. Mirosław Wieczorkiewicz

N i e  j e ź d z i  w  P o l s c e ,  b o  n i e  m a  s p r z ę t u

R e p r e z e n t a n t  C S R F ,  2 8  l e t n i  Z d e n e k  T e s a r z ,  o d  l a t  n a l e ż y  d o  

e u r o p e j s k i e j  c z o ł ó w k i .  R O W  R y b n i k  z a b i e g a ł  w  1 9 9 0  r o k u  o  

j e g o  w y s t ę p y .  D l a c z e g o  n i e  d o s z ł o  d o  p o d p i s a n i a  k o n t r a k t u ?

— Działacze rybnickiego klubu zwrócili się do 
mnie z ofertą startów w polskiej lidze, przed dwoma 
laty. Niestety, miałem wtedy problemy startując w 
lidze brytyjskiej. Podobnie, jak inni reprezentanci 
CSRF, jeżdżę na jawie, jednak nie jestem kierowcą 

fabrycznym. Dysponuję tylko dwoma kompletnymi 
motocyklami. Ze względu na brak sprzętu nie wystę­
puję w lidze CSRF i w Polsce. Nie stać mnie na 
zakup kolejnych dwóch motocykli i dlatego, zdecy­
dowałem się jeździć tylko w lidze brytyjskiej i w 
imprezach pod egidą FIM. Ipswich to niezły, cieka­
wy zespól, gdyżjeżdżą tam m.in. Anglicy Chris Louis 
i Dave Norris. Szwed Tony Rickardsson, Australij­
czyk Shane Parker i Polak Jacek Rempała. Tarno­
wianin ma kłopoty z zaaklimatyzowaniem się w Bri- 
tish League, aleja przeżywałem podobnie pierwsze 
starty. Aby otrzymać pozwolenie na pracę w przy­
szłym roku, muszę mieć średnią 6.50pkt./mecz. Jak 
na razie udaje mi się wypełnić tę normę. W Ipswich 
tajemnicą każdego zawodnika są premie za zdobyte 
punkty, ale podobne zasady panują w innych klu­
bach, nie tylko żużlowych. Lubię brytyjskie stadiony, 
na które przychodzi 3-4 tysiące widzów. Frekwencja 
nie jest zbyt wielka, ale przecież właśnie w Wielkiej 
Brytanii, ścigają się najlepsi na świecie. Kibice 
potrafią to docenić, bo większość z nich to konese­
rzy.

i ^  «ssL;,< 
Fot. Stanisław Malas

B a r r y  B r i g g s

u  p r e z e s a  

M a r c z a k a

A oto treść ogłoszenie, które ukazało się w brytyj­
skim "Speedway Mail”: — supports kibitzerclub 
Stal Gorzów — Polish League. Zdolnemu lingwi­
ście dedykuję następujący dowcip. Was pisen die 
gazeten. A w odpowiedzi: alles rozmaiten.

O s t a t n i  w y ś c i g

Dwukrotny mistrz świata Bruce Penhall (USA) 
jeszcze raz zaprezentował swe umiejętności, rywa­
lizując podczas turnieju z okazji 10-lecja startów 
Ricka Millera w Coventry. Penhall ścigał się z 
innym światowym championem Ole Olsenem (Da­
ma). Po zawodach powiedział: — cieszę się, że 
uczestniczyłem w tym mityngu, ale to był mój 
ostatni wyścig. Warto dodać, że po zakończeniu 
kariery sportowej Bruce próbował szczęścia w Hol­
lywood.

M a o r y s  i  E s k i m o s

Bruce Cribb, reprezentujący przez wiele lat bar­
wy Nowej Zelandii i ... Anglii (w wyścigach moto­
cyklowych na lodzie) jest Maorysem. Natomiast 
Johnny Jorgensen (w lidze brytyjskiej jeździ w 
Edynburgh), który zajął trzecie miejsce w tegorocz­
nych mistrzostwach Danii, wychowywał się wśród 
... Eskimosów.

D y s k w a l i f i k a c j a

Anglik Martin Dixon (Long Eaton) został ukara­
ny roczną dyskwalifikacją przez FIM, gdyż uczest­
niczył w nieoficjalnych IMS na torze lodowym w 
Tucson (USA). Międzynarodowa federacja zezwo­
liła mu jedynie na starty w lidze brytyjskiej.

W y p a d e k  C a r t e r a

21 -letni Wayne Carter z Wolverhampton złamał 
nogę w wypadku drogowym. Carter jechał motocy­
klem i został potrącony przez samochód. Przerwa 
w startach potrwa dwa miesiące.

G o d d e n  n i e  r e z y g n u j e

Odejście Duńczyka Hansa Nielsena ze stajni Do- 
na Goddena, z pewnością przysporzyło kolejnych 
siwych włosów brytyjskiemu mechanikowi. Rywa­
lizacja z Włochem Giusseppe Marzotto j Czecho­
słowacką jawą, jak zwykle zapowiada się emocjo­
nująco. Na sprzęcie produkowanym przez Anglika, 
startują m.in. jego rodacy Martin Dugard i Scott 
Smith (zdobył w br. tytuł mistrza Anglii juniorów), 
Duńczycy Brian i Morten Andersonowie (mistrz 
i wicemistrz świata juniorów 1991) i Szwed Peter 
Karlsson (mistrz kraju w ub.r.). Jaki będzie wynik 
pojedynku żużlowych stajni przekonamy się po naj­
ważniejszych imprezach FIM w 1992 roku.

C o m e  b a c k  C o o k a

Reprezentant USA John Cook (w lidze brytyj­
skiej startował w Ipswich i Hull) po czteroletniej 
przerwie powrócił na tor. "Cowboy” występuje w 
lidze szwedzkiej w Indianernie Kumla.

N i e  l u b i  p o l s k i e j  k u c h n i

Nowozelandczyk Mitch Shirra, startujący od 
dwóch lat w Polsce (Unia Tarnów, Victoria-Rolni- 
cki Machowa) uwielbia potrawy meksykańskie, a 
nie przepada za polską kuchnią. Czyżby szef Victo- 
r'*' h?°*r karmił swych podopiecz-

.  B r y t y j c z y k  

w  l i t e w s k i m  k l u b i e

Anglik Paul Smith startujący w zespole Swindon 
otrzymał intratną ofertę od jednego z klubów ... 
litewskich. Anglik ma wystartować w czterech me­
czach swej nowej drużyny.

C z y  F i n n  R u n ę  J e n s e n  
z r e a l i z u j e  m a r z e n i a ?
Podczas ćwierćfinału IMS w Zielonej Górze, przy motocy* 
kiach żużlowców KS Morawski Zielona Góra, Andrzeja 
Huszczy i Jarosława Szymkowiaka, krzątał się duński me- 
chanik Finn Runę Jensen.

— Kto zaaranżował pana współpracę z KS Mo­
rawski?

— Przez trzy ostatnie sezony zajmowałem się 
motocyklami Norwega Larsa Gunnestada. To 
on polecił mnie Zbigniewowi Morawskiemu i 
w ubiegłym roku przygotowałem sześć, czy sie­
dem silników zawodnikom zielonogórskiego 
klubu.

— Czy mistrzowie świata, także zwracali się do 
pana z prośbą o fachową pomoc?

— Przygotowuję motocykle wielu duńskim za­
wodnikom, jak choćby Tommy Knudsenowi i 
Brianowi Kargerowi. Marzę o tym, aby “mój 
GM” powiózł mistrza świata. To tak, jakbym ja 
sam stał na podium.

— Kibice pamiętają pana sukcesy na torze m.in. 
w mistrzostwach Europy juniorów i w mistrzo­
stwach świata na torach długich.

— Tytuł mistrza Europy to odległe już czasy, 
bo zdobyłem go w 1978 roku. W "finałach IMS 
na torach długich startowałem siedmiokrotnie.
Praca przy sprzęcie, absorbuje mi czas i dlatego 
zrezygnowałem ze ścigania się na torze długim.

— Nadal jednak jeździ pan na żużlu.
— Wiele lat broniłem barw drużyny Fredericia, 

a w tym sezonie przeszedłem do Vojens.
— Startował pan także w lidze brytyjskiej, 

wraz z Andrzejem Huszczą.
T ^ Df(ieSif u atJe/:dzi!en,1 W rÓŻnych błytyjskich klubach, a w 1980 roku wraz z A. Huszczą w Leicester. i o bardzo dobry zawodnik. ^ H . r
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Fot. Stanisław Makis

Rozmawiał: M-S-

M a ł o  c z a s u  n a  r e l a k s
Z n a n j  r e p o r t e r  B o b  R a d f o r d  z e  “ S p e e d w a y  S t a r ”  p r z e p r o w a d z i ł  w v *  

w i a d  z  r e p r e z e n t a n t e m  A n g l i i  2 1 - l e t n i m  M a r k i e m  L o r a m e m ,  s t a r t u j ą ­

c y m  w  K i n g ’ s  L y n n .  A  o t o  o b s z e r n e  f r a g m e n t y  t e g o  m a t e r i a ł u .

— Tegoroczny finał brytyjski zakończyłem na 
dziewiątym miejscu i w IMS jadę dalej. Straciłem 
sporo pieniędzy, bo miałem zakontraktowany start 
w Niemczech, ale ważniejszy dla mnie był awans 
do następnej rundy IMŚ. Po raz trzeci startowałem 
wśród elity brytyjskich jeźdźców. W br. przesiad­
łem się z motocykla Godden na jawę, a moim 
sprzętem opiekuje się Peter Johns. Marzę o wy­
stępie w finale światowym i chcę dokonać tego już 
w tym sezonie. W 1992 roku zadebiutowałem w 
lidze szwedzkiej i polskiej. Jeżdżę także w nie­
mieckim klubie Olching. W Szwecji startowałem 
przedtem tylko raz, dlatego byłem mocno “spięty” 
przed inauguracyjnym spotkaniem w barwach By- 
sarny Visby. Już w pierwszym wyścigu moim 
rywalem był Amerykanin Sam Ermolenko.

Wszystko poszło jak po “maśle”, bo wygrałem z 
Samem, ustanawiając rekord toru w Vastervik. Zdo­
byłem 10 punktów w czterech wyścigach, ale nit>j 
zespół przegrał. Debiut wypadł jednak udanie. Moi­
mi kolegami klubowymi w Bysarnie są Amerykanin 
Ronnie Correy, Dennis Lofqvist i Tony Olsson 
(obaj Szwecja). Zaraz po spotkaniu w Szwecji 
poleciałem do Wielkiej Brytanii, bo w planie mia­
łem start w Poole. W King’s Lynn mamy intere­
sujący zespół ze Szwedem Henką Gustafssonem 
na czele. Powinniśmy w tym roku powalczvć ® 
czołową lokatę. W wolnych chwilach, których jest 
tak niewiele, relaksuję się biegając z psem — 
powiedział Mark Loram.

Oprać. M.S-

Poziomo. 1. imię Węgra w Stali-Westa Rzeszów, 2. imię lidera KS Morawski Zielona Góra 3. 
Nowozelandczyk w polskiej lidze, 4. kierownik Polonii Bydgoszcz, 5. Fin w Unii Tarnów 6 przepływa 
przezGorzow, 7. imię juniora KS Morawski, 8. zawodnik Startu Gniezno, 9. gorzowianin reprezentant
Polski, 10. wicemistrz świata w 1982 roku 11 Correy icprczenum

Pionowo: A reprezentant CSRF w Starcie Gniezno, B. Kocso, C. węglowodór nienasycony etan D.
171 |CZ ?r  y ?e S^'et0chł0WIC' F- mechanik Wybrzeża Gdańsk, G. Kazimierz, zawodnik 

Zgrzeblarek Zielona Gora w latach szescdziesiątych, H. DMP w 1980 roku. I. reprezentant CSRF w Iskrze
Leszno' zawodnik Oxford, L. junior Sparty-Aspro Wrocław, Ł. Robert w Unii 

Szyfr: 10 I, 3 D, 3 K, 8 — K, 11 — B,6 — E, 5 — Ł, 9 — B II — D 10_H 6 __ C I I —-
3 -  j 7 9 -  A , T -  J U ^ - ^ - ^ - A . l l - M - M - a !  8 -  E, 8 - 1 1 - 1. 4  -  G,

n ,„ r  . . .  Roman MĄCZKOWS KI
hni« Spówkd™— odgadną M o  ufundowaliśmy trzy nagrody. Termin nadsy-
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W 1974 roku czterokrotny mistrz świata Barry 
Briggs (Nowa Zelandia) dal się namówić foto­
reporterowi Mike ’owi Patrickowi na wykonanie 
nietypowego zdjęcia. Wczesnym rankiem obaj 
udali się na stadion Wimbledonu w Londynie. 
Briggs "odpalił motocykl ijak widać na zdjęciu 
w stroju Adama wykonał jazdę nie gorszą niż 
“tekstylni".

Kto wie, czy nie wpadł wtedy w oko preze­
sowi naturystów p. Marczakowi, gdyż od kilku 
lat jest częstym gościem w Gdańsku, a stamtąd 
już niedaleko do Chałup. Gdyby prezes Klubu 
Naturystów montował żużlową ekipę to propo­
nujemy, by nie zapomniał o takich zawodni­
kach jak Robert Nagy (Węgry) i Henryk Go­
lec (przed laty w Kolejarzu Opole). M.S.

W ubiegłym roku filigranowy Duńczyk Jan Os- 
vald Pedersen. który zdobył tytuł mistrza świata na 
torze w Goeteborgu (Szwecja) startował na motocy­
klu GM przygotowanym przez niemieckiego me­
chanika Otto Weissa. Zielonogórscy kibice pod­
czas ćwierćfinału IMŚ mieli okazję oglądać wystę­
py Austriaka Andreasa Boessnera na bardzo szyb­
kim motocyklu. Tajemnica wyjaśniła się dość szyb­
ko. Tuning silnika Boessnera, podobnie jak i Szwe­
da Henrika Gustafssona robił O. Weiss.

P o c a ł u n e k  ś m i e r c i

Takim tytułem określił "Speedway Mail” turnieje 
Grand Prix, które wkrótce mają rywalizować z fina­
łami indywidualnych mistrzostw świata. Zawody 
Grand Prix, to oczywiście wyścigi o wielkie pienią­
dze. Dla kibiców jednak zawsze “magnesem” są 
jednodniowe finały IMS. Czy jednak FIM zmieni 
formę?

M.S.
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A oto osoby, które wylosowały nagrody w poprzednich krzyżówkach:

“ M o r a w s k i  S p e e d w a y  T e a m  b r o n i  t y t u ł u ” :

1. Adam Misiura, Zielin ul. Kościuszki 7, 74-133 Mieszkowice.
2. Bolesław Kolano ul. Armii Radzieckiej 8/15, 67-200 Głogów.
3. Ireneusz Skorupa ul. Szwoleżerów 96/14, 66-400 Gorzów.

“ Z ł o t y  K a s k  d l a  D r a b i k a ” :

1. Edward Rogala, Grabowiec 26, 66-014 Letnica.
2. Krzysztof Supruniuk, os. XXX-lecia 2/15, 67-100 Nowa Sól
3. Jarosław Rosik, ul. Dąbrowskiego 7 l / l ,  65-021 Zielona Góra
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Z l o t y  p i a s e k
Za siedmioma aórami, za siedmioma rzekami, mieszkała stara czarownica. na
Miała małą, drewnianą chatkę na wzgórzu. Była zła i umiała czarowac. Rzuciła za ę 

wipiii lnrl7i którzv zamienili sie w żaby, jaszczurki i inne straszne, brzydkie zwierzęta.
Wielu dzielnych rycerzy próbowało ją pokonać, ale aby ją uśmiercić, był tylko jeden sposo .

^^najwyższej*^órze^wiatą na samym szczycie, znajdowało się 9n 1 a d̂oj gdowtdow  ̂
anieździe leżała szkatułka ze złotym piaskiem. Posypanie czarownicy piaskiem spowodowa 
łobv że zniknęłaby ona na zawsze, a ludzie powróciliby do normalnej postaci. L e c z  zdobyć 
szkatułkę nie było łatwo Była to bardzo stroma góra, a wokół niej fruwały dwa groźne Jas’,rzi?b^' 
Pewneao dn i ap^zyiechał na pięknym koniu rycerz w złotej zbroi. Był to bardzo odważny 

rvcerz Gdy dowiedział się o całej historii z czarownicą, jeszcze tego samego dnia WSR  ̂ § 
na wysoką qórę, pokonał jastrzębie i zabrał szkatułkę wraz ze złotym piaskiem. Po zejściu z 
nńrw nn̂ yprlł rlo chatv czarownicy Zapukał, a po chwili czarownica otworzyła mu drzwi i w y

szkatułkę i rzucił na wiedźmę złotym piaskiem. I nagle 
zniknęła czarownica wiaz ze swo]ą chatą, a ludzie powrocili do swych dawnych postaci. 
Radości, tańcom i śpiewom nie było końca. A u t o r k ą  b a j k i  j e s t

A l e k s a n d r a  D u d r a k  z  Z i e l o n e j  G ó r y

U c z  s i ę  s z a n o w a ć  ś r o d o w i s k o ,

B o  ś r o d o w i s k o  

—  t o  j e s t  w s z y s t k o :
R o ś l i n y ,  z w i e r z ę t a ,  l u d z i e  i w o d a  
I t e g o  w s z y s t k i e g o  j e s t  s z k o d a .

K a m i l a  S z a r k o w i c z
z  G o s t o c h o r z a

j / Ą
W '

'P o o tu c fa fc ie  
t e j ,  f i n & S l f a f , . . .

J e s t e m  s o b i e  k o s z  n a  ś m i e c i .

D o  m n i e ,  d o  m n i e  c h o d ź c i e ,  d z i e c i !  

S t o j ę  s o b i e  p r z y  t y m  ś w i e r k u ,  
p e ł n o  c h c i a ł b y m  m i e ć  p a p i e r k ó w .

A  j a  j e s t e m  ł a w k a  s z a r a .

K t o  m n i e  l u b i  n i e c h  s i ę  s t a r a  

n i e  p o d e p t a ć  m n i e ,  n i e  p o c i ą ć ,  
b o  c ó i £ t > i e d n a ,  m o g ę  p o c z ą ć ?

— . O  
».<■ M ałgosia Zabłocka

z  Ż a r

i jakiś czas temu otrzymaliśmy przesyłkę od dzieci z półinternatu S. P nr 1 w 
Ścinawie Ze względu na dużą liczbę uczestników konkursu Zwierzaki , prze-; 
syłka musiała poczekać w kolejce i dopiero dzisiaj możemy o mej wspomnieć, i 

i W kopercie ze Ścinawy znaleźliśmy kilka rysunków ulubionych zwierzaczków,
a  t a k ż e  l i s t  napisany przez drugoklasistów: ,

! “ C i e s z y m y  s i ę  ż e  p r z e d ł u ż y l i ś c i e  k o n k u r s  ‘ Z w i e r z a k i . M o g ą  w i ę c  w z i ą ć  w  n i m  \
I u d z i a ł  t a k ż e  p i e r w s z a k i .  O n e  j e s z c z e  n i e  z n a j ą  w s z y s t k i c h  l i t e r ,  w i ę c  m u s i m y  i m  
> n o m a a a ć  w  p i s a n i u .  M y  j e s t e ś m y  j u ż  w  k l a s i e  I I  i  l e p i e j  p i s z e m y .  P i e r w s z a k i  n a m  ■
| o p o w i a d a j ą ,  a  m y  t o  s p i s u j e m y .  R y s u n k i  s ą  c a ł k i e m  s a m o d z i e l n e ,  m a l o w a n e

| p r z e z  d z i e c i  z  I b . _ . . ...! B a r d z o  l u b i m y  W a s z e  k o n k u r s y  r y s u n k o w e .  P o z d r a w i a m y  W a s . , .
D z i e c i  z  p ó ł i n t e r n a t u  S . P .  n r  1  w  Ś c i n a w i e  \ 

M o n i k a  K o z i a k  k l .  U b ,  A n i a  S o b c z a k  k l .  I l b ,  M o n i k a  B a j  k l .  l a ,  i  
K a m i l  W i ś n i o w s k i  k l .  I l b ,  Ł u k a s z  W i ś n i o w s k i  k l .  I l b ,  I z a  k l .  0  ” \ 

i Dzękujemy za list i cieszymy się bardzo, że pierwszaki w Ścinawie mają na [ 
I kogo liczyć w potrzebie. Upominki dla Was przesyłamy pocztą.

M o i m  u l u b i o n y m  p t a k i e m  j e s t  d z i ę c i o ł .  
J e s t  t o  p t a k  b a r d z o  k o l o r o w y ,  z  d u ż y m  
d z i o b e m  i  o g o n e m .  P t a k  t e n  j e s t  p o ż y t e ­
c z n y ,  p o n i e w a ż  u z d r a w i a  d r z e w a  p o p r z e z  
u s u w a n i e  k o r n i k ó w .
D z i ę c i o ł  j e s t  p t a k i e m  p o d  o c h r o n ą  i  n i e  

n a l e ż y  g o  z a b i j a ć .
R a f a ł  S a l a m o n

?‘.ś

*

*
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R y s u n e k
P a t r y c j i

G r a b o w s k i e j
z  G o s z c z a n o w a

:: i ; i -I*'.':;Vł y /  s V  * vX*$  w  ?,* , v -  , ^
' -V • >v y , >* i  S i  t  *  
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T o  m ó j  p i e s e k ,  k t ó r e g o  c h c ę  
m i e ć .  B ę d ę  z  n i m  c h o d z i ć  n a  
ł ą k ę .  M i a ł a m  k i e d y ś  p s a  K u b u ­
s i a .  N i e  ż y j e  j u ż  d w a  l a t a .  M o ż e  
m a m a  z n ó w  d a  m i  z w i e r z ą t k o ,  

k t ó r e  l u b i ę .
A n i a  P e i c z a r s k a

aa a

M a m  t y l k o  r y b k i  a k w a r i o w e .  
B a r d z o  j e  l u b i ę ,  s ą  t a k i e  k o c h a ­
n e .  Z r o b i ł a m  i m  n a w e t  d o m e k .  
C h o w a j ą  s i ę  w  n i m .
L u b i ę  n a  n i e  p a t r z e ć .

M a g d a  R o m a n i e c  I

aaa
M a m  n a  i m i ę  G a b r y s i a .
B a r d z o  l u b i ę  n i e k t ó r e  z w i e r z ą t k a .  
S z c z e g ó l n i e  l u b i ę  r y b k i .  M a m  w  d o ­
m u  a k w a r i u m .  W  n i m  m i e s z k a j ą  g u ­
p i k i  i  a k w a r i o w e  ś l i m a k i .  G u p i k i  s ą  

m a ł e  i  j e d n o k o l o r o w e .
C h c i a ł a b y m  m i e ć  j e s z c z e  s u m i k i ,  
m i e c z y k i  o r a z  z ł o t ą  r y b k ę  -  w e l o n a .  
M o ż e  w k r ó t c e  p o d a r u j e  m i  j e  m ó j  

b r a t , .
L u b i ę  r y b k i ,  g d y ż  s ą  ł a d n e  i  m o ż n a  ye 
o g l ą d a ć ,  g d y  p ł y w a j ą  w  a k w a r i u m .

G a b r y s i a  K o l e ś n i a k

T o  s ą  m o j e  k o t k i  n a  s p a ­
c e r z e .  O n e  b a r d z o  l u b i ą  
t a k  s o b i e  c h o d z i ć  p o  p o d ­
w ó r k u .  S k a c z ą  t e ż  n a  
d r z e w a  i  n a  p ł o t y .  S ą  t a ­
k i e  ś m i e s z n e .  L u b i ę  j e .

M i e c z y s ł a w  B a r o w i c z l

T o  j e s t  m ó j  k o ń .  B ę d ę  g o  m i a ł ,  
g d y  d o r o s n ę .  B ę d ę  n a  n i m  
j e ź d z i ł  d a l e k o ,  d a l e k o .

T e r a z  j e s t e m  w  D o m u  D z i e ­
c k a  w  Ś c i n a w i e ,  c h o d z ę  d o  
I b .  T u  n i e  m a  k o n i .  M a m y  z a  
t o  c a ł ą  p s i ą  r o d z i n k ę .  N a r y s o ­
w a ł e m  k o n i a ,  b o  g o  b a r d z o  

l u b i ę .
S y l w e k

%

( M :  ^
N * / "  'N S

m,-
U

. W f

M a m  w  d o m u  d u ż o  
k o c h a n y c h  z w i e ­
r z a k ó w .  N a r y s o ­
w a ł a m  j e  i  p o d p i ­
s a ł a m .  S ą  t a k i e  
ł a d n e  i  m i ł e .  K o t e k  
ś l i c z n i e  m r u c z y  i  
l u b i ę  g o  g ł a s k a ć ,  
p i e s e k  c h o d z i  z e  
m n ą  p o  d w o r z e .  
R y b k i  p ł y w a j ą  s o ­
b i e  i  s ą  t a k i e  k o l o ­
r o w e .  L u b i ę  j e .

A n i a  W o j c i e c h o w s k a  j

aaa
n A C L  Kl.i>
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N io p o w a ż n i łą c z c ie  s ię  «  p a r y  i t r ó jk o ą ty !

MOWY POLSKI FILM

Podczas pobytu w mieście Warszawa, wszędobyl­
skiemu reporterowi "Niepoważnej" udało się zamienić 
kilka stów z reżyserem filmowym, znanym w kraju i za 
granica. Obszerny wywiad z reżyserem ukaże się w 
jednym z lipcowych numerów naszej gazety, a póki co, 
publikujemy fragmenty wywiadu dotyczące m.in. naj­
bliższych planów tego “polskiego Spielberga”.

“Niepoważna” — Gdzie i co ma pan zamiar kręcić w 
najbliższym czasie?

Reżyser: — W najbliższym czasie mam zamiar 
kręcić w okolicach Urzędu Rady Ministrów i Belwe­
deru. Pracuję bowiem nad czwartym, kolejnym od­
cinkiem sagi dwóch zwaśnionych rodów — Pawla­
ków i Karguli. Scenariusz jest już prawie gotowy.

— Czy mógłby pan, że tak powiem, zdradzić jakieś

jego fragmenty?
— Oczywiście. Otóż, dwóch wnuków naszych 

sympatycznych postaci z trzech poprzednich fil­
mów, będąc przejazdem w Warszawie, dotarło pod 
Belweder. Splot bardzo wesołych okoliczności spra­
wił, że najmłodszy Pawlak (32 lata) został premie­
rem, a Kargul — prezydentem. Co było dalej, nic 
mogę powiedzieć. Zapewniam jednak, że widzowie 
tej najnowszej komedii śmiać się będą — za prze­
proszeniem —do rozpuku.

— Cóż, pozostaje nam tylko cierpliwie czekać na 
premierę.

— I ja tak myślę. A prywatnie panu powiem, 
redaktorze, że jaja będą niesamowite. Ale niech pan 
tego nie pisze.

0 0 0 :

Sochaczew wciąż się rozwija. Buduje się nowe dzielnice mieszkaniowe, okazale gmachy urzędów, 
szpitali i komitetów. Warto czasem zajrzeć do tego pięknego miasta. Na zdjęciu -  Sochaczew z lotu 
Plâ a- ______ Fot. Krzysztof Mężyński

„Niepoważna”
otwiera
teczki

Wszędobylski reporter bawiąc z wizytą przyjaźni 
w punkcie skupu surowców wtórnych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Małkini, znalazł wśród sterty pa- 
pierzysk kilka tysięcy teczek zawierających różne 
dokumenty, jakieś tam listy, bazgroły. uschnięte 
liście klonu, bilety PKS i okruchy chleba. Czym 
prędzej przywiózł je do naszej redakcji i obecnie 
cały zespół “Niepoważnej” skrupulatnie badaco jest 
w środku. Już dziś można powiedzieć, że opubliko­
wanie ich zawartości wstrząśnie społeczeństwem, 
naszą młodą demokracją, a nawet jednoczącą się 
Europą. Za dwa tygodnie publicznie otworzymy 
teczki, drukując dokumenty w nich się znajdujące.

P a r a d a  ty tu łó w
Wczoraj szef mafii 
dziś... prezydent

Polacy nie wykupią Niemiec
W o ł a ł  r y b ę  

S “ -T o d  k s i ę ż n i c z k i

Z granatem 
s t o s ł r ^ . . .

S e k s b o m b a  

j e s t  n i e ś m i a ł a

|  *

*"

Wakacje za pasem. Pora już pomyśleć o letnich wyjazdach. Na naszym zdjęciu widzimy jak , 
Psiepsiak z. Koluszek, wraz z Żoną Genowefą i teściową Klementyną Bazyliszek, studiują rozkla 
POCiaSOW. llGd?ip nnipfh}pmv w tym mim bnfUnnla ? ” i r...... /. » •

: Henryk
„_ . . , - . ........ ........ ..... ..-zkładjazdy

poetągow. Gdzie pojedziemy w tym roku, kochanie?" — pyta żonę pan Henryk, uśmiechając się do 
mej i spoglądając czule. Wesołych wakacji! Fot. Krzysztof Mężyński

ze Stafinem

I  raiaslq» pil 
a* lny paczki

Ertiuryci i 
pornogw&dy 
łączcie się! : i

B uki?  Jfi_
■oiyalu

GÓRA
u ro d z iła  m ysz

C Z £
* Chiopi dlatego darmo pracowali u pana, bo był bardzo biedny.
* “Pan Tadeusz” — to ostatni zajazd na Litwie, a u nas — gospoda ludowa.
* Patac królewski w Tebach — to miejsce, w którym toczy się Antygona.
* Rejent mówił cicho, spokojnie z flegmą w ustach.
* Żołnierze byli pełni niebezpieczeństwa od samego początku.
* Kochanowski pisał wiele fraszek, pieśni, sielanek. Był również autorem pięknego wiersza na lipę.
* Boga nie można usłyszeć, bo mówi bardzo cicho i do tego po łacinie.
* Litawor byl na ogół mężczyzną przystojnym.

< --------------------------------------- ------------------------------------------------------------------------------------- ---------------------------------- -

Niepoważna Gazeta Nowa
K o n k u r s  r o z w i ą z a n y
Kilkadziesiąt kartek z odpowiedziami nadesłali Czytelnicy “Niepoważnej” na konkurs pt. “Czy znasz 

polską literaturę podróżniczą?” Zdecydowana większość odpowiedzi była poprawna. “Zdobywamy 
Amazonkę”— taki jest jedyny, poprawny tytuł spośród pięciu zamieszczonych. Nagrody wylosowały: 

JVIaria Kołosowska z Barlinka, Teresa Tyburczyz  Sulęcina i Sylwia Sobucka z Ołoboku

t a  f e a t  ?

“Niepoważna” proponuje Czytelnikom nowy kon­
kurs. Otrzymaliśmy bowiem instrukcję obsługi pew­
nego urządzenia, wyprodukowanego przez Spół­
dzielnię Inwalidów “Chemipol” z Wrocławia. Na­
sze konkursowe pytanie brzmi: Jak nazywa się to 
ur/.ądzenie i do czego służy? Dla ułatwienia, poniżej 
podajemy obszerne fragmenty instrukcji obsługi.

“Części zapasowe: przepona, wkładka wirowa, 
kapturek, wspornik przepony, tłok, zawór”.
^  “Przygotowanie do pracy: sporządzić ciecz 
(...) zgodnie z zaleceniami podanymi na opako­
waniu środków chemicznych, odkręcić korpus 
głowicy, wlać (...) przygotowaną ciecz (...), na­
kręcić z powrotem (...) korpus głowicy, mocno 
dokręcając”.

“Wytrysk rozpoczyna się po wykonaniu kilku 
ruchów dźwignią, a wydatek cieczy (...) uzależ-' 
niony jest od częstotliwości ruchów dźwignią”. 
^  “Zatkany otwór wytryskowy należy czyścić 
przez przedmuchanie powietrzem lub przepcha­
nie drewnianym patyczkiem”.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 30 czerwca br. 
pod adresem: "Niepoważna Gazeta Nowa”, al. 
Niepodległości 22, 65 -  048 Zielona Góra. Będą 
nagrody (trzy).

Pomyśl nad tem, co masz powiedzieć, przez co rzadziej z głupstwem na plac wyjedziesz. Pomysł 
c zy nie lepiej byłoby tego, co chcesz powiedzieć, nie mówić. Nie miej zwyczaju wiele mówić o sobie 
bez potrzeby, to jest: o twej rodowitości, o stosunkach twego pokrewieństwa, o twoich bogactwach 
dziejach, dobrodziejstwach itd., bo własna pochwała śmierdzi. Strzeżsię, ażebyś nie mówił i nie czyioł 
wtenczas, kiedy poziewasz: bo mowa twoja będzie niezrozumiałą. Nie gadaj trzymając w gębie cygar0 
lub cokolwiek innego, bo to czyni mowę niewyraźną. Nie mów ustawicznie nie dając czasu mówić 
drugim. Do rozmów poważnych nie wtrącaj mowy treści błahej i osowiałej. Nie usiłuj kogoś 
przegadać i przekrzyczeć. Zaczętej komuś mowy nie przerywaj. Nie zatwierdzaj swej mowy wyrazami1 

na honor , na poczciwość”, bo ci, którzy cię słuchają, mogą źle trzymać o twoim honorze ' 
poczciwości. Mówiąc, nie wrzeszcz jako do głuchych i nie mów zbyt cicho, żeby ciebie z trudnością 
słyszeć i rozumieć mogli.

W towarzystwie będąc nie szeptaj komuś do ucha, zwłaszcza poglądając na kogoś drugiego. Do 
ucha starszych nigdy szeptać nie należy, ctż chybaby sami tym sposobem o coś się pytali. W rozmowie 
nie grzecznie jest tykać drugich, to jest używać zaimku “ty”, choćby i byli bardzo poufali, chybaby 
to było sam na sam. Do najpoufalszych sobie osób nie używaj wyrażeń: “jaki z ciebie dureń”, “co 
za głupiec z ciebie”, “jaki z ciebie osioł”, “jakiś ty bałwan”, bo to oznacza brak grzecznego 
wychowania. /  w poufałości są pewne granice, za które wykroczyć nie wolno.

Potakujcie komuś nie utwierdzaj takim oto sposobem: “aha ”, “ehe ”, “uhu ”. Nie nudź ludzi gadając 
trzy po trzy, paplając terefere, plotąc koszałki opałki, prawiąc androny, ambaje i smalone duby. bo 
wszyscy od ciebie uciekać będą jak przed nieznośnym gadułą.

(Według “Dawnej przodków naszych obyczajności” napisanych i wydanych w Wilnie, w 1859 
roku, przez Ignacego Piotra Legatowicza).

ugiętej i bezkompromisowej walki rewolucyjnej 
tow. Nowotki wyrobiły w nim niezłomną wier* 
ność ideałom marksizmu-leninizmu (...).”

— “Już od pierwszej chwili swego istnienia Pol­
ska Partia Robotnicza wychowywała masy pracuj?' 
ce, wychowywała naród polski w duchu głębokiej, 
gorącej przyjaźni do Związku Radzieckiego(...), de; 
maskowała zdradziecką politykę rodzimej reakcji * 
prowadziła nieubłaganą walkę z antyradzieckimi.3 
więc i antynarodowymi wypadami kliki emigracyj- 
no-sanacyjnej.”

— “Po śmierci tow. Nowotki Komitet Centralny 
Partii powierza stanowisko sekretarza KC PPR totf. 
Finderowi Pawiowi.(...) Tow. Finder był, podob­
nie jak tow. Nowotko, bojownikiem pokroju le- 
ninowsko-stalinowskiego. Łączył tow. Paweł głę­
bokie wykształcenie marksistowsko—lenino­
wskie z rewolucyjnym hartem. z głębokim odda­
niem klasie robotniczej i jej sprawie, łączył twórcze 
podejście do zagadnień ideologicznych i politycz­
nych z wielkimi zdolnościami organizatora.”

Franciszek Jóźwiak, “Polska Partia Robotnicza « 
walce o wyzwolenie narodowe i społeczne”, War­
szawa 1952r.

(Ze zbiorów Małgorzaty Stolarskiej)

— “Dwudziestego drugiego czerwca 1941 r. hordy 
hitlerowskie, łamiąc pakt o nieagresji, napadły na 
Związek Radziecki.(...) Po raz pierwszy Hitler na­
potkał potężny, zdecydowany, zorganizowany opór 
— opór Kraju Socjalizmu. Bohaterska walka Armii 
Czerwonej i narodów radzieckich uskrzydliła na­
dzieje wszystkich narodów uciskanych przez fa­
szyzm hitlerowski, rozbudziła walkę wyzwoleńczą 
we wszystkich okupowanych krajach Europy. Lu­
dy, jęczące pod butem hitlerowskim, z otuchą i 
nadzieją skierowały swe spojrzenia na wschód, oży­
wione nadzieją, że tylko stamtąd mogło przyjść 
zniszczenie hydry hitlerowskiej (...).”

— “Tow. Nowotko (...) w 1914 r. zostaje człon­
kiem SDKPiL i odtąd życie jego staje się życiem 
Partii, życiem walki o wyzwolenie klasy robotni­
czej i /nas pracujących z jarzma niewoli kapitalisty- 
czno-obszarniczej. Płomienny ten rewolucjonista 
(...) w swej długiej podziemnej rewolucyjnej walce 
zahartował się ideologicznie, był jednym z tych, 
którzy pierwsi zrozumieli, że miejsce polskiej klasy 
robotniczej, narodu polskiego, jest u boku Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. 30 lat nie-

R e d a c j u j e
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Najpierw zdań kilka o zielonogórskim pejzażu kinowym. Z satysfakcją do­
strzegam, że kino “Estrada” ma ambicję stać się czymś więcej niż miejscem, w 
którym po prostu wyświetla się ruchome obrazy. Dowodem niech będzie 
kolejny pokaz premierowy, w upalny wieczór 4 czerwca, na którym wyświet-

swoiste
- - - . , . i pamiętają.

Przed seansem było nawet tzw. słowo wstępne, które wygłosił Andrzej 
Mielczarkiewicz. Z pamięci wywołałem obraz sprzed... iluś tam lat: Kino 
‘Newa". DKF "Racemus" i ten sam Andrzej (no, trochę młodszy) w czarnej 

skórzanej marynarce, z pasją mówiący o kinie. Odrobina wilgoci pod zmęczo­
nymi powiekami. Czy my, “weterani”, mamy szanse, aby choć cząstkę tamtego 
klimatu przenieść tu i teraz?

Mój 15-letni syn z tego kinowego wieczoru był zadowolony i przecież nie 
tylko dlatego, że w przerwie zafundowałem mu colę i snickersa.

Teraz już o filmie Stone’a, który zawsze robi kino wyraziste ("Pluton", “Wall 
Street"). Tak,też jest w przypadku “JFK”. Nie sposób pisać o tym niezwyczaj­
nym obrazie bez przypomnienia faktograficznego tła. Myślę przede wszystkim 
o młodszej części widowni.

W strukturach władzy Stanów Zjednoczonych prezydent odgrywał zawsze 
rolę szczególną i tak jest do dzisiaj. W roku 1961 zaszczytu tego dostąpił młody 
demokrata (44 lata!), potomek irlandzkich emigrantów — łohn Fitzgerald 
Kennedy. Jest to okres “zimnej wojny” między dwoma, oddzielonymi berliń­
skim murem, światami. Kryzys kubański postawił świat na krawędzi nowej 
wojny. Wojska amerykańskie angażują się w Wietnamie.

I właśnie w takiej rzeczywistości 36. prezydent USA podejmuje działania, 
które mogą sugerować politykom, że jest zwolennikiem zakończenia wojny w 
Azji i stonowania zimnowojennego kursu.

Kennedy cieszył się sympatią również po “czerwonej" stronie żelaznej kurty­
ny. Zapewne nie bez znaczenia była jego miła aparycja. To pamiętam z autopsji. 

W jednym z w'ywiadów reżyser powiedział, że ważnym powodem nakręcenia 
JFK byl fakt, że prezydent stanowił dla jego pokolenia symbol prawdziwego 

przywódcy, kogoś na kształt ojca duchowego. Śmierć Kennedyego oznaczała 
kres pewnych wyobrażeń młodego pokolenia Amerykanów o świecie będącym 
ich światem.

Wszystko to stało się 22 listopada 1963 r. w Dallas, dokładnie o 12.30, kiedy 
prezydent wraz z żoną Jacqueline (późniejsza pani Onassis) jechał w odkrytej 
limuzynie z uśmiechem pozdrawiając tłumy. Nagle jego ciało rzucone zostało 
do przodu, by po chwili opaść na oparcie siedzenia.

Te zdjęcia, wykonane amatorską kamerą przez krawca Abrahama Zaprudera, 
wielokrotnie oglądamy w filmie Stone’a. Mają one podstawowe znaczenie dla 
procesu rekonstrukcji zdarzeń. W ów listopadowy dzień Ameryka przeżyła 
szok.

Agenci zatrzymali sprawcę, który z j 
okna pobliskiej składnicy książek od- I 
dał trzy strzały do prezydenta — był I 
nim Lee Oswald, mający w swoim j 
życiorysie sowiecki epizod.

W dwa dni później Oswald zostaje j 
zastrzelony przez Jacka Ruby’ego 
właściciela nocnego klubu, będąc pro­
wadzonym przez policjantów. Bardzo 1 
szybko ogłoszono oficjalny komunikat sprowadzający się do konkluzji: trzy 
strzały i jeden zabójca. Potwierdza to 26-toinowy raport tzw. Komisji Warrena.

Niezależnie od powyższych ustaleń śledztwo prowadził Jim Garrison — 
prokurator okręgowy z Nowego Orleanu, który wysunął śmiałą tezę o zamachu 
stanu i nawet oskarżył przed sądem jednego z agentów CIA — Shawa, zresztą 
bez powodzenia, gdyż ława przysięgłych go. uniewinniła.

Właśnie powyższa teza jest punktem wyjścia historii zbudowanej przez Stone’a. 
W czasie 3-godzinnej (!) opowieści przedstawia on ogromną ilość faktów, szuka 
ich wzajemnego związku, wysnuwa wnioski z poszlak i domniemań.

Uczestniczymy we frapującym dochodzeniu, które prowadzi Garrison, nie 
bacząc na ogromne trudności i osobiste ryzyko. Gra go Kevin Costner i jest w 
tej roli znakomity. Oskarżycielska mowa przed sądem, to sam w sobie aktorski 
popis Costnera.

Tego politycznego dramatu nie da się oglądać na przysłowiowym luzie. 
Twórca miesza filmowe gatunki, zaciera granice dokumentu i fikcji, buduje 
swoisty collage scen zrealizowanych profesjonalnie i zarejestrowanych amator­
ską kamerą.

Wiele sekwencj i może drażnić widza nadmiernym rozgadaniem, obraz często 
drga, jak przy ujęciach kamery "z ręki”. Nastrój niepokoju potęguje muzyka 
Johna Williamsa.

A Garrison uparcie szuka każdego najdrobniejszego śladu; nie jest to łatwe, 
gdyż najważniejsi świadkowie giną w tajemniczych"okolicznościach, inni zaś 
boją się zeznawać, Stone nie oszczędza nikogo. Kompleks militarno-przemy- 
słowy,-CIA, FBI, mafia i kubańscy emigranci — tam prowadzi go “prokurator­
ski nos" i układane w logiczną mozaikę poszlaki. Z pasją obala oficjalną wersję 
o jednym zabójcy i trzech pociskach. Ma wszakże świadomość, że nie musi to 
być wersja prawdziwa.

Raport Komisji Warrenazostał utajniony do roku 2029. Amerykanie dysku­
tują na nowo.

Pytania: kto i dlaczego zabił Kennedy’ego stają się znów aktualne.
Film ten wywołał wiele namiętności także w branży krytyków filmowych. Po 

obejrzeniu “JFK" rozumiem, że są w pełni uzasadnione.
Benedykt BANASZAK

! Dzisiaj milion za dowcip otrzymuje! 
Kamilla Kocel, \

69-210Lubniewice, 
os. Słowiańskie 7c/3.

$  Pani Kowalska obejrzała dokładnie marynar­
kę swojego męża i nie znalazła nawet śladu kobie­
cego włosa.

No tak — krzyknęła — to już nawet łysym 
kobietom nie dajesz spokoju.
♦  Szkot do żony leżącej na łożu śmierci:
— Kochanie, idę po lekarza. Gdybyś jednak wy­

czuła, że zbliża się koniec to nie zapomnij wyłączyć 
światła.
♦  Żona do swego męża:
— Ci nasi sąsiedzi to bardzo mili ludzie. On, 

wychodząc do pracy, codziennie czule ją całuje. 
Dlaczego ty tego nie robisz?

— Muszę się z nią najpierw zapoznać.
♦  Młody małżonek złości się przy goleniu.
— Psiakość, co się stało z tą brzytwą? Jest 

całkiem tępa.
Z pokoju dobiega głos:
— Chcesz mi powiedzieć, że twój zarost jest 

twardszy od linoleum ?
♦  — Więc oskarżona twierdzi, że rzuciła vr męża 

pomidorami.
— Tak wysoki sądzie.
-  To dlaczego mąż. ma rozbitą głowę i wstrząs 

mózgu? j
— Bo pomidory były w puszce.

♦  — Wiesz, moja żona jest chyba nienormalna. 
Hoduje w naszym mieszkaniu 40 żółwi!

— To tylko świadczy o jej miłości do zwierząt.
•— Ale it' mieszkaniu strasznie śmierdzi!
— Przecież można otworzyć okno...

— Akurat, żeby mi wyfrunęło 50 kanarków!
♦  —; Cześć stary. Co u ciebie nowego?
— Żona mnie zdradziła.
— Nie zrozumiałeś mnie. Pytam co u ciebie 

nowego.
♦  Przychodzi baba do lekarza.
— Panie doktorze, jestem chora na astmę.
— Musi pani codziennie wypijać surowe jajko.
— Aleja nie znoszę jajek.
— A kto pani każe znosić?

♦  W gabinec ie stomatologa.
— Panie doktorze, czy to prawda, że potrafi pan 

wyrywać zęby bezboleśnie ?
— Niestety, nie zawsze. Wczoraj np. podczas 

wyrywania zwichnąłem sobie rękę.
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Z w i a d  G a m s a h u r d ia  
u d z i e l i ł  w y w i a d u  r e p o r te r o w i 

" G a z e t y  N o w e l ”
" D ł u g a  r ę k a  M o s k w y "

C z y t a j c i e  w  j u t r z e j s z y m  " W e e k e n d z i e  
n a  s t r o n i e  1

Tratwą przez 
Atlantyk

Pięc iu  śm ia łków  płynie n a d a l p rz e z  A tiantyk. 
P o p raw iła  s ię  p o g o d a  i n a  O c e a n ie  ju ż  ta k  nse 
ko łysze! N a  tra tw ie  pojaw ił s ię  now y p a s a ż e r  —  
g o łąb . Z ałogi m ija jących  tra tw ę  s ta tk ó w  p y ta ją  
u c zestn ik ó w  w ypraw y o  sam o p o c z u c ie  i w y raża ­
ją  c h ę ć  n ie s ien ia  pom ocy . W  pon ied z iałek , 8  bm ., 
o  g o d z in ie  1 2 .0 0  w y p raw a  zna jd o w ała  s ię  n a  2 3  
s tcp n iu  s z e ro k o ś c i geo g ra ficzn e j N orth i n a  2 3  
s to p n iu  2 2  m in u tac h  d ługości g eo g ra ficzn e j 
W e s t. W  c ią g u  d o b y  tra tw a  p o k o n u je  4 5  mil 
m orsk ich . (e t )

Lubuskie Lato Filmowa - feagśw ’92  ̂ —

j a k  p r z e ż y ć  n a  w o l n o ś c i ?
_______~ OrtHo rvrłi mrsnli n h o ir7 P.ń film v WVDrO-

Jk

C z o ł g i  u r y j e c t o ł y ,  i s s t a l a  p o ł o w a  ż o ł n i e r z y
W  9  W  . . ,  ___ _____________ L. -i r  I lc tn n a rln . d o tv c z a c v  ODUSZCZenia n a s z e -

T rw a  w ycofyw an ie  z  P o lsk i w ojsk  b y łeg o  
Z S R R . J e s z c z e  1 s ty c z n ia  19 9 0  roku s ta c jo n o ­
w ało  w  n a sz y m  kraju  oko ło  5 0  ty s ięcy  żo łn ierzy  
Armii C zerw o n e j, a  tow arzy szy ło  im 40  ty s. cz ło n ­
ków  rodzin.. J a k  po inform ow ał n a s  p łk  S te fa n  
G o łę b io w s k i— rzeczn ik  p ra so w y  p e łn o m o cn ik a  
rząd u  d s .  p oby tu  w ojsk  radz ieck ich  w  P o lsc e , 
o b e c n ie  p rze b y w a  je s z c z e  w  n a sz y m  kraju  około 
5 2 -5 3  ty s. o s ó b , w  tym  2 5  ty s . żo łn ierzy , 4  ty s. 
p racow ników  cyw ilnych o ra z  oko ło  23  ty s ią c e  
członków  ich rodzin. W ycofano  już  w szy stk ie  
czołgi i p o n a d  8 0 0  bo jow ych  w ozów  p iecho ty , 
n azy w an y c h  p rz e z  R o sja n  bojow ym i w ozam i 

.o p an ce rzo n y m i. W yw ieziono z  Polski około  8 00  
dział, m o źd z ierzy  i wyrzutni rak ie tow ych  o ra z  3 2 0  
ty s . to n  ś ro d k ó w  m ate ria ło w y ch  (z a p asó w , 
s p rz ę tu  te c h n ic z n e g o ). O d lec ia ło  n a  W sch ó d

D o dzisiaj była  A rm ia R ad z ie c k a  zw olniła i p rz e ­
k a z a ła  s tro n ie  polsk iej ob iek ty  w  18  m ie jsco w o ­
ś c ia c h . R o sjan ie  3  c ze rw c a  p rzedstaw ili rów nież 
oczek iw a n y  o d  w ielu m ie s ięcy  h a rm o n o g ram  w y­
co fy w an ia  w ojsk  o ra z  w y k az  obiektów , k tó re  b ę ­
d ą  p rz e k az y w a n e  P o ląk o m  w  cze rw cu  i lipcu 
1 9 9 2 r. W  najb liższym  c z a s ie  b ę d z ie  to  m .in. 
S z p ro ta w a  w  woj. z ie lonogórsk im  i S w ię to szó w  
w  je len iogórsk im , a  ta k ż e  d u ży  po ligon  i m ia s te ­
czk o  B o rn e  S u linow o. B yć m o ż e  te n  o s ta tn i 
ob iek t, s ą s ia d u ją c y  z  polskim  p o lig o n e m , p rz e k a ­
z a n y  z o s ta n ie  W ojsku P o lsk iem u.

W e d łu g  p łk . S te fa n ?  G o łę b io w s k ie g o  w y c o ­
fy w a n ie  w o js k  ra d z ie c k ic h  p rz e b ie g a  z a d o ­
w a la ją c o  i n ie  m a  p o d s ta w  d o  o b a w , ż e  te rm in

d o tr z y m a n y .  Z g o d n ie  z  zaw artym i p o ro zu m ie ­
n iam i, d o  k o ń ca  1 9 9 3  roku n ie  m a  b yć  n a  te ry to ­
rium Polski an i je d n e g o  rad z ieck ieg o  żo łn ierza . 
Dzisiaj (12.06) w  W arszaw ie  z  petnom oćnikiem  
rządu , g en . O strow skim , sp o ty k ają  s ię  pe łnom oc­
nicy w ojew odów , zajm ujący  s ię  p rzejęciem  i z a g o ­
spodarow an iem  m ienia  po  byłej Armii Radzieckie]. 
T em atem  spo tkan ia  je s t om ów ienie praktycznych 
konsekw encji układów  m iędzyrządow ych zaw ar­
tych m iędzy P o lsk ą  a  R o sją  20  i 2 2  m aja.

C o  z o s ta ło  w  s p a d k u  p o  Armii C ze rw o n e j?  J a k  
p rz e b ie g a  p rz e jm o w an ie  o b iek tó w  i ich z a g o ­
s p o d a ro w a n ie ?  S p ra w o m  ty m  p o ś w ię c o n a  b ę ­
d z ie  d z isia j o  g o d z . 15 .00  a u d y c ja  Z ie lo n o g ó r­
sk ie j R o zg ło śn i P o ls k ie g o  R ad ia . ( m a s )

K o le jn e  L u b u sk ie  L a to  F ilm o w e, k tó re  ro z p o ­
c z n ie  s ię  w  Ł a g o w ie  ju ż  21  c z e rw c a  b r . b ę d z i e , 
p o d o b n ie  ja k  u b ie g ło ro c z n a  ła g o w s k a  im p re : 
z a ,  p r e z e n t a c ją  n a jn o w sz y c h  d o ś w ia d c z e ń  
k in e m a to g ra fii  E u ro p y  Ś ro d k o w e j i W s c h o d ­
n ie j. P o d c z a s  film o w eg o  
ty g o d n ia  w  Ł a g o w ie  b ę ­
d z ie  m o ż n a  o b e jrz e ć  
p o n a d  d w a d z ie ś c ia  n a j­
c ie k a w s z y c h  o b ra z ó w  
w y p ro d u k o w a n y c h  w  c ią ­
g u  o s ta tn ie g o  ro k u  p rz e z  
W ę g ró w , S ło w ak ó w ,
C z e c h ó w , L itw inów , N ie ­
m c ó w  i A u stria k ó w , a  ta k ­
ż e  U k ra iń c ó w  i R o s ja n .

J a k  p rz e ż y ć  n a  w o ln o ­
ś c i?  —  to  h a s ło  te g o r o c z ­
n e j im p re z y , k tó re j d y re ­
k to re m  a r ty s ty c z n y m  b ę ­
d z ie ,  t a k  ja k  p o p rz e d n io ,
A n d rz e j W e rn e r .

—  N a  p e w n o  n ie  z n a j ­
d z ie m y  m a g ic z n e j  fo rm u ­
ły , k tó ra  w s z y s tk o  u ra tu je  
—  m ó w ił p rz e d  ro k ie m  w  
w y w ia d z ie  d la  n a s z e j  g a ­
z e ty  A n d rz e j W e r n e r  —
Ś ro d o w is k o  film o w e  j e s t  
ro z p ro s z o n e ,  a  Ł a g ó w  to  
o k a z ja  d o  s p o tk a n ia  ludz i 
z  ró ż n y c h  b ra n ż  film o­
w y c h  —  tw ó rc ó w , d y s try ­
b u to ró w , p rz e d s ta w ic ie li  
t e g o ,  c o  z w a n o  d a w n ie j 
m e c e n a te m  p a ń s tw o -  Z a m e k  w  Ł a g o w i e .

w y m ... B ę d ą  o n i m ogli o b e jr z e ć  film y w y p ro ­
d u k o w a n e  w  o s ta tn im  c z a s ie  i o d p o w ie d z ie ć  
s o b ie  n a  p y ta n ie ,  c o  to  z a  film y, k tó rę d y  p o is ć  
d a le j.
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F o t .  M a r e k  W o ż n i a k

P a w l a k  
b e z  s z a n s

A le k s a n d e r  H all lide r Frakcji P raw icy  D e m o ­
k ra tycznej UD u z n a ł w  c zw artek  w  rozm ow ie  z  
rad iem  “Z et”, ż e  p rem ie r W a ld e m a r  P a w la k  “m a  
b a rd z o  n ie d u ż e  s z a n s e ' n a  u tw o rzen ie  rządu , 
s a m  z a ś  “n ie  n a s ta w ia  s ię  n a  p e rsp ek ty w ę ” z o ­
s ta n ia  p rem ie rem , c o  su g e ro w a ł o s ta tn io  J a r o ­
s ła w  K a c z y ń s k i.

Hall stw ierdził, ż e  s z a n s a  P a w lak a  n a  u tw o rze ­
n ie  rz ą d u  p o le g a  n a  tym , “ż e  p rz e k o n a  p o z o s ta łe  
ug ru p o w an ia  ch łopsk ie , ZC hN  i P C . W ted y  ta k a  
w ięk szo ść  byłaby, a le  p o w sta je  py tan ie , c zy  te n  
podzie lony  o b o z  S o lid arn o śc i m a  g o d z ić  polityk 
z  u g ru p o w an ia  o  zu p e łn ie  innej g e n e z ie  i n ie s ta ­
bilnej linii politycznej i w  tym  S e jm ie  i w  tam tym  .

Lider Frakcji P raw icy  D em o k ra ty czn e j UD po d ­
kreślił, ż e  je s t d la  n ieg o  n ie  d o  p rzy jęc ia  sy tu ac ja , 
w  której p rem ie rem  z o sta łb y  p re z y d en t, g dyż  
b y łaby  to  k o n c ep c ja  “s p rz e c z n a  z  K o n s ty tu c ją ^

N i e m c y .  D i w o  i  S 8 k $  ii i i u m w f  i  h > - - - - - - - - - - i z  g r a n a t e i n  P 0 d  d r z w i a m i
(korespondencja własna z Warszawy)

N a jw ięk s i p iw o s z e  w  E u ro p ie  —  N ie m c y , w o lą  p iw o  o d  s e k s u .  T a k  w y n ik a  p rz y n a jm n ie j z  

“  ż y c ia  c o d z ie n

n e a o  ie s t  p iw o  w in o  m u s u ją c e  o r a z  w sz e lk ie  in n e  m o c n e  tru n k i. 2 1  % o s ó b  p re fe ru je  
? P a trz e c ? m m 'ie is c u  z n a la z ł  s i ę  t a n ie c  - 1 5 % , a  n a  c z w a rty m  -  s z y b k a  ja z d a  s a m o c h o d e m  

—  9 % . T y lko  1 %  N ie m c ó w  u w a ż a ,  ż e  d o b ry m  s p o s o b e m  n a  re la k s  je s t  h a s z y s z  lu b  h e ro in a .
W  s o n d a ż u  u c z e s tn ic z y ło  1 .0 0 7  o s ó b .

Dzisiaj o podatkach
D zisia j (12 .06) p rzy  re d a k c y jn y m  te le fo n ie  g o ­

ś c ić  b ę d z ie m y  fa c h o w c ó w  z  z ie lo n o g ó rs k ie j 
Izby  S k a rb o w e j. J a n in a  S tr z e le c  —  odpow ie  n a  
py tan ia  d o ty czące  op łaty  skarbow ej o ra z  p odatku  
o d  sp ad k ó w  i darow izn, na to m iast M aria  K o p a lk o  
i E w a K w aśn ie w lc z  —  n a  py tan ia  w  sp raw ie  
podatku  d och o d o w eg o  od  o s ó b  fizycznych, w  czę ­
ści do tyczące j w ynag rodzeń  (n ie  —  działalności 
g o s p o d a rc z ą ) . Z ap ra szam y  o d  godz . 10 .00  d o  
12 .00 , tel. 7 1 0 -77  w  Zielonej G órze . ( e w )

■■Złe zachowanie” rodziców
Fu n d a cja  d z ie c io m ... ale ja kim ?

. ..  . _______  ... inh  R n h re  D o RDOtkania i rozm ów
J a k  ju ż  in form ow aliśm y, 1 c ze rw c a  w  Dniu 

D ziecka , odby ł s ię  p rz e m a rsz  “o łow ianych" dzieci 
z e  w si Ż ukow ice d o  H uty M iedzi “G łogów ”, pod  
h a s łe m  " P r o s im y  o  ły k  ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a ” . 
W  c z a s ie  rozm ów  dzieci i ich rodz iców  z  d y rek c ją  
h u ty  u s ta lo n o , ż e  w  najb liższym  c z a s ie  d o jdz ie  
do  sp o tk an ia  p rzedstaw ic ie li w si i p rzedstaw ic ie li 
Fu n d ac ji n a  R z e c z  D zieci Z a g łę b ia  M ied z io w e­
g o  z  L egnicy . T e m a te m  g łów nym  m ia ło  by ć

P o lań czy k u  lub  R a b c e . D o s p o tk a n ia  i rozm ów  
fak ty czn ie  d o sz ło , w  ś ro d ę  1 0  c ze rw ca , a le  ko n ­
kre ty  p a d a ły  tylko z e  s tro n y  rodziców  i dyrekcji 
huty , rep re z en to w a n e j p rz e z  R . B a jo r s k ie g o .  
T e  d w ie  s tro n y  w ied z ia ły  z  czym  p rz y c h o d z ą  i 
c z e g o  s p o d z ie w a ją  s ię  p o  ro zm o w ach . Nato^ 
m ia s t p rzed staw ic ie lk i fu n d ac ji w y raża ły , p rz e  
d e  w szy stk im , o b u rz e n ie  “n iew łaśc iw ym ” i “bul 
w e rsu jąc y m ”, ja k  to  o k re ś la ły , z a c h o w a n ie m  
z d e s p e ro w a n y c h  rodziców .
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Burmistrz kontra 
przewodniczący

1 5  m a ja  br. m ia ła  m ie jsce  w  Z b ą szy n iu  d ra m a  
ty c z n a  s e s ja  R ad y  M iejskiej, p o św ięc o n a  u d z ie  
len iu  ab so lu to riu m  burm istrzow i. R o m u a ld  
S z c z e p a n ia k  o trzy m ał ab so lu to riu m , le c z  s e s ja  
n ie  zakończy ła  zbąszyńsk ie j “wojny n a  g ó iz e ”.
Z a rz ą d  M iasta przystąpił do  kontrataku.

J u ż  1 9  m a ja  Z a rz ą d  M ias ta  n a  p o s ie d z e n iu  
s tw ie rd z ił, ż e  s ta n o w is k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
R a d y  M iasta  I G m in y  M arka G o ź d z ie w ic z a  w o ­
b e c  z a is tn ia łe g o  k o n flik tu  m ię d z y  b u rm is tr z e m  
I c z ę ś c i ą  ra d n y c h , b y ło  s t ro n n ic z e .  U p o w aż n io ­
n o  b u rm is tr z a  d o  p rz e p ro w a d z e n ia  ro z m o w y  z  
p rz e w o d n ic z ą c y m  w  s p ra w ie  " h o n o ro w e g o  
u s tą p ie n ia " .  R o zm o w a  ta k a  o d b y ła  s ię  25  m a ja . 
M arek  G o ź d z ie w ic z  o d m ó w ił z d e c y d o w a n ie .

2 7  m a ja  bu rm istrz  p ow iadom ił rad n y ch  s p e c ja l­
nym  p ism em  o  zw ołan iu  n a  d z ień  3  c ze rw c a  se s ji 
n ad zw y c zajn e j, p o św ięco n e j odw ołan iu  p rz e ­
w o d n icząceg o . P rzek ro czy ł tym  sam y m  sw o je  
u p raw n ien ia . B urm istrz  n ie  m a  bow iem  p ra w a  
sam o d z ie ln e g o  zw oływ ania  ses ji rady . P rzew ó d  
n iczący  rów nież zw ołał s e s ję ,  le cz  n a  d z ień  n a  
s tęp n y , tj. 4  c ze rw c a . R adn i z a s to so w a li s ię  d o  
decyzji p rz e w o d n iczą ceg o .
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P o d c z a s  czw artk o w eg o  105 -m in u to w eg o  sp o t­
k a n ia  z  p ra s ą ,  z d o m in o w a n eg o  p rz e z  p y tan ia  o  
listy “ag en tó w ”, L ech  W a łę s a  ośw iadczy ł, ż e  był 
s z a n ta ż o w a n y  p rz e z  p o p rzed n i rząd , a le  nikom u 
je s z c z e  n ie  u d a ło  s ię  g o  z a s z a n ta ż o w a ć . - T e  
lis ty ,  k tó re  m i p rz y s ła l i ,  to  p rz e c ie ż  b y ł s z a n ­
t a ż  - m ówił - g d y b y m  s i ę  b a ł ,  to  b y m  z a p y ta ł :  
'p a n ie  p re m ie rz e ,  c o  m a m  z r o b ić ?

D odał, ż e  g d y b y  u jaw n io n o  w szy s tk ie  c ztery  
d o k u m en ty , k tó re  k ie d y ś  p o d p isa ł, dow iodłyby 
o n e , ż e  w  w a lce  z  S B  z a w s z e  zw ycięża ł. Z o b o ­
w ią za n ia  w  d o k u m e n ta ch  o p isa ł tak : -  P ie rw s z e ,  
ż e  n ie  b ę d ę  ro z b ra ja ł  m ilic ja n tó w , d ru g ie ,  ż e

n ie  b ę d ę  s i a ł  n ie p o k o ju , t r z e c ie ,  ż e  n ie  p o ­
w ie m , c o  b y ło  n a  p r z e s łu c h a n iu ,  a  c z w a r te  to  
j u ż  n ie  w ie m , c z y  b y ło , c z y  n ie .

P y tany , k o g o  do tyczy  sp o c z y w a ją c a  w sejfie  
M SW  te c z k a  a g e n ta  “B olka”, rzekł: - Nie m a  w 
tym  sejfie  ż a d n e g o  p o d p isu  L e c h a  W ałęsy , to  n ie  
je s t  te c z k a  L e c h a  W ałęsy , c h o ć  n iek tó rzy  b a rd zo  
b y  chcieli.

S p o rz ą d z e n ie  list “agen tów " n azw ał ‘ r z u te m  
n a  t a ś m ę  n ie p rz y g o to w a n y c h  lu d z i, k tó ry  
m ó g ł  s i ę  ty lk o  z a k o ń c z y ć  n ie s z c z ę ś c ie m "
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D z i e w c z y n a  „ N o w e j ”
P rz y p o m in a m y l .
P o c z ąw s z y  o d  c z e rw c a  br. g ło su jc ie  n a  D ziew ­

c z y n ę  M aja GIM", w y ty p o w a n ą  s p o ś ró d  8  fo to g ra ­
fii z am ie sz cz o n y c h  w  “G N ” w  m aju  b r. T y p o w ać  
n a le ży  n a  k a rtk ach  pocz to w y ch  w ysy łając  je  d o  
2 0  c z e rw c a  b r. d o  redakcji.
T y m c z a se m  kon tynuu jem y  n a s z ą z a b a w ę l  P rzy ­
sy ła jc ie  sw o je  z d ję c ia  w y k o n a n e  a m a to rs k o  
p rz e z  zn a jo m y ch , p rzyjació ł, n a rz e c z o n y c h ...  
M o g ą  to  te ż  być, fo tografie  w y k o n an e  w  zak ła ­
d z ie  fo tog raficznym .

N a sz  fo to rep o rte r ty p u je  n a  p o d s taw ie  o trzy­
m a n y c h  zd jęć  8 - 1 0  k a n d y d a tek , k tó re  zap ro sim y  
d o  redakcji n a  s e a n s  zd jęciow y. W iek  k a n d y d a ­
te k  o d  18  d o  2 5  la t. Fo tog rafie  na ja trakcy jn ie j­
s z y c h  d z iew czy n  w y k o n a n e  p rz e z  M arka 
W o żn iak a  tra fią  n a  łam y  “G a z e ty  N ow ej”. Publi­
k o w a ć  je  b ę d z ie m y  w  w y d a n iach  m a g a z y n o ­

w ych . W  te n  s p o s ó b  k a ż d a  z  W a s  m o ż e  s ta ć  s ię  
“D z iew c zy n ą  G a ze ty  Nowej". T o  je d n a k  n ie  
w szy stk o ! S p o ś ró d  k a n d y d a te k  d o  tytułów: 
D ziew czyny: K w ietnia, M aja, C z e r w c a - ’D ziew - 
c z y n ę  W iosny"; Lipca, S ie rp n ia , W rz eśn ia  —  
•D z iew czy n ę  L a ta”; P aźd z ie rn ik a . L isto p ad a  I 
G ru d n ia  —  “D ziew czynę  Jes ie n i" . W  styczn iu  
1 9 9 3  r. g ło so w a ć  b ęd z iem y  n a  “D ziew czynę  
R oku  GN”, k tó ra  o trzy m a  n a g ro d ę  “F ia ta  1 2 6 p \

P rz y p o m in a m y l
“D ziew czyny M iesiąca GN" o trzym ają  n ag ro d ę  w  

w ysokości 1 miliona złotych, a  D z iew czy n y  Zimy, 
W iosny. L a ta  i J e s ie n i” p o  5  m ilionów  zło tych . 
C zyteln icy , którzy n a d e ś lą  sw o je  porpozycje, 
w e z m ą  udział w  losow aniu  atrakcyjnych nagród .

C z e k a m y l
O d  1 c z e rw c a  p re z en tu je m y  kandydatk i d o  ty­

tu łu  “D ziew czyny  C ze rw c a  GN ”.
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b r a c ia ,  p ó ź n ie j  m y  p o  r a z  p ie r w s z y  d o ty k a l i ś m y  
in n y c h  u s t ,  k tó r e  c z e k a ły  n a  
n a s  "o d  z a w s z e ”.

J e s z c z e  p ó ź n ie j  ś le d z i l i ś m y  
k o le je  lo s u  D u s t in a  H o f m a n a  
j a k o  “A b s o lw e n ta ”. N a  n a ­
s z y c h  o c z a c h  o d c z a r o w y w a ł  

' s i ę  j e g o  i n a s z  ś w ia t .
P o  r a z  p ie r w s z y  r o z p ę d z o n a  

w y o b r a ź n ia  z d e r z a ł a  s i ę  z  b r u ­
t a l n ą  r z e c z y w is to ś c ią ,  z  p a n i ą  
R o b in s o n .  I “o d  z a w s z e ” p rz y  
ty m  g ra li B e a t le s i ,  S im o n  i G a r -  
fu n k e l.

K a ż d y  m a  s w o i c h  B e a t ­
l e s ó w ,  s w o j e g o  S im o n a  i 
G a r f u n k e la .  K a ż d y  m ia ł, m a ,  
b ę d z i e  m ia ł  s w o j ą  p a n i ą  
R o b in s o n ,  k tó r ą  w  j e d n o z n a ­
c z n e j  s y tu a c j i  z a p y t a  n ic z y m  
D u s t in -A b s o lw e n t:  “C z y  n ie  
m o g lib y ś m y  r a z e m  z r o b ić  c z e ­
g o ś  in n e g o ? ” A l te rn a ty w ą  j e s t  
m iło ś ć .  “P o  p r o s tu  m iło ś ć ” - D a r j u s z  K o r d e k  

p r z e d s t a w ie n ie  p r z y g o to w a n e

p r z e z  m ło d e g o  r e ż y s e r a ,  d la  k tó r e g o  
B e a t l e s i ,  S im o n  i G a r fu n k e l  by li w ła ś ­

n ie  “o d  z a w s z e ”. 
P o k o le n i e  T o m ­
k a  D u tk ie w ic z a  i 
D a r k a  K o rd k a  to  
p o k o le n i e  t ę s k ­
n o ty .  . . .Ż e b y ,  z a ­
w i e s z a j ą c  c a l e  
ż y c i e  n a  k ie ro w ­
n ic y  s a m o c h o d u  
p ę d z i ć  z  m  i ł  o  
ś  c  i d o  B e r k e ­
le y  a lb o  g d z i e ­
k o lw ie k  a b y  p o ­
k o n a ć  c h o ć  o d ­
r o b in ę  ś w ia ta .

1 4  c z e r w c a ,  w  
n ie d z ie lę ,  o  g o ­
d z in ie  2 0 . 0 0  n a  
S c e n i e  K a b a r e ­
to w e j  T e a t r u  
L u b u s k i e g o  w  
Z i e lo n e j  G ó r z e  
w z n o w i e n ie  n ie  
o g l ą d a n e g o  o dF o t .  A r c h i w u m

T o m a s z  D u t k i e w i c z  F o t .  M i c h a ł  S a d o w s k i

g r u d n ia  
s p e k ta k lu  “P o  p r o s tu  
m iło ś ć " .

Z o b a c z y m y  w  n im  i 
u s ły s z y m y  z n a n e g o  z  
s e r i a l u  " L a b iry n t” D a ­
r i u s z a  K o r d k a  o r a z  
T o m a s z a  A . D u tk ie ­
w i c z a ,  k tó r y  j e s t  
r ó w n i e ż  r e ż y s e r e m  
p r z e d s t a w i e n i a .

S ł u c h a ć  b ę d z i e m y  
p i o s e n e k  B e a t l e s ó w  
o r a z  S i m o n a  i G a -  
r u f n k e la  z  p o ls k im i t e ­
k s ta m i  A g n ie s z k i  
O s i e c k ie j ,  S t a n i s ł a ­
w a  B a r a ń c z a k a  i T o ­
m a s z a  A . D u tk ie w i­
c z a .

T e n  s p e k ta k l  t r z e b a  
o b e j r z e ć . . .  z  m iło ś c i .  
C i k tó rz y  n ie  k o c h a j ą ,  
lu b  n i e  c h c ą  k o c h a ć ,  
n i e c h  z o s t a n ą  w  d o ­

m u .

INFORMUJEMY, ŻE BIURO 'L O TO  N O W E J C ZY N N EJEST 
O D  PONIEDZIAŁKU D O  PIĄTKU W  G O D Z . 8 .0 0  -  2 2 .0 0 ,
W  SOBOTY W  G O D Z . 8 .0 0  -  15 .00  
(DYŻUR W  REDAKCJI, NIE SPRZEDAJEMY ZALEGŁYCH GAZET). 
W  BIURZE LOTERII M OŻN A  JESZCZE NABYĆ GAZETY 
Z NASTĘPUJĄCYMI NUMERAMI KUPONÓW :
1 - f f ,  18 , 19, 2 0 , 2 2 , 2 3 , 2 4 , 2 7 , 2 9 , 3 3 , 3 4 , 3 8 , 4 0 -4 9 .

Premier z wozu, 
punkt dla Unii?

T r a g e d ia  
w  K a ls k u

W czoraj (11 .06) po  p o łudn iu , n a  d ro d z e  E 6 5  w 
K alsku d o sz ło  do  tra g ic z n eg o  w  sk u tk ach  w y p a d ­
ku. G dy  k ie ru jąca  fia tem  126  p  k o b ie ta  w ykony­
w a ła  m a n ew r sk rę tu  w  lew o, w  kierunku  o s ied la  
W ojew ódzk iego  O śro d k a  P o s tę p u  R oln iczego , 
z o s ta ła  u d e rz o n a  w  tył p o ja zd u  p rz e z  s a m o c h ó d  
c iężarow o— oso b o w y  i, n ie s te ty , zg in ę ła  n a  m iej­
s c u . P rzyczyny  w ypadku  b a d a  K o m en d a  Policji 
w  S u lechow ie . (e j)

Na krawędzi wojny
E k sp erc i z  ja p o ń sk ieg o  M in isterstw a T ran sp o rtu  odkryli, ż e  

p ó łn o c n o zac h o d n i re jon  ćw iczebny  ja p o ń sk ieg o  lotnictw a 
w o jsk o w eg o  w rzy n a ł s ię  b a rd z o  g łęb o k o  w  p rz e s trz e ń  po w ie ­
trz n ą  KRLD. W ykryto te n  fak t całk iem  przypadkow o , p ro w a ­
d z ą c  p rzy g o to w an ia  d o  b a rd z o  p ra w d o p o d o b n e g o  o tw arc ia  w  
n ieda lek ie j p rzy sz ło śc i b e z p o ś re d n ie g o  (Dołączenia lo tn iczego  
m iędzy  T okio a  P h e n ia n e m .

O d  1971 ro k u  K o re a  P ó łn o c n a  I J a p o n ia  z n a jd o w a ły  s ię  
w ię c  n a  k ra w ę d z i w o jn y , n ic  o  ty m  n ie  w ie d z ą c .

S p raw d z a jąc  m ap y  i a n a lizu jąc  t r e ś ć  s to so w n y ch  ak tó w  
p raw n y ch , ja p o ń sc y  e k sp e rc i z  p rz e ra ż e n ie m  stw ierdzili, ż e

w ytyczony  p rz e d  21 la ty  n a d  śro d k o w y m  a k w e n e m  M orza 
J a p o ń s k ie g o  re jon  ć w iczeń  p ow ie trznych  n a ru s z a  z a s a d y  ko­
m unikacji lo tn iczej, z a tw ie rd zo n e  p rz e z  M ięd zy n aro d o w ą  O r- 
o a n iz ac ję  Lotn ictw a C yw ilnego (ICA O ). P ó łn o c n o z a c h o d n ia  
c z ę ś ć  te j z am k n ię te j s tre fy  w ojskow ej o  pow ierzchn i o śm io b o - 
ku  o d c in a ła  f rag m e n t p rz e s trze n i pow ie trzne j KRLD w  g ran i­
c a c h  z a a p ro b o w a n y c h  p rz e z  ICA O . .

S tro n a  ja p o ń s k a  n ie  potrafi w y jaśn ić , c z y  w  P h e n ia n ie  w ie ­
d z ia n o  o  tym  n iezam ierzonym  n ałożen iu  n a  6 leb ie  dw u  stre f. W  
Tokio p o sp iesz n ie  p rzygotow uje s ią  n o w e  m a p y  w ojskow e l 
lotn icze, u w zg lędn iające  w ym ogi i p rzep isy  yCA D ., ( P A P )

M i s i a  s f o r m o w a n i a  r z ą d u  p r z e z  W a l d e m a r a  P a w l a k a  r ó ż n i  s i ę  o d  

p o p r z e d n i c h ,  g d y z z a d a n i e m  t y m  b o r y k a l i  s i ę  T a d e u s z  M a z o w i e c k i ,  

J a n  O l s z e w s k i  ( d w u k r o t n i e ) ,  J a n  K r z y s z t o f  B i e l e c k i  i  B r o n i s ł a w  

G e r e m e k .  P a w l a k  j e s t  n a j m ł o d s z y  i  j e s t  p i e r w s z y m  o d  t r z e c h  l a t  

‘ n i e s o l i d a m o ś c i o w c e m ". A l e  p o d  j e d n y m  w z g l ę d e m  m i s j a  t a  p o d o ­

b n a  j e s t  d o  m i s j i  G e r e m k a  z  l i s t o p a d a  u b . r .  —  n i e m a l  w s z y s c y  

o b s e r w a t o r z y  z g a d z a j ą  s i ę ,  ź e  j e s t  s k a z a n a  n a  n i e p o w o d z e n i e ,  

c h o ć  G e r e m e k  d z i a ł a ł  t y l k o  n a  z l e c e n i e  W a ł ę s y ,  a  P a w l a k  —  z  

w y b o r u  S e j m u .

N a j w i ę k s i  o p t y m i ś c i ,  w e  w ł a s n e j  p a r t i t  P a w l a k a ,  d a j ą  m u  s z a n s e  

" 5 0 / 5 0 " .  K P N ,  L i b e r a ł o w i e  i  ”D u ż e  P i w o °  m ó w i ą ,  ż e  t o  “p r a w i e  

n i e m o ż l i w e " .  T y l e  p o t e n c j a l n i  k o a l i c j a n c i .  O p o z y c j a ,  z w ła s z c z a  
Z C h N ,  P C  i  s o l i d a r n o ś c i o w e  p a r t i e  c h ł o p s k i e ,  o d r z u c a  s ł o w o  ' p r a ­

w i e "  i  d o d a j e ,  ż e  z r o b i  w s z y s t k o ,  b y  r z ą d  n i e  p o w s t a ł .  B o  t e ż — n i e  

o c e n i a j ą c  a n i  O l s z e w s k i e g o ,  a n i  P a w l a k a  —  t r z e b a  z g o d z i e  s i ę  z  

t e z ą  w y g ł o s z o n ą  p r z e z  Z C h N  i  P C  p r z e d  w y b o r e m  P a w l a k a :  ż e  

s t o j ą c e j  z a  n i m  k o a l i c j i  n i e  ł ą c z y  n i c ,  o p r ó c z  r ó ż n i e  m o t y w o w a n e j  

c h ę c i  o b a l e n i a  O l s z e w s k i e g o  i  s z y b k i e g o  z a s t ą p i e n i a  g o  k i m ś  n o -  

w y m .

U n i a  D e m o k r a t y c z n a  c h o d z i  n a  k o l e j n e  t i

d z i e  m i l c z y ,  c h o c  m a  p r a w i e  r ó w n i e  s i l n e  P -  . , -------- - - -  -  - -
i " D u ż e  P i w o " ,  b y  p r z y z n a ć ,  ż e  t r u d n o  p o g o d z i ć  t e j  a n t y i n f l a c y j n e  

p r i o r y t e t y  z  “o t w a r t y m  b u d ż e t e m '  K P N .  A  g d y  P a w l a k  o g ł o s i  n i e p o r  

w o d z e n i e  s w e j  m i s j i ,  s a m  z o s t a n i e  p r z e z  s p o r ą  c z ę ś ć  o p i n i i  u z n a n y

z a  n i e u d a c z n i k a ,  a  c i ,  c o  k r a k a l i — z a  s p r a w c ó w  u p a d k u .  C i  z a ś , v o

m i l c z e l i  i  p r ó b o w a l i ,  l u b  u d a w a l i ,  ż e  p r ó b u j ą  —  w  o c z a c h  w i e ł u  

z y s k a j ą  p u n k t  z a  k o l e j n y  d o w ó d  “o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  p a ń s t w o .  I  

m o ż e  o  t o  c h o d z i ?  .
T r z e b a  j e d n a k  p r z y z n a ć ,  ż e  z a  g r a n i c ą  s z a n s e  P a w l a k a  w c i ą ż  

o c e n i a n e  s ą  w y ż e j  n i ż  w  k r a j u .  S z c z e g ó l n i e  z a d z i w i a j ą c y ,  a l g  m o ż e  

p o c i e s z a j ą c y ,  j e s t  o p t y m i z m  n a  n o w o j o r s k i e j  g i e ł d z i e ,  n a  k t ó r e j  

n o t o w a n i a  p o l s k i e g o  d ł u g u  z y s k a ł y  k i l k a  p u n k t ó w ; g  

z a s t ą p i ł  O l s z e w s k i e g o .

k t ó w ,  g d y  P a w l a k  

K r z y s z t o f  L E S K I



------------------- -— G a z e t a N ó w a

IV Krajowy Złaz J Delegatów ..SniiriamtiśKi”Blokada sali obrad
MR 123 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 12 -1 4  CZERWCA 1882

p o  m a p i e ]
K o m u n i ś c i  b u ł g a r s c y  

w s p i e r a l i  t e r r o r y z m
S O F IA . B u łg a rs k a  P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  

I o rg a n iz o w a ła  i w s p ie r a ła  m ię d z y n a ro d o w y  
I te rro ry zm  o r a z  in g e ro w a ła  w  s p r a w y  w e ­

w n ę trz n e  s u w e re n n y c h  p a ń s tw  —  p o d a ło  
w  ś r o d ę  b u łg a rs k ie  M in is te rs tw o  S p r a w  
W e w n ę trz n y c h . N a  p o le c e n ie  B P K  —  
s tw ie rd z a  M S W  —  to ta li ta rn e  re ż im y  o r a z  
m ię d z y n a ro d o w y  te rro ry z m  o trz y m y w a ły  
k red y ty  i b ro ń . W y d z ie la n o  f u n d u s z e  n a  
s z k o le n ie  p a rty z a n tk i a n g o lsk ie ) , k u b a ń -  
sk ie j, n ik a ra g u a ń sk ie j ,  je m e ń s k ie j ,  t a n z a ń -  
sk ie j. W sz y s tk ie  o d n o ś n e  d o k u m e n ty  b y ły  . 
o p a tr z o n e  p o d p is e m  T o d o r a  Ż iw k o w a  —  
o b a lo n e g o  w  1 9 8 9  d łu g o le tn ie g o  p rz y w ó d ­
cy  k o m u n is ty c z n e g o  B ułgarii.

C o  z  r e f e r e n d u m  

n a  K r y m i e ?
K IJÓ W . W  ś r o d ę  m in ą ł te rm in , k tó ry  w y ­

z n a c z y ła  s o b ie  R a d a  N a jw y ż s z a  K rym u  
n a  p r z e k o n a n ie  in ic ja to ró w  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  r e p u b lik a ń s k ie g o  re fe re n d u m  n ie ­
p o d le g ło ś c io w e g o  o  k o n ie c z n o ś c i  w y c o ­
fa n ia  w n io s k u .

S y tu a c ja  n a  K rym ie  p o z o s ta je  n a p ię ta .  
Z d a n ie m  d e p u to w a n y c h  o  u k ra iń sk ie j 

J o rien tac ji, s k ła d  d e le g a c ji  K rym u  n a  ro z m o -  
I w y  o  ro z d z ia le  p e łn o m o c n ic tw  m ię d z y  Kijo- 
I w e m  a  S y m fe ro p o le m  n ie  d a je  n a d z ie i  n a  

z a w a rc ie  k o m p ro m iso w e g o  p o ro z u m ie n ia .

| J e l c y n  w  K o n g r e s i e
W A S Z Y N G T O N . P r e z y d e n t  R o sji B o r i s  I 

J e l c y n ,  k tó ry  z a  k ilka dn i u d a je  s ię  z  o fi­
c ja ln ą  w iz y tą  d o  W a s z y n g to n u , w y s tą p i  n a  
w sp ó ln y m  p o s ie d z e n iu  o b u  Izb  K o n g re s u  
a m e ry k a ń s k ie g o . R o sy jsk i p re z y d e n t  
o trz y m a ł o fic ja ln e  z a p r o s z e n ie  w  te j  s p r a -  

J w ie  o d  p rz y w ó d c ó w  K o n g re s u  U SA .
W y s tą p ie n ie  z a p l a n o w a n o  n a  ś r o d ę  1 7  

I c z e rw c a .  J e lc y n  b ę d z i e  p ią ty m  w  h is to rii 
| a m e r y k a ń s k ie g o  K o n g re s u  p rz y w ó d c ą  
I o b c e g o  p a ń s tw a ,  k tó ry  w y s tą p i  n a  w sp ó l-  
[ nym  p o s ie d z e n iu  S e n a tu  i Iz b y  R e p r e z e n ­

ta n tó w .
J e ic y n  m a  z a m ia r  p o z o s ta ć  s z e fe m  p a ń -  

I s tw a  ro s y js k ie g o  d o  1 9 9 6  r. P o w ie d z ia ł  to  |
1 n a  ś ro d o w y m  s p o tk a n iu  z  d z ie n n ik a rz a m i.

I A t a k  n a  k o n w ó j  O N Z
S A R A JE W O . W c h o d z ą c y  w  s k ła d  s ił p o ­

k o jo w y ch  O N Z  ż o łn ie rz  f r a n c u s k i z o s ta ł  w  
ś r o d ę  w ie c z o re m  ra n n y  p o d c z a s  a ta k u  n a  
ko n w ó j w y s ła n y  d o  z e s p o łu  k o n tro ln e g o  
O N Z , m a ją c e g o  z a p e w n ić  o tw a rc ie  lo tn i­
s k a  w  S a ra je w ie  w  c e lu  d o s ta r c z a n ia  p o ­
m o c y  h u m a n ita rn e j.

A g e n c je  p is z ą ,  ż e  g r u p a  k o n tro ln a  O N Z , 
d o w o d z o n a  p rz e z  k a n a d y js k ie g o  g e n e r a ł a  
L e w isa  M a c K e n z ie  p rz y b y ła  w  ś r o d ę  b e z  J 
p ro b le m ó w  n a  lo tn isk o , je d n a k ż e  p r z e d s ta ­
w ic ie le  O N Z  p o in fo rm o w ali, ż e  w o k ó ł te g o  
o b ie k tu  t o c z ą  s ię  w alk i.

T a j l a n d i a :

p r z e d t e r m i n o w e  w y b o r y
B A N G K O K . N ow y  p r e m ie r  T a jla n d ii 

A n a n d  P a n y a r a c h u n  z a a p e lo w a ł  d o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  o  p o je d n a n ie ,  z a p o w ia d a ją c  
je d n o c z e ś n ie  ro z p is a n ie  w  ja k  n a js z y b ­
sz y m  c z a s i e  p rz e d te rm in o w y c h  w y b o ró w  
p o w s z e c h n y c h .

P r z e d te rm in o w e  w y b o ry  p o w s z e c h n e ,  
z g o d n ie  z  k o n s ty tu c ją ,  p o w in n y  o d b y ć  s ię  

| w  9 0  dn i p ó źn ie j.

R o s j a :

P o s i e d z e n i e  r z ą d u
M O S K W A . P o s ie d z e n ie  rz ą d u  ro sy jsk ie -1  

g o  ro z p o c z ę ło  s ię  w  c z w a r te k  w  M o sk w ie . 
O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y  w ic e p re m ie r  J e - 1  
g o r  G a jd a r .  P o r z ą d e k  o b r a d  o b e jm u je  
s p ra w y  d o ty c z ą c e  p ro g ra m u  p rz y z n a w a n ia  

I o b y w a te lo m  R o sji im ie n n y c h  c z e k ó w  
p ry w a ty z a c y jn y c h , k w e s t ie s to s u n k ó w p ła t-  
n ic z o -ro z lic ze n io w y c h  i p ie n ię ż n o -k re d y to -  

I w y c h  z  by łym i re p u b lik a m i Z S R R , a  ta k ż e  
re a liz ac ji d e k re tó w  p r e z y d e n ta  R osji w  
s p ra w ie  w s p a rc ia  e k o n o m ic z n e g o  d la  ro - 

I s y jsk ic h  ś ro d k ó w  p rz e k a z u .

W  c z w a r te k  p rz e d  p o łu d n ie m  p rz e w o d n ic z ą ­
c y  N S Z Z  ■ S o lid a rn o ść ” M a r ia n  K rz a k le w s k i  
o tw o rz y ł o b ra d y  IV K ra jo w e g o Z ja z d u  D e le g a ­
tó w  “S o lid a rn o ś c i” .

K rz a k lew sk i p o d k re ś lił ,  ź e  w  s y tu a c ji c h a o s u  
g o s p o d a r c z e g o  i p o li ty c z n e g o  “z w ią z e k  J e s t  
j e d n ą  z  n ie lic zn y c h  o rg a n iz a c ji ,  k tó ry c h  te  p ro ­
b le m y  n ie  d o ty c z ą ”.

S k u te c z n o ś ć  z w ią z k u  u tru d n ia ją  je d n a k  —  
z d a n ie m  p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  p ro b le m y  n a ­
tu ry  m a te r ia ln e j  i o rg a n iz a c y jn e j,  a  p rz e d e  
w s z y s tk im — k ry z y s  w a r to ś c i ,  k tó re  d o  te j p o ry  
s ta n o w iły  n a jw ię k s z ą  s iłę  i b ro ń  “S o lid a rn o śc i”.

P r z e d  ro z p o c z ę c ie m  o b r a d  d e le g a c i  z ja z d u  
u c z e s tn ic z y li  w  k o ś c ie le  S w . B ryg idy  w e  m s z y  
p o d c z a s  k tó re j a b p  T a d e u s z  G o c ło w s k i  z a ­
a p e lo w a ł  d o  z w ią z k o w c ó w  o  u d z ia ł  w  b u d o w ie  
d e m o k ra ty c z n e g o  p a ń s tw a .

J e d n a k ż e  tu ż  p rz e d  o tw a rc ie m  z ja z d u  o k o ło  
1 ,5  ty s .  p ra c o w n ik ó w  S to c z n i P ó łn o c n e j im . 
B o h . W e s te rp la t te  r e p re z e n tu ją c y c h  w sz y ­
s tk ie  trz y  d z ia ła ją c e  w  ty m  p rz e d s ię b io r s tw ie

zw iązk i z a w o d o w e  (“S o lid a rn o ś ć ”, W olny  
Z w ią z e k Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  G o s p o d a rk i 
M o rsk ie j i “S o l id a r n o ś ć  8 0 “) z a b lo k o w a ło  w e j­
ś c ie  d o  s a li  w id o w isk o w e j S to c z n i G d a ń sk ie !  
o p ó ź n ia ją c  w  t e n  s p o s ó b  o  o k . 2 0  m in u t ro z ­
p o c z ę c ie  z ja z d u  d e le g a tó w .

M a n ife s tu ją c y  p ro te s to w a li  p rz e c iw k o  n lew y - 
p ła c e n iu  Im w y n a g ro d z e ń  z a  m a j o r a z  b rak o w i 
d z ia ła ń  rz ą d u , z m ie rz a ją c y c h  d o  o d d łu ż e n ia  
s to c z n i,  w in n e j ty lko  B ankow i G d a ń s k ie m u  
5 0 0  m ilia rd ó w  z ło ty c h .

M a rian  K rzak lew sk i, k tó ry  w y s z e d ł  d o  p ro te ­
s tu ją c y c h ,  p o w ie d z ia ł;  ‘ R o z m a w ia łe m  o  w a -  
s z e j  s p ra w ie  z  p re m ie re m  I m in is tre m  p rz e m y -  
s łu ,  c h o ć  n ie  j e s t  to  m ó j o b o w ią z e k . C h c ia łe m  
p rz y p o m n ie ć , ż e  p ię ć  o s ta tn ic h  w y p ła t o trz y ­
m a liś c ie  ty lko  d z ię k i in te rw en c ji z w ią z k u ”. 
K rzak lew sk i p o w ie d z ia ł, ż e  z a r a z  p o  u k o n s ty -  
tu o w a n iu  s ię  p re z y d iu m  z ja z d u  p rz e d s ta w ic ie ­
le  m a n ife s tu ją c y c h  b ę d ą  m ogli z w ró c ić  s ię  d o  
z ja z d u  o  p o d ję c ie  d z ia ła ń  n a  r z e c z  ra to w a n ia  
s to c z n i.  (P A P )

- P re z y d e n t G ruzji 

Z w iad  G a m sa h u rd ia  
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S p ó r  o  r y b y
N O W Y  J O R K . M ię d z y n a ro d o w y  S ą d  A r­

b itra ż o w y  w y d a ł w  ś r o d ę  w e rd y k t w  c ią g n ą ­
c y m  s i ę  2 5  la t s p o r z e  m ię d z y  K a n a d ą  i 
F r a n c ją  o  w o d y  te ry to r ia ln e , d o  k tó ry c h  ro ­
s z c z e n ia  z g ła s z a ją  m a łe  f r a n c u s k ie  w y sp y  
n a  A tlan ty k u  —  S a in t- P ie r re  i M iq u elo n .

S ą d  o rz e k ł, ż e  w y s p y  p o ło ż o n e  w  o d le ­
g ło ś c i  19  k ilo m e tró w  o d  w y b r z e ż a  N o w ej 
F u n d la n d ii i N o w ej S z k o c ji m a ją  p ra w o  d o  
p o ło w ó w  ry b  w  s tre f ie  4 0  km  o d  ic h  b r z e ­
g ó w .

P r z y z n a n o  im  te z  w ą sk i, 1 7 -k ilo m etro w y  
k o ry ta rz  p rz e z  3 2 2 -k ilo m e tro w ą  k a n a d y j­
s k ą  s t r e f ę  g o s p o d a r c z ą  d o  O c e a n u  A tla n ­
ty c k ie g o

Ustawa budżetowa 
bez poprawek

W  czw artek  s e n a c k a  kom isja  g o sp o d ark i n a ro ­
dow ej p o s tan o w iła  z a p ro p o n o w ać  S en a to w i n ie - 
w n o sz e n ie  z a s trz e ż e ń  d o  u s taw y  b u dżetow ej. 
K om isja  n ie  zg łosiła  ta k ż e  ż a d n y c h  p o p raw ek  d o  
za ło ż e ń  polityki p ien iężn e j.

Z g ło szo n y  b ę d z ie  w n io sek  m n ie jszo śc i o  s k re ­
ś le n ie  z  u s ta w y  b u d że to w e j a rtykułu  zobow ią­
z u ją c e g o  g m iny  d o  p o z o s ta w ia n ia  s o b ie  n ie  5 % , 
jak  było d o  te j pory, a le  tyiko 2 %  z  kw ot p o c h o ­
d z ąc y ch  z  z e b ra n e g o  n a  te re n ie  gm iny  p odatku  
d o c h o d o w eg o  o d  o s ó b  fizycznych. O sta te c z n ie  
now y p rz ep is  p o z o s ta ł w  u staw ie , p o n ie w aż  s tra ­
ty, jak ie  pon iósłby  b u d ż e t m usia łyby  b yć  w yrów ­
n a n e  p rz e z  zm n ie jsz e n ie  dotacji d la  gm in o  tę  
s a m ą  kw otę  (ok. 1  b ln  zł). (P A P )

A g e n c j a  U n i t e d  P r e s s  I n t e r n a t i o n a l  (U P I)  
p o d a ł a ,  ż e  p r z e r w i e  d z i a ł a l n o ś ć  w  p i ą t e k ,  
j e ż e l i  d o  t e g o  c z a s u  n i e  z n a j d z i e  n o w y c h  
f u n d u s z ó w .

Prasow y bankrut
K ilk a  g o d z in  p r z e d  o ś w i a d c z e n i e m ,  d y ­

r e k to r  s i e c i  r a d io w o - te le w iz y jn e j  C h r i s t i a n  
B r o a d c a s t i n g  N e tw o r k ,  P a t  R o b e r t s o n ,  
w y c o f a ł  s w o j ą  o f e r t ę  z a k u p u  U P I z a  s u m ę  
6  m ilio n ó w  d o la ró w .

“J e ż e l i  n ie  z n a jd z ie m y  d o d a tk o w y c h  fu n ­
d u s z ó w  n a  d z i a ł a ln o ś ć  U P I , a g e n c j a  p r z e ­
rw ie  d z ia ła ln o ś ć  w  p ią te k ,  1 2  b m .,  o  p ó łn o ­
c y ” —  s tw ie r d z a  o ś w i a d c z e n i e  d y re k c ji  U P I. 

A m e r y k a ń s k a  a g e n c j a  U P I, k tó r a  p o w s t a ­
ła  8 4  l a t a  te m u ,  n a l e ż y  d o  n a jw ię k s z y c h  
a g e n c j i  p r a s o w y c h  n a  ś w ie c ie .  (P A P )

Z  g r a n a t e m  p o d  d r z w i a m i

edzestr. 13
S e s j a  z a p o w ia d a ł a  s i ę  b a r d z o  “ g o r ą c o " .  

N a  p o c z ą t k u  n a s t ą p i ł  j e d n a k  f a k t ,  k tó ry  
w p r a w i ł  w i ę k s z o ś ć  z e b r a n y c h  w  o g r o m n e  
z d z iw ie n ie .  R a d n y  J a n  S t e f a n i a k ,  b ę d ą c y  
J e d n o c z e ś n i e  c z ł o n k ie m  z a r z ą d u ,  p o s t a w i ł  
w n i o s e k  o  w y k r e ś l e n i e  z  p o r z ą d k u  o b r a d  
p u n k t u  d o t y c z ą c e g o  w y s ł u c h a n ia  z a r z u ­
t ó w  w o b e c  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i g ł o s o w a ­
n ia  n a d  j e g o  e w e n tu a ln y m  o d w o ła n ie m .  
N a s t ą p i ł a  b a r d z o  o s t r a  w y m ia n a  z d a r i .

W n io s e k  J a n a  S te fa n ia k a  p o d d a n o  ta jn e m u  
g ło s o w a n iu . 1 4  r a d n y c h  g ło s o w a ło  z a ,  a  7  by ło  
p rz e c iw . O d d a n o  J e d e n  g ło s  n ie w a ż n y . W  tr a ­
k c ie  s e s j i  m ia ła  je d n a k  m ie js c e  p o le m ik a  m ię ­
d z y  b u rm is tr z e m  I p rz e w o d n ic z ą c y m . R o m u - 
a ld  S z c z e p a n ia k  z a r z u c i ł  p rz e w o d n ic z ą c e m u ,

Utonął pięciolatek
D w a  d n i  t e m y  w  Ł a g o w ie  L u b u s k im  o k o ło  

g o d z .  1 8 .0 0  w y s z e d ł  z  d o m u  p ię c io le tn i  
c h ło p ie c .  P o  p e w n y m  c z a s i e  z a n i e p o k o je n i  
r o d z ic e  r o z p o c z ę l i  p o s z u k iw a n ia .  P o m a g a ­
ło  im  w  ty m  o k o ło  4 0  o s ó b .  P o  r a z  o s ta t n i  
w id z ia n o  d z ie c k o  w  p o b liż u  j e z io r a .  W  k o ń ­
c u  p o w ia d o m io n o  p o lic ję .  W  a k c j i  w z ię ło  
u d z ia ł  s tu  f u n k c jo n a r iu s z y .  W c z o ra j  o  g o d z .
1 0 . 0 0  w  j e z io r z e  z n a l e z io n o  z w ło k i c h ło p c a .

(k m )

ż e  z a a n g a ż o w a ł  s ię  z b y t a k ty w n ie  w  p r a c ę  
ko m is ji rew izy jn e j. T y m c z a s e m  p ro to k ó ł o p r a ­
c o w a n y  p rz e z  t ę  k o m is ję  b y ł “J e d n o s t r o n n y .  
M arek  G o ź d z ie w lc z  o ś w ia d c z y ł, ż e  je g o  ro la  
w  p ra c y  k om isji o g ra n ic z y ła  s ię  d o  n ie z b ę d n e j  
p o m o c y . J e d n o c z e ś n ie  o s k a r ż y ł  b u rm is tr z a  o  
n a rz u c a n ie  s w e j w oli r a d z ie ,  k tó ra  J e s t  In s ta n ­
c j ą  z w ie rz c h n ią .

R a d n y  A lf o n s  M ig d a łe k  z g ł o s i ł  w n io s e k  o  
o d w o ła n ie  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  M ia s ta ,  p o ­
n i e w a ż  n a d u ż y l i  o n i  s w o i c h  u p r a w n ie ń ,  
z w o łu ją c  s a m o w o ln i e  s e s j ę  r a d y  i z g ł a s z a ­
j ą c ,  j a k o  z a r z ą d ,  w n io s e k  o  o d w o ła n ie  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o .  W n io s e k  A lf o n s a  M ig d a łk a  
p r z e k a z a n o  d o  r o z p a t r z e n i a  w  k o m is ja c h .

B o h d a n  H A L C Z A K
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ą d a ł  n a t y c h m i a s t o w e j  d y m l-  
n ie  b r o n i ł  s i ę  ty m ,  c o  b y ło b y  

n i e b e z p i e c z n e  d l a  P o l s k i ” , b o  “ r z u c a n i e  w  
ty m  m o m e n c i e  t e c z k a m i  b y ło  o h y d n e  i n i e ­
m o r a l n e ” .  D la t e g o  p o w ie d z i a łe m ,  ż e  m ia r ­
k a  s i ę  p r z e b r a ł a  i p r e z y d e n t a  n ik t  n i e  b ę -  
d z i e  s z a n t a ż o w a ł .  P o w ie d z ia łe m ,  ż e  m a m  
j e s z c z e  w  r ę k a w ie  p a r ę  a s ó w  i j a k  j e  w y jm ę ,  
t o  m i n i s t e r  ( M a c ie re w ic z )  z n a j d z i e  s i o  w  
s z p i t a lu .

Z a g a d n ię ty  o  z a rz u ty , ż e  m ia n u ją c  P a w la k a  
“z d ra d z i ł  "S o lid a rn o ść "  s ta n ą ł  h a  c z e le  “p o s t ­
k o m u n is ty c z n e g o  z a m a c h u ”, o d w ró c ił p y ta n ie  
s u g e r u ją c ,  ż e  k to ś  in n y  p ró b o w a ł z a m a c h u ."  -  
P o  c o  b y ła  i j e s z c z e  j e s t  p o d w y ż s z o n a  g o ­
t o w o ś ć  t u  i ó w d z ie ,  c z e m u  z m ie n io n o  c a ł e  
d o w ó d z tw o  m o je j  o c h r o n y ?  S ą  t o  w s z y ­
s t k i e  z n a m i o n a  z a m a c h u ,  c h o ć  t o  n i c z e g o  
n i e  d o w o d z i .  Z w r ó c ę  s i ę ,  b y  k o m is j a  s e j ­
m o w a  w s z y s t k o  w y ja ś n i ł a .”

W a łę s a  k ilk ak ro tn ie  p o w tó rz y ł, ż e  " p r ó b o ­
w a n o  w y n i e ś ć  I w y n ie s io n o  n i e k t ó r e  d o k u ­
m e n t y ” , a le  “ w s z y s t k i e  s ą  w  r ó ż n y c h  m ie j ­
s c a c h ,  n a w e t z a  g r a n i c ą ,  I w r ó c ą ” . C h w ilam i 
z d a w a ł  s ię  s u g e r o w a ć ,  ż e  m a  n a  m yśli u b ie g ły  
ty d z ie ń , a le  z a p y ta n y  w p ro s t ,  w y w in ą ł s ię :  ‘ -  
T e g o  n ie  m ó w iłe m ,  b o  n i e  m a m  d o w o d ó w ,

a l e  w s z y s c y  w ie m y , ż e  d a w n ie j  S B  n i s z c z y ­
ł a  a k ta .

L e c h  W a łę s a ,  m ó w ią c  o  s y tu a c ji w  P c l s c e  
s tw ierd z ił: “ S p r a w a  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n a ,  a  
n a w e t  n i e b e z p ie c z n a .  J e ś l i  s i ę  n i e  o p a m i ę ­
ta m y ,  t o  j a  j a k o  p r e z y d e n t  c z a r n o  w id z a  
p r z y s z ł o ś ć  i w y d a je  s i ę ,  ż e  n i e  b ę d z i e  a n i  
z w y c ię z c ó w ,  a n i  z w y c ię ż o n y c h ” .

W a ię s a  a p e lo w a ł  o  z a c h o w a n ie  s p o k o ju  i 
p o rz u c e n ie  w a ś n i.  Z a  n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ia  
u z n a ł  u c h w a le n ie  M ałe j K o n sty tu c ji, w y b ra n ie  
n o w e g o  rz ą d u  i u c h w a le n ie  n o w e j o rd y n a c ji 
w y b o rc z e j.

Z w r a c a ją c  u w a g ę ,  ż e  " in te re s  P o lsk i J e s t  z a ­
g ro ż o n y ” w y raz ił p rz e k o n a n ie ,  Iż " d z ie n n ik a rz e  
m o g ą  p o m ó c  k ra jow i i re fo rm o m  w  ty m  n ie b e z ­
p ie c z n y m  m o m e n c ie ”.

J e d e n  z  d z ie n n ik a rz y  z a p y ta ł ,  k ie d y  b ę d z ie  
k o n fe re n c ja  p r a s o w a  p re m ie ra  W a łę s y . “T e n  
n a b ó j  z o s t a w i a m  n a  k o n ie c ,  J e s t  t o  m o ż l i ­
w o ś ć  o s t a t e c z n a .  N ie  c h c i a łb y m  to g o ,  
c h c i a łb y m ,  ż e b y  z w y c ię ż y ł  r o z s ą d e k ,  ż e b y  
d a ć  s z a n s ę  P o l s c e ” —  b rz m ia ła  o d p o w ie d ź .

P r e z y d e n t  p o w ie d z ia ł, ż e  “p o ło ż y  s i ę  z  g r a ­
n a t e m  p o d  d r z w ia m i  p a r l a m e n tu ,  a b y  w  to n  
s p o s ó b  n ie  p o z w o l ić  n a  j e g o  r o z w ią z a n ie ’*. 

_________________  K rz y s z to f  L E S K I

k o m isja  n ad zw y cza jn a , p ra c u ją ca  n e j p rz e p is  z ak azu ją cy  s to so w a n ia  p raw a  ła sk i w
n r a l im f a S r iM  i  m a- k onsty ,^ fJ |- u z n a ła , ż e  tak ich  p rzy p a d k ach . J a k  stw ierdził p o s . J a n  R o-
p raw o  ła sk i p rzy s łu g u jące  p rezyden tow i m o ż e  *•'** / , , r "  ' -------- • ■■ • - ~
b y c  s to s o w a n e  rów n ież  w o b e c  o s ó b  s k a z a n y c h
o rz e c z e n ie m  T rybunału  S ta n u .

S k re ś lo n o  z a tem  z  p ro jek tu  u s taw y  konsty tucyj-

k lta  (UD), a u to ro m  projektu  chodziło  o  to , by  
uniem ożliw ić p rezy d en to w i z a s to s o w a n ie  p ra w a  
ła sk i w o b ec  s a m e g o  s ieb ie , gdy b y  m iał b yć  s k a ­
z a n y  p rz e z  T rybunał S ta n u . (P A P )

T ra n s p o rt 
w  k w ie tn iu

P r z e d s ię b io r s tw a  t r a n s p o r tu  s a m o c h o d o w e ­
g o  p rz e w io z ły  w  k w ie tn iu  b r . w  w o je w ó d z tw ie  
le g n ic k im  1 5 5  ty s . to n  ła d u n k ó w  (o  4 ,2 %  m n ie j 
n iż  w  m a rc u ) ,  w  g o rz o w sk im  1 0 9  ty s .  to n  (o 
1 8 ,8 %  w ię c e j n iż  w  m a rc u )  i w  z ie lo n o g ó rsk im  
1 0 1 ,5  ty s .  to n  (o  2 ,5 %  m n ie j n iż  w  m a rc u ) . 

A u to b u s a m i k o m u n ik a c ji m ię d z y m ia s to w e j 
p rz e w ie z io n o  w  kw ie tn iu  b r. w  w o je w ó d z tw ie  
z ie lo n o g ó rs k im  3 .2 8 0  ty s . p a s a ż e r ó w ,  tj. 3 ,5 %  
m n ie j n iż  w  m a rc u , a  w  le g n ic k im  3 .2 4 6  ty s. 
o s ó b ,  tj. o  2 ,1 %  w ię c e j w  p o ró w n a n iu  z  m a r­
c e m . P r z e w o z y  p a s a ż e r s k ie  w  w o je w ó d z tw ie  
g o rz o w sk im  z m n ie jsz y ły  s ię  w  s to s u n k u  d o  
m a rc a  o  9 % . w  S

Jak przeżyć na wolności?
edzestr. 13 

“Ł a g ó w ” to  n a j s t a r s z a  w  P o ls c e  im p re z a  p re ­
z e n tu ją c a  film y fa b u la rn e , Im p re z a  o  b o g a ty c h  
tra d y c ja c h , a  ta k ż e  n a js ta r s z y  “h it k u ltu ra ln y ” 
re g io n u . O rg a n iz a to ra m i L a ta  s ą  ty m  ra z e m : 
K o m ite t K in em a to g ra fii o r a z  z ie lo n o g ó rs k i 
K lub K ultu ry  F ilm o w ej. P ie c z ę  n a d  c a ło ś c ią  
im p re z y  p rz e jm u je  ja k o  je j d y re k to r  A n d rz e j 
K a w a ła .

P r ó c z  p ro jekc ji film ów , w  p ro g ra m ie  L a ta
z n a jd z ie  s ię  tra d y c y jn ie  ju ż  F o ru m  S to w a rz y ­
s z e n ia  F ilm o w có w  P o ls k ic h , w ' J '

u d z ia ł  w ybitn i k ry ty cy  film ow i (2 6  c z e rw c a )  
o r a z  F o ru m  D y sk u s y jn y c h  K lubów  F ilm o w y ch . 

O rg a n iz a to rz y  z a p r a s z a j ą  ta k ż e  n a  s k ła d a ją ­
c y  s ię  z  s z e ś c iu  film ów  s p e c ja ln y  cyk l, p o ś w ię ­
c o n y  n ie d a w n o  z m a r łe m u  p ie rw s z e m u  la u r e ­
a to w i ła g o w s k ie g o  Z ło te g o  G ro n a  —  T a d e u ­
s z o w i Ł o m n ick ie m u .

W ś ró d  g o ś c i  im p re z y  s p o d z ie w a n i  s ą ,  j a k  c o  
ro k u , a k to rz y , r e ż y s e r z y  (m .in . M a g d a le n a  i 
P io tr  Ł a z a rk ie w icz o w ie ) , o p e ra to rz y  film owi,

- ■---------------,  k ie ro w n icy  p ro d u k c ji. N ie w y k lu cz o n e , ź e
k tó rym  w e z m ą  w ś r ó d  g o ś c i  z n a jd z ie  s ię  g o ś ć  w y ją tk o w y  (n ie ­

s p o d z ia n k a ) ,  k tó ry
o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie  -

3ŚCi£

c a ł ą  p e w n o ś c ią  z n a  
- ------------------ r j -------- ----  h a s ło  ła g o w sk ie j  im ­

p re z y  i z  p e w n o ś c ią  z e c h c e  s ię  p o d z ie lić  sw o i­
m i s p o s tr z e ż e n ia m i z  u c z e s tn ik a m i L a ta .

D o a tra k c ji te g o ro c z n e j  im p re z y  n a le ż y  
p o n a d to  z a l ic z y ć  s p e k ta k l  T e a tru  L u b u s k ie g o  
R o m e o  i Ju lia '’ n a  ła g o w sk im  d z ie d z iń c u  z a ­

m k o w y m  o r a z  k o n c e r t  o rk ie s try  F ilharm on ii 
Z ie lo n o g ó rsk ie j.

S z c z e g ó ło w y  p ro g ra m  L u b u s k ie g o  L a ta  F il­
m o w e g o  z a m ie ś c im y  w  n a s tę p n y m  M a g a z y ­
n ie . A . B U Ł A T -R A C Z Y N S K A

Po  francu sku o ję zyku
T o w a r z y s tw o  F r a n c j a  —  P o l s k a  z o rg a n i­

z o w a ło  w c z o ra j (1 1 .0 6 )  w  W y ż s z e j  S z k o le  
P e d a g o g ic z n e j  k o n fe re n c ję  p o ś w ię c o n ą  u p o ­
w s z e c h n ia n iu  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o  w  n a s z y m  
re g io n ie . D y re k to rz y  s z k ó ł  i n a u c z y c ie le  te g o  
ję z y k a  t w y s łu c h a li in fo rm acji E l ż b ie ty  J a ­
s t r z ę b s k i e j  o  n a u c z a n iu  w  s z k o ła c h  p o d s t a ­
w o w y ch  I ś re d n ic h , n a to m ia s t  J a c e k  K ę d z io ­
r a  m ów ił o  tym  ja k  f ra n c u s k i p o z n a j ą  s tu d e n c i  
W S P . G o ść m i k o n fe re n c ji byli —  M a r ie  F r a n -

c o i s e  H a m a r  z  A m b a s a d y  F ran c ji w  W a r s z a ­
w ie  o r a z  C h r i s t i a n  G a s c e t  z  d e p a r ta m e n tu  
Lot, k tó ry  p o in fo rm o w a ł o  m o ż liw o ś c ia c h  
w s p ó łp ra c y  s z k ó ł, a  ta k ż e  ro d z in , o b ie c a ł  te ż  
ta k  b a r d z o  p rz y d a tn e  k s iąż k i I p r a s ę .

G o s p o d a r z e  i g o ś c ie  m ów ili w y łą c z n ie  p o  
f r a n c u s k u , a  z e s p ó ł  d z ie c ię c y  z e  S z k o ły  P o d ­
s ta w o w e j n r  3 , p rz y g o to w a n y  p r z e z  J o l a n t ę  
Z o c h o w s k ą ,  um ilił c z a s  p io s e n k ą  z n a d  S e ­
k w a n y . (jp )

G o d z in y  p r a c y  U M  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e

U r z ą d  M ie js k i  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  In ­
f o r m u je ,  ż e  1 3  c z e r w c a  b r .  p r a c o w a ć  
b ę d z i e  o d  7 . 3 0  d o  1 5 .3 0 .  N a t o m i a s t  
1 9  c z e r w c a  b r .  j e s t  d l a  p r a c o w n ik ó w  
u r z ę d u  d n i e m  w o ln y m  o d  p r a c y

(rik)

Fundacja dzieciom... ale jakim?
r>ri •»/! ■# O ______1 . _

c REDAKTOR DEPESZOWY
Łukasz Namysł

edzestr. 13 
R e p r e z e n ta n c i  Ż u k o w ic  ż ą d a li  d la  sw y c h , 

z a t ru w a n y c h  p rz e z  h u tę  d z ie c i, u m o ż liw ien ia  
w y ja z d u  d o  o ś ro d k ó w , k tó rym i d y s p o n u je  fu n ­
d a c ja .  J a s n o  I w y ra ź n ie  z o s ta ła  z a d e k la ro w a ­
n a  p o m o c  h u ty — d o f in a n s o w a n ie  w  w y so k o ­
ś c i  1 0 0  m in  z ł, d o w ó z  d z ie c i  n a  m ie js c e  w y p o ­
c z y n k u , i to  n ie  ty lko  ty c h  z  Ż u k o w ic , o ra z  
m o ż liw o ś ć  k o rz y s ta n ia  z  o ś r o d k a  w  L u b la to - 
w ie  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  "z ie lo n e j s zk o ły ”. W  
ty m  m o m e n c ie  p rz y p o m n ie ć  n a le ż y , ż e  h u ta  
ro c z n ie  p rz e k a z u je  m ilia rd o w e  k w o ty  p ie n ię ż ­
n e  z  ty tu łu  k a r  i e k s p lo a ta c ji  ś ro d o w is k a  n a  
r z e c z  W o je w ó d z k ie g o  W y d ziah J  O c h ro n y  Ś r o ­

d o w is k a  w  L eg n icy . P o z o s ta ł a  c z ę ś ć  s p o tk a ­
n ia  m ia ła  fo rm ę  ra c z e j  b u rz liw ą  I n ie  w n io s ła  
d o  s p r a w y  n ic  k o n k r e tn e g o .  Z  w y p o w ie d z i  
d r  S ta w ik  w y w n io sk o w a ć  b y ło  m o ż n a ,  ż e  fu n ­
d a c j a  n ie  d y s p o n u je  w  te j chw ili ż a d n y m i p ie ­
n ię d z m i, a  n a b ó r  d z ie c i n a  le tn ie  tu rn u s y  je s t  
ju ż  z a m k n ię ty  I d o p ie ro  w  c z a s i e  s p o tk a n ia  w  
h u c ie  trw a ły  p rz e m y ś le n ia ,  ja k  d o łą c z y ć  d o  
n ic h  g r u p ę  d z ie c i z  Ż u k o w ic . D ziw i ty lko  fak t, 
ż e  a n i  g m in a , a n i  ro d z ic e  n ie  byli w c z e ś n ie j  
p o w ia d o m ie n i, ż e  ta k o w y  n a b ó r  J e s t  p ro w a ­
d z o n y .  P a d a ły  ró w n ie ż  " c ie k a w e ” p ro p o z y c je  
— s k o ro  i e s t  w  te j chw ili ta k  w ie le  b iu r  p o d ró ż y , 
to  m o ż e  b ę d z ie  lep ie j, a b y  d z ie c i p o je c h a ły  n a

k o lo n ie  n p . z  O rb is e m , g d y ż , Jak  tw ie rd z i d r  
S taw ik , fu n d a c ja  n ie  J e s t  z o b o w ią z a n a  z a jm o ­
w a ć  s ię  w szy s tk im i.

R o z m o w y  w  h u c ie  z o s ta ły  p rz e rw a n e ,  z e  
w z g lę d u  n a  "z łe  z a c h o w a n ie ” ro d z ic ó w  I k o n ie ­
c z n o ś ć  w y ja z d u  p rz e d s ta w ic ie le k  fu n d a c ji n a  
k o le jn e  s p o tk a n ie  z  g r u p ą  ro d z ic ó w  d z ie c i, tym  
ra z e m  z  G ło g o w a .

R o d z ic o m  d z ie c i  z  Ż u k o w ic  p o z o s t a j e  j e ­
d y n ie  n a d z i e j a ,  ż e  w  n a jb l iż s z y m  c z a s i e  
d o jd z ie  d o  te le f o n ic z n y c h  r o z m ó w  w ó j ta  
g m in y  z  d r  S ta w ik  i ź e  ich  w yniki z a d o w o lą  
p r z e d e  w sz y s tk im  d z ie c i.

A n n a  B 1A Ł Ę C K A

G a z e t a N ó w a

itlntWau 350788
REDAKCJA
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K o le jn y  gigant 
w  P o ls c e

: Największy w  Europie producent 
■ k o m p u t e r ó w ,  n i e m i e c k i  S i e m e n s - N l x -

----------------------------------W

i

( k o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z  G r u z j i )

Jelcyn mówi: spasiba
U b ie g ło ro c z n y  p r z e w r ó t  s ie r p n io w y , k ie r o ­

w a n y  z  M o sk w y  p r z e z  o s ła w io n y  o ś m io g ło -  
w y  k o m ite t ,  m ia ł  w  G ru z ji s w o j ą  l o k a ln ą  
s p e c y f ik ę .

Zwiad Gamsahurdia: — W Gruzji pucz 
zaczął się wcześniej niż w Moskwie, już 
na początku sierpnia. Ponieważ zorien­
towałem się, że w te działania zamiesza­
ni są Kitowani i Sigua, zdjąłem ich ze 
stanowisk. Było to bezpośrednią przy­
czyną ich późniejszego zbrojnego wy­
stąpienia, już we wrześniu.

P a r a d o k s a ln i e ,  G a m s a h u r d i a  m ia l  w te d y  
d o b r ą  o k a z j ę  d o  ro z b r o je n ia  n ie fo rm a ln y c h  
u g r u p o w a ń ,  s t a n o w ią c y c h  c o r a z  w ię k s z e  
z a g r o ż e n ie ,  z a r ó w n o  d la  n ie g o ,  j a k  i z w y ­
k ły c h  o b y w a te l i .  G r a b ie ż e ,  g w a łty  i z a b ó j ­
s tw a  o d  d a w n a  s ta ły  s ię  d la  G ru z in ó w  C h le ­
b e m  p o w s z e d n im .  Z  p o le c e n ia  p u c z y s tó w  
d o  G a m s a h u r d i i  z g ło s ili  s i ę  p r z e d s ta w ic ie le  
Z a k a u k a s k ie g o  O k r ę g u  W o js k o w e g o  z  r o z ­
k a z e m  ro z b r o je n ia  w s z y s tk ic h  n ie le g a ln y c h  
fo rm a c ji .  O b a w ia ją c  s i ę  p r z e le w u  krw i 
g w a rd y js k ie j  m ło d z ie ż y ,  G a m s a h u r d i a  
p r z e d s ta w i ł  w ó w c z a s  d o k u m e n t ,  ż e  G w a r ­
d ia  N a r o d o w a  s ta n o w i  o f ic ja ln ą  c z ę ś ć  s i ł  
z b r o jn y c h  M S W  G ru z ji. P o  k ilku  ty g o d n ia c h  
o b a  u g r u p o w a n ia ,  d o w o d z o n e  p r z e z  s w o ­
ic h  s f r u s t r o w a n y c h  w o d z ó w  — j e d n e g o  j e ­
s z c z e  z a  k ra ta m i w ię z ie n ia ,  d r u g ie g o  n a  
z ie lo n e j  t r a w c e ,  z w ró c iły  s i ę  p r z e c iw k o  n ie ­
m u . D o łą c z y ł  d o  n ic h  S ig u a ,  t ę s k n i ą c y  z a  
u t r a c o n y m ;  j e s z c z e  c ie p ły m  f o te le m  p r e ­
m ie r a .

K ie d y  p u c z  u p a d ł ,  a  w r a z  z  n im  w s z y s tk ie  
t e  n a d z i e je ,  G a m s a h u r d i ę  n ie z w ło c z n ie  
o s k a r ż o n o  o  p o p ie r a n i e  m o s k ie w s k ie j  

■ a w a n tu r y .  W  r z e c z y w is to ś c i ,  k ie d y  w  B a t u ­
m i w y lą d o w a ły  w y s ł a n e  p r z e z  J a n a j e w a  
c z t e r y  s a m o lo ty  t r a n s p o r to w e  z  r a d z ie c k im i  
k o m a n d o s a m i ,  ty m  r a z e m  u z b ro jo n y m i j u ż  
n ie  ty lk o  w  ło p a tk i ,  p r e z y d e n t  z w ró c i ł  s i ę  d o  
n a r o d u  o  z a c h o w a n ie  s p o k o ju  i o ś w ia d c z y ł ,  
ż e  w  G ru z ji o b o w ią z u je  w y łą c z n ie  g r u z iń ­
s k a  k o n s ty tu c ja .  Z a a p e lo w a ł  t a k ż e  d o  ś w i a ­
to w e j o p in ii p u b l ic z n e j ,  a b y  w y s t ą p i ł a  w  o b ­
r o n ie  le g a ln ie  w y b r a n y c h  p r e z y d e n t ó w  i

A U T O - M O T O
“Auto-hit” - części do  sam ochodów  niem ieckich, 

francuskich . Zielona G óra, C entrum  Handlowe, 
F rancuska, tel. 663-544 w. 28. ( 0 1 - 1 5 5 8 1 )

•  126P, 1990 - sprzedam. Kargowa, 27 Stycznia 24/5, po 
15.00. ( 0 1 - 1 5 2 0 9 )
•  CIĄGNICZEK ogrodniczy z kompletnym osprzętem - 
sprzedam. Zielona Góra. Dożynkowa 3. ( 0 1 - 1 5 2 0 7 )

•  FIATA 125p, 1984, przyczepę 126N, motorower jawa 20 
- sprzedam. Mostki 24 k/Świebodzina, sobota, niedziela. 
( 0 1 - 1 4 7 7 2 )
•  JELCZA rto, 9.51, oplandekowany - sprzedam lub zamie­
nię na osobowy. ZG. jedności 77. ( 0 1 - 1 5 8 2 8 )

•  JESTEM szczęśliwy. Hej. ( 0 1 - 1 4 7 7 5 )
•  MERCEDESA 508, skodę  1000 - sp rzedam . Lub­
sko, tel.721836 i 7^0703. ( 0 1 - 1 4 4 4 6 )

•  PRZEDPŁATĘ 126p sprzedam. Głogów tel. 34-56-28 wie­
czorem. ( 0 1 - 1 5 7 1 4 )

W  s i e d m i u  m i a s t a c h  G r u z j i  n a d a l  o b o w i ą z u j e  s t a n  w y j ą t k o w y .

F o t. M iro s ław  K U LEBA

p a r l a m e n tó w  w  d a w n y m  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k im . J e l c y n  p ó ź n ie j  d z ię k o w a ł  m u  z a  to .

przyszłość dla Gruzji. Tego właśnie dnia 
podjął on pierwszą, nieudaną próbę 
przejęcia władzy.

W ilk i w y c h o d z ą  o a  z e r  S t S S A
n ie g o  m ie j s c a  w  n o w e j R o s ji .  J e g o  z a c h o ­
w a n ie  p o d c z a s  p r z e w r o tu  b y ło  z r e s z t ą  b a r ­
d z o  s y m p to m a ty c z n e :  p o ja w ił  s i ę  n a  s c e n i e  
d o p ie r o  2 0  s i e r p n ia ,  k ie d y  w s z y s tk o  b y ło  j u ż  
j a s n e .  N a  b a lk o n ie  M o s s o w ie tu  p o p e łn i ł  
s t r a s z n y  l a p s u s ,  m ó w ią c  ż e  t r z e c h  c h ło ­
p c ó w  p o le g ły c h  w te d y  n a  u lic y  t r z e b a  p o -  

i r a  —  B i r z H u t u u u e i . i u n a u c u .u n .  c h o w a ć  p o d  k re m lo w s k im  m u r e m .  P o ś r ó d  _  _ _ _______ ^
■Po cóż miałbym właśnie wtedy, pod- ty c h  w s z y s tk ic h  p o tw o ró w ! . ś w i a t a  o b ó z  w o js k o w y . T u ta j  z d e z o r i e n -

czas wizyty kongresmenów, używać — N a s z ą  c z u j n o ś ć  obudziła propozycja t o w a n o z w ie d z io n ą  p r z e z  p o li ty c z n y c h  g ra -  
przemocy?— m ó w i G a m s a h u r d ia .  m i n i s t r a  spraw zagranicznych, Choszta- m ło d z ie ż  p o d d a n o  “p ra n iu  m ó z g ó w ”, orił: może weźmiemy Szewardnadze do ^  " luu H K

siebie? Tego człowieka, który zastana­
wiał się, zapytany czy jest Gruzinem!
"Jestem ostatnim radzieckim człowie­
kiem”—odpowiedział wtedy. Strzały do

2 w r z e ś n ia ,  k ie d y  d o  T b ilis i p rz y b y ła  d e l e ­
g a c j a  a m e r y k a ń s k i e g o  k o n g r e s u ,  n a  p ro ­
s p e k c i e  R u s ta w e le g o  o d b y ła  s i ę  d e m o n ­
s t r a c j a  o p o z y c j i .  K ilku  m ilic ja n tó w  o tw o rz y ło  
d o  t łu m u  o g ie ń ,  r a n ią c  c z t e r y  o s o b y .  Ś w ia t  
p r z e c i e r a ł  o c z y  z e  z d u m ie n ia :  G a m s a h u r ­
d ia  —  d e m o k r a ta ,  h u m a n i s t a ,  t ł u m a c z  S z e ­
k s p i r a  —  s t r z e l a  d o  d e m o n s t r a n tó w !

kacją skierowaną przeciwko prezyden­
towi, I nietrudno domyślić się jej autora 
biorąc pod uwagę, że w milicji pozostało 
80% funkcjonariuszy z dav/nego aparatu 
Szewardnadze.

D la  ro sy jsk ic h  d e m o k ra tó w  a u to r s tw o  g ru ­
d n io w e g o  z a m a c h u  s ta n u  w  G ruzji n ie  s ta n o ­
w iło ta je m n ic y . W y s tę p u ją c  n a  fo ru m  p a r la ­
m e n tu  Ju rij A fa n a s je w  p o w ie d z ia ł, ż e  p rz e ­
w ró t p rz e c iw k o  G a m s a h u rd ii  z o rg a n iz o w a ła  i 
s f in a n s o w a ła  M o sk w a .

Dżochar Dudajew, prezydent Republiki 
Czeczeńskiej: "Szewardnadze pojawił 
się w Tbłlłlsi dokładnie wtedy, gdy Mo­
skwa straciła w Baku swoich popleczni­
ków, którzy zawiązali krwawy węzeł Ka­
rabachu w jednym celu — aby pozostać 
u władzy, a jednocześnie straszyli Mosk­
wę i wszystkich innych irańskim funda­
mentalizmem. 366 pułk wkroczył wtedy 
do Gruzji — ten sam pułk, który dolewał 
oliwy do ognia w Karabachu, gromiąc to 
jedną, to drugą stronę, po to by Moskwa 
mogła występować w roli arbitra".

P o  p ro w o k a c ji  z  2  w r z e ś n ia  w y d a r z e n ia  
to c z y ły  s i ę  c o r a z  s z y b c ie j .  W  p a r l a m e n c ie  
z a c z ę ły  s i ę  w a lk i f r a k c y jn e ,  o p o z y c ja  o s k a r ­
ż y ła  G a m s a h u r d i ę  o  s p r a w o w a n ie  w ła d z y  
d y k ta to r s k ie j ,  z b r o jn ie  w y s tą p i ł a  c z ę ś ć  
g w a rd ii  K i to w a n ie g o  i “M c h e d r io n i”. J o s e l i a ­
n i z o s ta ł  o s w o b o d z o n y  z  w ię z ie n ia .  P u c z  
z e s t a ł  w p ra w d z ie  z lik w id o w a n y , n ie lo ja l­
n y c h  fo rm a c ji  n ie  u d a ło  s i ę  j e d n a k  ro z b ro ić  
m im o  d e c y z ji  p a r l a m e n tu  w  te j  s p r a w ie .  
D y s p o n o w a ły  ju ż  w te d y  z b y t  w :e l k ą  s i ł ą  —  
w o js k a  r a d z ie c k ie  n ie  ż a ło w a ły  s w o je g o  
s p r z ę t u  i u z b r o je n ia ,  p r e z y d e n t  z a ś  c h c ia ł  
u n ik n ą ć  ro z le w u  k rw i. G w a r d z i ś c i  w y c o fa li 
s i ę  z e  s to l ic y  d o  m ie j s c a  z w a n e g o  T b ilis -  
s k o je  M o rie , g d z ie  u tw o rz y li o d c ię ty  o d

dorf, otworzył biuro w pałacu tubo- 
: mlrsklch w Warszawie. Prasępolnfor- 
p mowano.że firma myśli takżeo 
; ty cjach, przede wszystkim we w ro c ł­
awskim Efwro.
: Na rozwlekłej konferencji prasowej 

kolein! przedstawiciele firmy powta- 
' ntaif wielokrotnie, źe Sienrtens-Nix- 

dorf, część obeensgo już w Polsce 
;s koncernu Siemens, oferuje całą gamę 

komputerów od najmniejszych <*0 
największych, a różni się od innych 
tym, że sprzedaje pełne systemy przy- 

! etosowaite ao potrzeb odbiorąjj.
Różni się też cenami: jes? zrfaczr.ie 

droższy od firm amerykańskich, nie 
mówiąc już o azjatyckich, które 
wcześniej weszły do Polski. Jednak 
oficjele odmawiali ujawnienia cen, |a- 
kie obowiązywać będą w Polsce, nie i 
chcieli też powiedzieć, jaka część z 
około ośmiu miliardów dolarów rocz- ; 
nego obrotu firmy przypada już ter<*z 
na Polskę, w której sprzęt Siemensa 
sprzedaje 30 autoryzowanych deale­
rów

Krzysztof Leaki

SKODA
f o m h a n  i  m m
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 

Uwzględniamy ulgi celne 
z tytułu likwidacji przedpłat. 

Wybór kolorów, natychmiastowy 
odbiór, serwis gwarancyjny. fc 

Zapraszamy od 7.00 do 15.CO £
rłl«D*li;BIOH»TWO~-... °

Al. Zjednoczsnl* 106, tel. 620-56,621-79

M E B L E
_ SEGMENT "Nysa" sprzedam. Zielona Góra tel. 86-268, 
700-21 wew. 248. ( 0 1 - 1 5 7 8 9 ) _  _

1

—  Wydałbym tym samym na siebie wy- 
rok.

Gija Asatiani, matematyk, obrońca par­
lamentu w grudniu 1991 roku: —  Od 2 
września stało się dla nas jasne, że Sze-

c z y  m ło d z ie ż  p o d d a n o  “p ra n iu  m ó z g ó w ”, o  
c z y m  s p o ł e c z e ń s t w o  d o w ie d z ia ło  s i ę  d o ­
p ie ro  p ó ź n ie j ,  k ie d y  n a s il i ły  s i ę  p rz y p a d k i  
d e z e r c j i .  T u ta j  z b r o jn a  o p o z y c j a  c z e k a ł a  n a  
s w ó j  c z a s ,  k tó ry  n a d s z e d ł  2 2  g r u d n ia .

Mirosław KULEBA

_ PRZYJMĘ ucznia w zawodzie złotnik. Olerty: BO Zielona 
Góra. ( 0 1 - 1 5 8 3 0 )

Szkoła Sztuk Pięknych w Głogowie ogłasza nabór 
kandydatów na I rok studiów, egzaminy - pierwsza 
połowa lipca. Głogów 33-86-84. ( 0 3 - 0 2 4 9 0 )

N IE R U C H O M O Ś C I

•  PRZEDPŁATĘ liata 126p - sprzedam lub zamienię z 
dopłatą na samochód małolitrażowy w dobrym stanie. Oferty 
BO Z. Góra. ( 0 1 - 1 5 1 1 7 )
•  SPRZEDAM peugeota 5J bus, rok 1985, uszkodzony 
motor, cena 4.200 DM. tel. BRD 7402/8267. ( 0 1 - 1 5 3 9 0 )

B U S I N E S S

E L E K T R O N IK A

Anteny satelitarne Amstrad SRX 300E - najnowszy 
model, setwis, montaż. Żagań, Rynek 16/3. ( o i -  

1 4 6 1 0 ) __________________________ _______________

(irmy niemiecko-polskie. Inlor- 
i 07402, 8267, tel. Żyrardów 60-30. (01-

•  ŁĄCZYMY
macja tel. BRC 
1 5 3 8 8 )
•  KONIE rzeźne, bydło - kupię. Kołobrzeg 227-71.
( 0 1 - 1 4 5 2 0 )
•  POSIADAM pomieszczenie (telefon), poprowadzę minl- 
hurtownię (komis) w branży: papierosy krapwe, zagranicz- 
ne lub inne propozycje. Głogów 33-33-84. ( 0 3 - 0 2 4 6 6 )

O L A  D O M U
•  PIANINO sprawne sprzedam, 3,5 min. Letnica 46/3. ( 0 1 -  

1 5 8 4 1 )

H O B B Y

•  JACHT Klasy 470, M aszt Proktor + 2 kom plety 
żagli sprzedam . Lubin, tel.44-71-07 po  godz. 16.00.
( 0 4 - 0 0 7 7 6 )

M A T R Y M O N IA L N E

•  “LUCYNA” 68-205 Kunice box 2 kojarzy sam o­
tnych  - kraj, zagranica. B łyskawiczna kom puterow a 
obsługa. Fotokatalogi! ( 0 1 - 0 9 2 1 S )

10 lat kojarzy małżeństwa "Halszka" *., Żary, skrytka 
1 2 . Fotokatalogi. ( 0 1 - 1 2 6 5 1 )

K O M U N IK A T Y

•  SALON Iwonka" to najlepsza wypożyczalnia sukien ślub­
nych. Uwaga! Tylko 25% ceny. Gorzów, Chwalęcice, tel 
740-53. ( 0 2 - 0 1 6 8 9 )

D Y R E K T O R Z Y !  B I Z N E S M E N I !  
H A N D L O W C Y !

U p r z e j m i e  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  W y d a w n i c t w o  P E R S P E K T Y W Y  S A  p r z y g o t o w u j e ,  p o d  a u s p i q a m l  

P o k k o - N i e m i c c k i e j  K o m i s j i  R z q d o w e j  d / s  W s p ó ł p r a c y  R e g i o n a l n e j  i  P r z y g r a n i c z n e j  d w u j ę z y c z n y

I N F O R M A T O R
P O L S K O  ■ N I E M I E C K I

d l a  p r z e k r a t i a i ą t y t h  g r a n i t ę

o b e jm u ją c y  s w y m  z a s i ę g i e m  t a k ż e  g ł ó w n e  s z la k i  ł ą c z ą c e  z a c h o d n i ą  
g r a n i c ę  z  c e n t r a ln y m i r e g io n a m i  k ra ju , a  w ię c  p r z e z n a c z o n y  r ó w n ie ż

D L A  T W O I C H  K L I E N T Ó W

Informator, rozprow adzany p o  o bu  stronach granicy, będzie zaw iera) m. In.:
•  przepisy ogó lne  zw iązane z ruchem  granicznym
•  ubezpieczenia przy w yjazdach za  granicę
•  przepisy oraz p orady  celne i spedycyjne
•  św iadczenia obustronne w  zakresie udzielania pierwszej pom oc/, 

zapew nienia bezpieczeństw a osób  I mienia
•  informację h and low ą I turystyczną

N I E  P R Z E G A P  S Z A N S Y !  

T W O J A  F I R M A  T E Ź  P O W I N N A  

Z N A L E Z Ć  S I Ę  W  I N F O R M A T O R Z E

J e s t  je s z c z e  ku te m u  o k a z ja ,  a l e  m u s im y  w ie d z ie ć  o  tw o je j d z ia ła ln o ś c i:

1 . N azw a firm y .....................

2 . Rodzaj d z ia ła ln o ś c i ......
(p roponow ane  u s łu g i) .

3 .  D okładny a d r e s .............
t e l ....................................... . fa x .

p ieczą tk a  firm ow a, podp is

No wypełniony kupon - bez  żadnych 1 zobow iązań z Twojej strony - czekamy pod adresem : 
PERSPEKTYWY SA, W arszaw a, ul. Wronia 23, VI p„ pok. 612. 
t°l/fax 24  82 87 oraz centr. 2012 71 lub 20 28 51 w ew. 304 .305 .

i

J M

L O K A L E

•  AGENCJA Krawczak, domy, mieszkania, budowy, parce­
le. Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. Westerplatte 23, 
tel. 645-71, fax 672-65. ( 0 1 - 1 0 2 3 8 )
•  LOKAL oddam w dzierżawę. 44 m kw. woda, siła, cen­
trum Zielonej Góry. Oferty BO Zielona Góra. (0 1 - 1 5 4 2 5 )

•  MIESZKANIE 3, 4-pokojowe lub mały domek w Zielonej 
Górze - kupię. ZG. tel. 60-057. ( 0 1 - 1 5 7 5 0 )

•  MIESZKANIE 4-pokojowe w Żaganiu kupię, tel. 
31-19. ( 0 1 - 1 5 2 9 7 )
•  MIESZKANIE 4-pokojowe - telefon, garaż - sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 624-50 wieczorem. ( 0 1 - 1 5 5 6 2 )
•  MIESZKANIE do wynajęcia, płatne za rok z góry. Olerty: 
BO Zielona Góra. ( 0 1 - 1 5 7 8 8 )
•  MIESZKANIE kwaterunkowe 6 8  m kw. w Gorzowie zamie­
nię na podobne lub mniejsze - Sulechów. Olerty: BO Zielona 
Góra. ( 0 1 - 1 5 5 7 9 )
•  MIESZKANIE własnościowe (57 m kw.), osiedle Kopernik 
- sprzedam. Głogów, Galileusza 8/20,33-85-05. ( 0 3 - 0 2 5 6 0 )

_ BELO 48 lat, przystojny, pozna panią w celu matrymo­
nialnym. Fotooferty: niemiecki, francuski, polski. WILLEM 
VANDERVEKEN, HOOGBUUL 17,2250 OLEN. ( 0 2 - 0 1 7 4 4 )

•  HOLENDER 29 lat, wysoki, pozna panią w celu matrymo­
nialnym. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. P. KO- 
OMEN, KANAALSTRAAT 54. 1671EZ MEDEMBUK. ( 0 2 -

0 1 7 4 1)
•  HOLENDER 39 lat, pozna szczupłą panią w celu matry­
monialnym. Fotooferty: angiejski, niemiecki, polski. MENNO 
ALGERA, PALESTRINALAAN 451,8031SK ZWOLLE. ( 0 2 -

0 1 7 4 2 )
•  HOLENDER niepalący, 38 lat, pozna domatorkę w celu 
matrymonialnym. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. 
COR RULLENS. NIEUWSTRA/CT 6 8 B, 4921CX MADE. 
( 0 2 - 0 1 7 4 3 )
•  HOLENDER przystojny, 36 lat, pozna panią w celu matry­
monialnym. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. T. ELS- 
HOUT, BONGELAKER 4 5 ,5122GS RIJEN. (0 2 - 0 1 7 4 0 )

•  LUCYNA- dyskretnie pomaga samotnym. Fotoolerty 
krajowe, zagraniczne. Napisz!!! 68-205 Kunice, skrytka 2. 
( 0 1 - 1 2 S 3 1 )
•  ODPOWIEDZIALNY I miły kawaler, bez nałogów, 
ś redn iego  w zrostu, dobrej aparycji oraz spokojnego 
u sp o so b ien ia -p o zn a  wrażliwą! niezbyt śm ialąoraz  
szczup łą  dziewczynę do lat 32, dom atorkę, niekonie­
cznie  po  s tud iach . List kierować: Biuro Ogłoszeń, 
Zielona Góra, N iepodległości 22. ( 0 1 - 1 5 0 3 5 )

•  DOM 200 m kw, budynek produkcyjno-handlowy 260 m 
kw, działka 1000 m kw. w Zielonej Górze - sprzedam. ZG. 
tel.719-32. ( 0 1 - 1 5 4 2 4 )
•  DOM do remontu w okolicy Głogowa - kupię. Gtogów 
33-46-99. ( 0 3 - 0 2 5 5 8 )
•  DOM w Zielonej Górze, ul. Mieczykowa 62 - sprzedam. 
Informacja: Letnia 46/3. 1 0 1 - 1 5 8 4 2 )
•  DOM • zabudow a szeregow a, Zielona Góra, Wy­
czółkowskiego — sprzedam  lub wydzierżawię. Ofer­
ty BO Zielona Góra. ( 0 1 - 1 5 7 1 7 )
•  DZIAŁKĘ budowlaną (937 m kw.) w Radzyniu k ^ w y  - 
sprzedam. Wiadomość: Poznań 32-49-69 wieczorem. ( 0 3 -  

0 2 6 3 5 )
•  DZIAŁKĘ budowlaną 800 m kw„ uzbrojoną i zabudowaną 
stodołą murowaną o pow. 85 m kw. w Świdnicy - sprzedam. 
Zielona Góra. tel. 299-27. ( 0 1 - 1 5 6 8 8 )
•  DZIAŁKI budowlane - sprzedam. Nowa Sól, tel. 31-31. 
( 0 1 - 1 5 8 4 0 )
•  DZIAŁKI letniskowe nad Jeziorem Sławskim - sprzedam. 
Lubiatów 14. ( 0 3 - 0 2 5 6 1 )
m  GARAŻ (kanał, światło) przy ul. Letniej - sprzedam. ZG. 
tel.707-93. ( 0 1 - 1 5 5 2 8 )
•  ROZPOCZĘTĄ budowę w Żarach - sprzedam. Nowa Sól, 
tel.34-20. ( 0 1 - 1 5 0 6 7 )
•  SPRZEDAM dom w Łagowie, nowy, atrakcyjny. Bolesła­
wiec 87-97. ( 0 1 - 1 4 3 1 3 )
•  SPRZEDAM pół bliźniaka w Krotoszynie lub zamienię na 
mieszkanie w Zielonej Górze. Oferty BO Zielona Góra. 
( 0 1 - 1 3 2 2 7 )  _______________

P O O R O Z E ^ U R L O P Y
•  BIURO podróży “Now-Tur" organizuje wycieczki do Ber­
lina, każdy wtorek, piątek, sobola, cena 140.000 tys zł. 
Głogów 34-15-70 wew. 23. (03-02563)

Kołobrzeg Lato'92 - wspaniałe wczasy. Kołobrzeg, tel.
227-71. ( 0 1 - 1 4 5 1 9 )  ______________________

mm«8tM iiBHi
Z a ró w n o  d o  
h i s to r y c z n e g o  
r a tu s z a  j a k  i 
w ie j s k i e g o  d ó r h u  
o f e r u je m y  o k n a  
z  tw o rz y w  . 
s z tu c z n y c h  
firm y  S C H U C O , 
w  k tó r y c h  " s p ro s y ” 
i e l e m e n t y  s ty lo w e  
p a s u j q 'd o  _ 
k a ż d e g o . , : : . ' ,  
b u d y n k u .  v  **: 
C h ę t n i e ,  
u d z ie la m y ' 
d o k ł a d n y c h ,  
in fo rm a c ji .

O k n a  d o s t o s o w a n e  d o  

s t y l u  k a ż d e g o  d o m u .

6 8 - 1 0 0  Ż A G A Ń

UL TARTAKOWA 1 
TEL/FAX 2743

Z a p r a s z a m y  d o  z w i e d z a n i a  n a s z e ]  
e k s p o z y c j i  n a  M i ę d z y n a r o d o w y c h  

T a r g a c h  P o z n a ń s k i c h  w  d n i a c h  

1 4 . 0 6  -  2 1 . 0 6 . 9 2 .

1 3  ; P R A C A
•  PRZEDSIĘBIORSTWO Handlcwo-Przemysłowe "Angra" 
zatrudni szwaczki. Informacji udzielamy w godz. od. 7.00 do 
15.00. Szprotawa. Kościuszki 37, tel/fax 39-14. ( 0 1 - 1 5 7 6 1 )

•  SZEFA produkcji dużego zakładu ozdób choinkowych 
przyjmiemy. Oferty kierować: "DELEWA", Warszawa, uł. 
Cicha 7, pok. 301. ( 0 1 - 1 5 6 1 8 )
•  ZATRUONIĘ krawcowe I krojczego, krawiectwo lekki*. 
ZG, Żeromskiego 6/1 (deptak). ( 0 1 - 1 5 6 7 4 )

■ : 15  .
DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 615-42. (0 f. 

1 4 8 5 3 )

Naprawa lodówek I zamrażarek u klienta. Zielona 
Góra, tel.612-41. ( 0 1 - 1 4 3 7 2 )

H a l a  2 A .

•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe pionowe. ZG tel. grzecz­
nościowy 30-36. ( 0 1 - 0 8 8 0 9 )
•  ŻALUZJE Gorzów, tel. 238-13. ( 0 2 - 0 0 9 8 3 )

•  ŻALUZJE poziome, pionowe, markizy, rolety - szeroka 
gama kolorów, umiarkowane ceny, szybkie terminy. Punkt 
przyjmowania zamówierf: "Agricoop", Głogów, Budowla­
nych 10. ( 0 3 - 0 2 1 3 0 )
•  ZALUZJE U nio, Krótkie term iny. G togów 34-70-
61. ( 0 3 - 0 2 2 8 7 )

Z D R O W I E
jatista w

P S n  T  £  c
. .Okna • Drzwi • Elementy budowlane

Specjalista w laryngologii I foniatrii dr n. med. Anna 
Wilczyńska. Leczenie zaburzeń głosu, słuchu i mowy. Przyj­
muje poniedziałki, środy, piątki 14.00-15.00. Zielona Góra, 
al. Niepodległości 13. ( 0 1 - 1 4 7 5 8 )

•  MEDIKROL- zespół lekarzy specjalistów. Zielona Góra, 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej), 15.00-18.00, telefonicz­
nie 55-06 Od 10.00. ( 0 1 - 1 0 0 4 5 )

Kurki Astra S  nioski 17-20-tygodniowe sprzedam. Żo- 
dyń 5 2 a  k/Wolsztyna, tel. 13 Siedlec. ( 0 1 - 1 1 3 4 3 )

•  LADĘ chłodniczą -tanio sprzedam. Głogów 33-86-63 po 
19.00. ( 0 3 - 0 2 5 5 7 )

Przerabianie płaszczy skórzanych i marynarek na 
kurtki. Zielona Góra, Lisia 53/77, tel. 665-25 od 16.00 
do 18.00, oprócz sobót. ( 0 1 - 1 5 6 7 8 )

-  ZACHODNIA suknia ślubna za Jedyna 3 mtn, Roz. Sa,t*L 
68-355 po 18.00. ( 1 1 - 1 5 2 4 3 )
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K o r e sp o n d e n c y jn e  M P
W  VI tu rn ie ju  k o re s p o n d e n c y jn y c h  m i­

s trz o s tw  P o lsk i w  b ry d ż u  sp o rto w y m  w  w o ­
je w ó d z tw ie  z ie lo n o g ó rs k im  w y s tąp iło  5 5  

p a r .  W  Ż a ra c h  (18  p a r)  c z o ło w e  lo k a ty  z a  
jęli: 1 . S .  K o ło d a  —  Z . S z c z ę s n y  (O gniw o^ 
2 6 8 , 2 . S .  K u b ie s  —  H. Z a w a d z k i (K lub 
N a u c z y c ie la  Ż a g a ń )  2 5 5 ,3 .  M. R o to w ic z —  
M. W icińsk i (H ay d u k ) 2 5 0 . W  W o lsz ty n ie  
(1 3  p a r )  zw ycięży li P .  E rte l —  E . K ulus 
(W DK —  DKK) 189 , a  n a s tę p n e  m ie js c a  
zaję li: 2 . T . R u d z iń sk i —  M. Z ie le n d a  
(W DK) 1 8 4  3 . E . A glart —  L. M a ru sz e w s k i 
(W DK) 180 . W  Z ie lo n e j G ó rz e  w  s e k to r z e  I 
(14  p a r)  n a  c zo ło w y c h  m ie js c a c h  m ik sty :
1. E lżb ie ta  J a s k u ła  —  G . K obyłecki 1 6 0  pk t.,
2 . K r y s t y n a  i T a d e u s z  C h o r o s i o w i e
3 .  A . C ie s ie ls k i —  A. M a c ie je w ic z  1 5 7 . W  
s e k to rz e  1 1 ( 1 0  p a r)  k o le jn o ś ć  czo łów k i b y ła  
n a s tę p u ją c a :  1. Z . K w iatkow ski —  K. M a z u r 
9 9 , 2 .  A. G o c y ła  —  J .  S o s iń s k i 9 5 , 3 . J .  
M utwil —  S .  P ry p u tn ie w icz  9 4 .

Liga s z ó s t e k
Z a k o ń c zy ły  s ię  rozg ryw ki z ie lo n o g ó rs k ie j 

ligi s z ó s te k  p iłk a rsk ich  w  s e z o n ie  1 9 9 1 /9 2 . 
Z a rz ą d  ligi p rz y p o m in a , ż e  o s ta te c z n y  te r ­
min .'g łoszeń do  now ego sezo n u  upływa 15 b m . 
W  sa li k lu b o w e j S D K  N ov ita  p rz y  ul. II Armii 
w  g o d z in a c h  1 6 -1 7  d y ż u ro w a ć  b ę d ą  p r z e d ­
s taw ic ie le  z a rz ą d u .  D o ro z g ry w e k  m o g ą s i ę  
z g ła s z a ć  ta k ż e  n o w e  z e s p o ły  (w  e k ip a c h  
n ie  m o g ą  w y s tę p o w a ć  p iłk a rze  p o n iż e j 18  
lat.) M .S .

B ila rd o w i m is tr z o w ie
W  tra k c ie  Dni N o w ej S o l i , w  re s ta u ra c j i  

‘K a m e ra ln a ” o d b y ły  s ię  m is trz o s tw a  m ia s ta  
w  b ila rd a . O rg a n iz a to re m  o r a z  fu n d a to re m  
n a g ró d  b y ła  s p ó łk a  J a k s  - P o l.

Mi J trz o s tw o  z d o b y ł Ryszard Dudziński 
f  Z ie lo n e j G ó ry  1 2  p k t. ( n a g ro d a  2  m in  zł). 
D ru g ie  m ie js c e  Bogdan Niedźwiedź z  Z ie ­
lo n e j G ó ry  10  p k t. (1 m in  zł), tr z e c ie  Jaro­
sław Szlachetko z  S u le c h o w a  1 0  p k t. ( ra ­
d io m a g n e to fo n )  i c z w a r te  Krzysztof Mi­
chalak z  Z ie lo n e j G ó ry  9  p k t. ( ra d io m a g ­
n e to fo n ). S z ó s ty  by ł n o w o so la n in  Mariusz 
Latowicz 8  pkt. (e j)

GC DNICA "C eram ik"— piątek , s o b o ta , n ie- 
dzir. i  D zieci g o rs z e g o  B oga  (USA 15), N aj­
lep- z  n a jlep szy ch  (USA 15)
GU N “Iskra" —  b rak  p rog ram u

A “Ś lą sk ” —  p iątek , s o b o ta , n ied z ie la  
s  (USA 12), S u p e rg lin a  (USA 18) 
CHÓW  "U ciecha” p ią tek  18 .30
H. (USA 15), n iedz iela  16 .30 , 18 .30  
>roń I11/2 (USA 15)
NO "W zg ó rze” —  p ią tek , s o b o ta ,  n ie - 
1 7 .0 0 , 2 0 .0 0  T a ń c z ą c y  z  wilkami 
5)
CO “P a tria” —  p ią tek  1 7 .0 0 ,1 9 .0 0  N a-
i II (USA 15), s o b o ta , n ied z ie la  17 .00 , 
£łoto.i c h w ała  (au s tr . 1 2 )
IG RÓ D  “Bóbr” —  p iątek , s o b o ta , nie- 
N iech żyje  m iłość  (pol. 15)
3TA W A  “A s” —  b ra k  p ro g ram u  

ŚW  :8 0 D Z IN  “P rzy jaźń ” —  p iątek , so b o ta , 
n ieoz iela  K siążę  przypływ ów  (USA 15) 
W OLSZTYN “Tatry” —  p ią tek , so b o ta , n ie ­
dz ie la  D uży (USA 15), so b o ta , n iedz iela  K sią­
ż ę  przypływ ów  (USA 15)
ZBĄSZYŃ "O bra" —  n ieczy n n e  
ŻAGAŃ “M eteo r” —  p ią tek , s o b o ta  17 .00 , 
19 .30 , n ied z ie la  15 .00 , 17 .30 , 2 0 .0 0  Hook 
(USA 12)
ZARY “Pionier" —  p iątek , so b o ta , n iedz iela  
n ieczy n n e

IŁf
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G A L E R I E
Ż a rs k i D o m  K u ltu ry  — S a lo n  W ystaw  Arty­
s ty czn y ch  (czynny  wt.; pt. 11 .0 0 -1 6 .0 0 , n ie ­
dz ie la  10 .00-14 .00) —  M alarstw o  P aw ia  S zy ­
m a ń sk ieg o  z e  Szkoły  S z tuk  P ięknych  w  G ło­
gow ie.

A P T E K I
D y żu r n o c n y  p e łn ią :
L u b s k o  p ią tek , so b o ta , n ied z ie la  ul. K rako­
w sk ie  P rzed m ieśc ie  31 
N ow a S ó l piątek, so b o ta , n iedz iela  ul. Piłud- 
sk ieg o
S u le c h ó w  piątek, so b o ta , n iedz iela  ul. R ó ża ­
na  13 c
Ś w i e b o d z i n  p ią te k ,  s o b o ta ,  n ie d z ie la  
ul.1 M aja
W o lsz ty n  p ią tek  ul. Św ierczew sk iego , s o b o ­
tą , n ied z ie la  5 S tycznia  
Ż a g a ń  p ią tek  ul. Ś lą sk a , s o b o ta ,  n ied z ie la  
ul. P o m o rsk a
Ż a ry  p ią tek , so b o ta , n iedz iela  ul. B uczka

W  m a j u  b y ł y  t y l k o  d w a  ś l u b y
U r z ą d  S t a n u  C y w iln e g o  w  Ś w ie b o d z in ie  

o b e jm u je  s w o im  z a s i ę g i e m  re jo n  m ia s t a  i 
g m in y  o r a z  g m in  L u b r z a ,  S z c z a n ie c ,  Ł a ­
g ó w , T o r z y m  i S k ą p e .  T a  “p o d le g ło ś ć ” d o ­
ty c z y  p r z e d e  w s z y s tk im  w d a w a n i a  a k tó w  
u r o d z e n ia ,  g d y ż  w i ę k s z o s ć  d z ie c i  z  t e g o  
t e r e n u  p r z y c h o d z i  n a  ś w i a t  w  ś w ie b o d z iń ­
s k im  s z p i t a lu .  Ś lu b y  m o ż n a  b r a ć  t a k ż e  w  
U S C  w  Ł a g o w ie ,  S k ą p e m  i T o rz y m iu .

J a k  n a s  p o in f o r m o w a ła  k ie ro w n ic z k a  B a r ­
b a r a  S k r z y p e k ,  w  u b ie g ły m  ro k u  u ro d z i ło  
s i ę  7 6 3  d z ie c i ,  z m a r ły  4 2 4  o s o b y  i 2 1 9  p a r  
z a w a r to  z w ią z k i m a łż e ń s k ie .  N ie p o k o i 
ś m ie r t e l n o ś ć  lu d z i m ło d y c h ,  k tó rz y  c z ę s t o  
g i n ą  w  w y p a d k a c h  s a m o c h o d o w y c h  i m o to ­
c y k lo w y c h .

W  b ie ż ą c y m  ro k u , d o  4  b m . o d n o to w a n o  
3 3 8  u r o d z e ń ,  7 2  ś lu b y  i 2 0 3  z g o n y .  U ro d z i­
n y  d z i e c k a  z g ł a s z a j ą  n a j c z ę ś c i e j  o jc o w ie . 
N a jp o p u la r n ie js z y m i  im io n a m i n a d a w a n y ­
m i d z ie w c z y n k o m  s ą :  M a g d a le n a ,  A g n ie s z ­
k a ,  M a r ta ,  M o n ik a , A le k s a n d r a  i I lo n a , n a ­
to m ia s t  c h ło p c o m :  M a te u s z .  M a rc in ,  J a k u b ,  
W o jc ie c h ,  P io t r ,  M ich a ł, D a m ia n  i D a n ie l .  
R z a d k o  z d a r z a  s i ę ,  a b y  n a d a w a n o  im io n a  
b o h a te r ó w  f i lm o w y c h  i k s ią ż k o w y c h .  P r z e ­
w a ż a j ą  t r a d y c y jn e ,  " m o d n e "  im io n a  p o ls k ie .

N a jw ię c e j  ś lu b ó w  z a w ie r a n y c h  j e s t  n a  
W ie lk a n o c  i B o ż e  N a r o d z e n ie  o r a z  w  m ie ­
s i ą c a c h  le tn ic h .  N ie w ie le  o s ó b  d e c y d u j e  s i ę  
n a  l i s to p a d .  W  m a ju  u d z ie lo n o  ty lk o  d w ó c h

ś lu b ó w . D o ś ć  c z ę s to  n a  ś lu b n y m  k o b ie rc u  
s t a j ą  n ie le tn i, k tó ry m  z e z w o le n ie  w y d a je  s ą d .  
B a r d z o  s y m p a ty c z n e  s ą u r o c z y s to ś c i  z  u d z ia ­
łe m  ludzi s ta r s z y c h .  M iały t a k ż e  m ie js c e  ś lu b y  
P o le k  z  o b y w a te la m i H o land ii, N ie m ie c , 
W ło c h , N o w e j Z e la n d ii i F in land ii. P a r y  m ło d e  
u b ie r a ją  s i ę  ró ż n ie .  K o b ie ty , o p ró c z  s u k ie n  
b ia ły c h  z  w e lo n a m i, u b ie r a ją  b a r d z o  k o lo ro w e  
s tro je .  M ę ż c z y ź n i p re fe ru ją  g a rn itu ry  c z a r n e  i 
g ra n a to w e ,  rz a d k o  ja s n e .

C e r e m o n ie  ś l u b n e  m a ją  ró ż n y ,  c z a s a m i  
z a s k a k u j ą c y  p r z e b ie g .  B a r d z o  k o r z y s tn ie  
p r e z e n t u j ą  s i ę  p a n o w ie  w  m u n d u r a c h ,  n p .  
m a r y n a r z e  a lb o  s t r a ż a c y ,  k tó ry m  to w a r z y ­
s z ą  k o le d z y  w  id e n ty c z n y c h  u b r a n ia c h ,  
tw o r z ą c  s z p a l e r y .

Ś lu b  c y w iln y  ł ą c z y  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  z  k o ­
ś c ie ln y m .  S ą  j e d n a k  w y p a d k i,  ż e  z g ł a s z a j ą  
s i ę  p a ry ,-  k tó re  b ra ły  w c z e ś n ie j  ś lu b y  k o ­
ś c i e ln e .  R o b ią  t a k  n a j c z ę ś c i e j  p r z e d  u ro d z i­
n a m i  d z ie c k a ,  g d y ż  z g o d n ie  z  o b o w ią z u j ą ­
c y m  w  P o l s c e  p r a w e m ,  ś lu b  k o ś c ie ln y  n ie  
z m ie n ia  o s o b o w o ś c i  p r a w n e j  i ż o n a  n a d a l  
n o s i  p a n ie ń s k i e  n a z w is k o ,  p o d o b n ie  j a k  i 
u r o d z o n e  p r z e z  n ią  d z ie c k o .

W  a rc h iw u m  ś w i e b o d z iń s k ie g o  USC z n a j ­
d u j ą  s i ę  a k ty  u r o d z e ń  i z g o n ó w  o d  1 8 9 1  r., 
p o n ie m ie c k ie  i p o ls k ie .  Z d a r z a ło  s i ę ,  ż e  p o  
w y p is y  z  k s ią g  p rz y je ż d ż a l i  N ie m c y , d a w n i  
m i e s z k a ń c y  Ś w ie b o d z in a .

E d w a r d  JABŁOŃSKI

Świecko w yższe i szersze

~ b u d y ! l e k P o s t a . w ! o n y  p r z e z  S p ó ł d z i e l n i ę  M i e s z k a n i o w ą  ' S ł a w i a n k a " .  C i e k a w a  

a r c n i t e k t u r a .  2 7  w ł a s n o ś c i o w y c h  m i e s z k a ń ,  o  p o w i e r z c h n i  o d  5 0  d o  8 6  m  k w .  W ł a s n a  

k o t ł o w n i a .  C e n a  m e t r a  k w a d r a t o w e g o  6 , 1  m i n  z ł o t y c h .

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

Ministerstwo pomaga „Sławiance”
OKft/łrtiił a ! ___ _  ........ ■ ■ ■ . . .
O b ecn ie  ci, k tórzy p rz e z  w iele la t czekali n a  

m ie szk a n ia  sp ó łd z ie lcze , n ie rzad k o  rezy g n u ją  z  
p rz y z n an e g o  im “M”. W y so k o ść  k redy tu  w raz  z  
o d se tk a m i, k tó ry  trz e b a  sp łac ić , w ielokrotn ie 
p rz e k ra c z a  ich m ożliw ości f inansow e. N ie w szy ­
s cy  p raw d o p o d o b n ie  w ied zą , ż e  istn ie je  m ożli­
w o ść  w ykupu o d s e te k  o d  k redytu , o b c iąża jący c h  
p rzyszłych  lokatorów  p rze z  M inisterstw o G o sp o ­
darki P rze s trz en n e j i B udow nictw a.

Z e  s to so w n e g o  p rzep isu  p raw n eg o  sk o rz y s ta ­
no  w  S ław ie. Lubuski S pó łdz ie lczy  B ank  G o sp o ­
d a rczy  w ystąp ił do  M GPiB o  w ykup ty ch że  o d s e ­
tek , k tó re  o b c ią ż a ją  kon to  lokalnej spółdzieln i

m ieszkan iow ej “S ław ianka”. W cześn ie j p rzep ro ­
w ad zo n o  bow iem  rachunki sy m ulacy jne  w ykazu ­
ją c e ,  iż fin an so w o  ż a d e n  z  lokatorów  n ie  je s t w  
s ta n ie  u d źw ig n ąć  c zek a ją cy ch  g o  sp ła t. B e z s e n ­
s e m  było p rze ryw an ie  m o cn o  zaa w a n so w a n e j 
budow y  dom ó w  w ielorodzinnych. N a s z c z ę ś c ie  
m in iste rstw o  z a c z ę ło  p rzek azy w ać  bankow i p ie­
n iąd ze . O sta tn io  p rz e la n a  kw ota 2 .7 2 0  m ld  z ł to  
o d setk i o d  k redytu  z a  IV kw arta ł u b ieg łeg o  roku. 
C złonkow ie spó łdzieln i w  S ław ie  ode tchnęli z  
u lgą. B ę d ą  m ogli p rzep ro w ad zić  s ię  do  now ych 
m ieszk ań .

________  (e t)

N a  “p ią tk ę” s p is a ła  s ię  firm a T ra k b u c T z  C ybin­
ki, k tó ra  w  ub ieg łym  ty g o d n iu  p o d w y ż sz a ła  dw ie  
w ia ty  n a  p rz e jśc iu  g ra n iczn y m  w  Ś w ieck u . Z a ­
w c z a s u  p rz y g o to w a ła  w sz y s tk ie  k o n s tru k c je  I 
dzięk i te m u  z a k łó c e n ia  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  k ie­
ru n k a c h  by ły  tylko d w u d n io w e . R o b o ty  m o n ta ­
ż o w e  sk o ń cz y ły  s ię  w  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o tę ,  
a  t e r a z  k o ń c z ą  s ię  p ra c e  in s ta lacy jn e .

P r z e d s ię w z ię c ie  k o s z to w a ło  p o n a d  p ó ł m i­
l ia rd a  z ło ty c h , a le  to  z a c h o d n ie  “u c h o  ig ie ln e "  
— s ły n ą c e  z  k ilo m e tro w y c h  k o le je k  T IR  - ó w —  
z y sk a ło  p o  d w a  d o d a tk o w e  p a s y  o d p ra w  d la  
s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h . O b e c n ie  b o w ie m  
m o ż n a  d o  te g o  c e lu  w y k o rz y s ty w a ć  z n a jd u ją ­
c e  s ię  p o d  p o d n ie s io n y m i w ia ta m i p a s y  d la  
ru c h u  o s o b o w e g o ,  k tó ry  o d  d a w n a  to c z y  s ię  
b e z  k o le jek . W  p o b liż u  j e s t  t e ż  " tu ry s ty c z n e ” 
p rz e jś c ie  n a  m o ś c ie  F ra n k fu rt— S łu b ic e .

O b e c n ie  je ś l i  b ę d z i e  t a k a  p o t r z e b a  —  d la  
o d p ra w y  c ię ż a ró w e k  p r z e z n a c z o n y c h  m o ż e  
z o s t a ć  n a  w je ź d z ie  d o  1 0  p a s ó w ,  a  n a .  
w y je ź d z ie  d o  6  p a s ó w  ru c h u . Ł a tw ie j b ę d z ie  
m o ż n a  p r z e p u s z c z a ć  p r z e z  p rz e jś c ie  s a m o ­
c h o d y  p u s t e  i z  ła d u n k a m i ła tw o p s u ją c y m i 
s ię .  D o ty c h c z a s  p o d e jm o w a n e  p ró b y  k ie ro ­
w a n ia  p a s a m i  o s o b o w y m i T IR -ó w  n ie k ie d y

k o ń c zy ły  s ię  u s z k o d z e n ie m  z b y t n isk ich  w ia t.
P ie rw sz a  p ró b a  p rzę jśc ia  p o  m ałej m odern izacji 

n a s tą p iła  ju ż  w  n o c y  z  p o n ied z ia łk u  n a  w to re k . 
W  z w ią z k u  z  ty m , iż  8  c z e r w c a  b y ł to  w  N ie ­
m c z e c h  d z ie ń  w o ln y  o d  p ra c y , ru c h  to w a ro w y  
n a  a u to s t r a d a c h  b y ł w s trz y m a n y , p rz e d  
S w ie c k ie m  u s ta w iła  s ię  k o le jk a  o k o ło  3 0 0  c ię ­
ż a r ó w e k .  . . .  ( c u d

S Ł U C H A M

Relaks i rozrywka
W n iedz ielę , 14 bm . n a  sk w erze  im. S z c z e p a n a  

B ąka  p rz y z ak ład o w y m  D om u Kultury “D ozam et" 
w N ow ej Soli, od  g o d z . 15 .0 0  d o  19 .00  trw ać  
b ę d z ie  im p reza  p o d  n a z w ą  "R elak s  i rozrywka". 
W y stąp ią  n o w o so lsk ie  d z ie c ię c e  z e sp o ły  m uzy­
c z n e  i ta n e c z n e  z  M łodzieżow ego  D om u Kultury, 
ZDK “D ozam et” o ra z  z e  Szkoły Podstaw ow ej n r  2  

z  K ożuchow a. K o n certo w ać  b ę d z ie  ta k ż e  d o za - 
m e to w sk a  o rk ies tra  d ę ta  i z a p re z e n tu je  s ię  z e ­
sp ó ł "N ow osolanki” z  k lubu se n io ra . W  raz ie  n ie ­
pog o d y  im p reza  o d b ę d z ie  s ię  w  sa li w idow isko­
wej d o m u  kultury. O rg an iz a to rzy  z a p r a s z a ją  m ie­
szk a ń c ó w  m ia s ta  d o  o b e jrzen ia  i w ysłuchan ia  
w ykonaw ców  w  różnym  w ieku. Atrakcji n a  pew no  
n ie  zab rak n ie . (e j)Milion dla prezentera dyskotek

T y lk o  o  j e d n ą  I je d y n ą  n a g r o d ę  (m ilio n  z ło ­
ty ch !) w a lc z y ć  b ę d ą  p re z e n te r z y  d y s k o te k  w  
s o b o tę ,  13 b m ., w  Ż a g a ń s k im  P a ła c u  K u ltu ry .
N a jle p sz eg o  w ytypuje  pub liczn o ść . S p o n s o r  n a ­
g rody  —  z a s trz e g a ją c  s o b ie  a n o n im o w o ść  —  
d ek la ru je  z a tru d n ien ie  zw ycięzcy  n a  im p rezach  
o rgan izow anych  p rz e z  sw o ją  firm ę. P o c z ą te k
k o n k u r s u  o  g o d z in ie  18 .00 .

Powiedzieli:„No, trudno”
T e l e f o n u j ę  z  N o w e g o  M i a s t e c z k a .  M o j a  

t e ś c i o w a ,  i n w a l i d k a  I  g r u p y ,  j e s t  l o k a t o r k ą  

m i e s z k a n i a  n a  p a r t e r z e  p r z y  u l .  S ł o w a c k i e ­

g o  1 2 .  O d  p o n a d  p ó ł  r o k u  c o  p e w i e n  c z a s  

" w y b i j a "  z a w a r t o ś ć  s z a m b a  d o  j e j  m i e s z k a ­

n i a .  F e k a l i a  p ł y w a j ą ,  s m r ó d  n i e  d o  z n i e s i e ­

n i a . . .  J e d y n e  w y j ś c i e ,  t o  s p r z ą t a ć  n a  b i e ż ą ­

c o .  A ł e  p o d ł o g a  w y ł o ż o n a  j e s t  p ł y t a m i  

p a ź d z i e r z o w y m i ,  k t ó r e  n a s i ą k a j ą  ‘t y m  ”,  p ę ­

c z n i e j ą ,  w i l g o ć  z a c z y n a  a t a k o w a ć  ś c i a n y .  

K o l e j n e  w i z y t y  w  a d m i n i s t r a c j i  b u d y n k ó w  

n i e  d a ł y  s k u t k u ,  a  k i e r o w n i k a ,  p .  L a n g e r a ,  

t r u d n o  z a s t a ć  w  p r a c y .  O s t a t n i o  s z a m b o  

" w y b i ł o "  w  m a j u .  P o  r a z  c z w a r t y .  W  a d m i ­

n i s t r a c j i  p o w i e d z i a n o  m i ,  ż e  p i s e m k o  d o  

n i c h  m o g ę  n a p i s a ć ,  j e ż e l i  u d a  m i  s i ę  z a s t a ć  

k i e r o w n i k a ,  t o  z a  t r z y  m i e s i ą c e  m o ż e  o t r z y ­

m a m  o d p o w i e d ź ,  a  p i e n i ę d z y  n a  r e m o n t y ,  

a n i  t y m  b a r d z i e j  n a  z a ł o ż e n i e  k a n a l i z a c j i ,  t o  

o n i  i  t a k  n i e  m a j ą .  N a  u w a g ę ,  ż e  w  T A K I C H  

w a r u n k a c h  m i e s z k a  s c h o r o w a n a  k o b i e t a ,  

u s ł y s z a ł a m :  " N o ,  t r u d n o " .  W y o b r a ż a c i e  s o ­

b i e ? ! —  " N o ,  t r u d n o ”! ! !

E l ż b i e t a  S z c z e ś n i e w s k a

Jedni dojeżdżają, 
drudzy chodzą

D o w o zy  u c zn ió w  d o  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  w  
S z c z a ń c u  i S m a rd z e w ie  k o s z to w a ć  b ę d ą  w  
1 9 9 2  r. 1 0 0  m in  zł. U rz ą d  G m in y  k o rz y s ta  z  
u s łu g  d w ó c h  p rz e w o ź n ik ó w , “D o z a m e tu ” z  
B ró je c  i o d d z ia łu  P K S  w  Ś w ie b o d z in ie . D o 
S z c z a ń c a  d o je ż d ż a ją  d z ie c i z  m ie js c o w o ś c i: 
M y sz ę c in , W ilenko , D ą b ró w k a  M ała , n a to ­
m ia s t  d o  S m a rd z e w a  —  z  O p a le w a , 
K o źm in k a , B ru d z e w a , K ie łcza  i W o lm ie rzy c . 
J e d y n ie  z  O je rz y c  u c z n io w ie  j e ż d ż ą  ro w e ra m i 
lub  c h o d z ą  o k o ło  2  km  d o  szk o ły  w  K u p ien in ie , 
w  s ą s ie d n ie j  g m in ie  Ś w ie b o d z in . (e j)

Warto obejrzeć
W  now oso lsk im  M uzeum  R egionalnym  c zy n n a  

je s t  w y staw a  “Strój i tk an in a  w  tradycyjnej o b rz ę ­
dow ości rodzinnej i d o ro czn ej m ieszk ań có w  w o­
jew ó d ztw a  z ie lonogórsk iego". E k sp o n a ty  p o c h o ­
d z ą  z e  zbiorów  M uzeum  E tn o g ra ficzn eg o  w 
O chli. P rez e n to w an e  s ą  regiony; bukow iński, d ą -  
brow iecki, po lesk i, tarnopo lsk i i w ileński. W y sta ­
w a  o b e jm u je  o k re s  m iędzyw ojenny  o ra z  p ie r­
w s z e  la ta  p o  II w ojnie  św iatow ej I d o k u m en tu je  
n ie n a ru sz o n y  je s z c z e  s ta n  tradycyjnej kultury lu­
dow ej, rz ą d zą c e j s ię  w łasnym i praw am i. (e j)

Tajemnice zdrowia
P o d  tak im  h a s łe m  o d b ę d z ie  s ię  s e r ia  s p o t­

k a ń  1 2 , 1 3 ,1 9 ,  2 0  b m . o  g o d z . 1 8 .0 0  w  K o­
ś c ie le  A d w en ty s tó w  D n ia  S ió d m e g o  w  Ś w ie ­
b o d z in ie ,  ul. Ł u ż y c k a  1 0 . W  p ro g ra m ie : le c z e ­
n ie  c h o ró b  s e r c a ,  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o , 
g ó rn y c h  d ró g  o d d e c h o w y c h , rą k , w y p a d a n ia  
w ło só w , n e rw ic  i s t r e s ó w  n a tu ra ln y m i m e to d a ­
m i s to s o w a n y m i w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . 
S p o tk a n ia  p ro w a d z ić  b ę d z ie  p a s to r  P io tr  S a -  
m u lak . (rik )

M łodzi mistrzowie techniki
W z o re m  la t u b ie g ły c h  W o je w ó d z k i K lu b  T e ­

c h n ik i i R a c jo n a l iz a c j i  w ra z  z .  K u ra to r iu m  
O ś w ia ty  w  Z ie lo n e j G ó rz e  o g ło s iły  T u r n ie j 1 

W ie d z y  o  W y n a la z c z o ś c i,  a  t a k ż e  T u rn ie j M ło­
d y c h  M istrzó w  T e c h n ik i  d la  u c z n ió w  s z k ó ł  
p o n a d p o d s ta w o w y c h .

E lim inacje w ojew ódzk ie  T urnieju  W iedzy o  W y­
n a la zc z o śc i odbyły  s ię  6  kw ietn ia w  Z e sp o le  
S zk ó ł S po ży w czy ch  w  N ow ej Soli. U czestn iczy ło  
w  nich  d z ie s ię ć  3 -o so b o w y ch  d rużyn . N a jle p s i 
b y li r e p r e z e n ta n c i  Z e s p o łu  S z k ó ł  Z a w o d o ­
w y c h  w  S u le c h o w ie  w  s k ła d z ie :  K rz y sz to f  
Z m u d a , P io tr  F lie g n e r  I P a w e ł P o le w k a . D ru ­
g ie  m ie js c e  z a ję ła  d ru ż y n a  z  Z e s p o łu  S z k ó ł 
B u d o w la n y c h  w Z ie lo n e j G ó rz e , k tó r ą  tw o rz y ­
li: T o m a s z  D u s z y ń s k i,  P a w e ł S o r o k a  i A n d rz e j 
S z a rk o w ic z . Z a  n im i u p la s o w a li  s i ę :  A n d rz e j 
C z e rn ic h o w s k i,  M arek  R u d n ik o w ic z  i W a ld e ­
m a r  P ta k  —  p rz e d s ta w ic ie le  Z e s p o łu  S z k ó ł 
B u d o w la n y c h  w  Ż a ra c h .

W  e lim in a c jach  indyw idualnych  n a jlep si byli- 
T . D u szy ń sk i z  Z S B  w  Z ielone j G ó rz e , P . P o le ­
w k a  o ra z  K. Ż m u d a  z  Z S zZ  w  S u lech o w ie .

E l im in a c je  c e n t r a ln e ,  k tó re  o d b y ły  s i ę  w  
O s tro w ie  W lkp ., w y g r a ł z e s p ó ł z  S u le c h o w a .

N a to m iast p o  p rz e p ro w ad zen iu  eliminacji 
W ojew ódzk iego  Turnieju  M łodych M istrzów  T e ­
chniki, n a  elim inacje  c e n tra ln e  p rz e s ła n o  3  p ra ­
c e , k tó re  były n a jle p sz e  w  p o szczeg ó ln y ch  g ru ­
p a ch .

W  g ru p ie  “B” —  p om ysł te c h n ic z n y — w y b ran o  
p ra c ę  pt. “ P rz y rz ą d  d o  d o s k o n a le n ia  ró w n o ­
w a g i p rz y  re h a b il i ta c ji  d z ie c i  p o  p o ra ż e n iu  
m ó z g o w y m ”, k tó rą  przygotow ali A rk a d iu s z  G u ­
m o w s k i i M arek  H o ffm an . W  g ru p ie  “C ” —• 
u ż y te cz n a  p ra c a  dyp lom ow a —  n a jle p sz ą  p rzy ­
g o tow ał M acie j K o w a lcz u k . B yła to  p ra c a  pt. 
“S p e c ja l is ty c z n y  s t ó ł  i k r z e s ło  d o  p ra c y  d la

lu d z i z  c z te ro k o ń c z y n o w y m  p o ra ż e n ie m  m ó z ­
g o w y m " . W gru p ie  p o m o cy  d ydak tycznych  n a j­
le p s z ą  p ra c ę  w ykonali R o b e r t  Ł a s z c z o w a  k U  
A n d rz e j M ad o ń  p rzygo tow u jąc  “Z a b a w k i d y d a ­
k ty c z n e  d la  d z ie c i  n ie w id o m y c h  i n ie d o w id z ą ­
c y c h ”. W s z y s tk ie  p ra c e  w y k o n a n e  b y ły  w  Z e­
s p o le  S z k ó ł B u d o w la n y c h  Im . T . K o ś c iu s z k i 
w  Z ie lo n e j G ó rz e  p o d  k ie ru n k ie m  m g r  inż . 
B o ż e n y  S z y m a ń sk ie j-D o la ty .

Na eliminacjach centralnych w  swoich g rupach 
p rzy rząd  d o  d o s k o n a le n ia  rów now ag i o trzy m ał
11 m iejsce, a  zabawki dydaktyczne —  III miejsce. 
U roczyste w ręczenie n agród odbędzie  się  w  piątek,
12 czerw ca, w Zespole Szkół Budowlanych, (e t)

P r z e ł o ż y ć  
t e r m i n  w i z y t y ?

P rzed  d y lem atem  s to i Z a rz ą d  o ra z  R ad a  
M iasta  i G m iny w  Św iebodzin ie . P rzy jacie l­
sk ie  s to su n k i z  n iem ieckim  m ia s tem  B utz­
b ach , leżącym  około 5 0  km od  Frankfurtu  n a d  
M enem , rozw ija ją  s ię  b a rd z o  pom yśln ie . W 
Św iebodzin ie  p rzeb y w ał p rzedstaw ic ie l m ia ­
s ta  i u s ta lił w s tę p n y  p ro g ram  partnersk ie j 
w spó łp racy . N a  z a p ro sz e n ie  b u rm istrza  Zdzi­
s ław a  Jan c z u ry , który z o s ta ł odw ołany , m a 
p rzy jech ać  d o  Ś w ieb o d z in a  2 2  cze rw ca  br. 
d e le g a c ja  Z a rz ą d u  m ia s ta  B u tzbach . J eże li 
d o  te g o  d n ia  radni w ybiorą  n o w eg o  burm i­
s trz a , to  on  p row adzić  b ę d z ie  rozm ow y z 
zap ro szo n y m i g o śćm i. W  przeciw nym  raz ie  
trz e b a  b ę d z ie  p rze łożyć  term in  wizyty.

(e j)

N o w a  S ó l  —  k o m i n  Z a k ł a d ó w  J a j c z a r s k i c l i .  A n i  k i e r o w n i c t w o  t e j  f a b r y k i  a n i  p a l a c z  n i e  

p r z e j m u j ą  s i ę  w i d o c z n i e  n a w o ł y w a n i e m  e k o l o g ó w  o  o c h r o n ę  ś r o d o w i s k a  n a t u r a l n e g o .Fot. Marek Woźniak

Stolarnia nie zarabia
Z ak ład  G o sp o d ark i K om unalnej i M ieszkan io ­

wej w  K argow ej p o w sta ł w  1991 r. i je s t zak ład em  
budżetow ym . W  b ieżącym  roku o trzym ał n a  d z ia ­
ła ln o ść  2  m ld 4 2 0  min zł. D o je g o  z a d a ń  n a le ży  
u trzy m an ie  z a s o b ó w  m ieszkan iow ych , d ro b n e  
rem on ty , z a jm o w an ie  s ię  te re n a m i zielonym i 
o ra z  w yw óz n ieczy s to śc i s ta ły ch  i p łynnych. P o ­
s ia d a  ta k ż e  w ła sn ą  s to la rn ię , k tó ra  je s z c z e  n ie ­
d aw n o  za rab ia ła  n a  s ieb ie , w ykonując  s to la rk ę  
o k ien n ą  i drzw iow ą. Jeże li w  najb liższym  c z a s ie  
n ie  z a c z n ie  p rzynosić  dochodów , trz e b a  b ęd zie  
j ą  w ydzierżaw ić lub zlikw idow ać. (e j)Dostali z gminy

W  T rzeb iechow ie, p lan u jąc  b u d ż e t, n ie  z a p o ­
m nian o  o  tych , k tórzy  c iąg le  b o ry k a ją  s ię  z  b ra ­
kiem p ien iędzy  n a  n ie z b ęd n e  p o trzeby . N a zak u p  
opału  i ś rodków  opatrunkow ych  G m inny O śro ­
d e k  Zdrow ia o trzym ał 2 0  m in zł, policji p rz e k a z a ­
no  1 0  min z ł n a  u trzym an ie  p o s te ru n k u , a  szko ły  
d o s ta ły  1 0  min z ł n a  s p rz ę t  kom puterow y.

Policji p rzydałby  s ię  now y sam o c h ó d , gdyż  uży ­
w any  od  la t “UAZ" je s t  w  złym s tan ie  i w każdej 
chwili m o że  d o jść  d o  sy tuacji, gd y  dw ójka fun ­
kcjonariuszy  n ie  b ę d z ie  m iała czym  d o je c h ać  n a  
in te rw encję . (e j)

Świecić oszczędnie
W  gm in ie  S ied lisko  n a  g o s p o d a rk ę  k o m u n a ln ą  

p rz e z n a c z o n o  w  b ieżący m  roku 8 3 0  m in zł. 
U trzym anie  d róg  k o sz to w ać  b ę d z ie  100 m in zł. Z 
ty ch  p ien ięd zy  pok ry te  z o s ta n ą  w ydatki n a  re ­
m on ty  d ró g  d o  Z w ierzyńca  i B orow ca. S z la k ę  
o fe ru ją  z a  d a rm o  Z e sp ó ł O pieki Z drow otnej 1 
Z ak ład  E nergetyk i C iep lnej w  N ow ej Soli. W y- 
s ta rc z y  tylko p rz y je c h ać  w łasnym  środk iem  
tran sp o rtu .

N a o św ietlen ie  ulic p o s tan o w io n o  p rz e z n a c zy ć  
5 0 0  min zł. A by z ao sz cz ę d z ić , s k o rz y s ta n o  z  
propozycji firmy “M azurkiew icz" z  Z ielonej G óry, 
która dokona  w ym iany żarów ek  rtęciowych 2 5 0  W  
n a  e n e rg o o s z c z ę d n e  so d o w e  150  W . Ź  w yliczeń 
w ynika, ż e  p o  roku inw estyc ja  zw róci s ię  i w  
la ta ch  n a s tę p n y c h  n ak ład y  n a  o św ie tlen ie  ulic 
z m n ie jsz ą  s ię . (e j)

Józefa Pluta, lat 53, Zielona Góra
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M i e j s k a
In s ty tu t W y c h o w a n ia  P la s ty c z n e g o  W S P  p o ro k u

N ie  w s z y s c y  m o ż e  j e s z c z e  w ie d z ą ,  a le  w a -  d o  k la s y c z n y c h  k a n o n ó w  p ię k n a  t e ż  n ie  s ą  i 
c h la rz  k ie ru n k ó w , jak i o fe ru je  m a tu rz y s to m  o b c e .  W  p ra c o w n i_ s tru k tu r  w iz u ^ n y c h ^ k ie r  
z ie lo n o g ó r s k a  W S P  p o s z e rz y ł  s ię  w  u b ie g ły m  
ro k u  o  w y c h o w a n ie  p la s ty c z n e .  O d  ro k u  t e ż  
d z ia ła  In s ty tu t W y c h o w a n ia  P la s ty c z n e g o ,  w  
k tó ry m  k s z ta łc i s ię  2 7  s tu d e n tó w  p ie rw s z e g o  
ro k u .

4  c z e rw c a  o tw a r ta  z o s ta ła  w y s ta w a  p r a c  s tu ­
d e n tó w , k tó ra  s ta ł a  s ię  o k a z j ą d o  p o d s u m o w a ­
n ia  ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i .  W  o b e c n o ś c i  re k to ra ,
p ra c o w n ik ó w  in s ty tu tu  i z g ro m a d z o n y c h  w i­
d z ó w  s tu d e n c i  w y k o n a li p o n a d to  s z e r e g  d z ia ­
ła ń  p le n e ro w y c h , ak c ji p e r fo rm e rs k ic h  i p ro w o ­
kac ji a r ty s ty c z n y c h  n a  fo lię , p ia s e k ,  b a lo n y  i 
fa rb ę , k tó re  u d o w o d n iły , ż e  z ja w is k a  i te n d e n ­
c je  sz tu k i n o w e j, n ie k o n ie c z n ie  o d w o łu ją c e  s ię

j m
t* p i a w m n  wuwmw. ■■ — '— • ■ j  — ■ - k ie ro  

w a n e j  p r z e z  p ro f . Antoniego Zydronia o g lą ­
d a ć  m o ż n a  by ło  b a r d z o  c ie k a w e  ro z w ią z a n ia  
p r z e s t r z e n n e  n a jp ro s ts z y c h  fo rm  g e o m e try c z ­
n y c h , p o d z iw ia ć  ju ż  c a łk ie m  s p r a w n e  p ró b y  
m y ś le n ia  b ry łą , lin ią  i p ła s z c z y z n ą  z a m k n ię tą .

W  p ra c o w n i ry s u n k u  k ie ro w a n e j p r z e z  p ro f . 
Izabellę Gustowską p o k a z a n o  p ró b y  w y p o ­
w ie d z i z w ią z a n e  z  te m a te m  d rz e w o , a le  te ż  
ś w ia d e c tw a  p o s z u k iw a n ia  b a rd z ie j  in d y w id u ­
a ln e j  w ra ż liw o śc i m ło d y c h  s tu d e n tó w .

W  p ra c o w n i m a la r s tw a  k ie ro w a n e j p rz e z  
p ro f . Jana Gawrona d o m in o w a ła  m a r tw a  n a ­
tu r a  w  w ie lu  w a r ia n ta c h  i k la s y c z n e  ć w ic z e n ia  
z e  s tu d iu m  p rz e d m io tu .

N a to m ia s t  w  o b u  p ra c o w n ia c h  k ie ro w a n y c h  
p r z e z  Zenona Polusa z a p r e z e n to w a n o  p ra c e  
z  j e d n e j  s tro n y  d a j ą c e  ś w ia d e c tw o  z u p e łn ie  
n ie z łe g o  o p a n o w a n ia  w a r s z ta tu  m a la rs k ie g o  
—  to  w  p ra c o w n i m a la rs tw a ,  n a to m ia s t  p r a c e  
z  p ra c o w n i ry s u n k u  s ta ły  s ię  o k a z ją  d o  p o k a ­
z a n ia  ja k  b a r d z o  j e s t  o n  d z iś  fo r m ą  o tw a r tą  i 
ja k  w y c h o d z i n a p rz e c iw , i o d b ija  n o w e  te n d e n ­
c je .  Z n a la z ło  s ię  ta m  m ie js c e  i n a  e k s p e ry m e n t  
i n a  u ro k liw e , m in ia tu ro w e  in s ta la c je .

T e n  ro k  n ie  z o s ta ł  z m a rn o w a n y .  M y ślę , ż e  
w a r to  in w e s to w a ć  w  ty c h  m ło d y c h  lu d z i i w  
in s ty tu t, k tó ry  m a  s z a n s ę  s t a ć  s ię  a u te n ty c z ­
n y m  m ie js c e m  k rz e w ie n ia  k u ltu ry  p la s ty c z n e  
m e  ty lko  p r z e z  d u ż e  K.

W o jc ie c h  Ś M IG IE L S K I

Lubuskie przyśpiewki 
Quebecu

N ie z w y k le  a t r a k c y jn y  w y ja z d  c z e k a  g r u p ę  
d z ie c i  s t a r s z y c h  Lubuskiego Zespołu 
Pleśni I Tańca. W  ś r o d ę ,  1 7 .  c z e r w c a  o d ­
l a tu ją  d o  K a n a d y  n a  Światowy Dziecięcy 
Festiwal Folkloru, k tó ry  o d b ę d z i e  s i ę  w  
Beauport w O u e b e c u .  Z e s p ó ł  z a p r e z e n tu -  
e t a m  fo lk lo r lu b u s k i ,  a  t a k ż e  in n y c h  r e g io ­
n ó w  k ra ju  —  m .in . k ra k o w s k i ,  lu b e ls k i,  ło w i­
ck i. P r o g r a m  p o b y tu  n ie  j e s t  j e s z c z e  z n a n y ,  
w ia d o m o  ty lk o  że k o n c e r tó w  b ę d z i e  s p o r o .  
W  4 1 - o s o b o w y m  s k ła d z ie ,  p r ó c z  t a n c e r e k  
i t a n c e r z y  z n a j d ą  s i ę  k a p e l a  m ło d z ie ż o w a ,  
c h o r e o g r a f — A n ie la  S id ło  i d y r e k to r  O ś r o d ­
k a  F o lk lo ru  w Z ie lo n e j  G ó r z e ,  G e r a r d  N o ­
w a k .  P o w r ó t  — 11 l ip c a . M ło d y m  a r ty s to m  
ż y c z y m y  p o w o d z e n ia .  Gp)

C oraz w ię c e j  k ra d z ież y  s a m o c h o d ó w

N a j l e p i e j  l i c z y ć  n a  w ł a s n e  s i ł y
“ Maki”  zapraszają do amf iteatru

W  s o b o tę , 13  b m . w  zie lonogórsk im  a m fite a trze  
o d b ę d z ie  s ię  k o n cert Z e s p o łu  P le ś n i  i T a ń c a  
"M ak i” . W y stą p ią  w szy s tk ie  g rupy  —  najm łod ­
s z a ,  ś re d n ia  i re p re z en tac y jn a , a  w  p ro g ram ie  s ą  
ta ń c e  i p ie śn i lube lsk ie , c ie sz y ń sk ie , ta ń c e  roz- 
b a rsk ie , folklor łowicki i n o w o są d e c k i. K oncert 
z ak o ń czy  krakow iak  w  w ykonan iu  c a łe g o  z e s p o ­
łu, k ie ro w an eg o  przypom nijm y, p rz e z  M arię  
G rz y b . G o sp o d a rz a m i b ę d ą  —  J o la n t a  O tia r -  
• k a  i K rz y sz to f  K o ło d z ie jc z y k , a  o rg a n iz a to r—  
Z ie lo n o g ó r s k i  O ś r o d e k  K u ltu ry  —  z a p r a s z a  
w szystk ich  m iłośników  folkloru. P o c z ą te k  o  g o d z . 
17 .00 . W stę p  wolny.

Wystawa w klubie SD
W e w torek , 16  b m . o  g o d z . 1 8 .0 0  w  klub ie  

S tronn ic tw a  D e m o k ra ty c zn eg o  p rzy  uł. R e ja  6  

o tw arta  z o s ta n ie  w y staw a  p ra c  A g n ie sz k i J a n u ­
s z e w ic z . Tytu ł —  “O b razy  z  G alerii N ow ej", (p )

Jaśnie Wielmożny pan Hrabia
Z ielonogórsk ie  S to w a rz y sz e n ie  S a ty ryków  z a ­

p r a s z a  m Hośników ta le n tu  i hu m o ru  K rz y s z to fa  
D a u k s z e w ic z a  n a  je g o  rec ita l, k tó ry  w lb ę d z ie  
s ię  w  n ied z ie lę , 14  bm . o  g o d z . 1 9 .0 0  w  sa li 
“E strady", p rzy  ul. W rocław skiej.

Elektroniczny piknik
W p ią te k ,1 2 b m .o g o d z .  19 .00  n a  b o isku  p rzed

u ku . g ru p a  L ivlng  . _  ------- . . . .
pow ietrzu o d b ęd zie  s ię  w  klubie U J a n a  J a m  
S e ss io n ” z  udziałem  D o m in ik a  R e lc h e la  i M arci­
n a  W im o n c la  z  g ru p y  P .O .W ., W  program ie u tw o­
ry S tan isław a Soyki o raz  w iele innych s tan d ard ó w .

uiu/włtiviM viiM  r  — ---
n icznego  rocka z  efektam i specjalnym i, m uzycz 
nym  piknikiem i n o c  m ocnych  w rażeń .

“ Po prostu miłość”
T o  tytu ł recita lu  jaki przygotow ali D a r iu s z  K o r  

d e k  iT o m a s z  D u tk iew icz . Z nan i z  telew izy jnych  
seriali ak to rzy  (D. K ordek  g ra ł w  "Labiryncie”) 
ponow nie  w y stąp ią  z  nim  w  T e a trz e  Lubuskim  o d  
n iedzieli d o  czw artku . K oncert s zc z e g ó ln ie  pow i­
n ien  z a in te re so w a ć  m łodych . B ę d ą  b ow iem  p io ­
sen k i B ea tle só w  i S im o n a  & G arfu n k e la . P ie r­
w sz y  w y stęp  w  n ied z ie lę  g o d z . 2 0 .0 0 , w  re s ta u  
racji T e a tr a ln e j”. ( riK

‘K ra d z ie ż e  s a m o c h o d ó w  ro z w ija ją  s ię  law i­
n o w o  i t r z e b a ,  n ie s te ty ,  p o w ie d z ie ć , ż e  ś c ig a ­
n ie  s p ra w c ó w  p r z e r a s t a  m o ż liw o śc i policji” —  
p o w ie d z ia ł  rz e c z n ik  p ra s o w y  K o m e n d y  W o je ­
w ó d z k ie j P o licji w  Z ie lo n e j G ó rz e ,  n a d k o m i­
s a r z  Wiktor Szopski.

W 1 9 9 1  ro k u  n a  te r e n ie  w oj. z ie lo n o g ó rs k ie ­
g o  s k ra d z io n o  534 s a m o c h o d ó w , n a to m ia s t  
d o  k o ń c a  m a ja  b r .  ju ż  1 9 6 ,  z  c z e g o  z d o ła n o
o d z y s k a ć  je d y n ie  31  % . N a jw ię c e j k ra d z ie ż y —
8 8 — z d a rz y ło  s ię  w  Z ie lo n e j G ó rz e .  P o n ie w a ż  
p o lic ja  n ie  m o ż e  o p a n o w a ć  te g o  p ro b le m u , 
ra d z i  w sz y s tk im  p o s ia d a c z o m  s a m o c h o d ó w  
a k  m a ją  s ię  z a c h o w y w a ć  b y  o s z c z ę d z ić  s o b ie  

p rz y k ro ś c i ,  a  je j p ra c y . Z o s ta w ia ją c  s a m o ­
c h ó d ,  n a w e t  n a  b a r d z o  k ró tk o , n a le ż y  z a b e z ­
p ie c z y ć  g o  w sz y s tk im i p o s ia d a n y m i ś ro d k a m i. 
G łó w n ie  z a b lo k o w a ć  k ie ro w n ic ę  i w łą c z y ć  a u -  
to a la rm . P o te n c ja ln a  o f ia ra  j e s t  zw y k le  ś le d z o -  
n a ,  n a w e t  g d y  w y c h o d z i z  s a m o c h o d u  d o  s k ie -  
p u  n a  p ię ć  m in u t. S p r a w c y  c z ę s to  p o ro z u m ie ­
w a ją  s i ę  k ró tk o fa ló w k ą . P rz y  p o z o s ta w ie n iu  
p o ja z d u  n a  n o c  k ie ro w c y  n ie  z a c i ą g a j ą  h a m u l­
c a  r ę c z n e g o  i z o s ta w ia ją  g o  n a  lu ź n y m  b ie g u .  
U ła tw ia  to  k r a d z ie ż  p o p r z e z  o d h o lo w a n le .  D o ­
d a tk o w y m  u tru d n ie n ie m  j e s t  m a k s y m a ln e  
s k r ę c e n ie  k ó ł. N ie  m o ż n a  z o s ta w ia ć  t e i  w a r ­
to ś c io w y c h  p rz e d m io tó w , a  z w ła s z c z a  d o k u ­
m e n tó w  p o ja z d u .

A u ta  p ro d u k c ji z a c h o d n ie j  p o s ia d a ją  j e d e n  
k lu c z  d o  w s z y s tk ic h  z a m k ó w . 9 0 %  k ra d z ie ż y  
w ś r ó d  n ic h  s p o w o d o w a n y c h  j e s t  u p rz e d n im  
w y m o n to w a n ie m  k o rk a  w le w u  p a liw a . S p r a w ­
c y  m o m e n ta ln ie  d o r a b ia ją  k lu c z . N a le ż y  w  t a ­
kim  p rz y p a d k u  ja k  n a js z y b c ie j  w y m ie n ić  z a ­
m ki. W c z e ś n ie j  z a ś  p o w ia d o m ić  p o lic ję , k tó ra  
w ie  w te d y , ż e  p o ja z d  m o ż e  b y ć  s k ra d z io n y . 
U ła tw ia  to  e w e n tu a ln e  p o s z u k iw a n ia .

D z ięk i z n a k o w a n iu  s a m o c h o d ó w  n ie  u n ik ­
n ie m y  k ra d z ie ż y , a le  m o ż e m y  p rz y s p ie s z y ć  
ic h  o d n a le z ie n ie .  Z o s ta w ie n ie  c e c h y  z n a n ą  
ty lk o  w ła śc ic ie lo w i j e s t  c z a s e m  je d y n y m  d o ­
w o d e m , g d y ż  n u m e ry  id e n ty fik a c y jn e  i k o lo r 
p o ja z d u  s ą  n a ty c h m ia s t  z m ie n ia n e .  M o ż e  to

p a[ t u r y s t y c z n y

♦  W  s o b o tę ,  13 b m . P T T K  p ro p o n u je  t rz y g o ­
d z in n y  s p a c e r  po ln y m i d ro g a m i z  N o w e g o  Ki- 
s ie l in a  p r z e z  R a c u lk ę  d o  pę tli M ZK p r z y u l .  
W ro c ła w sk ie j ( 8  km ). G e n o w e f a  B ie d a  b ę d z ie  
c z e k a ć  n a  u c z e s tn ik ó w  o  g o d z . 1 0 .1 5  n a  p rzy -

p r z e z  T ro sk i

p o  in fo rm acji w ła ś c ic ie la ,  ż e  p o d  w y k ła d z in ą  
z n a jd u je  s ię  m a ła  k a r te c z k a .

A b y  n ie  k u p ić  p o ja z d u  w c z e ś n ie j  s k r a d z io n e ­
g o  n a le ż y  p r z e d  t r a n s a k c j ą  s p ra w d z ić  je g o  
d a n e  w  W y d z ia le  in fo rm a ty k i K o m e n d y  W o je ­
w ó d z k ie j . . . .Te kilka rad, moża choaaż w małym stopniu, 
przyczyni się do ograniczenia kradzieży, cho­
ciaż nie zlikwiduje samego zjawiska. Warto 
przy tym pamiętać, że najlepiej jest liczyć na 
własne siły. ,

Robert KOWALIK

z o c z e n i a
♦  K o c h a n y m  r o d z i c o m  i  d z i a d k o m ,  Łucji 
i Edwardowi Nowińskim z  o k a z j i  3 5  r o c z ­

n i c y  ś l u b u  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  s k ł a d a j ą  s y ­

n o w i e ,  s y n o w e  i  w n u c z k i .

♦  Z  o k a z j i  1 7  u r o d z i n ,  k o c h a n e j  Edycie Pomorskiej s a m y c h  p o g o d n y c h  d m ,  s p e ł ­

n i e n i a  m a r z e ń  ż y c z ą  —  r o d z i c e ,  G o ś k a ,  

S t a w e k ,  T o m e k ,  a  m a t a  M o n i s i a  ś p i e w a  

1 0 0  l a t .

K ro k  od tra g e d ii
D o  re d a k c j i p rz y b ie g ła  m o c n o  z d e n e rw o w a ­

n a  k o b ie ta .  J a k  s i ę  o k a z a ło ,  d o s ło w n ie  p rz e d  
c h w ilą  je j d z ie c k o  m o g ło  s t r a c ić  ż y c ie .  Z d a rz e ­
n ie  m ia ło  m ie js c e  k o ło  fo n ta n n y  n a  p la c u  B o ­
h a te ró w . Z n a jd u je  s ię  ta m  w e jś c ie  d o  k a n a łu  
p rz y k ry te  k la p ą  z  c ie n k ie j b la c h y . J u ż  ty lko  
le k k ie  je j n a c i ś n ię c ie  s p o w o d o w a ło  o tw a rc ie  
d ro g i d o  c z e lu ś c i .  W  ta k ie j s y tu a c ji z n a la z ł  s ię  
m a lu c h ,  k tó ry  ty lko  p rz y to m n o ś c i  u m y s łu  ro ­
d z ic ó w  m o ż e  z a w d z ię c z a ć ,  ż e  n ie  s ta ło  s ię  n ic  
g o r s z e g o .  Z a r a z  p o  in te rw e n c ji o d w ie d z iliśm y  
to  m ie js c e ,  m o c u ją c  w ła śc iw ie  o s u n ię t ą  p o k ry ­
w ę .  N ie  z m ie n ia  to  fa k tu , ż e  w y m a g a  o n a  
l e p s z e g o  z a b e z p ie c z e n ia  i to  ja k  n a jsz y b c ie j .  
N a s tę p n y m  r a z e m  m o ż e  s ię  z d a r z y ć ,  ż e  n ie  
b ę d z i e  w  p o b liż u  ro d z ic ó w  i n ie s z c z ę ś c ie  g o ­
to w e . _____________________________ W

V illa s  i C zerw one Gitary
W p o n ie d z ia łe k  15 b m ., ja k  już in fo rm o w ali­

ś m y , w a m f i te a tr z e  —  p o  r a z  p ie rw s z y  w Z ie ­
lo n e j G ó r z e — w y s t ą p i ą — Republika i Oby­
watel G.C. P o c z ą t e k  k o n c e r tu  o g o d z .  19.00. 
W s o b o tę ,  20 c z e r w c a  w  s a li  E s tr a d y  o b e j r z e ć  
b ę d z i e  m o ż n a  p ro g r a m  k a b a re to w o -m u z y c z -  
n y , k tó r y z a p r e z e n tu ją — Adrianna Biedrzyń­
ska i Paweł Dłużewski. P o c z ą t e k  o g o d z .  
18.00. W p o n ie d z ia łe k , 22 b m . o g o d z .  20.00 
ró w n ie ż  w  s a li E s tr a d y  w y s tą p i Violetta Villas, 
a  to w a rz y s z y ć  je j b ę d ą  —  a k to rk a  i w ró ż k a  
Józefina Pellegrini, Witold Filier I Czesław 
Majewski z  z e s p o łe m  m u z y c z n y m .

11 lip c a  o  g o d z .  21.00 " C z e rw o n e  G ita ry ” 
z a g r a j ą  i z a ś p ie w a j ą  w  a m f i te a tr z e .  B ile ty  n a  
w s z y s tk ie  k o n c e r ty  m o ż n a  k u p ić  w  k a s ie  
E s t r a d y  o r a z  w  te a t r z e ,  L u b to u rz e  i G ro m a ­
d z ie .  (JP)

N o w a  m o d a ?
W e  w to re k , 9 b m . b y ło  j e s z c z e  u p a ln ie .  W  

g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  p a rk  n a  W z g ó r z a c h  
P ia s to w s k ic h  p e łe n  b y łlu d z i. Z a k a z  w s tę p u  d o  
p o b lis k ie g o  la s u  s p ra w ił, ż e  w s z y s c y  tłoczyli 
s i ę  n a  p a rk o w y c h  a le jk a c h .  W  Z O K -u  m a  s w o ­
j ą  s ie d z ib ę  S z k o ła  T w ó rc z e g o  M y śle n ia . N a  
ła w k a c h  w o k ó ł b u d y n k u  ro z s ia d ła  s ię  m ło ­
d z ie ż .  W s z y s c y  palili i b luźn ili. W  p e w n e j chw ili

j e d e n  z  m ło d z ie ń c ó w  o z n a jm ił:
—  P o w ie d z ia łe m  te j  o d  p o ls k ie g o , ż e  j e s t  

g łu p ia ł
—  N o  l c o ?  —  z a in t e r e s o w a l i  s i ę  k o le d z y .
—  N ic  —  o d p a r ł  d o m o r o s ły  b o h a te r .  W y ­

r z u c i ła  m n ie  z a  d rz w i.
N ie  m a  to ,  j a k  s z a c u n e k  d la  p e d a g o g o w i

(e t)

K I N A
“ E S T R A D A " —  p ią tek , s o b o ta  18 .00 , 2 0 .00 , 
n ied z ie la  1 5 .3 0  P o z a  p raw em  (USA 15) 
"N Y SA ” —  p ią tek , s o b o ta  1 5 .3 0  S y reny  
(USA 15), 1 7 .3 7 ,1 9 .3 0  M ilczenie ow iec  (USA 
15), n ied z ie la  —  B ab a r  zw y cięzca  (bajka),
1 7 .30  S y ren y  (U SA  15)
“ N EW A " p ią tek , s o b o ta , n ied z ie la  17.30,
19 .30  P rz e b u d z e n ie  (U 3 A 15)
"W E N U S ” —  p ią tek , so b o ta , n ied z ie la  15 .30
1 7 .30  Sw itch (USA 15), 19 .3 0  F rank ie  i J o h n ­
ny  (U SA  15)

T E A T R

c z e k a ć  n a  u c z e s tn ik ó w  o  g o d z . 1 0 .1 5  n a  p rzy  
S ta n k u  M ZK  linii 25, n a p rz e c iw  DT “C e n tru m ’ 
(b ile t z a  4000 z ło ty c h ).
♦  W  n ie d z ie lę  14 b m . I r e n a  P i s k u n o w ic z  
z a p r a s z a  n a  w y c ie c z k ę  p i e s z ą  z  R a d w a n o w a

~  '  l, B a rc ik o w ice  d o  Z a to n ia .  T r a s a
......................  " ś c ie ż k a m i

;h  o  g o d z .
____ św ie tln y m

(b ile t z a  3800 zł). P o w ró t M ZK z  Z a to n ia  oko ło  
g o d z .  15.30 (b ile t z a  5000 z ło ty ch ).
♦  K o la rsk i K lub  T u ry s ty c z n y  “ L u b u s z a n i e  

7 3 " p ro p o n u je  w  s o b o tę ,  1 3  b m . u d z ia ł w  
r e k re a c y jn e j w y c ie c z c e  ro w e ro w e j. T r a s a  d łu ­
g o ś c i  ty lko  42 km  w ie d z ie  p rz e z  W y so k ie , 
N ie tk ó w  i B u c h a łó w . Z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  n a  
p la c u  B o h a te ró w  o  g o d z .  10.00, a  p rz e w id y ­
w a n y  p o w ró t o k o ło  g o d z . 15.00. W y c ie c z k ę  
p o p ro w a d z i M ie c z y s ła w  Ś m ia łe k .
♦  Klub Turystyki G órskiej “W a tra ”  z a p r a s z a  
członków  i sy m p aty k ó w  n a  z eb ran ie , k tó re  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  p o n iedz ia łek , 15  b m . w  s iedz ib ie  Z O  
P T T K  p rzy  ul. K upieckiej 17 . P o c z ą te k  o  g o d z . 
17.30. (jP)

N a  t r o p  

d a w n e j  

Z i e l o n e i

Laski Odrzańskie
W e d łu g  "S ło w n ik a  G e o g ra f ic z n e g o  K ró le­

s tw a  P o ls k ie g o  i in n y c h  k ra jó w  s ło w ia ń s k ic h ” 
B ro n is ła w a  C h le b o w s k ie g o  z  ro k u  1 8 9 5  L ask i 
n a d  O d r ą  s ą  n a jd a le j  n a  p ó łn o c  w y s u n ię tą  
w s i ą  ś lą s k ie j  z iem i.

M alo w n ic z o  p o ło ż o n a  n a  ła g o d n y c h  s to k a c h  
u  w e jś c ia  d o  ro z le g łe j do lin y  O d ry  w z m ia n k o ­
w a n a  j e s t  w  a n n a ła c h  g ło g o w s k ic h  ju ż  w  ro k u  
•■305 ja k o  w ła s n o ś ć  D y te ric h a  v o n  S e d l ic z a ,  
ry c e rz a ,  k tó re g o  n a z w is k o  c z ę s to  s p o tk a ć  
m o ż n a  n a  d o k u m e n ta c h  w y s ta w io n y c h  p rz e z  
g ło g o w s k ic h  H en ry k ó w . W  1 3 1 5  ro k u  S y d lic z  
w y s tę p u je  ja k o  b u rg r a b ia  g ło g o w sk i n a  d w o - 
rż e  H e n ry k a  III.

S ło w ia ń sk i ro d o w ó d  L a s e k  j e s t  b e z s p o rn y .  
P o d k r e ś la ją  to  je d n o m y ś ln ie  p o ls k o - i  n ie m ie c ­
k o ję z y c z n e  o p ra c o w a n ia .  W y d a n a  w  W itten - 
b e r d z e  w  ro k u  1 5 8 7  "K ro n ik a  Ś lą s k a ” J o a c h i ­
m a  C u r e u s a  z  K o ż u c h o w a  w y ra ź n ie  o d n o s i  s ię  
d o  p o ls k ie g o  ź ró d ło s ło w ia  n a z w y  w si.

D z ie je  L a s e k  n ie ro z e rw a ln ie  z w ią z a n e  s ą  z 
O d rą . R z e k a  o d  s e t e k  la t w y z n a c z a  ry tm  ż y c ia  
m ie s z k a ń c ó w . O n a  s ta n o w i o  la ta c h  u ro d z a ju  
i la ta c h  g ło d u , o n a  n a r z u c a  m ie js c a  p o d  z a b u ­
dowę, wytycza drogi ucieczki przed powodzio*

w ą  fa lą , p o m a g a  b u d o w a ć ,  b e z l i to ś n ie  n is z ­
c zy . T a k  b y ło  z a w s z e  i ta fS trw a. N ie  d o  k o ń c a  
cz ło w ie k  z d o ła ł  j ą  u ja rz m ić . W  ro k u  1 6 5 9  p o ­
t ę ż n a  fa la  id ą c a  z  g ó r  z m io tła  n ie m a l c a ł ą  w ie ś . 
M o zo ln ie  w z n o s z o n e  w a ły  n ie  w y trz y m a ły  n a ­
p o m  w ó d . O c a la ły  w ó w c z a s  ty lk o  w y ż e j n a  
s to k a c h  p o ło ż o n e  o g ro d y  w in n e . W ie ś  je d n a k ­
ż e  o d b u d o w a n o .  K o le jn e  k lę sk i p o w o d z io w e  
m ia ły  m ie js c e  w  la ta c h  1 7 1 1 ,1 7 2 6 ,1 7 6 1 .  Z a  
k a ż d y m  ra z e m  p rz y w ią z a n ie  d o  m ie js c a  o jcó w  
b y ło  s i ln ie jsz e :  o d b u d o w y w a n o  d o m o s tw a , 
u p ra w ia n o  z ie m ię , w z m a c n ia n o  w a ły  o c h ro n ­
n e .  W ie ś  trw a ła  p rz y  O d rz e .

S y d lic z o w ie  s ie d z ie li  n a  L a s k a c h  d o  p o c z ą t ­
k u  s z e s n a s t e g o  s tu le c ia .  W  d o b ie  re fo rm ac ji 
w ie ś  p r z e s z ła  w  p o s ia d a n ie  ro d z in y  R o th e n -  
b u rg ó w  n a  C z e rw ie ń s k u .  N au k i M a rc in a  L u tra  
z n a la z ły  w ś ró d  l ic z ą c e j w ó w c z a s  o k o ło  p ó łto ­
re j s e tk i  m ie s z k a ń c ó w  w si d u ż y  o d d ź w ię k . N ie ­
m a lż e  ró w n o le g le  z  Z ie lo n ą  G ó r ą  re fo rm a c ja  
d o k o n a ła  s ię  t a k ż e  w  L a s k a c h .

v o n  A rn o ld a . T a  d o ś ć  lic zn ie  n a  Ś ro d k o w y m  
N a d o d rz u  ro z g a łę z io n a  r o d z in a  p rz e trw a ła  n a  
L a s k a c h  d o  k o ń c a  d z ie w ię tn a s te g o  w ie k u .

J e s z c z e  n ie c a łe  s to  la t  te m u  p ra w ie  w s z y ­
s tk ie  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie  s to k i 
w z g ó rz  o k a la ją c e  L ask i by ły  p o ro ś ­
n ię te  w in n ą  la to ro ś lą .  P la n ta c je  wi­
n a  p rz y n o s iły  m ie s z k a ń c o m  n ie m a ­
ły  d o c h ó d .  Z n a w c y  tw ierdz ili, ż e  ich  
j a k o ś ć  p r z e w y ż s z a ła g r o n a  z ie lo n o ­
g ó rs k ie ,  a  ju ż  o  c a le  n ie b o  b y ły  le­
p s z e  o d  b a b im o js k ic h  c z y  g u b iń ­
s k ic h . Z n a n a  d a le k o  p o z a  g ra n ic a ­
m i L a s e k  g o s p o d a  S a u e r m a n n a  
s e r w o w a ła  n a  p rz e ło m ie  s tu le c ia  
z n a k o m ite  w in o  m u s u ją c e ,  w y tw a ­
r z a n e  ca łk o w ic ie  z  m ie js c o w y c h  
g ro n . N ie  m n ie js z ą  s ł a w ą  c ie s z y ły  jj* 
s ię  s a u e rm a n n o w s k ie  p s tr ą g i  z  ru - 
s z tu ;  ja k  g ło s iła  lo k a ln a  p ro p a g a n -  :
d a :  p o c h o d z i ły  o n e  p ro s to  z .. .  O d ry .
D o  p o ło w y  la t  d w u d z ie s ty c h  n a s z e -  u > ( ;

P r z e r w a  w  d o p ł y w i e  

p r ą d u
15.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . Z ie ­

l o n a G ó r a ,  u l .  S p ó łd z ie lc z a ,  W e s t e r p l a t ­
t e  9, 11, 13 o d  K u p ie c k ie j  d o  P o c z ty ,  
C h o p in a  o d  S k a r b o w e j  d o  K u p ie c k ie j ,  
S p ę ł d z i e l ę z a ,  U ła ń s k a ,  A k a c jo w a ,  K u ­
p i e c k a  p r z y  H e r m e s ie ,  F o lu s z o w a ,  
D z ia łk o w a ,  K r ę t a

15.06.92 g o d z .  7.30-15.00 —  m . 
O c h la  o k o l ic e  p a w i lo n u  s p o ż y w c z e g o

15-17.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . 
Z i e lo n a  G ó r a  u l o s .  Z a s ta lo w s k ie

16.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . Z ie ­
l o n a  G ó r a  u l. L ip o w a ,  C h o p in a ,  K a z i­
m i e r z a  W ie lk ie g o ,  W e s te r p l a t t e ,  U ła ń ­
s k a ,  D w o r c o w a ,  K lo n o w a ,  S u l e c h o ­
w s k a  o d  w ia d u k tu  d o  u l. u r s z u l i ,  N ie ­
p o d le g ło ś c i  o d  P l. B o h a t e r ó w  d o  C h r o ­
b r e g o ,  C h r o b r e g o  o d  W e s te r p l a t t e  d o  
N ie p o d le g ło ś c i

m. Letnica
16.06.92 g o d z .  7.30-16.30 —  m . 

O c h la  d o  s z k o ły  p o d s t .  k i e r u n e k  K ie łp in
17.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . Z ie ­

lo n a  G ó r a ,  M ie s z k a  I, S t a s z i c a ,  C ic h a ,  
c z .  W y s p ia ń s k ie g o ,  D o ln a ,  B u c z k a ,  Z a ­
m e n h o f a ,  W a z ó w ,  S p o r to w a ,  K o łłą ta ja

19.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . Z ie ­
l o n a  G ó r a  u l. Z a m e n h o f a ,  K o n ic z a ,  W y  
s p i a ń s k i e g o  o d  S t a s z i c a ,  d o  to ró w , S t a  
s z i c a ,  B e m a ,  W a z ó w ,  K le m a n to w s k ic h ,  
D z ik a

19-20.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m .
Piaski

20.06.92 g o d z .  8.00-15.00 —  m . Z ie  
l o n a  G ó r a  u l. S ie n k ie w ic z a ,  W ą s k a ,  
S t r o m a ,  S t r z e l e c k a ,  M o re lo w a ,  P a r ty ­
z a n t ó w ,  S k r a jn a ,  T u w im a , .S t a f f a ,  D ą - 
b r o w s k ig o  o d  R y m a r s k ie j  d o  W ia d u k tu ,

, J a n a  z  K o ln a

" w e e k e n d o w y c h "  e s k a p a d  z ie lo n o g ó rs k ic h  
m ie s z c z u c h ó w . P o te m  p rz y s z e d ł  z a s tó j ,  m a ­
r a z m  i z a p o m n ie n ie .  S to p n io w o  lik w id o w an o  
p la n ta c je  w in a . Z n ik n ę ła  t a k ż e  g o s p o d a  
S a u e r m a n n a .  Z e  w s p a n ia łe g o  p a rk u  d w o r­
s k ie g o  p o z o s ta ły  ty lko  n ie lic z n e  w s p a n ia łe  d ę ­
b y  i b u k i.

Ś w ia d k o w ie  n ie g d y s ie js z e j  ś w ie tn o ś c i  n a j­
d a le j  n a  p ó łn o c  p o ło ż o n e j n a d o d rz a ń s k ie j  w si 
n a  ś lą s k ie j  z ie m i.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

L u b u s k i T e a t r  w  Z ie lo n e j G ó rz e  —  p ią tek  
G o zd n ica  11 , s o b o ta  M ała s c e n a  1 9 .0 0  R o­
b e rto  Z u c c o , n ied z ie la  D u ż a  s c e n a  12 .00  
C zerw ony  K apturek , re s ta u ra c ja  “TEATRAL­
NA” 2 0 .0 0  P o  p ro s tu  m iłość.
B iuro obsług i w idzów  tel. 7 2 0 -5 6

K O Ś C I O Ł Y
M sze  - n ied z ie la  K o n k a ted ra  Św . Jadw ig i (ul. 
Jadw ig i): 7 .0 0 , 8 .0 0 , 9 .3 0 , 1 1 .0 0 , 12.00 , 
1 8 .00  M atki B oskiej C zęsto ch o w sk ie j (ul. M a­
riacka): 6 .3 0 ,8 .0 0 ,9 .3 0 ,1 1 .0 0 ,1 2 .3 0 ,1 4 .0 0 ,
16 .30 , 18 .30 , K aplica B izan ty jsko-U kraińska 
w  k o śc ie le  Św . Jadw igi: 10 .00 , Kaplica Sw. 
D u ch a  (ul. K ard . W y szyńsk iego ): 6 .30 , 8 .00 ,
1 0 .0 0 .1 1 .0 0 .1 2 .0 0 .1 4 .0 0 .1 5 .0 0 .1 8 .3 0 ,  K a­
p lica Matki B oskiej R okitniańskiej: 8 .0 0 ,9 .3 0 ,
10 .30 , 1 2 .00 , 1 5 .00 , K ościół p.w . N ajśw ięt­
s z e g o  Z baw ic ie la  (al. N iepodległości): 6 .15 ,
7 .00 , 8 .0 0 , 9 .3 0 , 1 1 .0 0 ,1 2 .0 0 ,1 3 .3 0 ,1 8 .3 0 .

f iS t  M U Z E A
M u ze u m  w  Z ie lo n e j G ó rz e  —  (czynne
1 1 .0 0 -17 .00 ). M alarstw o i tk an in a  p rz e s trz e n ­
n a  Lucyny Krakow skiej “M arzen ie  p rz e s trz e ­
ni". G a lerie  au to rsk ie : J a n a  B erd y szak a , J ó ­
ze fa  C y g an k a , L e szk a  K rzyszow skiego , Marii 
Pow alisz-B ardońsk ie j, A leksandry  D om ań- 
sk iej-B ortow skiej, J ó z e fa  M arka, M ariana 
K ruczka, Z bigniew a H orbow ego , A ndrzeja 
G ieragi. W ierzen ia  s ta ro ż y tn e g o  Egiptu. 
R z e ź b a  g o tycka  XIV-XVI w  z e  zbiorów  M uze­
um Ziemi Lubuskiej. Leopold  K olbiarz - ry su ­
nek
L u b u s k ie  M u zeu m  W o jsk o w e  w  D rzonow ie 
(czy n n e  9 .00 -15 .00 ) w y s ta w y  s ta łe :  II w ojna 
św iatow a. M undur żo łn ie rza  p o lsk iego  1914- 
1945 . P len e ro w a  i p aw ilonow a w y staw a  c ięż ­
k iego  sp rz ę tu  bo jow ego .
M u ze u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e g o  N a­
d o d rz a  w  Św idnicy (czy n n e  9 .0 0 -15 .00 ), p ią ­
tek  1 0 .00 -16 .00 . s o b o ta 9 .0 0 -1 5 .0 0 , n iedz iela
1 0 .00 -14 .00 . Ś ro d k o w e  N a d o d rz e  u schy łku  
s ta ro ży tn o śc i. O b ro n a  polskiej g ran icy  z a ­
chodniej w e w czesn y m  śred n io w ieczu . 
M u ze u m  E tn o g ra f ic z n e  w  Z ie lo n e j G ó rz e  z  
s i e d z ib ą  w  O ch li, " S k a n s e n ” (cz y n n e  śr., 
czw . 10-16), pt., n ied z .1 0 -1 7 , so b . 10-15) O d  
w łókna d o  tkan iny  (czaso w a). W y p o s a ż c i e  
w nętrz  zaby tkow ych  ob iek tów  budow nictw a 
w iejsk iego . W ystaw a  p o k o n k u rso w a  - ręko ­
dzieło  ludow e i a rty s ty czn e  woj. z ie lonogór­
sk iego .

G A L E R I E
A RT (czy n n a  1 0 .00 -17 .00 ) —  M alarstw o H e ­
leny T chórzew skiej o ra z  b iżu teria  a rty s ty cz ­
n a  tw órców  z  W ybrzeża .
BW A (czynna  1 1 .00 -17 .00 ) —  P lakaty  E u g e ­
n iu sza  G E T a-S tan k iew icza  
G a le r ia  p rz y  u l. Ż e ro m s k ie g o  (czynna  
11 .00-16 .00) —  W ystaw a  rysunku  i d rzew o ­
rytu S te fa n a  S peila .
KLUB M PiK (czynny 9 .0 0 -1 8 .0 0 ) —  zm ian a  
w ystaw y.
W iM BP (czynna  9 .00 -17 .) —  W ystaw a: Wil­
no: A rch itek tu ra-ku ltu ra-nauka

A P T E K IW
D y żu r p e łn i:
Z ielona G ó ra  pią tek , so b o ta , n iedz iela  
R ynek

la S ta ry  I

m
P o g o to w ie  P o l ic y jn e  9 9 7
S t r a ż  P o ż a r n a  9 9 8
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  9 9 9
P o g o to w ie  E n e r g e ty c z n e  9 9 1
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  9 9 2
P o g o to w ie  C ie p ło w n ic z e  9 9 3
P o g o to w ie  W o d .  -K a n . 9 9 4
I n f o rm a c ja  P K S  2 2 3 -0 1
In f o rm a c ja  P K P  3 8 - 3 8
S z p i ta l  W o j. c e n t r .  4 2 -6 1
B a n k  In fo rm a c j i  G o s p o d a r c z e j  
P r z e d s i ę b i o r s t w  6 5 2 - 2 3
B a n k  In fo rm a c j i  U s łu g o w e j  2 9 3 - 4 3  
Z a k ła d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  A D  P A - 
T R E S  ul. W r o c ła w s k a  2 6 - 5 1 7
T e le fo n  Z a u f a n ia  d la  k o b ie t  c ię ż a r n y c h  
o r a z  d la  u c z e n n ic y  i u c z n ia ,  T e r e n o w e ­
g o  K o m ite tu  O c h r o n y  P r a w  D z ie c k a  —  
B iu ro  P o m o c y  P r a w n e j  
W ro c ła w  3 7 0 - 6 9
w  Z ie lo n e j  G ó r z e  3 5 - 5 1 , 3 1  - 5 6
( c z y n n y  w  c z w a r tk i  1 7 .0 0 - 1 9 .0 0 )  
K w i a c i a r n i a  ul. W y s z y ń s k ie g o  (p a w i­
lo n ) ,  d y ż u r :  p o n .  s o b .  8 .0 0 - 1 8  0 0 , n i e ­
d z ie la ,
ś w i ę t a  1 0 .0 0 - 1 5 .0 0
u l. W y s z y ń s k ie g o  5 2 - 3 7

T A X I
u l. P o d g ó r n a
d w o r z e c
b a g a ż ó w k i

2 2 6 - 6 7
2 2 6 - 6 6

2 2 8 - 2 5 0

W połowie wieku osiemnastego właścicie ------ ,
lem Lasek został Wacław Rudolf von Stensch go stulecia, do czasu wielkiego wy- Q0sp0da Sauermanna w Laskach Odrz. wg. rysunku
na Przytoku. Drogą rodzinnych koligacji wieś zy6U gospodarczego. Laski Od- p#.flefcha z 1928 r
przeszła u schyłku 6tulecla w posiadanie Jana rzańskie były ulubionym miejscem . V .

REDAGUJE 
.bignlew Ryndak
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P r z e d s i ę b i o r s t w o  

W y r o b ó w  M e t a l o w y c h“CYNKMET”
u l .  G ł o g o w s k a  2 5  

0 7 - 1 1 5  B y t o m  O d r z a ń s k i  

t e l .  9 1 , 9 2 ;  t b c  0 4 3 2 4 5 0 0  

o f e r u j e
1. Bednarkę ocynkowaną 

w kręgach
2 . P a l e t y  p o j e m n i k o w e

3 .  P a l e t y  w a n n o w e

4 .  N a d s t a w k i  p a l e t o w e

5 .  R e g a ł y  m a g a z y n o w e  

t y p  “ R A C K ”

6 . P r z e k ł a d k i  d o  b e c z e k

7 .  P a l e t y  m e t a l o w e  p ł a s k i e

8 . P r z y c z e p y  g o s p o d a r c z e

W y k o n u j e m y  u s ł u g i  

c y n k o w a n i a  o g n i o w e g o  

w  w a n n a c h  o  w y m i a r a c h  

3,2*1*4x0,9 01.
Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó ł p r a c y .

0 1 - 1 0 2 5 6

C Y F R O W E  
C E N T R A L E  

T E L E F O N I C Z N E
od 6 do 10.000 numerów

D o s t a w a  i m o n t a ż - b e z z w ł o c z n i s
Prry dutych ty*f*mach Istnieje możliwość 
zakupu na raty I w formie leasingu.

al. O kó ln i i5 , tel. 18-27-23 i
:--------------  1 —■̂ — — — ———

produkuje i oferuje w ciągłej sprzedaiy hurtowej i detalicznej okładziny cierne: 
hamulcowe i sprzęgłowe do różnych typów poja,1ćw: osobowych, 

ciężarowych, maszyn i urządzeń.
nawagi poleca: klocki hamulcowe tarczowe do samsefcisdfe:

Cinquesents, Opsl, Audi, Volkswagen. *
, Atrakcyjne ceny, dobra jakość. \
pfliyaAR ■ fgm m c S a t w e g o b e z n l e c m s t w a n s d iw f o e *

h u s i n e s s phone
TELEPHONE SYSTEMS FOR YOUR SUCCESS
0 1 - 1 0 5 6 7 ERICSSON $

.ouu .uuu ,-

K t B

A n te n y  s a t e l i t a r n e  
o d  3 .8 0 0 .0 0 0 , -

HURT- —
D € T O l -  
M O N T f i Ż -

R f ł T V  N R  TC IC FO N
D O  K A Ż D O  M IE JS C O W O Ś C I

n o u j r  sól u l. ś u j . B f iR s n n y  u
T € L  3 1  > 49  

G Ł O G Ó W  u l. Ś U Ji€R C Z €U JS K I€G O  2 8  
T € L  3 4 - 2 8 - 4 4  

S łf lU JR  u l. U JR R V Ń S K I€G O  1 1

Od 9.00 do 18.

Okna wykonane 
przez fachowca są 
pewniejsze?

t m m t .n n t iinuiii

J a k o ś ć  w y k o n a n y c h  
ś p rz e z  n a s  o k ie n  to  

n a j l e p s z a  g w a r a n c j a  d la  
n a s z y c h  k lie n tó w .

A  to  d l a t e g o ,  
ż e  p r o d u k u je m y  

« o k n a  z tw o rz y w
s z tu c z n y c h ,  

o p a r t e  n a  
t e c h n o lo g i i  

firm y  S C H U C O .
P ro s im y  s k o rz y s ta ć  

z  n a s z e j  o fe rty !

FRANCJA
- chętni do zbioru winogron 

30 km od Carcasaónne. 
Legalnie poprzez Biuro Pracy. 
Do wglądu kolorowe zdjęcia. 
Tylko listem zwykłym z opłatą 

jak za express.
Przesłać zaadresowaną do 
siebie kopertę z naklejonym 
znaczkiem expresowym.

L.A. ROSE 
24-210 Chodel, UP. ul. Ryńsk.

0 1 - 1 4 7 8 4

, ?̂ 'jafrvicoev!'''
Z  T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H
HURTOWNIA a S t U l  , ,Cn iS?^ .,5 ÓJi5r»7VMMA ft Aft , AL. ZJEDNOCZENIA 106
CZYNNA 9.00 - 17.00, sob. 9.00 - 14.00 TEL. 620-56 w. 117

68-100 ŻAGAŃ
U L. TARTAKOWA 1 

T E I/F A X  2743

F u n d a c j a  S z k o ł y  
E k o l o g i c z n e j

w Zielonej Górze 
zawiadamia o zmianie 

lokalizacji 
swojej siedziby.

N a s z  a k t u a l n y  a d r e s :

Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  W i t e b s k a  2 ,  t e l .  6 8 - 2 7 5 .

0 1 - 1 5 0 0 4

p  e n  t  £ cC Okna 
Drzwi

Elementy budowlane
f  Z A P R A S Z A M Y  D O  Z W IE D Z A N IA  N A SZ E J E K S P O Z Y r  li

N A  M IE > S 2 X K f k R5 ? <? r ? f : H  t a « « a c h  p o t n a S I k k h
_____________ w  D N I A C H  1 4 . 0 6  -  2 1 . 0 6 . 9 2  H A L A  2 A

Jlll

J
P r z e d s i ę b i o r s t w o

O g r o d n i c z e
Lubin , ul.M ało m ick a  4 8 , 
telefon 44-18-37, 

prowadzi hurtowąsprzedaż 
warzyw i owoców, świeżych 

bananów i cytrusów.
O d  p o n i e d z i a ł k u  d o  s o b o t y  

7.00-15.00
0 4 - 0 0 7 8 2

Ca II r\V
PONAD 1 0 0  N A JM O D N IE JS Z Y C H  W ZO RÓ W

Kolekcja obejmuje okulary dziecięce, młodzieżowe, 
damskie, meskie
Wszystkie okulary posiadająfiltry zabezpieczające przed 
promieniowaniem ultrafioletowym (posiadająatest!)
“ C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E !

Hurtownia "GENTA" Gorzów ul. Św ierczew skiego 38  I p ., 
(«tara m leczarnia) tel. 247-51 , 237-53

nuM NwroM iNu
bEZpOŚREdNi IMPORTER ZAWUdAMlA 

SZ A N O W N Y C H  KLIENTÓW 

O NOWEj doSTAWiE TOWARÓW

z INDONEZJI
dużo Nowości M.iN.

I buty sportowe dziecięca różne kolory
| tenisówki młodzieżowe kolorowe

klapki plażowe
spodnie krótkie męskie
spodnie damskie 
spódniczki damskie

SiENiAWA ŻARskA, KoIonIa 48  
t e I . 1 ^ 2 ?

5 kiloMETRów od Żar 
w kiERUNb tąkjNicy

___________________________________0 1 - 1 5 1 6 9

I

0 2 - 0 1 7 1 2 1

Hurtownia Kosmetyków j Chemii Gospodarczej
L u b i n ,  u l .  Ł u k a s i e w i c z a  1

(w ja z d  o d  s t r o n y  h a l i  s p o r to w e j)

* A q u a fre sh  1 4 .5 0 0  z ł
* M a c le a n s  1 4 .0 0 0  z ł
* KOP 2 4 .0 0 0  z ł

Z a p r a s z a m y  s k l e p y ,  z a k ł a d y  p r a c y ,  p r z e d s z k o l a ,  s z k o ł y  
c o d z i e n n i e  w  g o d z .  o d  8 . 0 0  d o  1 6  0 0  

w  s o b o t y  o d  8 . 0 0  d o  1 3 . 0 0  
P r z y  w l ę k s z c h  z a m ó w i e n i a c h  t r a n s p o r t  d a r m o w y .

“1

0 4 - 0 0 7 4 2

i  W POLSCE I
W  S A M O C H O D Y  O S O B O W E  Ś

m  marki
I W '

Ii
®  T O Y O T A

TOYOTA MOTOR POLAND CO.. LTD

A U T O R Y Z O W A N A  S T A C JA  D E A L E R S K A

A U TO M A R K E T " K R Z f C H "  5 9 - 3 0 0  LUBIN 
ul. P r z e m y s ło w a  1 t e l  1 0 - 1 0 1 4 2 - 6 4 - 4 2

SALON SPRZEDAŻY 
SERWIS GWARANCYJNY 

I POGWARANCYJNY 
SKLEP CZĘŚCI ZAMIENNYCH
*WW«VWiVA,ANVAW.VMV/MWWW.V V.'.VA‘.V-WMVMW

S P R Z E D A Ż  I M O N T A Ż  

A U T O A L A R M Ó W  S A M O C H O D O W Y C H  

I IN N Y C H  A K C E S O R IÓ W

Uwzględniam y ulgi 
celne i podatkowe.

Corolla 1.6 XLi Llftback

LuA/t

g  Oferuje PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 1§ 
ś  ... _____  f

sprzedaz samochodów wraz z uwzg!ędniemem  ̂ulg celnych i podatkowych. Dostav/a do 5 dni cd Ś  chwili zawarcia umowy p
' Adla samochodów zakupionych u nas pełny i? serwis gwarancyjny

OJFERUJEMY:p CZĘŚCI ZAMIENNE|Jr*Mla odbiorców indywidualnych sprzedaż H w sklepie przy ul. Miodowej 1
I -  ......................

TERMIN DOSTAWY
iH dla pozostałych sprzedaż hurtowa p w Lubsku ul. Traugutta 2

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w n i c t w a  O g ó l n e g o  “ B u d o l ” S C  
w Skwierzynie ul. Roosewelta 1 tel. 170-364 

Z A T R U D N I
- Cieśli -  stolarzy
- monterów konstrukcji stalowych i żelbetowych

W Y N A G R O D Z E N I E  -  d o  6  m i n  z ł .
Praca na terenie Skwierzyny, Gorzowa, Szczecina. 

Zapewniamy dowozy do pracy z Gorzowa, Bledzewa, Międzyrzecza. 
Pracownikow o wysokich kwalifikacjach będziemy kierować na budowy 

w RFN. Wspólnie z firmą w RFN realizujemy wieloletnie kontrakty.
0 2 - 0 1 7 7 1

Duńska firma
zakupi gospodarstwa rolne, ziemie, 
ogrodnictwo ze szklarniami, sławy rybne, farmy 
kurczaków itp., nawiąże współpracę z 
egzystującymi przedsiębiorstwami w dziedzinie 
pojazdówsamochodowych, maszyn rolniczych, 
wszelkiego rodzaju produkcji, handlu, turystyki, 
prywatnego lecznictwa w Danii itp. Może wejść 
w spółkę. Listy w języku polskim, z dokładnym 
opisem możliwości i potrzeby kierować na 
adres:

Komis International ApS.
Sondre Ring Gade 77, 8000 Arhus C., 

Oanla.
0 1 - 1 5 6 7 3

^  _____________ ___________________ m  ^
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Z IE L O N O G Ó R S K A  T E L E W IZ JA  P R Z E W O ­
D O W A : O S IE D L A : ŁU ŻY CK IE, PIA S T O ­
W SK IE , P R Z Y JA Ź N I,SŁ O N E C Z N E  
U LICE: PO D G Ó R N A , O SIE D LO W A , W ŁA­
DYSŁAW A IV 
2 0 .0 0  In fo rm acje  i rek lam y  
2 0 .1 5  B lok p ub licystyczny
—  daw n y ch  w sp o m n ień  c z a r
—  in g re s  b iskupi
—  k o m e n ta rz  re d . G ow ina
—  pun k — rock?
2 0 .3 0  S p o r t —  p ięciobó j n o w o c z e s n y  —  P u ­
c h a r  Ś w ia ta  k o b ie t (3 5  m in.)

G(oo6*  *i.l Świerczewskiego 11 • te!.lax 33-29-11 
Gorzów Wlkp. -ul. Chrobrego 31 •teUax2»25 
Lubin • ul. AnnH Czerwonej t  •lel7tax42-62-15 • 
Zielona Gór* -al. Niepodległości

fsjlc

Sposoby na tarczycę
N owe m etody walki z  tarczycą, a  p rzed e  wszystkim  zalety  b ry ło w e g o

P ro g ra m  B B C : 7 .0 0 ,1 6 . 0 0 ,2 2 . 0 0
6 .0 0  R a d io p o ra n e k
9 .0 5  S tu d io -R e k la m a
1 1 .0 5  R a d io -T e ra z  —  K. R u tk o w sk i
1 4 .0 5  R e k la m a
1 5 .0 0  O k o  w  o k o  —  p o w t. m a g . D . Z yń  
1 6 .2 0  Z ie lo n a  G ó r a  —  lu d z ie  i s p ra w y
1 6 .5 0  3  M —  a u d .  m u z . A . N a w ro c k ie g o  
1 7 .3 0  R e p o r ta ż  "A lbo  o n a ,  a lb o  ja "  —  G . 
W a lk o w iak
1 8 .0 5  S tu d io  G ło g ó w
1 8 .3 5  M u zy k a  w  s ty lu  p o p  —  p io s e n k i d la  
d z ie c i
1 8 .4 5  B a jk a  z g a d y w a jk a  —  d la  d z ie c i
1 9 .0 0  M u zy k a  z  d u s z ą  —  J .  G ro d zk i
2 0 .0 5  R a d io w ie c z ó r— S . K ordyjalik
2 3 .0 0  P a r ty  u  S te f a n a

Nacjonalizmy w miejsce komunizmu

a w nim dodatek 
T E L E T Y D Z IE N  

czyli program T V P  
i S A T

«•»#«•»»»
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feg^.—-— _ -aniu l  J __ 1 Francuzi i Szwedzi graii na remis
I n a u g u r a c j a  n a  t r ó j k ę  z  p l u s e m

^  W  p i e r w s z y m  m e c z u  ł u r n i e i u  f i n a ł o w e a o  n i ł k a r s k i r h  m ic f l " 7 n e t u /  E n r n n i

❖ W mistrzu Polski obudził się lew 
I ❖ Dramatyczna walka i remis w Lublinie

p r z e r w i e  ż u ż l o w c y  I l ig i  w z n o w i l i  b a t a l i ę  o  t y t u ł  d r u ż y n o w e g o  m i s t r z a  
P o l s k i .  W  ś r o d o w e j ,  ó s m e j  k o l e j c e  d o b r z e  s i ę  s p i s a ł y  l u b u s k i e  d r u ż y n y  w r a c a i a c  
z  L u b l in a  1 R z e s z o w a  z  t a r c z ą .  Z n a c z ą c y  s u k c e s  z a n o t o w a ł a ,  g o r z o w s k a  S t a l  
r e m u i s u j ą c  w  L u b l in i e  z  M o t o r e m  m a j ą c y m  w  s k ł a d z i e  H a n s a  N i e l s e n a .  W  ż u ż l o w ­
c a c h  M o r a w s k i e g o  Z i e l o n a  G ó r a  o b u d z i ł  s i ę  l e w .  M i s t i z  p r z y p o m n i a ł  r y w a l e m  ż e  
m e  j e s t  c h ł o p c e m  d o  b i c i a  i w y g r a ł  w  R z e s z o w i e  z e  S t a l ą - W e s t a .

M OTOR —  STAL G O R Z Ó W  45:45  ZIELONA G Ó RA  4G:50
S tal: S ta c h y ra  7 ( 2 , 1 , 1 , 0 , 3 , J a n u s z  4(1 ,3 ,0), 

A d o r ja n  1 0 (3 ,1 ,2 ,1 ,3 ,d ) , S fe c z k a  2 (0 ,2 ,d ,

^ ty " ’a " 2 (1 ,1 |) , W ilk P e tra n o w9(3 ,1 ,2 ,1 ,2 ), G a n c a rz  5(2 ,1 ,2 ). \
M orawski: H u sz c z a  11(3,3,2^1,2), P r o ta s ie ­

w ic z  1(0 ,0 ,1), S z y m k o w ia k  6 (1 ,2 ,2 ,1 ,0 ), J a w o ­
re k  1 1 (2 ,3 ,3 ,0 ,3 ), G u n n e s ta d  13  (3 ,3 ,2 ,2 ,3), Z a ­
rz e c k i 8 (2 ,0 ,3 ,0 ,3 ), D u d e k  0(0 ,w ).

N ajlepszy  c z a s  d n ia  uzy sk a ł w  6  w yściau  L ars  
G u n n e s ta d — 6 8 ,4 0  sek . S ęd z io w ał J e r z y  K acz ­
m a re k  (P o zn ań ). W idzów  ok. 8  tys.

W yścig p o  w yścigu: 3 :3 ,3 :3 ,1 :5 ,3 :3 ,1 : 5 ,  3  3 
4 :2 ,1 :5 ,1 :5 ,5 :1 ,  5 :1 , 4 :2 ,3 :3 ,1 :5 ,  2 :4.

G o sp o d a rz e  w ystąpili b e z  W ęg ra  S a n d o ra  T l- 
h a n y i (z łam an a  n og a), n a to m iast je g o  ro dak  Zol­
ta n  A dorjan i J a n  K rzystyniak ta k ż e  n ie  s ą  je s z ­
c z e  w n a jle p sz e j dyspozycji p o  n iedaw nych  u ra ­
z a c h . W  ekip ie  g ości tym  ra z em  zab rak ło  S z w e ­
d a  J im m y  N ilse n a . S ta rto w a ł inny  stran ie ri L ars 
G u n n e s ta d  (N orw egia), n a le ż ą c  d o  n a jlepszych  
zaw odników  m e c zu . G o śc ie  p o  9  w yśc igach  p ro ­
w adzili 34 :20 . R zeszo w ian ie  zm niejszyli rozm ia­
ry  p orażki w ygryw ając 10  i 11 w yścig  podw ójnie. 
K ońców ka znów  n a le ż a ła  d o  zaw odników  mi- 
s trz a  kraju . W  zw ycięskiej ek ip ie  wyróżnili s ię

w spom niany  G u n n e s ta d , A ndrzej H u sz c z a , M a­
ciej Jaw o rek  i jun io r A ndrzej Z arzeck i. N atom iast 
w  d rużyn ie  g o sp o d a rz y  ja śn ie jszym i punktam i 
byli A dorjan i G eorg i P e tran o w . S ła b o  z a p re z e n ­
tow ał s ię  ru tynow any  J a n u s z  S ta c h y ra .

M a r e k  S T A N IS Z E W S K I 
w  po zo sta ły ch  m e c z a c h : A p a to r  T o r u ń — P o ­

lo n ia  B y d g o s z c z  4 4 :4 5 , S p a r ta -A s p ro  W ro c ­
ła w  —  Y aw al C z ę s to c h o w a  5 7 :3 3 , W y b rz e ż e  
G d a ń s k  —  U n ia  T a rn ó w  3 8 :52 .

M oto r N ie lse n  14 (2 ,3 ,3 ,3 ,3 ), S z e w c z y k  0  
(0,w ), K ę p a  12  (2 ,2 ,2 ,3 ,3 ), M orde l 4  (1 ,1 ,1 ,1 ,0 ), 
S te n k a  10 (2 ,2 ,2 ,1 ,3 ), P a w e le c  4  (3 ,1 ,0 ,0 ,0 ) , 
M u sz y ń sk i 0  (0), J u c h a  1 (1).

S ta l G .: K o e s o  14 (3 ,3 ,3 ,3 ,2 ), G a ła  1 (1,0), 
B rh e l 12 (3 ,3 ,2 ,2 ,2 ), H u ć k o  1 (0 ,0 ,1 ), Ś w is t  10 
(1 ,2 ,3 ,2 ,2 ) , F lis  1 (0 ,1 ,0), F r a n c z y s z y n  5 
(2 ,1 ,1 ,1 ), P a lu c h  1 (1 ,0 ,w).

N ajlepszy  c z a s  — 69,51 uzyska ł w  3  w yścigu  
B o h u m il B rhe l. S ęd z io w ał J ó z e f  R z e p a , wi­
dzów  ok. 10  tyś.

W yścig po  w yścigu: 2:4, 3 :3 , 5 :1 , 3 :3 , 3 :3 , 3 :3 , 
2 :4 ,3 :3 ,  3 :3 ,1 :5 ,4 :2 ,3 :3 ,  4 :2 , 3 :3 ,3 :3 .

Lubelscy  kibice mieli p raw dziw ą u cz tę . G o śc ie  
rozpoczęli m e c z  m ocnym  u d e rz en iem  (w ygrał 
K oeso  p rzed  N ielsenem , G a łą  i Szew czyk iem ) i 
tw ardy  bój trw ał d o  końca. P o  10  w yśc igach  
gorzow ianie  wygrywali 32 :28 , p rz e d  13. mieli 
p rz e w ag ę  2  pkt. Punk t d la  M otoru u ra to w a ł w  13 
w yścigu D a riu sz  S te n k a ,  który o b je c h a ł B rhela, 
trzeci był J u c h a  i g o s p o d a rz e  doprow adzili d o  
rem isu . D w a o s ta tn ie  w yścigi n ie  zm ieniły  sy tu - 

| acji. W 15 trium fow ał N ielsen , a le  Św ist z  F ran - 
czy szy n em  sk u teczn ie  blokowali M ordela. (R S )

STAL-W ESTA R Z E SZ Ó W  —  MORAWSKI

1. Polonia
2. Apator
3 . Stal G.
4. Motor
5. Morawski
6. U niaT.
7. Stal Rz.
8. Sparta
9. W ybrzeże
10. Yawal

T a b e l a
8  1 2

8  1 2
8  1 1

8  1 1

8  1 0 . 
8  8

+54
+46
+41
+18
+76
- 2 1

+ 2 1

+ 1 0
-9 8

- 1 0 1

♦  W II lidze u z y sk a n o  wyniki: K o le ja rz -R e m a k  
O p o le  —  Ś lą s k  Ś w ię to c h ło w ic e  5 5 :3 5 , Is k ra  
O s t ró w  —  S ta r t  G n ie z n o  3 4 :5 5 , P o lo n ia  P iła
—  U nia  L e s z n o  3 7 :5 3 , J e a n e tte -R O W  R y b n ik
—  S p a r ta  II W ro c ła w  66 :2 4 , V ic to ria  M ac h o w a
—  KKZ K ro s n o  3 8 :5 2 .

1.UniaL.
2. Jeanette-ROW
3. Polonia P.
4. Start
5. KKŻ
6. Kolejarz
7. Victoria
8. Iskra
9. Sparta -Aspro II
10. GKM
11. Śląsk

9 1S 
9  16

13
1 2

9  12 
9  9
9
9
9
9

1 0

5  -4 4
5  - 1 1 8
5  - 1 3 6
4  -1 1 5
2  -2 1 5

M. Pecsi wygrała pływanie B. Boccolari—strzelanie
J E g j j  Iw o n a  K o w a le w s k a  lid e rk ą  

p s  trze c h  k o n k u re n c ja c h
R o z g r y w a n e  w  D r z o n k o w i e  m i ę d z y n a r o d o w e  m i s t r z o s t w a  P o l s k i  k o b i e t  w  
p i ę c i o b o j u  n o w o c z e s n y m  z a l i c z a n e  s ą  d o  k l a s y f i k a c j i  P u c h a r u  Ś w i a t a .  S t ą d  
s i l n a  s t a w k a  z a w o d n i c z e k .  W  c z w a r t e k  i m p r e z a  p r z e k r o c z y ł a  p ó ł m e t e k .  P o  

i p o r a n n y m  p ł y w a n i u  l i d e r k ą  z o s t a ł a  r e p r e z e n t a n t k a  W ł o c h ,  C r i s t i n a  M in e l l i .  
n a t o m i a s t  t ę  k o n k u r e n c j ę  w y g r a ł a  W ę g i e r k a  M o n i k a  P e c s l .  P o  s t r z e l a n i u  n a  
c z e l e  k l a s y f i k a c j i  p l a s u j e  s i ę  I w o n a  K o w a l e w s k a ,  a  n a j l e p s z a  n a  s t r z e l n i c y  b v ł a  
r o d a c z k a  M in e l l i  —  B a r b a r a  B o c c o l a r i

Nie p ie rw szy  ra z  w ęg iersk ie  pen ta th lon istk i p o ­
tw ierdziły s u p re m a c ję  n a  pływalni. Tym  ra z em  
trium fow ała M on ika  P e c s i  g ro m a d z ą c  w  tej k o n ­
kurencji 1204  pk t (c zas : 2 .14 .50 ). N a  3  m ie jscu  
up laso w a ła  s ię  jej rod aczk a , m niej z n a n a  E m e s e  
K o b lo e  —  1188  (2 .17 .00), a  faw orytki p rzed zie-

liła D o ro ta  Idzi —  1 1 8 8  (2 :16 .920 ). K olejne m iej­
s c a  zajęły: 4 .C . M inelli— 1 1 7 2  (2 .18 .65), 5 .A lina  
V a rg a s  (P o lska) — 1 1 6 0  (2 .20 ,06), 6 . C a ro lin e  
D e le m e r  (F raneja ) —  1144  (2 .22 ,03). I. K ow ale­
w sk a  z a ję ła  8m . — 1 1 3 6  (2 .23 ,36), 12m . z a ję ła  
E d y ta  M a ło s z y c — 1 1 2 0  (2 .25 ,47), a  23 m . A n n a

S u lim a  — 1084(2 .29 ,85 ).
P ro w ad ząca  po  tej konkuem cji Minelli m iała n a  

koncie 2172  pkt. i w yprzedzała  K ow alew ską róż­
n icą  3  pkt. D. Idzi m iała n a  koncie 2 0 8 9  pkt, E. 
M ałoszyc —  1988, a  A . S ulim a —  1886.

N a  strze ln icy  B occolari n ie  p ie rw szy  ra z  była 
n a jle p sz a . W  dw óch  p ie rw szych  s e r ia c h  strzeliła  
p o  4 8  pkt, a  w  dw óch  n a s tę p n y c h  p o  4 9 , c o  dało  
jej 1180  punk tów  w ielobvojow ych (194  w  tarczy). 
D a lsz e  m ie jsca  zajęły: 2 .E w a  S u lim a . 3 .K risz ti-  
n a  T e m e s l  (W ęgry )— p o  1165  (193), 4.1. K ow a- 
Jew ska, 5 .E .M ałoszyc , 6.A. S u lim a —  p o  1005

K lasyfikacja p o  trz e c h  konku ren c jach : 1 J .  K o ­
w a le w s k a  — 3 2 7 4  p k t. ,  2 .B . B o c c o la r i— 3 2 6 7 , 
3.M . P e c s i  —  3 1 9 8 , 4 .C . M inelli —  3 1 5 7 , 5 .K . 
T e m e s l  —  3 1 3 2 , 6 .D . Idzi —  3 1 1 9 , 7 .E . M ało­
s z y c  — 3 0 9 3 ,8 .G a b i G in s e r  (N ie m c y )— 3090 , 
9 .S o p h ie  M o re s s e e  (F ra n c ja )  —  3 0 8 7 , 10 .E . 
K o b lo e  —  3 0 8 5 . A . S u lim a  z a jm u je  1 3 m . —  
2991 p k t.

_______________ R .  S IU D A

W  p i e r w s z y m  m e c z u  t u r n i e j u  f i n a ł o w e g o  p i ł k a r s k i c h  m i s t r z o s t w  E u r o p y  

S z w e c j a  z r e m i s o w a ł a  w  S z t o k h o l m i e  z  F r a n c j ą  1 : 1  ( 1 : 0 ) .  B r a m k i  —  d l a  
S z w e c j i :  J a n  E r i k s s o n  ( 2 5 ) ,  d l a  F r a n c j i :  J e a n - P i e r r e  P a p i n  ( 5 9 ) .  W i d z ó w  2 8  
t y s .  S ę d z i o w a ł  A l e k s j e j  S p i r i n  (WNP). Ż ó ł t e  k a r t k i :  S c h w a r z ,  T h e r n  ( S z w e ­
c j a ) ,  A n g l o m a ,  C a n t o n a  ( F r a n c j a ) .

t P n o ' ^ l̂ e! n ! f WMy jn a  Z, m eC 2U  z w a ,n ia  n a s  z  o b o w ią z k u  s z e r s z e g o  s k o m e n t o w a n ia  
r i o m n ^ J r n l ^ f r  f Z ,w ?urc !a  m is t r z o s tw  c h y b a  j e d n a k  ro z c z a r o w a ł .  O b a  z e s p o ł y  

r o w a ły  żyw ictfow y  fu tb o l ,  w id o w is k o w y c h  a k c j i b y ło  m a ło ,  a  c z ę s t o  p r z e r y w a f y je

S  l  t h  ^  w a lrkl j f d n a k  n |0  m o ż n a  b y ło  o d m ó w ić  z a w o d n ik o m  o b u  d ru ż y n

S a r s w T p e k t a k l  ' “ te ry  ŻÓłte kar1k l)' w  s u m ie  ie d n a k  n i s  b y ł to  w ie lk i

r i f w ZCy ^ biCf; lic z ^ '  z a P e w n e  n a  s t r z e l e c k i  p o je d y n e k  B ra l in a  z  P a p in e m .  P r a k ty c z n ie
h r n m w ^  p ’r l r ‘1110 P a ? in vW a ł  lVw a liz a c j ?  z  g w ia z d ą  s z w e d z k ie g o  fu tb o lu  

rE ,i n l p r o b o w a ł  s z u k a ć  s o b i e  m ie j s c a  n a  b o is k u  w  ś r o d k u  p o la ,  p o d  
s t a S n a W 0  P o c z y n a n  b y ły  j e d n a k  ż a d n e .  P a p in  n a to m ia s t  w y k o ^ y -

w y z w o l ić  s p o d  o p i e k f l ^ w ^ i  ~  ' 2 3  W  in nyC h  S y tU a c ja c h  n ie

n r ń h n w a te Sn ^ n n k-a c y ła  b , i s k a  s p r a w i e n ia  s e n s a c j i .  D y r y g o w a n a  p r z e z  L im p a r a  i T h e m a  
P z e ^ n ń ł^ o n o r a  F r a n c u z o m s w e  w a ru n k i g ry . U t r a c o n a  b r a m k a  p o d c ię ła  je j  s k r z y d ła  
z e s p ó ł  t r e n e r a  P la t in ie g o  m e  d a ł  s i ę  p o k o n a ć .  A le  t e ż  i n ie  w y g ra ł  m e c z u .  N i e s p o d z ia n k a ?  
r o  m e c z u  p o w ie d z ie li :

r J c T J ! ? / ,  I ° m n i y  S v e n s f  o n  ( S z w e c ja ) :  1:1 — to  d o b r y  r e z u l ta t .  C h c ia łb y m  p o g r a tu lo w a ć

wTtr1fm em o ^ ! ! e i f S| r t i n , :  j ę l i ś m y  j e d n ą  s z a n s ę  z d o b y c ia  b ra m k i i j ą  w y k o rz y s ta l i ś m y . A le  
r o l n y m  m ie l iś m y  t a k ż e  p r z e w a g ę .  S z w e d z i  ty lk o  n a  p o c z ą tk u  g ry  by li l e p s z y m  
y p e n ń l  n  ia  n a [e z a {a  d °  n a s .  D ru ż y n a  s z w e d z k a  —  to  j e d n a k  s o l id n y
z a  s o b ą  z a d o w o lo n y ,  z e  p ie r w s z y  m e c z ,  z a w s z e  p r z e c i e ż  t ru d n y ,  m a m y  ju ż

A  t a k  p a d a ł y  b r a m k i
ifHHIi m m m m m

W  M - t -  
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P o lk o w ic k a  za m ia n a  
c z y l i  u d a n y  w a ria n t „ B 33

W  P o l k o w i c a c h  g o ś c i ł y  r e p r e z e n t a c j e  s i e d m i u  m a k r o r e g i o n ó w ,  k t ó r e  w  d w ó c h  
g r u p a c h  e l i m i n a c y j n y c h  r y w a l i z o w a ł y  o  c z o ł o w e  m i e j s c a  w  f i n a l e  k o s z y k a r ­
s k i c h  m a k r o r e g i o n a l n y c h  m i s t r z o s t w  P o l s k i  m ł o d z i c z e k .  N i e o c z e k i w a n i e  w  
o s t a t n i e j  c h w i l i  s z y k i  o r g a n i z a t o r o m  p o k r z y ż o w a ł a  r e p r e z e n t a c j a  P o z n a n i a  
k t ó r a  n i e  d o j e c h a ł a  n a  i m p r e z ę .  D e c y z j ą  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  K o s z y k ó w k i  p o ­
s t a n o w i o n o  d o k o o p t o w a ć  d o  t u r n i e j u  d r u ż y n ę  m i e j s c o w e j  S z k o ł y  P o d s t a w o ­
w e j  N r  3 ,  k t ó r a  o k a z a ł a  s i ę  r e w e l a c j ą  m i s t r z o s t w .

P ie rw sz y  d z i | ^  z a w o d ó w  n ie  p rz y n ió s ł n ie - obydw u g ru p , zespo łów ^ z  W rocław ia i Łodzi,
s p o d z ia n e k . F lu o r y z o w a n e  z e ś p o iy  z a n o to  
w ały  z w y c ię s tw a , a le  n a jm o cn ie j n a  s u k c e s  m u ­
s ia ły  z a p ra c o w a ć  d z ie w c z ę ta  z  L odzi, w y g ry w a­
ją c  z  p o lk o w ick ą  “3" (w ynik 5 7 :5 1 ) . W y p rz e d z a ­
ją c  n ie c o  fak ty  z a z n a c z ę ,  iż rów ny  krok lid e rek

zap ro w ad z ił je  d o  finału, tóóry zak o ń czy ł s ię  zw y­
c ię s tw em  tych  p ie rw szy ch  7 3 :6 2  (41:35).

J e d n a k ż e  d w a  k o le jn e  dni ryw alizacji zd o m i­
n o w a ła  p o s ta w a  m ło d y ch  po lk o w iczan ek . 
D z iew c z ę ta  K rz y s z to fa  O ls z y ń s k ie g o  i J a n a

G a m b a la ,  7 4 :6 6  p o k o n a ły  K raków , a  n a s tę p n ie  
K atow ice  8 2 :7 2 . P rzec iw n ik iem  S P  3  w  w a lc e  o  
trz e c ią  lo k a tę  b y ła  r e p re z e n ta c ja  W arsz a w y . 
W ielkie e m o c je  i d ra m a tu rg ia  m e c z u  s p o w o d o ­
w ały , ż e  by ł to  n a jle p sz y  p o je d y n e k  tu rn ie ju . 
W ygra ły  w a rszaw ian k i (5 8 :5 7 ), k tó re  zd o b y ły  
d e c y d u ją c e g o  k o s z a  n a  kilka s e k u n d  p rz e d  
k ońcow ym  gw izdk iem  sęd z ió w .

W arto dodać, ż e  rep rezen tac ja  Polkowic była n ą -  
m łodszą  d rużyną u czestn iczącą  w  m istrzostw ach, a  
potow a jej zaw odniczek n ie ukończyła je szcze  VII 
klasy szkoły podstaw ow ej. Ekipa Polkowic w ystępo­
w ała w  składzie: D om inika K o sek , J o la n ta  M oska- 
luk, A n n a  P u ław sk a , M onika T ro jan o w sk a , J u ­
s ty n a  K o n ew czy ń sk a , A n n a  W itek, M ałgo rza ta  
M im chow ska, A g n ie sz k a  J a n c z a k , M ałgo rza ta  
D o szcz en k o , Sy lw ia  M oskaluk , R e n a ta  S zew ­
czy k  I A n n a  K o n ew czy ń sk a .

W  m e c zu  o  p ią tą  lo k a tę , Lublin p rz e g ra ł z  K a­
tow icam i 5 1 :6 1 , n a to m ia s t m e c z  o  s ió d m e  m iej­
s c e  zak o ń czy ł s ię  zw ycięs tw em  K rakow a n a d  
G d ań sk iem  5 4 :30 . J a c e k  K A R D E L A

SPORTOWA
Pięciobój nowoczesny
♦  W  D rzonkow ie (o ś ro d e k  C O S ) o d b ę d ą  s ię  

dw ie  o s ta tn ie  k o n k u ren c je  m iędzy n aro d o w y ch  
m is trzostw  Polski i P u c h a ru  Ś w ia ta  w  p ięciobo ju  
kobiet. W  p ią tek  o  go d z . 11nDO b ieg , a  o  godz . 
15.00 i 18.00 ja z d a  k o n n a . W s o b o tę  o  godz . 9.00 
I 12 .0 0  p o z o s ta łe  dw ie  zm iany  ja z d y  konnej. 
Z a k o ń c z en ie  m is trzostw  o  go d z . 14.30.

Piłka nożna
♦  W  m e c zu  II ligi w  s o b o tę  o  godz . 17.00 Stilon 

G orzów  p o d e jm ie  z e s p ó ł G órn ika  P szów .
♦  IIL liga (w szystk ie  m e c z e  ro z p o c z n ą  s ię  w 
n ied z ie lę  o  g o d z . 15.00). G ru p a  w ielkopo lska p o ­
łudniow a: Z jed n o czen i P rzy to c zn a  —  S okó ł 
Pniew y, M eproze t S ta re  K urow o —  O rze ł M ię­
d zy rzecz , W arta  W artex  G o r zó w  —  M ieszko 
G n iezno , S tilon II G orzów  —  L u b u szan in  D rez ­
den k o . G ru p a  w ie lkopo lska  p ó łn o cn a : P ogoń  
B arlinek  —  C elu lo za  K ostrzyn . G ru p a  d o ln o llą -

: sk a : M eblarz  N ow e M iasteczk o  —  B ielaw ianka 
‘ (n iedz ie la  godz. 16.00), C zam i Ż a g a ń  —  Ś lą sk  llr 

W rocław  (so b o ta  go d z . 16.00), D o zam e t Nowł. 
Sól — P ia s t N ow a R u d a  (n ied z ie la  godz. 11.00).
♦  W  k lasie  m iędzyokręgow ej s en io ro w  (począ- 

w szystk ich  sp o tk ań  w  n ied z ie lę  o  godz. 
0): F a d o m  N ow ogród —  U nia Ż ary* S tal

C ho cian ó w  — K robianka K robia, Z ag łęb ie  II Lu­
bin  —  P c g o ń  G óra , Z a m ę t P rzem k ó w  —  O b ra  
K ościan , C hrob ry  II G łogów  —  P rom ień-A rm ex  

• Żary.
: ♦  Liga MW juniorów: Stilon I G o rz ó w -  W arta 
i Poznań  (sobota godz. 12.00), Stilon II G orzów  — 
i L ubuszanin D rezdenko (niedziela g o d z  14.30), 

W arta W artex G orzów —  M ieszko G niezno (niedzie- 
la godz, 13.00), Stal C hocianów — K onieks Legnica

zaw o d y  o  P u c h a r  Z iem i G orzow skiej. Im preza  
K ontynuow ana b ę d z ie  w  n ie d z ie lę  o d  go d z , J

(n iedz ie la  go d z . 11 .00), Z ag łęb ie  L ubin— G órnik 
Po lkow ice (n iedz ie la  go d z . 11 .00), C hrob ry  G ło­
gów  —  Zryw Z ielona G óra  (niedziela godz. 
13.00).

♦  W  s o b o tę  w  P o lkow icach  o d b ę d z ie  s ię  turn iej 
e lim inacyjny  k lubow ych m is trzostw  Polski m łod­
s zy c h  juniorów . O  godz . 10 .0 0  zm ie rz ą  s ię  Z a ­
g łęb ię  Lubin —  m istrz  O Z P N  L e szn o , o  godz . 
12 .0 0  m istrz  O Z P N  L e s z n o — Zryw  Z ielona  G ó ra  
i o  go d z . 1 4 .0 0  Zryw  —  Z ag łęb ie .

♦  W  n ied z ie lę  w  L u b in ie ^ jb ę d z ie  s ię  turniej 
juniorów  o  P u c h a r  M ichałow icza. O  go d z . 11 .00  
Z ielona  G ó ra  —  L eszn o , o  g o d z . 1 3 .0 0  L egnica  
—  Z ielona G ó ra  i o  godz . 1 5 .0 0  L eszn o  —  L eq- 
n ica.

♦  N a s tad io n ie  w  S trze lc a ch  K rajeńsk ich  k o b ie ­
c a  d ru ż y n a  TKKF Stilon, w  m e c z u  półfinałow ym  
o  m is trzostw o  Polski p o d e jm ie  z e s p ó ł H elpex Cin 
Cin Gliw ice (daw niej P iastunk i). P o c z ą tek  s p o t­
k an ia  w  n ied z ie lę  o  go d z . 16 .00 .

Tenis stołowy
♦  W  K ostrzynie, w  sa li Z e sp o łu  S zk ó ł p rzy  u l . , 
P ia s tó w , ro z eg ra n y  z o s ta n ie  II m iędzy n aro d o w y  
turn iej kob iet i m ężcz y z n . P o c z ą te k  g ie r w s o b o tę  
o  go d z . 10 .00 . 1

Tenis
♦  W  s o b o tę  i n ied z ie lę  n a  ko rtach  M OSiR w  
Z ielonej G ó rze  o d b ę d z ie  s ię  kolejny  turniej G ran d  
Prix d la  am ato rów . Ż g ło sz e n ia  p rzy jm ow ane  b ę ­
d ą  w  s o b o tę  o  g o d z . 9 .0 0  w  d o m k u  klubow ym  
p rzy  ko rc ie  cen tra lnym .

♦  W  n ied z ie lę  o  g o d z . 1 0 .0 0  n a  k o rtach  O SiR  w  
L ubinie o d b ę d z ie  s ię  turn iej deb low y  d la  am ato - 
rów. Z g ło sze n ia  o  godz . 9 .3 0  w  dn iu  zaw odów .

K g  C h łó d ,  d e s z c z
i 1 8 8  c m  D o n a t y  J a n c e w s c ł

Pływanie
♦  N a b a s e n ie  przy  ul. E nerg e ty k ó w  o d b ę d z ie  

m iędzynarodow y  m ityng z  okazji Dni G o rzo ­
w a .  P o c z ą te k  zaw odów  w  s o b o tę  o  go d z . 10 .00  
i 15 .30  o ra z  w  n iedz ielę  o  g o d z . 10 .00 .

Hokej na trawie
♦  II ligowy G runw ald  C h o sz c zn o  s p o tk a  s ię  w 

d w u m ecz u  n a  w łasnym  bo isku  z  z e sp o łe m  S ta rtu  
G n iezno . S o b o tn ie  s p o tk an ie  ro zp o czn ie  s ię  o  
g o d z  17 .00 , n a to m ia st n ied z ie ln e  o  1 0 .0 0

Łucznictwo
♦  W  s o b o tę  o  go d z . 15 .0 0  n a  to rac h  O SiR  w  

G orzow ie  p rzy  ul. S łow iańsk ie j ro z p o c z n ą  s ię

Lekka atletyka
♦  Z  okazji Dni K ostrzyna  i Dni P ap ie rn ik a , w  

s o b o tę  o d b ę d z ie  s ię  VII ogó lnopolski K ostrzyński 
B ieg Uliczny. O tw arc ie  z aw o d ó w  zap lan o w a n o  
n a  g o d z . 15 .50 . O d  g o d z . 16 .0 0  d o  16 .5 0  biegi 
d la  m łodzieży  szk ó ł po d staw o w y ch , n a to m ia st 
b ieg  głów ny n a  d y s ta n s ie  10  km ro zp o czn ie  s ie  
o  go d z . 17.00.

Żużel
♦  N a s tad io n ie  p rzy  ul. Ś ląsk ie j w  G orzow ie  w

s o b o tę  ■'*'— ----------------- ------------------- -  1
tu ją  ek
A sp ro  . . .  w ..u „ ,  w ,,,  u-coti i oietłi u u rz o w . w  i 
g o d z . 1 2 .0 0  rozpoczn ie  s ię  czw ó rm ecz  d ru ży n o ­
wy, a  o  godz . 1 6 .3 0  turniej indyw idualny  1

Zawody rowerowe
♦  W  s o b o tę  o  godz . 1 1 .00  w Lubinie n a  s tad io ­

n ie  O S iR  o d b ę d ą  s ię  zaw o d y  row erow e.

in? ^ b y  n ie  fa ta ln a  a u r a  ( te m p e ra tu ra  8  s to p n i C e ls ju s z a  c ią g le  p a d a ją c y  d e s z c z ) ,  XXXVIII 
{ ek k o a tle ty czn y  m ityng  im . J a n u s z a  K u s o c i ń s k i e g o  b y łb y  d o ś ć  in te re s u ją c y m  w id o w isk iem  
j a k  m o ż liw o śc i n a s z e j  “k ró low ej” i k a s y  P Z U .  N a  ś lisk im  i m o c n o  S ż o n C t e S

W k o n k u re n c ja c h  te c h n ic z n y c h  n ie  ch c ie li z b y tn io  ry z y k o w a ć  I

A le i ta k  w  ty c h  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  n ie k tó rz y  u z y sk a li p rz y z w o ite  re z u lta ty  iak  
c h o c ia ż b y  D o n a ta  J a n c e w i c z  w  s k o k u  w z w y ż  —  1 ,8 8  (w y g ra ła  z  c z w a r tą  z a w o d n ic z k a  
n n H Srnnio-m 'AhZ0StW ś.w,ia ta ’ 8  ~ 1 -8 4 ) A 9 a t a  K a rc z m a rc fc  w  s k o k u  w  d a l  —  6 ,6 1 , k tó ra  
lew ej n o g i m u s ia ,a  z re z y g n o w a ć  z  d a ls z y c h , b o w ie m  z a c z ę ła  o d c z u w a ć  b ó le  w  p ię c ie

H M n r c k p i u l E i b ie 7 A oyl ta n s i e  3  u0, ° J I l zvfy c ięży ł 2 1 -le tn i r e p r e z e n ta n t  Z im b ab w e , 
h m a n u_ 7 -5 6 ',49 , ' 2 e  z n a n yc h  le k k o a tle ty c z n y c h  g w ia z d  s ta r to w a ła  m .in . re k o r­

d z is tk a  ś w ia ta  w  p c h n ię c iu  k u lą , N a ta l ia  L i s o w s k a  (W N P ), w y g ry w a ją c  k o n k u rs  w yn ik iem

W a?ei;v G u b L T 7 1m a t ^ i7 fla 9 fl, nS ^ n a  D a n i ,c z y k  T  1 8 ’9 a  w  rz u c ie  m)o te m  triu m fo w a ł 
re z u lta te m  7 8 ,2 8 . D o b re  c z a s y  u z y sk a li p ło tk a rz e  n a  1 1 0  m . Z w y c ię ż y łG e n a d ii

D a k s z e w ic z  z  U kra iny  p rz e d  C z e c h o s ło w a k ie m  I g o r e m  K o v a c e m  —  o b a j p o  1 3 ,5 8 .

m r n s
m S @ m € €

♦  W łoch M arco  G io v a n e t t i  w ygrał 18 e ta p  ko­
la rsk ieg o  w yścigu  zaw odow ców  Giro d 'ltalia . W y­
p rzedził on  sw e g o  ro d ak a  M a s s im ilia n o  Lelli 
o ra z  M ig u ela  In d u ra in a  (H iszpan ia), k tóry za j­
m u je  p ie rw sze  m ie jsce  w  klasyfikacji g en era ln e j
♦  W  trzec ie j rundzie  3 0  O lim piady S z ach o w e j 

k tó ra  rozg ryw ana  je s t w  Manili (Filipiny) m ę sk a

re p re z en ta c ja  Polski p rzeg ra ła  1:3 z  Litwą. R e ­
p re z e n ta c ja  Polsk i kobiet p o k o n a ła  W ie tnam  3 :0.
♦  W  czw artym  finałow ym  m e c zu  o  m istrzostw o 

am erykańsk ie j ligi koszyków ki NBA d ru ży n a  Po- 
rtland  Trail B laze rs  po k o n a ła  C h icago  Bulls 
93 :88 . W  serii “b e s t  of s e v e n ” b ilan s  sp o tk a ń  obu  
d rużyn  2:2.

♦  M ich ae l A n d e r s s o n  (S zw ec ja) w ygrał p ie r­
w szy  e ta p  w yścigu  k o la rsk iego  D ookoła Szw ecji.
♦  A m erykanin  B u tc h  R e y n o ld s  potw ierdził w y­

s o k ą  form ę p o d c z a s  zaw o d ó w  lekkoatletycznych  
w  N ew  J e r s e y , w ygryw ając b ieg  n a  4 0 8 'm  w 
c z a s ie  4 4 ,67 . J e s t  to  czw arty  wynik w  tym  roku 
n a  św iec ie .


